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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

ANTONI BORKOWSKI

J E S IE N N A  S ES JA  S E J M O W A  

Dwa budżety

G dy w  dwa tygodnie po w yborach  styczn iow ych w  1947 r, 
zebra ł się Sejm U staw odaw czy RP na swą pierwszą sesję, sta­
ły  przed nim  zadania pierwszorzędnej doniosłości, zadania 
zm ierzające do u trw a len ia  podstaw  us tro jow o-po litycznych  

• i  do zapewnienia m łodem u organ izm ow i państwowem u silnych 
podstaw  gospodarczych.

Ciągnąca się z przerw am i (w czasie k tó rych  obradow a ły  
kom isje) sesja w iosenna —  możemy śmiało stw ie rdz ić  —  zada­
n ia  te w ykona ła  w  całej rozciągłości. U trw a lone  zosta ły zasa­
dy ustro jow e w  drodze uchwalenia „m a łe j ko n s ty tu c ji" , s tw o­
rzono w łaśc iw ą podstawę dla s tab ilizac ji stosunków p o litycz ­
nych i rozładow ania podziem ia przez przy jęc ie  ustaw y amne­
styjnej, Zaledw ie 26 m iesięcy po zakończeniu drugie j w o jny  
św ia tow ej Polska Ludow a otrzym ała  norm alny budżet (co —  
jak  sobie w a rto  przypom nieć —  po pierwszej w ojn ie  św ia tow ej 
wym agało oko ło  5 la t p racy skłóconego ówczesnego Sejmu, 
wśród niekończących się zm ian rządu stale pogłębiającej się 
in flac ji). D la  s tab ilizac ji gospodarczej duże znaczenie m ia ły  też 
ustaw y antyspekulacyjne.

Dziś mamy już za sobą jesienną sesję budżetową. N ie o b fi­
tow a ła  ona w  posiedzenia plenarne, k tó rych  b y ło  wszystkiego 
szesc w  pewnych odstępach czasu. Całego w ie lk iego  dzie ła 
p rzygotow an ia  drugiego (w jednym półroczu) budżetu dokona­
ły  kom isje w  drodze swej żmudnej, codziennej pracy.

N ie ty lk o  uchwalenie pierwszego budżetu, przyjętego 
w terminie konstytucyjnym jest zasługą sesji jesiennej. Szere­
giem zasadniczych w ystąp ień p rzedstaw ic ie li Rządu i w szyst­
k ich  s tronn ic tw  Sejmu przyczyniła się ta sesja do dalszej, po-
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ważnej stabilizacji stosunków wewnętrzno-politycznych w opar­
ciu o jednolity iront partii robotniczych i jedność robotniczo- 
chłopską, do dalszego utrwalenia zasad naszej polityki zagra­
nicznej w  oparciu o nieugiętą w o lę  całego1 narodu przeciw sta­
w ien ia  się w sze lk im  próbom  dawania p ierwszeństwa odbudo­
w ie  N iem iec, wreszcie do dalszej s tab ilizac ji gospodarczej 
w  oparc iu  o w ytężoną pracę nad odbudową, o stałość w a lu ty , 
rosnącą produkc ję  i porządkow anie  rynku.

Chociaż sesja jesienna, jako budżetowa, na jw ięcej uwagi 
i  czasu pośw ięc iła  zagadnieniom gospodarczym, to przecież dla 
całości obrazu jej prac na leżałoby przede w szystk im  pokró tce  
przypom nieć sobie ważniejsze m om enty z dziedziny poruszo­
nych na te j sesji zagadnień p o lity k i w ew nętrzne j i zagranicznej. 
Zna laz ły  one w  czasie sesji ośw ie tlen ie  w  exposé prem iera Cy­
rankiew icza, w  licznych  w ystąp ien iach dyskusyjnych podczas 
debaty nad exposé, dalej w  zasadniczym w ystąp ien iu  m in is tra  
M odzelewskiego na kom is ji spraw  zagranicznych oraz w  głod­
nym  sprawozdaniu posła K lis z k i z prac nadzwyczajnej kom is ji 
do zbadania spraw y uc ieczk i M iko ła jczyka . W  tych  trzech do-^ 
kum entach zaw arta  została o lb rzym ia  w iększość aktua lnych 
problem ów , znajdujących w  n ich  jak najbardzie j pełne ujęcie.

Polityka pokoju
W  swoim  exposé*) p rem ie r C yrank iew icz p o tw ie rd z ił 

przede w szystk im  podstawową zasadę naszej p o lity k i pokoju, 
jaką  jest polityka sojuszu ze wszystkimi siłami, „które dążą do 
tego samego celu“, a w ięc przede w szystk im  ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  innym i państwam i s łow iańskim i, co nie w yłącza  b y ­
najm niej m oż liw ośc i'w spó łp racy  z państwam i zachodnim i, oczy­
w iśc ie  na w arunkach w spó łp racy  rów nych z rów nym i. Nasza 
p o lity k a  zagraniczna zm ierza też do u trw a len ia  a u to ry te tu  O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych, osłabianego z in ic ja tyw y  
■w ielkokapita listycznych k ó ł amerykańskiego im peria lizm u.

W  sprawie, najściślej zw iązanej z budową pokoju, m iano­
w ic ie  w  spraw ie odbudow y Europy, Polska stoi na stanow iska 
odrzucania w sze lk ich  ta k ich  koncepcji, k tó re  podporządkow u­
ją potrzebu jących pom ocy im peria lis tycznym  interesom  pew ­
nych k ó ł am erykańskich, W  ten sam sposób rozum iejąc, szef 
naszego rządu o k re ś lił dążenie do odbudow y N iem iec przed od­

*) Tekst exposé premiera Cyrankiewicza w skróceniu wydrukowa­
liśmy w nrze.18—19 (50—51) „Poradnika“ z dn. 15 listopada 1947 r.
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budową państw  najbardzie j zniszczonych przez te włas'nie 
N iem cy jako  dążenie do zadania ciosu w  nasze plecy. Odm owa 
w zięcia  udzia łu  w  kon fe renc ji pa rysk ie j w  spraw ie tzw . planu 
M arshalla  b y ła  wyrazem  tro sk i o w łaśc iw ą  odbudowę Europy, 
w  zgodnym interesie „w szystk ich  E urope jczyków  od Len ingra­
du i M o skw y do Rzvmu, Paryża i  Londynu" —  pow iedz ia ł p re ­
m ier. Odbudowa N iem iec kap ita lis tycznych  zw iązanych z ka ­
p ita łem  am erykańskim , a to jest is to ta  am erykańskich u łanów  
„pom ocy E u rop ie " i  n ie może się odbywać kosztem E uropy 
ani p rzec iw  Europie. Polska i inne k ra je  zniszczone po trzebu­
ją pom ocy dla szybszej odbudowy, ale bez zw iązanych z n ią  
w a runków  po litycznych , zm ierzających w łaśc iw ie  do mieszania 
się w  nasze sprawy w ew nętrzno-po lityczne,

Odbudujemy się samodzielnie
A na liza  sytuacji gospodarczej, dokonana przez prem iera  

w  jego exposé, dała najwym owniejszą odpow iedź tym , k tó rz y  
patrząc na nasze życie zza oceanu pow ątp iew a ją  co do m oż li­
w ości samodzielnego odbudowania k ra ju  ta k  bardzo zniszczo­
nego. P rzytaczanie choćby w  najzw ięźlejszej fo rm ie  danych, 
jak im i operow ał o rem ie r C yrankiew icz, za ię łoby nam tu zby t 
w ie le  miejsca. O graniczm y się w ięc ty lk o  do zasadniczych 
punktów .

Plan gospodarczy w ykonyw any jest z nadwyżką.
Ruch w spó łzaw odn ictw a p racy  wzmaga produkcję  i  pod­

nosi zarobki.
Posiadamy poważne stosunkowo zapasy zbóż, co pozwala 

nam nrow adzić p o lity kę  s tab ilizac ji cen.
W  handlu zagranicznym, uniezależnionym  już p raw ie  ca ł­

kow ic ie  od źróde ł n ieodp ła tnych (U N R R A) stale rozw ijam y 
w ach larz a rty k u łó w  eksportow ych i  rozszerzamy stosunki z po ­
szczególnymi kra jam i.

W ciąż jeszcze praw ie po łow ę w artośc i eksportu  po lskiego 
stanow i nasz na jw iększy skarb —  węgiel.

W  p o lityce  p łac stosuiemy zasadę w zrostu  jedynie w  parze 
ze wzrostem  p rodukc ji, a w ięc ze wzrostem  masy tow arow e j na 
rynku. Każde inne rozw iązanie p row adz iłob y  n ieuchronnie do 
in fla c ji, do spadku p łac realnych. *

Stosunek do Kościoła
W ażnym  akcentem  w  exposé prem iera  by ła  w ypow iedź na 

tem at stosunku państwa ludowego do K ośc io ła  ka to lick iego . 
Do zagadnienia tego powracano niejednokrotnie w  dyskusji.
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Sprawa ta, w ygryw ana w sposób n ieuczciw y przez elemen­
ty w rog ie  naszej nowej rzeczyw istości, daje się ująć w  następu­
jących punktach. Kościół katolicki cieszy się w Polsce dzisiej­
szej zupełną swobodą. Najlepszym tego wyrazem  jest rea lizo ­
wanie nauki re lig ii w  szkołach, w  zakresie przedwojennym . Pe­
w ien  jednak od łam  h ie ra rch ii kościelnej próbuje w yko rzys ty ­
wać tę swobodę dla celów  w rog ich i sprzecznych z interesam i 
dem okracji ludowej, z in teresam i Polski. T ak im  próbom  z ca­
łą  stanowczością i energią p rzec iw staw ia  się Rząd i  ca ły  obóz 
dem okratyczny.

P rzytoczym y tu  charakterystyczne słowa jednego z uczest­
n ikó w  dyskusji nad exposé, p rzedstaw ic ie la  centrowego S tron ­
n ic tw a  Pracy, w icem in. Widy-Wirskiego, k tó ry  s tw ie rdz ił 
w  im ien iu  swej p a rtii, iż „n ie  dostrzega po stronie Rządu żad­
nych dążeń do ograniczenia swobody p racy K ośc io ła ",

M in is te r M odze lew ski rozw iną ł na kom is ji spraw  zagra­
n icznych Sejmu bardzie j szczegółowo w ytyczne polskie j P o ł y ­
k i zagranicznej: Zasadnicze sform ułowanie b rzm ia ło : „w łą ­
czenie Niemiec do planu Marshalla nie służy sprawie budowy 
pokoju“. Nasza p o lity ka  zagraniczna w  tym  względzie opiera 
się na zasadzie p r io ry te tu  (pierwszeństwa) odbudowy k ra jó w  
przez N iem cy zniszczonych.

Ucieczka Mikołajczyka
Na k ilk a  dni przed pierwszym  posiedzeniem sesji jesiennej 

nastąp ił w  naszym życiu po litycznym  w ypadek znam ienny 
i  ważny, choć oczyw iście nie należy go przeceniać. U c ie k ł M i­
ko ła jczyk  w raz ze swym i najb liższym i w spó łp racow n ikam i. 
P rzesta ł deklam ować o swej pozytyw ne j rzekom o k rv tyce , 
Ó „p o p a rc iu " dla p o lity k i zagranicznej w  sojuszu z ZSRR dla 
obrony naszych granic zachodnich, o swym „pozy tyw nym  sto­
sunku do re fo rm  społecznych i prac Rządu na rzecz s tab ilizac ji 
s tosunków  w  kra ju . Znalazł schronienie pod skrzyd łam i swych 
am erykańskich, do larow ych mocodawców, zg łos ił się do tzw . 
„z ie lone j m iędzyna rodów k i", złożonej z u ltra p ra w ico w ych  
p rzyw ódców  „ch ło p sk ich ", z b y łym  prem ierem  w ęgiersk im  
Ferencem Nagy na czele, rów nież zdrajcą swego narodu i uc ie­
k in ie rem  z k ra ju .

Sejm w y b ra ł 9-osobową kom isję nadzwyczajną do zbada­
n ia  przyczyn  i oko liczności te j uc ieczki. Kom isja, złożona 
z p rzedstaw ic ie li w szystk ich  p a r t ii (w tym  i PSL) przesłuchała 
w ie lu  posłów  tego s tronn ic tw a i ludz i b lisk ich  M iko ła jczyko w i, 
zaznajom iła się z w yjaśnien iam i m in is tra  bezpieczeństwa pu­

n



blicznego i p rzedstaw iła  na plenum  Sejmu szczegółowe spra­
wozdanie, n iepozbawione w prost rew elacyjnych momentów.

Kom isja s tw ie rdz iła , że Mikołajczyk uciekł w przewidywa­
niu, iż zostanie usunięty legalną drogą przez władze PSL pod
w p ływ em  rosnącej s iły  lew icy  PSL. U c ie k ł na zlecenie w ro ­
gich Polsce czynn ików  zewnętrznych, a dla nadania ucieczce 
w iększej wagi i usunięcia z k ra ju  ludzi najbardzie j w ta jem n i­
czonych we wszystkie  jego „k o n ta k ty  z ambasadami" i „ź ró d ła  
do la row e" —  nam ów ił do ucieczki (Korbońskiego, B ry ję , Ba­
gińskiego) i innych. Kom isja s tw ie rdz iła  ponad w szelką w ą t­
p liwość, że M iko ła jc zyk  o trzym yw a ł fundusze z obcych źróde ł 
i  to ca łk iem  pokaźne sumy w  tysiącach dolarów .

Ukryty list Cadogana
N ajw iększe w rażenie w y w o ła ł nie ty lk o  w  Sejmie, ale 

w  całym  k ra ju  i poza jego. granicam i, fragm ent referowanego 
przez posła Z. K liszkę  sprawozdania kom isji, m ów iący o u k ry ­
ciu przez byłego prezesa PSL i byłego prem iera rządu londyń­
skiego ważnego dokum entu, w  k tó rym  rząd angie lski jeszcze 
w  1944 roku  po tw ie rdza ł praw a nowej P o lsk i do granic zacho­
dnich. M iko ła jc zyk  u k ry ł ten dokum ent, k ie ru jąc się n iew ą t­
p liw ie  obcym i interesam i, podszeptam i obcych ambasad, w ią ­
żących się —  jak  to  w ykazują procesy po lityczne —  ze w szyst­
k im , co w  Polsce legalnie i  n ie legaln ie w a lczy z ustrojem  de­
m okrac ji ludowej.

Na tle  w ys iłkó w  dyplom acji po lsk ie j o zepewnienie popar­
cia A n g lii dla spraw y granic zachodnich i na tle  niejasnej lin ii 
p o lity k i Bevina w  tej sprawie, w y ją tkow ą  wagę posiada u jaw ­
nienie faktu , że istniało zatajone przez Mikołajczyka zobowią­
zanie rządu angielskiego w sprawie popierania naszych praw do 
granic na Odrze, Nysie i Bałtyku. Jest udzielona na polecenie 
C hurch illa  w  lis topadzie ' 1944 r. odpow iedź podsekretarza sta- 
nu Cadogana ówczesnemu m in is trow i spraw  zagranicznych rzą­
du emigracyjnego, Rom erow i. W  tym  pisemnym dokumencie 
rząd angielski oświadcza, iż uważa, że Polska powinna mieć 
prawo do granic na Odrze.

M iko ła jc zyk  w iedz ia ł o tym  dokumencie, b y ł bow iem  w ó w ­
czas prem ierem  rządu emigracyjnego. K ie ru jąc się ins trukc ja ­
m i z zew nątrz za ta ił fa k t o trzym ania tego niezm iernie ważnego 
pisma. Poseł Banaczyk z PSL, ówczesny m in is te r spraw zagra­
n icznych rządu londyńskiego, n ic  nie w iedz ia ł o is tn ien iu  an­
gielskiego zobow iązania i nazwał w  swych zeznaniach zata je­
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nie dokum entu „szkodn ic tw em  w ysokie j k la sy ". Poseł W ó jc ik , 
rów nież b lis k i „p rezesow i" działacz PSL ośw iadczył, iż  M ik o ­
ła jczyk  pow in ien b y ł zakom unikow ać o tym  rządow i, chyba „że 
u p raw ia ł osobistą g rę !".

Prasa doniosła, że b y ły  podsekreta rz stanu Cadogan o f i­
cja ln ie p o tw ie rdz ił, iż  b y ł autorem  lis tu  ujawnionego w  polskim  
parlam encie.

A n i jeden poseł —  naw et spośród najb liższych p rzy jac ió ł 
byłego prezesa PSL —  nie głosował p rzec iw ko  w n ioskow i k o ­
m is ji o  pozbaw ienie M iko ła jczyka  obyw ate ls tw a  polskiego, 
M iko ła jczyka  i  Karbońskiego —  m andatów  poselskich, oraz 
o w yrażenie przez Sejm zgody na w ydanie w ładzom  sądowym 
posła B ry ji, zatrzym anego p rzy  przekraczan iu  gran icy polsko- 
czechosłowackiej w raz z sekre ta rką  M iko ła jczyka .

Ratyfikacja umów

Na posiedzeniach p lenarnych Sejm ra ty fik o w a ł szereg do­
kum entów  z dziedziny p o lity k i m iędzynarodowej. Na^ p ie rw ­
szym m iejscu znalazł sie traktat pokojowy z Włochami, Refe­
ru jąc tę sprawę, poseł Lukrec  p rzypom nia ł, że lud  w ło sk i nie 
podzie la ł stosunku do Po lsk i wyrażonego w  znanym o k rzyku  
M ussolin iego: „P o lon ia  liq u id a ta !", a dem onstrował swe uczu­
cia dla walczącej P o lsk i pod hasłem: „E vv iva  V arsav ia !“ . Dziś, 
ledw o .podpisany został tra k ta t poko jow y z W łocham i, docho­
dzą tam  do głosu n iez likw idow ane  elem enty faszystowskie, 
k tó re  dz ięk i poparc iu  zza oceanu głoszą hasło re w iz ji postano­
w ień tra k ta tu .

Sejm ra ty fik o w a ł konwencję o współpracy kulturalnej 
z Bułgarią i Czechosłowacją oraz umowę o zapewnieniu współ­
pracy gospodarczej z tym  ostatn im  państwem. U m ow y te są już 
stopniow o w  coraz szerszym zakresie realizowane ku  obopó l­
nej korzyści.

Budżet pokoju i troski o człowieka

Budżet i związane z n im  zagadnienia ca łoksz ta łtu  p o lity k i 
rządowej we w szystk ich  dziedzinach życia społecznego i  gospo­
darczego s tanow ił w łaśc iw ie  zasadniczy p rzedm io t p rac os ta t­
n ie j sesji. M ó w ił o budżecie p rem ie r C yrank iew icz w  swym 
exposé, specjalnie tym  zagadnieniem zają ł się m in is te r skarbu 
D ąbrow sk i na p ierw szym  posiedzeniu sesji jesiennej, budżetow i 
poświęcona by ła  d ługo trw a ła , w ytężona praca kom is ji skarbo-

8



wo-budźetowej i innych kom isii sejmowych w  czasie całej sesji, 
nad stosunkiem poszczególnych s tronn ic tw  do budżetu dysku­
towano na plenum.

Podstawą do optym izm u, ja k i w  zw iązku z wniesieniem  
przeZ' Rząd p re lim inarza  budżetu na ro k  1948 cechował zarów ­
no m in is tra  skarbu, jak  i w szystk ich  bez w y ją tku  m ówców, na­
w e t tych, k tó rz y  do budżetu ustosunkowali sie w  konkre tnych  
punktach k ry tyczn ie  —  bv ło  przede w szystkim  pomyślne w y ­
konanie budżetu za ro k  ubiegły, ti. 1947. 8-miesieczna nadwyż­
ka wyniosła łącznie z daniną narodową 28'miliardów zł. Szyb­
ko w zras ta ły  dochody, szczególnie podatkowe, z likw idow ane 
zostało zadłużenie skarbu Państwa w  N arodow ym  Bartku P o l­
skim. Przem ysł państw ow y o trzym a ł p ierwszą 8-m ilia rdow ą 
dotację skarbową na środk i obrotow e.

Budżet na ro k  bieżący uwzględnia w  kw ocie  b lis ko  dw u­
k ro tn ie  w iększe j niż dotychczas potrzeby wyżywienia ludności. 
Na ten cel p re lim inow ano p raw ie  90 miliardów zł. T y le  w ięc 
wynosi faktyczna dopłata skarbu do funduszu p łac p racow n i­
czych i  robotn iczych. Budżet lik w id u ie  system podwóinych 
cen a rty ku łó w  przem ysłow ych: rozliczenia następują wyłącznie 
według cen komercyjnych. Zwiększała się tzw . w yd a tk i ,.na 
człowieka“, na rozbudowę portów i dróg komunikacyjnych. Na 
pokryc ie  środków  obro tow ych w  przem yśle państw ow ym  bud­
żet przeznacza 20 m ilia rd ó w  zł. (W  1947 r. przeznaczono na 
ten cel 8 m ld  zł).

P okryc ie  rosnących po trzeb  zapewniono, p re lim inu jąc:
znacznie wyższe k w o ty  w p ły w ó w  podatkow ych,
71,5 m ilia rda  z ł w p ła ty , z ty tu łu  w yn ikó w  gospodarki finan­

sowej przem ysłu państwowego (sprzedaż kom ercyjna, ob ro ty  
zagraniczne i rachunki sum obrotow ych),

zwiększone w p ły w y  z innych resortów  produkcy jnych  
i  usługowych.

Uzyskano znaczne oszczędności, przeprowadzając nowe 
redukcje zbędnego personelu urzędniczego, stwarzając jedno­
cześnie m ożliw ość pop raw y sytuacji finansowej aparatu urzęd­
niczego przez zachowanie ogólnego funduszu płac w  niezm niej- 
szonej wysokości.

Jeżeli chodzi o stronę dochodów budżetowych, to  została 
ona skonstruowana w  ten sposób, by zapewnić nadw yżkę w  su­
m ie b lisko  40 miliardów' zł, k tó ra  stanow i część pokryc ia  dla 
państwowego planu inwestycyjnego. S trona dochodów jest w y ­
razem zasady, że w  odbudow ie k ra ju  liczyć  należy przede
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wszystkim na własne siły. Amerykańska pomoc kredytowa
m ogłaby przyśpieszyć odbudowę k ra ju  —  jak to podkreś la li 
n ie k tó rzy  uczestnicy dyskusji budżetowej —  ale też za żadną 
cenę nie w yrzekn iem y się suwerenności po lityczne j i  gospo­
darczej.

Cechą charakterystyczną obecnego budżetu jest coraz 
większa rola, jaką odgrywa uspołeczniony sektor gospodarki 
narodowej jako źródło dochodów.

Inną is to tną cechą budżetu na rok  1948 jest jego pokojowy 
charakter. W y d a tk i ‘M in is te rs tw a  O brony N arodowej stano­
w ią  zaledw ie 12,2% ogółu w yda tków . Ten stan rzeczy jest 
m oż liw y  dz ięk i wzm acniającym  nasze bezpieczeństwo soju­
szom, łączącym  nas z narodam i s łow iańskim i, a przede w szyst­
k im  z ZSRR.

Powszechny w zrost w yd a tkó w  na ochronę zdrowia, opiekę
społeczną i oświatę pozwala stw ierdzić , iż budżet przepojony 
jest troską  o cz łow ieka. Zapewnia osiągnięcie lepszego i b a r­
dziej wszechstronnego poziomu zaspokojenia zb iorow ych po­
trzeb społeczeństwa. W ydatki „na człowieka“ przekraczają 
50% budżetu. Spadają w y d a tk i na cele adm in is tracy jno -us łu ­
gowe, rosną w y d a tk i na cele inwestycyjne, produkcyjne  i  so­
cjalne.

Żmudna robota, jak ie j dokonała kom isja skarbowo-budże­
towa. przyn ios ła  pewne isto tne zm iany w  samym pre lim inarzu. 
Kom isja przeznaczyła dodatkow o 800 min zł na unorm owanie 
p łac pro fesorów  szkół wyższych. Opracowano m ożliwości do­
konania w  budżecie różnego rodzaju oszczędności w wydat­
kach na 1,7 miliarda zł, m. in. w  ko le jn ic tw ie . W  rezultacie  
uwzględnienia części w niesionych przez posłów  popraw ek, 
łączna suma dochodów podwyższona została z 311 miliardów zł 
w  pre lim inarzu  do 317 miliardów zł. ustalonych przez kom isję 
i przy ję tych  w  te j wysokości przez Sejm. Wydatki, p re lim in o ­
wane przez Rząd w  sumie 271 m ilia rdów  z ł zwiększono do 277 
miliardów zł. N adw yżka ustalona zosta ła w kw ocie  39 798 
m in zł.

Dyskusja

Budżet zosta ł p rzy ję ty  jednom yślnie przez Sejm po  dw u­
dniow ej dyskusji, w  czasie k tó re j podnoszono rów nież głosy 
k ry tyczne . A pe low ano o poprawę bv tu  nauczycielstwa, o po ­
moc dla wsi, przed k tó rą  stają w ie lk ie  zadania zapewnienia 
w br. samowystarczalności zbożowej, o zwiększenie opieki nad
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przodow nikam i pracy, uporządkow anie em erytu r samorządo­
wych, o pomoc loka low ą dla szkół itd . Jednocześnie w  dysku­
sji przypomniano, że w  okresie m iędzywojennym  debata budże­
tow a przeistaczała się w  pasmo rozgryw ek pomiędzy partiam i 
i  grupami klas posiadających, p rzy  wspólnym  dążeniu do zwala- 

\ n i a  jak można najw iększego ciężaru na b a rk i mas pracujących. 
O brady sejmowe na sesji jesiennej cechowała atmosfera, będą- 
Ca pWTra2em jedności in teresów  klas i w a rs tw  pracujących 
w  Polsce Ludowej. U n ikam y de ficy tów  budżetowych, p row a­
dzących do in flac ji, zgubnej w łaśnie dla mas pracujących. Nie 
prow adzim y też p o lity k i deflacyjnej, polegającej na sztucznej 
redukc ji w yd a tkó w  budżetowych i płac w  celu p rzyw rócen ia  
kosztem ludzi p racy równowagi, zachw ianej w  okresie kryzysu, 
lak  np. w  Polsce 1930—  1938 r.

190 miliardów na inwestycje

Rząd w n iós ł pod obrady p ro je k t p lanu inwestycyjnego na 
rok  bieżący. P ro jek t ten przedyskutow any będzie przez kom i­
sję planu gospodarczego w  ciągu stycznia i chw ilow o  Sejm 
p rzy ją ł ty lk o  p row izo rium  szczegółowego planu inw estycy jne­
go na p ierw szy kw a rta ł. N iem niej, prezes CUP m in is te r Bo­
b row sk i zaznajom ił Sejm z zasadniczym i momentami całości 
planu. W  obecnym stanie zamyka się on kw o tą  190 miliardów 
* 1, co nie obejmuje inw estyc ji k redy tow ych  z dostaw zagranicz­
nych. M om entem  nader is to tnym  jest zm iana stosunku nak ła ­
dów na cele inw estycyjne do całości naszego p lanu finanso­
wego:

Suma w yd a tkó w  budżetowych na cele ściśle adm in i­
stracyjne jest w  br. niższa od planu inwestycyjnego,
W  finansowaniu planu inwestycyjnego, środki własne 
i  k re d y t skarbow y przekraczają połow ę pokryc ia , gdy 
w  1947 r. nie sięgały 1/3.

W  trzech czw artych  dziedzin inw estycyjnych  p lan 
p rzew idu je  pełne w ykorzystan ie  m ożliw ości p rodukc ji 
m a te ria łów  budow lanych i inw estycyjnych, im portu  
i  liczb y  w ykw a lifiko w a n ych  robo tn ików . W ykonanie  
planu inw estycyjnego zależy coraz m niej od s trony f i ­
nansowej.

C harakterystyczną cechą p^anu tegorocznego jest 
oncentracja robó t w  określonych okręgach. Są n im b

silna
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1) W arszawa,
2) Szczecin i w o jew ództw o  szczecińskie oraz
3) G órny Śląsk.
W  sensie rzeczowym  p lan przynosi w zros t o  ok. 20%  

w stosunku do r. ub. Następuje dalsze przegrupowanie w yd a t­
ków , doprowadzające k w o ty  k re d y tó w  na inwestycje przemy­
słowe do 40% , na komunikację do 24%, na odbudowę do 
12,5%, Również inw estycje  z k re d y tó w  zagranicznych w  naj­
w iększym  stopniu dokonane będą w  przemyśle.

Wzrasta procentowy udział inwestycji nowych z 7% 
w  1946 r. do 30%  w  1948 r., a naw et do 50% w  n iek tó rych  ga­
łęziach przem ysłu. Budujem y dz ies ią tk i now ych ob iek tów , 
p rzew idyw anych  w  p lan ie  trzy le tn im  dopiero na końcu 1949 r. 
Idz iem y prędzej niż to  p rzew idyw a ł ry tm , k tó ry  w ydaw a ł się 
nam osiągalny.

Polityka cen

Z polecenia Rządu m in is te r przem ysłu i handlu M inc ośw ie­
t l i ł  w  ostatn im  dniu plenum  Sejmu zagadnienie p o lity k i cen, ja ­
ką  Rząd zamierza stosować w  1948 r. P o lityka  ta będzie w  za­
sadzie kontynuacją uchw a ły  Rady M in is tró w  z 28 maja r. ub.
0 zakazie podwyższania cen tow a rów  i usług w  sektorze pań­
stw ow ym  oraz usług w  sektorze kom unalnym . P ra k tyka  na­
stępnych 7 m iesięcy przyn ios ła  re z tilta ty  ze wszech m iar dodat­
nie. Spadły ceny szeregu artykułów żywnościowych i przemy­
słowych, a naw et tru d n y  zazwyczaj okres przed św iętam i Bo­
żego Narodzenia nie p rzyn iós ł poważniejszego skoku cen, ani 
z jaw isk spekulacyjnych.

Decyzja kontynuowania polityki stabilizacyjnej cen opiera 
się nie ty lk o  na dotychczasowym  doświadczeniu, ale i na zapla­
nowanym  znacznym zw iększeniu rozm ia rów  masy tow arow e j 
w poszczególnych a rtyku łach  przem ysłowych. Pomyślne pe r­
spek tyw y m am y również, jeże li chodzi o chleb i  mięso. Na
1 grudnia państwowe rezerw y zbożowe oceniane b y ły  na 
600 000 ton. Skup mięsa przez Fundusz A p ro w iza cy jn y  n ie ty l ­
ko rośnie, ale jego dalszy w zros t uzależniony jest już ty lk o  od 
pomieszczeń składowych. D e fic y t tłuszczow y pokry jem y im ­
portem , na co posiadamy niezbędna rezerwę dewiz. _ Pomyślnie 
rozw ija ją  się prem iow e zakupy m leka. 80 000 ton im p o rto w a ­
nej kuku ryd zy  pop raw i w  najb liższym  czasie sytuację trudną 
w sku tek  posuchy na rynku paszowym.
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Na tych  podstawach Rada M in is tró w  pow zię ła  29 grudnia 
1947 r. uchwałę, analogiczną do majowej, przedłużając jej moc 
obow iązującą na ro k  1948. O ile  jednak w  r. ub, chodziło o za­
trzym anie cen za w szelką cenę na ówczesnym poziom ie, dziś 
przyszła  pora na z likw idow an ie  pewnych rażących dyspropor­
cji. Is tn ie ją  ceny znacznie wyższe od przeciętnego m nożnika 
w szystk ich  pozosta łych cen tow a rów  i usług, is tn ie ją  również 
ceny znacznie niższe.

D la  usunięcia tych  dysproporc ji Rząd postanow ił dokonać 
odpow iednich zabiegów, regulu jących dotychczasowy stan rze­
czy w  k ie ru n ku  jego uporządkowania. W eźm y dla p rzyk ładu  
ceny obuw ia, Są one znacznie wyższe niż po zastosowaniu 
przeciętnego m nożnika do cen przedwojennych. W obec zbyt 
jeszcze n isk ie j zdolności p rodukcyjne j przem ysłu  krajowego, 
w  ciągu pierwszego k w a rta łu  1948 r, przew ieziem y p ó łto ra  m i­
liona pa r obuw ia z zagranicy (głównie z Czechosłowacji). Ocze­
ku je  się, że dz ięk i temu „za s trzyko w i“  ceny skóry  i  obuw ia go­
towego na rynku  spadną do po łow y  dzisiejszego poziomu.

N iek tó re  znów  usługi i  to w a ry  mają ceny znacznie niższe 
od średniego m nożnika; podniesione zosta ły  od Nowego Roku 
ceny drewna, ta ry fy  ko le jow e i  pocztowe do poziom u m nożnika 
40— 65-krotnego cen przedwojennych. Ponadto podrożeje ben­
zyna, k tó rą  musimy im portow ać za cenne dew izy; zmiana ceny 
zmusi do bardzie j oszczędnego w yko rzys tyw an ia  transportu  sa­
mochodowego.

Isto tne znaczenie dla w s i będzie m ia ło  pozostaw ienie ceny 
nawozów sztucznych na dotychczasowym  poziom ie i zniesienie 
w sze lk ich  obow iązków  dostarczania zboża przy zakupie. N a­
w ozy sprzedawane będą na siew w iosenny ty lk o  za gotówkę, 
a naw et w  pew nych okolicznościach na kredyt,

N ie  podnosząc cen w yrobów , przem ysł państw ow y 
«v 1948 r. nastaw ia się na podniesienie jakości, stosownie do po­
trzeb  i  gustu konsumenta.

Drogowskazy dla Rządu

Zam knięciem  debaty nad budżetem b y ło  przem ów ienie je­
go „a u to ra ", tj. m in is tra  skarbu. Ze sform ułow anych przez m i­
n is tra  D ąbrowskiego 12 tez-drogowskazów  dla Rządu przy  w y ­
konyw aniu  budżetu na ro k  bieżący, w yjm ujem y tu  w  skrócie 
następujące:
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Podzia ł dochodu społecznego musi być tak i, ażeby o fia ry, 
k tó re  ponosi św ia t pracy, ro zk ła d a ły  się odpow iedn io  i  na le ­
p ie j sytuowane w a rs tw y  narodu.

W sze lk im i środkam i pozostającym i do jego dyspozycji 
Rząd starać się będzie o podniesienie poziomu płac realnych.

D z ięk i przygotowanem u rozporządzeniu p rzodow nicy p ra ­
cy będą ko rzys ta li ze specjalnie n iskiego opoda tkow an ia  swych 
dochodów.

L o ja lny  i zgodnie z interesem  społecznym pracu jący przed­
siębiorca będzie otoczony opieką. ~

P rze jaw y spekulacji będą nadal zdecydowanie tępione. 
M usim y dozbroić Polskę gospodarczo przez im po rt n ie­

zbędnych urządzeń i maszyn, co wymaga m aksym alnych w y s ił­
kó w  dla zw iększenia eksportu,

„N ie  ty lk o  nie m yślim y o ja k ie jko lw ie k  re fo rm ie  w a lu to ­
wej —  ośw iadczył m in is te r skarbu —  lecz przeciw nie, zrob im y 
wszystko, aby nie ty lk o  u trzym ać w artość nabywczą będących 
w  obiegu banknotów , lecz naw et w artość tę przez p o lity kę  cen 
w zm ocn ić“ .

Należy ograniczyć nadm ierną konsumcję. Każdy, k to  po ­
siada duże dochody i obróci je na cele inw estycy jno -p rodukcy j- 
ne, spotka się z najdale j idącym i u ła tw ien iam i.

S tab ilizacja  cen, zapowiedziana w  uchwale Rady M in is tró w  
i podw yżka p łac realnych —  oto  dw ie końcowe tezy m in is tra  
D ąbrowskiego, k tó re  z zadowoleniem  po w ita  każdy myślący 
obyw ate l.

Od czego zależy wykonanie?

Sesja jesienna by ła  sesją budżetową, sesją opracow yw an ia  
planu, w edług k tó rego Rząd będzie gospodarował w  ciągu ca­
łego roku. C hcia łoby się na zakończenie odpow iedzieć k ró tk o  
na następujące pytan ie : od czego'uzależnione jest w ykonanie 
budżetu i  gospodarczych p lanów  Rządu?

Zam iast odpow iedzi narzuca się może nieco przypadkow o 
zestaw iony, ale w ym ow ny dwugłos z przebiegu sesji jesiennej.

W icem arsza łek Sejmu, R. Zambrowski, pow iedzia ł m. in.: 
„D la  w szystk ich  nas jest jasna ścisła współzależność 
m iędzy naszym i osiągnięciam i gospodarczym i a sytua­
cją po lityczną. Jeśli p raw dą jest, że każde spię trze­
nie trudności gospodarczych jest na tychm iast wyko­
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rzystyw ane przez reakcję, to  o  w ie le  w iększe znacze­
nie dla nas ma fak t, że im  bardzie j u trw a la  się s ta b ili­
zacja po lityczna, tym  szybciej przezwyciężane są tru ­
dności gospodarcze... Jak długo rozw ija  się i k rzep­
nie jedność s tronn ic tw  dem okratycznych, ta k  długo 
możemy spokojnie patrzeć w  przyszłość. I  im  ściślej 
i  bardzie j harm onijn ie od góry do dołu rozw ijać się bę­
dzie współpraca s tronn ic tw  dem okratycznych, tym  
szybciej podołam y w  w ykonan iu  w szystk ich  naszych 
zaległości i  now ych zadań",

A  o to  słowa m in is tra  skarbu, K , Dąbrow skiego;

„A b y  zam ierzenia nasze b y ły  realne, będziem y m usie li 
w  roku  1948 przeprow adzić dalszą m obilizację społe­
czeństwa dla sprawy zw iększenia wydajności pracy, 
oszczędnego gospodarowania tym i zapasami, jak ie  po­
tra fim y  w y tw orzyć , gromadzenia w szystk ich  rozporzą­
dzanych  środków  finasowych do w ykonania  planu 
finansowego oraz do osiągnięcia dalszej popraw y 
w  rozdzia le dochodu społecznego",
„R o k ’ 1948 zapowiada się ja k o  ro k  dalszych pow aż­
nych osiągnięć w  dziedzinie wzmożenia potencjonału 
kra ju , w  dziedzinie stopniowego, lecz stałego podno­
szenia poziom u życiowego pracujących".

Mgr JAN MARZEC

PAŃSTWOWY PLAN INWESTYCYJNY NA ROK 1948

Realizacja państwowego planu inw estycyjnego na 1947 r. 
dobiegła końca. Już dziś śm iało możemy pow iedzieć, że mimo 
napotkan ia  licznych  trudności i przeszkód p rzekroczy liśm y 
k w o ty  planowane o oko ło  30%, a na odcinku rzeczowym  ocze­
ku jem y znacznie wyższego w ykonania  prac niż w  1946 r. Przei 
k roczy  ono z pewnością 90% planowanych (w 1946 —  75,6%),

W ysokie  osiągnięcia pierwszego w  ramach Planu Odbudo­
w y  Gospodarczej p janu inwestycyjnego na 1947 r. pozwalają 
na optym istyczne spojrzenie w  przyszłość i poważne ustosun­
kow an ie  się do nowego, przedłożonego Sejm owi planu na ro k  
1948.
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Kryteria plami

Państwowy p lan inw estycy jny  na 1948 r, jest trzec im  z k o ­
le i, a drugim  w  ramach Planu O dbudowy Gospodarczej p re lim i­
narzem w yda tków  nadzwyczajnych Odrodzonej Polski. Poprze­
dzał go trz y k w a rta ln y  plan sfinansowania inw estycy j w  1946 r. 
oraz państw ow y p lan inw estycy jny  na ro k  1947,

W ie lkość w ym ien ionych p lanów  inw estycy jnych  (jak i  ogól­
nego ruchu inwestycyjnego) zależna jest od:

1. dochodu narodowego,
2. czynn ika materialnego,
3. czynn ika finansowego,
4. czynnika pracy.
Realizacja planu w  1946 r, zw iązana b y ła  z na jw iększym i 

wyrzeczeniam i społeczeństwa na rzecz odbudowy. Z n ie w ie l­
kiego, wynoszącego zaledw ie 8,6 m ld  z ł przedwojennych docho­
du narodowego (w 1938 r, —  18 m ld  zł) społeczeństwo polskie  
zaoszczędziło i  przeznaczyło na inw estycje  aż 23,4% (w  1938 r. 
—  13,3%). W  ro ku  1947 obciążenie to  zm alało na 22,4% przy 
jednoczesnej zwyżce realnej k w o ty  w ydatkow ane j na inw esty­
cje, co by ło  m ożliw e dz ięk i znacznemu w zros tow i dochodu na­
rodowego. R ok 1948 przynosi dalszą ulgę. S zybk i w zrost do­
chodu społecznego me ty lk o  um oż liw ia  realne zw iększenie 
k w o ty  przeznaczonej na inw estycje , ale powoduje równocześnie 
p rocen tow y spadek części oszczędzonej (do 20,4%), co um ożli­
w i społeczeństwu zw iększenie w yda tków  konsum cyjnych, czy­
l i  p rzyczyn i się do w zrostu  stopy życiowej.

C zynnik iem  najtrudnie jszym  planu inwestycyjnego w  1946 r., 
k tó ry  z na tu ry  rzeczy w p łyn ą ł na ograniczenie jego rozm iarów , 
b y ły  małe m ożliw ości m ateria łow e. S łaby, zniszczony przez 
wojnę aparat w y tw ó rczy , n ie nadążał z p rodukc ją  dóbr iw esty- 
cyjnych. Im p o rt m a te ria łów  zagranicznych rów nież nie rozw ią ­
zyw a ł prob lem u. W  ro ku  1947 daje się zauważyć poprawę na 
odc inku  m a te ria łow ym  p rzy  równoczesnym pogorszeniu się sy­
tuac ji finansowej, k tó ra  w arunku je  tu  w ie lkość  planu. T rudno ­
ści finansowe b y ły  koniecznym  ubocznym  efektem  p o lity k i f i ­
nansowej, em isyjnej naszego rzędu, zm ierzającycej do opano­
w ania  zw yżk i cen i  s tab ilizac ji w a lu ty . Plan inw estycy jny na 
1948 r. można b y ło  już konstruow ać przy  znacznie lepszych wa-i 
runkach finansowych i  m a teria łow ych. Opanowanie zw yżk i cen 
na rynku, zaw arcie  szeregu ko rzystnych  um ów handlow ych 
(Czechosłowacja, Szwecja) jak  i  przekroczenie przedwojennego
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w skaźn ika p rodukc ji przem ysłowej p rzy  47% -owym  (w porów ­
naniu z 1946 r.) zw iększeniu p rodukc ji dóbr inw estycyjnych 
{konsum cyjnych ty lk o  o 37%) stwarza pomyślniejsze niż w  la ­
tach ub iegłych w a runk i dla zw iększenia ska li nakładów .

S iły  robocze —  element ludzk i nie w ystępow ał dotychczas 
jako  czynn ik hamujący wykonanie zam ierzonych prac inw esty­
cyjnych. W  przeciw ieństw ie  do A n g lii czy F rancji, p rzy re a li­
zacji dwóch poprzednich planów inw estycyjnych odczuwano na­
w e t nadm iar sił roboczych. Jednak już w  1947 r. w zw iązku 
z uruchom ieniem  now ych zakładów  po jaw iły  się trudności, 
w praw dzie  nie na odcinku ilości, ale jakości rąk  roboczych. 
Zaczęło się odczuwać b ra k i s ił kw a lifikow anych  j w ysokokw a­
lifikow anych , k tó re  to trudności jaskraw o w ystąp ią  p rzy realia 
zacji p lanu w  roku  1948.

Streszczając powyższe rozważania można pow iedzieć, że 
na tle znacznej poprawy sytuacji na odcinku dochodu narodo­
wego oraz czynników: materiałowego i finansowego, występuje 
wyraźnie pogorszenie czynnika pracy kwalilkacyjnej, który bę­
dzie czopową trudnością planu inwestycyjnego na 1948 r.

Przystępując do oceny p ro jek tu  państwowego planu inw e­
stycyjnego na 1948 r. należy zw róc ić  uwagę na jego kap ita lną  
ro lę  w  dziedzinie rea lizacji Planu O dbudowy Gospodarczej. 
M ożna śmiało powiedzieć, że pozom planowanych na 1948 r. 
prac inw estycyjnych  zadecyduje de facto o w ykonaniu  planu 
trzechletn iego. W iąże się to ściśle z e fektam i planu, k tó re  są 
w idoczne i p rak tyczn ie  w ykorzystyw ane przeważnie dopiero 
w  roku  lub latach następnych. Zatem większość e fek tów  p la ­
nu inwestycyjnego na ro k  1948 otrzym am y i p raktyczn ie  w yko ­
rzystam y w  1949 r., jako ostatnim  roku  Planu Odbudowy, W p ły ­
ną one na ostateczny bilans jego osiągnięć,

P lan inw estycy jny na 1948 r, rozpa trzyć możemy pod 
względem form y i treści:

M ów iąc o form ie będziem y m ie li na względzie przede 
w szystk im  konstrukc ję  planu, k tó ra  w p ływ a  na ła tw ość posłu­
giwania się nim w p raktyce . Omawiając treść, będziemy sta ra li 
S19 poddać analiz ie zarówno w ie lkość planu (określenie ska li 
^ k ła d ó w  w  danym roku) jak i jego s truk tu rę  (rozłożenie w y ­
da tków  na poszczególne cele w ew nątrz planu), k tó re  to czyn­
n ik i um ożliw ią  nam ocenę p o lity k i inw estyc jne j Państwa.
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Nowa konstrukcja

Form a p lanu inwestycyjnego przeszła w  Polsce Odrodzo­
nej pokaźną ewolucję: od luźnych k a rte k  maszynopisu, stano­
w iących  rozdz ie ln ik  p ierw szych k re d y tó w  inw estycyjnych  
w  1945 r., poprzez k ilkunastos tron icow ą opraw ną w  ka rto n  b ro ­
szurę „P lan  sfinansowania inw estycy j w  1946 r. , aż do zbiżo- 
nego konstrukc ją  do budżetu i  opartego o szeroki podk ład  rze­
czowy „Państwowego planu inw estycyjnego na 1948 r ."  zam y­
kającego się już pokaźną, bo z górą 200-s tron icow ą książką.

A n i poprzednie plany, ani p lan 1947 r. n ie spełn ia ł w  spo­
sób na leży ty  swego zadania. Ciągle odczuwano poważne b rak i, 
k tó re  można streścić jak  następuje: _ ,

1. b ra k  należyte j szczegółowości w  finansowej części pla-

2. n ie rów nom ierność w  rozpracow an iu  szczegółów d o ty ­
czących rzeczowej strony p lanu; „ , ,

3. niedostateczne uwzględnienie podzia łu  na ziem ie daw ­
ne i  odzyskane;

4. b ra k  koniecznego zróżn iczkow ania  na inw estyc je  no­
we, odbudowę i  renowacje;

5. n ieuwzględnienie osobno k w o t przeznaczonych na za­
k u p y  zagranicą. .

W szystk ie  te b ra k i i  n iedokładności stara się usunąć pań­
s tw o w y  plan inw estycy jny na 1948 r. Doświadczenie zdobyte 
p rzy  sporządzeniu p lanów  w  la tach ub ieg łych  p o zw o liły  na 
usta lenie tak ie j ko n s tru kc ji planu, k tó ra \za p e w n i ca łko w itą  l i ­
kw idac ję  om ów ionych powyżej b raków .

Zasadniczą cechą planu stanow i jego rozb ic ie  na dw ie  pod­
stawowe części:

1. P lan sfinansowania inw estycy j (tom I).
2. P lan zam ierzonych prac inw estycy jnych  (tom 11).
P lan sfinansowania inw estycy j in form uje  nas dokładnie,

ja k ie  k re d y ty  inw estycyjne i  ś rodk i w łasne inw esto rów  zmo­
b ilizow ane zostaną w  1948 r. w  ramach poszczególnych resor­
tów , P lany resortowe, stanowiące tzw . „część“ ^p lanu inw esty­
cyjnego, rozb ite  zosta ły na „d z ia ły " , „ro zd z ia ły  i  „paragra  y , 
uwzględniające podzia ł na poszczególne dziedziny gospodarcze 
i  grupy inw estorów . W ie lk im  plusem w  konstrukcja planu sli- 
nansowania inw estycy j w  1948 jest w prowadzenie P °“ ^ a ,u na 
ziem ie dawne i  odzyskane oraz na inw estycje  nowe, odbudowę 
i renowacje. Z uk ładu  jego jasno w ięc w yn ika , gdzie i jak im
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kosztem zostaną wykonane prace inw estycyjne o ra * ja k i będą 
m ia ły  charakter. Osobna wreszcie pozycja inform uje, czy inw e­
stycje w  danej dziedzinie wykonane będą w  oparciu  o  ś rodk i 
kra jow e, czy też niezbędne są zakupy zagraniczne.

W ejście w  trzec i ro k  planowania z n a tu ry  rzeczy m usia ło 
w p łynąć na dokładniejsze i  bardzie j szczegółowe układan ie pre­
lim inarza  w yd a tkó w  inw estycyjnych. Zasadą przy konstruow a­
n iu  planu na ro k  1948 b y ło  „zejść do inw estora“ , tzn. nadać mu 
taką  szczegółowość, aby jednostka podejmująca bezpośrednią 

0  dzia ła lność inw estycyjną (przedsiębiorstwo, zakład) znalazła 
w  nim  swoje odbicie. Zrealizowane te j zasady um oż liw iło  w p ro ­
wadzenie szerokiej ru b ry k i „w yszczególn ien ie“-, k tó re  poza 
nazwą przedsiębiorstwa, in s ty tu c ji czy zakładu, podejmujących 
działalność inwestycyjną, zaw ierać będzie bliższe określenie 
cha rak te ru  prac łącznie z kw o tą  niezbędną na ich  p rzeprow a­
dzenie. •

P lan zam ierzonych prac inw estycy jnych  stanow ić będzie 
niezbędne, rzeczowe uzupełn ienie planu sfinansowania inwe- 
stycyj. Zagadnienie to nie by ło  w  ogóle uwzględniane w  latach 
do 1947 r „  a w  1947 r. rozpracowano je n ierównom iern ie. 
W  ko n s tru kc ji p lanu na ro k  1948 zw rócono szczególną uwagę 
na należyte sporządzenie p lanu rzeczowego, uwzględniając 
w  jego ramach dw ie części:

1. założenie;
2. zamierzone prace.
Założenia w  form ie dyspozycji ustalają p lanow any zakres 

potrzeb  w  danej dziedzinie. Część druga m ówi, jak ie  w  tym  ce­
lu  w ykonane zostaną prace i  jak ie  będą ich e fekty.

Ponadto p lan rzeczowy um ożliw ia  inne spojrzenie na całość 
p lanu inwestycyjnego, gdyż u łożony jest n ie według poszczegól­
nych resortów , lecz w edług dziedzin gospodarstwa narodowego, 
k tó re  podzielono w  nim  na V I I I  grup:

G rupa I: przem ysł, górn ictw o, rzem iosło.
G rupa I I :  ro ln ic tw o , leśnictwo, rybo łów stw o.
Grupa I I I :  kom unikacja.
G rupa IV : obró t i  dystrybucja. #
G rupa V : ku ltu ra , nauka, zdrow ie, opieka społeczna, 

ośw iata. s
Grupa V I: budow n ictw o m ieszkaniowe.
G rupa V II :  budow n ic tw o adm inistracyjne.
Grupa V I I I :  ogólne urządzenia adm in istrac ji publicznej 

i różne x
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Z nowego uk ładu  planu inwestycyjnego na 1948 r. w yn ika  
jasno nasz postąp w dziedzinie metodyki planowania, k tó ra  od­
tąd nie ogranicza się do określenia ,,z grubsza" sum na posz­
czególne cele gospodarcze, lecz precyzuje dokładnie, jakie p ra ­
ce, z jak ich  funduszów, na jak im  terenie i przez kogo zostaną 
wykonane w  określonym  okresie czasu i jak ie  przyn iosą efekty.

Rozbudowa przemysłu
Państwowy plan inwestycyjny na 1948 r. zamknięty' został 

kwotą 190,6 mld zł. Nie obejmuje on jeszcze całości ruchu-inw e­
stycyjnego w  Polsce, stanow i jednak dalszy postęp w  dziedzi­
nie ujęcia całej gospodarki kraju w ramy planu gospodarczego. 
O ile  w  roku  1946 ty lk o  60% prac inw estycyjnych objętych zo­
stało planem, w  1947 —  już oko ło  65%, o ty le  w  roku  1948 
z górą 75% ogółu zam ierzonych inw estycy j to inwestycje p la ­
nowe.

W  porów naniu z rok iem  1947 w zrost nom inalnej k w o ty  
planu inwestycyjnego jest bardzo duży (inwestycje na 1947 r. 
w ynos iły  106,4 mld). Jeżeli jednak uwzględnim y zmianę sytuacji 
gospodarczej w  okresie od jesieni 1946 r. (w k tó re j uk ładany 
b y ł plan roku  1947) do jesieni 1947 r, (k iedy pow staw ał plan 
inw estycy jny roku  1948), to okaże się, że w  zw iązku ze spad­
kiem  s iły  nabywczej pieniądza (wzrost cen) rozmiary planu 
wzrosły tylko o około 15— 20%. Oznacza to —  przy rosnącym 
dochodzie narodowym  —  znaczne zmniejszenie wyrzeczeń spo­
łeczeństwa polskiego na rzecz sfinansowania inw estycyj. Po­
nadto św iadczy o tym, że najważniejsze, najbardzie j konieczne 

I d la normalnego funkcjonowania mechanizmu gospodarczego po­
trzeby  zostały już w  w yn iku  rea lizac ji poprzednich planów in ­
w estycyjnych tak poważnie zaspokojone, że nie ma dalszej ko ­
nieczności stosowania takiego heroizm u gospodarczego, ja k i 
m ia ł miejsce w  1946 r.

W y d a tk i w  planie na ro k  1948 podzie lić można w  następują-
sposób:

Przem ysł z ł 72,0 m ld  — 38,7% ogółu inw estycy j
R o ln ic tw o 11 21,8 „  — 11,8% 11 M
Kom unikacja II 46,3 „  — 24,8% 11 H
B udow nictw o 11 22,4 „  — 11,9% II U
C złow iek (zdrowie
ku ltu ra , oświata)
Inne II 9,5 „  — 4,9% 11 II
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R ozkład w yd a tkó w  na poszczególne dziedziny gospodar­
cze P o lsk i w ykazuje w yraźnie na w ysokie  uprzyw ile jow an ie  
przemysłu. T rzykw a rta ln y  plan sfinansowania inw estycyj 
w  1946 r. g łów ny nacisk k ła d ł na odbudowę kom unikacji, sta­
now iącej wówczas najbardzie j w ąski p rzekró j naszej gospodar­
k i, Zabiera ła  ona aż 40% ogółu p lanowanych w yda tków . Stąd 
też plan inw estycy jny na ro k  1946 zw yk ło  się nazywać „p lanem  
odbudow y kom un ikac ji“ .
, R ok 1947 p rzyn iós ł ca łko w itą  przebudowę s tru k tu ry  p la ­

nu inwestycyjnego, wysuwając na pierwsze miejsce przem ysł, 
na k tó ry  przeznaczono 38,5% ogółu sum przew idzianych planem 
inw estycyjnym . W  odróżnieniu od 1946 r, o rzy ję ła  się dla planu 
1947 r. nazwa „p lanu  odbudowy przem ysłu“ .

Badając rozk ład  nak ładów  na inwestycje w  1948 r. może­
m y śmiało pow iedzieć, że k ie runek p o lity k i inw estycyjne j Pań­
stwa nie u leg ł w iększej zm ianie w  porów naniu z 1947 rokiem , 
(wzrost udzia łu  przem ysłu w  tegorocznym  planie ty lk o  0,2% 
w  porównaniu rok iem  ubiegłym ), a raczej przeciwnie, cechuje 
go dalsze skum ulowanie w ys iłkó w  nie ty lk o  na odcinku odbu­
dowy, ale i dalszej rozbudowy przemysłu. Jeżeli bow iem  mamy 
zapewnić szybki w zrost p rodukc ji niezbędnej do szybkiego 
rozw oju  gospodarczego, to możemy to zrob ić ty lk o  drogą na­
k ładów  inw estycy jnych  produkcyjnych , k tó rych  trzon stanow ią 
inwestycje przem ysłowe. I  dalej, jeśli mamy zm ienić s truk tu rę  
naszego k ra ju  na przem ysłow o-ro lną, to rzecz prosta nak łady 
inw estycyjne w  dziedzinie przem ysłu muszą dom inować w  p la ­
nie.

Omawiane nak łady skierowane zosta ły  głównie na te gałę­
zie przem ysłu, k tó re  w arunku ją  w ykonanie czynności p roduk­
cyjnych przez inne przem ysły. Na czoło wysuwa tu  się w ięc 
przemysł węglowy z kwotą 13,4 mld zł, energetyczny z sumą 
8>3 mld zł oraz hutniczy z 8,9 mld zł. Ponadto na uwagę zasłu­
gują kw o ty : 8,2 mld zł dla przemysłu metalowego, 7,5 mld zł 
dla przemysłu chemicznego oraz 5,7 mld zł dla przemysłu włó­
kienniczego,

, W  roku  1948 większość nak ładów  w  dziedzinie przem ysło- 
w ej, bo ponad połowa, przypada na inwestycje nowe, a m nie j­
szość, bo oko ło  1/3 prac poświęcona zostanie odbudowie. Resz­
ta będzie m iała charak te r renowacyjny. Świadczy to n iew ą tp li- 
'vf le o dalszej rozbudow ie naszego przemysłu, k tó ra  prze jaw iać 
Sl9 będzie w  rea lizow aniu  zamierzeń inw estycyjnych tej m ia ry  
co budowa 12 nowych wielkich zakładów przemysłowych,
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z których fabryka samochodów ciężarowych w Starachowicach 
o zdolności p rodukcyjne j 10 000 sztuk rocznie w ysuwa się na 
p ierwsze miejsce. (W  Europie istn ie ją  ty lk o  3 fa b ryk i z wyższą 
produkc ją  roczną). Z ob iektów , na k tó re  pre lim inu je  się ponad 
m ilia rd  z ło tych, należy w ym ien ić o lbrzym ie inw estycje  w Dwo­
rach koło Oświęcimia, gdzie benzyna syntetyczna ma być w y ­
twarzana jako  p ro d u k t uboczny różnych w yrobów  chem iczi 
nych. D ale j: fabryka łożysk kulkowych w Kraśniku, fabryki 
traktorów w Gorzowie i Szczecinie oraz szereg mniejszych za­
k ła d ó w  w  całym  kra ju .

W  zw iązku z przewagą inw estycy j przem ysłow ych w  p la ­
nie na ro k  1948, jak  i  w  zw iązku z kolosalnym  rozm iarem  no­
wych prac p lanow anych w  te j dziedzinie, plan inw estycy jny na 
ro k  1948 nazwać możemy już nie „ re m o n tó w .i zabezpieczeń“  
(jak w  r. 1946), n ie „odbudow y przem ysłu" (jak w  1947), ale 
planem nowych orzedsięwzięć przem ysłowych, planem „rozbu­
dowy przemysłu“.

Usprawnienie komunikacji

D rug i n iezw yk le  ważny dz ia ł p lanu inwestycyjnego stano­
w i kom unikacja  w raz z łącznością, żeglugą i portam i. Ogół p re ­
lim inow anych nań k w o t zamyka się cy frą  45,3 mld zł.

Z ważniejszych robó t ko le iow ych  w vm ien ić  należy odbudo­
wę i rozbudowę węzła warszawskiego. Tu poza rozbudową sta­
c ji rozrzędowej Odolany, ciężar prac sk ierow any zostanie na 
odbudowę linii średnicowej wraz z mostem przez Wisłę i tune­
lem, na co p re lim inu je  się z góra 620 mld zł. Na uwagę zasługu­
je budowa kosztem 8,3 mld zł: 80 nowych wagonów osobowych, 
20 wagonów sypialnych, 11 000 wagonów towarowych oraz 170 
parowozów łącznie z tendram i. Inw estycje  te w p łyną  na da l­
szą poprawę kom un ikac ji w  kra ju , um ożliw ia jąc częściowe w y ­
cofanie sprzętu zużytego i nienadającego się już do dalszego 
użytku .

D rog i ko łow e w  dotychczasowych planach inw estycyjnych  
nie b y ły  w  w ystarcza jący sposób zasilane środkam i finansow y­
mi, m imo w ystarcza jących m ożliw ości m a te ria łow ych  i  o b fite ­
go czynnika pracy. Powodowało to stałe postępowanie p roce­
sów dekap ita lizacyjnych, k tó rych  częściowe powstrzym anie za­
pow iada państw ow y p lan inw estycy jny  na 1948 r. K w o ta  5,8 
mld zł, przeznaczona w  tym  roku  na drogi ko łow e, um oż liw i od­
budowę 1 618 km dróg zniszczonych przez wojnę, przebudowę
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250 km dróg na naw ierzchnię ulepszoną oraz odbudowę 7 300 
mb mostów. G łów ny nacisk po łożony tu  zostanie na zahamo­
wanie niszczenia g łów nych a r te r ii drogowych. D rog i o m nie j­
szym znaczeniu nie będą n ieste ty  w  tym  planie należycie za­
opatrzone w  odpow iednią ilość środków  finansowych.

Również drogi wodne w  p lan ie  na ro k  1948 nie są należy-^ 
cie reprezentowane. Skrom na kw o ta  3,4 m ld z ł um oż liw i wyko«* 
nanie ty lk o  najniezbędniejszych prac, z k tó rych  użeglownienie 
O dry  i W is ły  w raz z w ydobyciem  i  rem ontem  taboru  wysunie 
się na plan p ierwszy.

O rea lizac ji naszego program u m orskiego świadczą wyso­
k ie  nak łady, przew idziane na żeglugę m orską i  związane z nią 
inwestycje. Ogół k w o t przeznaczonych na ten cel w  ramach 
M nisterstw a Żeglugi zam yka się sumą 10,3 mld zł. Poza nadał 
postępującą odbudową p o rtó w  w  G dyn i i  Gdańsku należy zw ró­
cić uwagę na zagadnienie a k tyw iza c ji Szczecina, k tó re  znajduje 
odpow iednie odzw ierciad len ie  w  p lan ie  z kw o tą  1,8 mld zł, 
przeznaczoną na sam port. Ponadto poważnemu zw iększeniu 
ulegnie stan naszej f lo ty  m orsk ie j drogą zakupu 6 rudowęglow- 
ców *), 4 motorowców i  k ilkunas tu  innych jednostek oraz od­
budow ie 8 dużych i kilku mniejszych parowców. Prac tych  do­
kona G A L  przeznaczając na ten cel 3,8 mld zł ze środków  
własnych.

Rolnictwo

O ile  państw ow y p lan inw es tycy jny  obejmuje obsolutną 
większość inw estycy j p rzem ysłow ych czy kom unikacyjnych, 
o  ty le  inw estycje  ro ln icze przeprowadzane są w  dużej m ierze 
poza planem. Jak  bow iem  uchw ycić i  w łączyć do planu p rzy ­
rost pog łow ia  byd ła , lub  w ykonyw aną sposobem gospodarczym 
budowę stodo ły czy studni? W  zw iązku z tym  do planu tra f i ły  
przeważnie ty lk o  te prace inwestycyjne, k tó re  w ykonyw ane bę­
dą w  oparciu  o k redy tow ą  pomoc Państwa.

Całość prac, zw iązanych z p rodukc ją  w si (poza ro ln ic tw em  
również leśn ic tw o i  rybo łów stw o), zamyka się kw o tą  21,8 mld 
®ł. G łów ny nacisk w  te j dziedzinie położony został na akcję l i \  
kw id a c ji odłogów, k tó ra  w  efekcie doprowadzić ma już w  r. 
1948 do sam owystarczalności w  zakresie zbóż. Zakup ziarna 
siewnego oraz s iły  pociągowej (konie, tra k to ry ) w ysuw a się 
w  zw iązku z tym  na czoło zagadnień ro ln iczych.

*1 Okręty przystosowane specjalnie do przewozu rud 5 węgla.
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W  leśn ictw ie  na p lan -p ie rw szy  w ysunął się prob lem  zale­
sienia i ochrony lasów, na to  przew iduje się 825 m in zł.

Dalsza odbudowa miast i wsi
B udow nictw o stanow i ciągle jeszcze „A ch ille sow ą  p ię tę “  

polskiego planu inwestycyjnego. Jeżeli bow iem  weźm iemy pod 
uwagę szalone zniszczenia wojenne w  naszych budynkach 
m ieszkalnych i adm inistracyjnych, sięgające z górą 600 m lia r- 
dów  z ł obecnych, to nawet 25-miliardowe nakłady p rzew idzia­
ne na ten cel w  p lanie inw estycyjnym  na 1948 r. problem u nie 
rozw iązują.

Na pierwsze miejsce w  planie na 1948 r. w ysuwa się bu­
downictwo mieszkaniowe, na które przewdziano 19,2 mld zł.
K w o ta  ta nie zapewnia rozw iązania zagadnienia m ieszkaniowe­
go w  Polsce, jednak przyniesie już poważne e fekty, szczególnie 
na odcinku budow n ic tw a robotniczego Zagadnienie kw a te run ­
ku  robotniczego ściśle związane jest z posiadaniem przez na­
sze zak łady przem ysłowe niezbędnego czynnika wytwórczego, 
czynnika pracy. Dotychczasowa trudna sytuacja m ieszkaniowa 
pow odow ała dużą płynność czynnika pracy, polegającą na czę­
stym  porzuceniu przez robo tn ików  jednego miejsca zatrudnien ia  
a przenoszeniu się na drugie w  poszukiwaniu m ieszkania. W p ły ­
nę ło to n iekorzystne na kszta łtow an ie  się zatrudnien ia  w  za­
kładach, co pośrednio odb ija ło  się i na w ie lkośc i p rodukc ji. 
K w o ta  ponad 12 mld zł przewidziana na budownictwo robotni­
cze w roku 1948 powinna zagadnienie to rozwiązać w skali od­
czuwanych potrzeb.

Odbudowie Warszawy w  planie inw estycyjnym  na rok  1948 
zapewnione zostało należyte miejsce. O lb rzym i ruch budow la­
ny, k tó ry  zaobserwować dał się w  W arszaw ie w  1947 r „  co za­
pew nia kw o ta  9,4 m ld z ł (w roku  1947 ty lk o  3,9 m ld zł) prze­
w idziana w  ramach planu M in is te rs tw a  Odbudowy. Na czoło 
w ysuwa się tu budownictwo mieszkaniowe z kwotą 3,1 mld zł, 
szkolne z sumą 659,5 min zł, skarbowe (banki i urzędy) z 469 
min zł oraz różnych urzędów 953 min zł. Z przedsięb io rstw  
użyteczności publicznej, nh k tó re  przew idziano 1,1 mld zł, na­
leży w ym ien ić  przede w szystk im  Miejskie Zakłady Komunika­
cyjne z kwotą 673 min zł. M Z K  poza robotam i towarowymi 
i trakcyjnymi (sieć e lektryczna) zakupią we F ranc ji kosztem 
210 min zł z 30 nowych autobusów, k tó re  zasilą przeciążoną ko ­
m unikację m iejską. Z inw estycy j w arszawskich w ym ien im y 
jeszcze kontynuow anie  budow y mostu Śląsko-Dąbrowskiego
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kosztem 300 min zł, oraz prace nad przebiciem  a rte r ii Wschód- 
Zachód z kwotą 498 min zł.

Na odbudową innych miast przeznacza się kwotę 20,9 mld
zł, z k tó re j gros, bo z górą 13,5 mld zł, zainwestowanych zosta­
nie w budownictwo mieszkaniowe.

Wieś reprezentuje kwota 5,9 mld zł, z k tó re j 3,9 mld zł 
przeznacza się na budownictwo zagród wiejskich. Resztę zabie­
ra budownictwo szkolne (1,1 mld zł), służby zdrow ia, op iek i 
społecznej i m a ją tków  publicznych.

W zrost w yd a tkó w  ,,na cz łow ieka“  z 7,8% ogółu w yd a tkó w  
inw estycyjnych  w  1947 r. na 8,1% w  roku  1948 św iadczy o kon ­
sekwentnej rea lizacji podstawowej tezy planu trzy le tn iego
0 podniesieniu stopy życiowej. K w o ta  15,2 mld zł um ożliw i za­
kup nowych urządzeń i pom ocy szkolnych, uruchom ienie no­
w ych  k in  i tea trów , wyposażenie szp ita li i sanatoriów  oraz 
pow stanie różnych urządzeń zw iązanych z op ieką społeczną.

*

Z przeglądu sum inw estycyjnych  w  planie 1948 r. w  najważ­
niejszych dziedzinach gospodarczych w yn ika , że odbudowie
1 rozbudow ie przem ysłu towarzyszyć będzie dalsze uspraw nie­
nie kom unikacji. R o ln ic tw o  skoncentru je w iększość w ys iłkó w  
na akcji z likw idow an ia  odłogów. Budow nic tw o zaś starać się 
będzie o zsapokojenie potrzeb m ieszkaniowych najbardzie j 
p roduk tyw ne j części ludności, nie przynosząc jeszcze w  tym  ro ­
ku  rozw iązania w  ska li ogólnospołecznej. Inne dziedziny go­
spodarstwa, z k tó rych  na pierwsze miejsce wysuwa się „c z ło ­
w ie k “  z inw estyc jam i w  dziedzinie zdrowa, ośw iaty, k u ltu ry  
i  sztuki oraz op iek i społecznej znajdują odpowiednie odbicie 
w  planie. Zapewnią one realizację naczelnej tezy Planu Odbu­
dow y Gospodarczej o podniesieniu stopy życiow ej ludności po­
w yżej poziom u przedwojennego.

KKZYSZTOF WOLICKI

SŁOWA I  FAKTY
(Ciąg dalszy)

Po klęsce wrześniowej starszy strzelec St. M iko ła jc zyk  
znalazł się w  obozie dla in ternow anych na W ęgrzech, Stamtąd 
Przedostał się do F rancji,
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B y ł to  początek 1940 r. Polskie życie  po lityczne  toczyło  
się Już na dwóch płaszczyznach.

W  k ra ju  k rys ta lizow ać się począł ośrodek znany pod n ^~  
zw ą „czw órporozum ien ia ", w  którego sk ład  w eszły: SL, PPS, 
S tronn ic tw o  P racy i S tronn ic tw o  Narodwe. Sanacja (teore­
tycznie) zosta ła z tego zespołu wyłączona. O dpow iadało to 
zresztą rozw o jow i w ypadków  na em igracji, Gen, S ikorsk i, je­
dyna osobistość po lska ciesząca się zaufaniem  a lian tów , zdo ła ł 
w ym usić na następcy M ościckiego, Raczkiew iczu, zrzeczenie 
się kom petencji p rezydenckich  w yn ika jących  z sanacyjnej kon ­
s ty tu c ji 1935 r. K lik a  sanacyjna m usiała się przyczaić.

Rząd em igracyjny, podobnie jak „czw órporozum ien ie “  
w  kra ju , sk łada ł się z p rzedstaw ic ie li czterech p a rtii. Sekun­
dow a ł mu organ zastępczy parlam entu, tzw . Rada Narodowa,
0 podobnym  składzie.

Jednakże już od ch w ili powstania rządu gen, S ikorskiego 
rozpoczęły się em igracyjne waśnie i  spory. Na p raw icy  sta li 
endecy oburzeni na generała za zapowiedź przeprowadzenia 
radyka lnych  (w  rozum ieniu em igracyjnym ) re fo rm  społecznych 
po pow roc ie  do k ra ju . W łasne s tronn ic tw o  S ikorskiego, S tron­
n ic tw o  Pracy, n iezupełnie zgadzało się z bardzo zresztą nie- 
sprecyzowanym  program em  społecznym prem iera. P artia  ta, 
posiadała na em igracji dość znaczne w p ływ y , nie ty le  ze w zg lę­
du na zaplecze w  k ra ju  (k tórego nie m iała), a le na fak t, iż  we 
F ranc ji a potem  w  A n g lii znalazła się duża ilość dzia łaczy cha­
deckich.

Odrębną pozycję em igracyjną s tanow iła  PPS —  wówczas 
już przem ianowana na W R N . Zm iana nazw y by ła  objawem  za­
kończenia trwającego od z grubsza biorąc. 1930 r. procesu prze­
chodzenia ,,gór‘‘ PPS na płaszczyznę sojuszu z sanacją, na 
płaszczyznę antydem okratyczną. S tosunki em igracyjne, 
oderw anie od mas, n ie jako m um ifikac ja  posiadanych m andatów  
„p rzyw ódców  robo tn iczych", b rak  wreszcie w łaściw e j k o n tro li 
społecznej —  u m o ż liw iły  zespołow i C io łkosza i  Zarem by od­
gryw anie  ro li „rep rezen tan tów  po lsk ie j k lasy  robo tn icze j" za­
rów no wobec ich  w spó łtow arzyszy w  Radzie Narodowej, jak
1 wobec zagranicy. G rę u ła tw ia ł fak t, że wszyscy n iem al p rzy ­
w ó d cy  le w icy  PPS pozosta li w  k ra ju . W  te j sytuacji p row ody­
rzy  w uerenowscy licy tu jąc  się słownie w  lew icow ości p row a­
d z ili w  rzeczy samej robotę sanacyjną.

Sanacja zaś sama sta ła w  odwodzie. S tara p ra k ty k a  k l ik i  
d yk tow a ła  jej ca łk iem  jednoznczne stanow isko. P ierwszym  ce­
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lem  by ło  opanowanie aparatu wojskowego em igracji, przejęcie 
ko n ta k tó w  z kra jem  i  w  ten sposób przechwycenie pod swoją 
komendę zbro jnych ka d r konspiracyjnych. W ówczas, przed 
upadkiem  F ranc ji robo ta  ta  by ła  dopiero w  zalążkach, ale 
wszyscy bystrze js i działacze zdaw a li sobie z n ie j doskonale 
sprawę. M usia ł też w iedzieć o niej gen. S iko rsk i i  nie m ógł nie 
przeciw dzia łać. Na terenie w o jskow ym  sytuacja by ła  dość tru ­
dna do opanowania, ponieważ sztabowe kad ry  oficersk ie  sk ła ­
da ły  się n iem al w yłączn ie  z w ychow anków  sanacji. Natom iast 
na płaszczyźnie po lityczne j w a lka  by ła  łatw ie jsza. Szukając 
sojuszników  gen. S iko rsk i n ie  mógł nie liczyć  pa S tronn ictw o 
Ludowe. Przed 1939 r. b y ło  wszak ono najbardzie j opozycyjne 
ze w szystk ich  s tronn ic tw  legalnych. T rudności w ys tą p iły  na 
jaw  dopiero p rzy  poszukiw an iu odpow iednich ludzi. Ludow ców  
na em igracji b y ło  n iew ie lu . Z p rzyw ódców  S tronn ic tw a  nie b y ­
ło  nikogo, W itos, Rataj, K ie m ik  —  w  k ra ju ; Thugu tt zm arł 
w  Szwecji w  drodze do Londynu. W obec tego fa k tu  „posuchy 
na p rzyw ódców “ ' ła tw ie jsza staje się do zrozum ienia zawrotna 
ka rie ra  S tanisława M iko ła jczyka ,

W  1940 r., po przyjeździe do F ranc ji M iko ła jc zyk  zostaje 
w iceprzew odniczącym  Rady Narodowej. W  1941 r., już w  Lon ­
dynie —  w iceprem ierem  rządu gen, S ikorskiego,

W  t^ jn  okresie centra lnym  zagadnieniem em igracji staje 
się kw estia  stosunków po lsko-radzieckich . v Na czele obozu, 
dążącego do naw iązania przy jaznych stosunków z ZSRR, staje 
sam gen. S ikorsk i. Komendę obozu przeciw nego obejmuje już 
jawnie sanacja, k tó ra  w  m iędzyczasie zdo ła ła  pogodzić się ze 
swą endecką ryw a lką .

F a k t w ysunięcia  stosunków po lsko-radz ieck ich  n ie  jest 
p rzypadkow y. K w estia  ta bow iem  stała się kam ieniem  p ro ­
b ierczym  p o lity k ó w  em igracyjnych. Im  k to  zaciętszym b y ł w ro ­
giem ZSRR, tym  zagorzalszym reakcjon istą  okazyw a ł się p rzy 
każdej innej okazji. W szakże już w  zim ie 1939/40 r. sanator 
Łukasiew icz (amb. w  Paryżu), i  endek Za lew ski (m in ister 
spraw zagranicznych) porozum iew a li się w  spraw ie obalenia 
rządu gen. S ikorskiego, w  razie gdyby zam ierzał on zrea lizo ­
w ać objaw ione w  rozm ow ie zam iary —  dojścia do porozum ie­
nia z ZSRR (znany lis t Łukasiew icza do Zalewskiego). 
W  r. 1940, już w  A n g lii te same ko ła  zorgan izow a ły bun t o f i­
cerów  (!) pod hasłem „zakończenia wmjny“ . Hasło to, k tó ­
rego w  A n g lii w  okresie  B a ttle  of B rita in  jawnie szerzyć nie b y ­
ło  można, g łos ili w  swych pismach baw iący w  gościnie u F ran ­
ca duchow i p rzyw ódcy spisku: C a t-M ackiew icz i Doboszyński,
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Gen. S iko rsk i m usiał b un tow n ików  osadzić w  obozie odosob­
n ien ia  na wyspie W rig h t w  Kanale Iry jsk im .

W  r. 1941 Doboszyński w yjecha ł dq> A ng lii, gdzie z miejsca 
za ją ł się organizacją nowego spisku w ojskow ej kam ary li.

Sytuacja w ięc, jak w idać. bv ła  mocno naprężona. Przeciw  
koncenmi zawarcia pak tu  z ZSRR w ystępow ali: sanacja, ende­
cja i W RN, W ie lo  zależało od stanow iska S tronn ic tw a  Ludo ­
wego. S tanisław  M iko ła jczyk , już w  okresie późniejszym, łubu 
udawać zw olennika p rzy jaźn i z ZSRR. A  jak  b y ło  naprawdę?

Na trz y  dni (!) przed wybuchem  w o jnv  radziecko-niem iec- 
k ie j baw iący wówczas w  W aszyngtonie M iko ła jczyk  _ ośw iad­
czył prasie, że ,.do w o jny pom iędzy ZSRR i N iem cam i z pew- 
nością nie do jdz ie" i w  form ie bardzie j zawoalowanej dał do 
zrozum ienia, że ZSRR musi być uważany zp. p rzec iw n ika  P o l­
ski na rów n i z Niemcami.

A  w  okresie początkow ych zw ycięstw  n iem ieckich  prasa
M iko ła jczyka  w  k ra ju  g łosiła  trium fa ln ie :

Ważne jest, że Rosia sta linow ska  ̂w  tym  roku
w  każdym  razie skona lub  przynajm nie j zacznie ago- 

* “me . '
(„P raw da Z w yc ięży“  —  organ podziem ny Si^ z czerw ­
ca 1941 r.).

lub :
,,W  n iczy im  in teresie  na świecie n ie leża ło  i  nie 

leży zw ycięstw o Rosii w  te j w o jn ie  .
(„P rzeg ląd" z 7.X.1941 r.).

I  w  okresie na jw iększych zw ycięstw  n iem ieckich :
„M y , Polacy, możemy być bardzo zadowoleni z dor 

tychczasowego przebiegu kam panii sow iecko-n iem iec­
k ie j" .
(„P raw da Z w yc ięży" z lis topada 1941 r.).

N ic  b rakow a ło  oczyw iście teore tycznych uzasadnień tak ie ­
go stanow iska: obok „ te o rii dwóch w rogów " ta k i np. passus 
(cyt. „P raw da  Z w yc ięży" z lis topada 1941 r.):

„Zadow olen ie  to w yn ika  z fak tu , że ciosy zadane 
przez N iem cy Sowietom  nie ty lk o  nie pogarszają sy­
tuac ji A ng lii, lecz przeciw n ie  dają jej w rękę ko^sal- 
ne atuty w urządzaniu spraw wschodnio-europej­
skich“.
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W idz im y w ięc, że jeśli wobec tak iego stanow iska k ie ro w ­
n ic tw a  SL doszło do zawarcia paktu  polsko-radzieckiego, to je­
dynie dz ięk i osobistemu au to ry te to w i gen, S ikorskiego i naci­
skow i ze strony W ie lk ie j B ry tan ii, poważnie wówczas zagrożo­
nej m ilita rn ie , a w ięc pragnącej zgody w  obozie sojuszników.

Podkreślenia wszakże wymaga fak t, że już w  1941 r. p o li­
ty ka  M iko ła jczyka  pozostając w ścisłym kontakcie z polityką 
sanacji i endecji przechodzi na pozycje anglosaskiej orientacji, 
orientacji wynikającej zresztą bezpośrednio ze wspólnej całe­
mu obozowi prawicy „teorii dwóch wrogów“, W  ten sposób 
zapoczątkowany został proces przem iany M iko ła jczyka , k tó ry  
już przed wojną b y ł agentem obszarników w łonie klasy chłop­
skiej w agenta Anglosasów w łonie narodu polskiego. Nie ozna­
cza to bynajm niej zm iany wcześniejszego chlebodawcy, a w y ­
n ika  po prostu stąd, że sam endecki pa tron  poszedł w m iędzy­
czasie na obcą służbę.

Celem niniejszego a rty ku łu  nie jest bynajm niej dokładne 
zobrazowanie poszczególnych fa k tó w  z okresu em igracyjnej 
dzia ła lności St. M iko ła jczyka . Chodzi raczej o naszkicowanie 
te j postaci i jej czynów na tle  ówczesnej sytuacji w ew nętrznej 
P o lsk i i na płaszczyźnie m iędzynarodowej.

M ie liśm y już możność przekonać się o stanow isku M ik o ­
ła jczyka  i k ierowanego przezeń ugrupowania wobec tak  żyw o t­
nej dla Polski sprawy, jak  kw estia  stosunków z ZSRR, W idz ie ­
liśm y już początek tej drogi, na k tó rą  M iko ła jc zyk  w k ro czy ł na 
em igracji. N ie będziemy zatrzym yw ać się p rzy poszczególnych 
jej kam ieniach m ilow ych. Przejdźm y od razu do roku  1943.

R ok ten —  decydujący do pewnego stopnia o losach w o j­
n y  —  zadecydował też w  dużej m ierze o przyszłym  rozw oju  
Polski.

W  k ra ju  nastąp iła  w yraźna już polaryzacja poglądów. 
Z jednej strony zosta ły uw ieńczone powodzeniem starania sa­
nac ji opanowania k ie row n ic tw a  A K . W ypadkow ą .„teo rii 
dwóch w rogów “  i k lęsk i sta lingradzkie j sta ło  się na gruncie 
te j organizacji hasło „czekan ia  z bron ią u nogi“ . Ludzie o rien ­
tu jący się wówczas w  stosunkach „w  podziem iu1 pam iętają do­
brze, jak ie  oburzenie w yw o ła ła  w  społeczeństwie odezwa 
K W P  (K ie row n ic tw o  W ilk i Podziemnej) do ludności zamoj- 
szczyzny, opublikow ana przez całą prasę D elegatury (z prasą 
p ra w icy  SL w łącznie) w  lipcu  1943 roku. M ow a tam była  
o „un ikan iu  ciosów na w łasną rę kę “ , a pod adresem m łodzieży 
wystosowano ostry zakaz (!) „u legania nastrojom  pan ik i i  ucie-
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kama do lasu za nam ową n ieodpow iedzia lnych p row odyrów  
„kom un is tycznych". Jakoż to „u leganie nastro jom " by ło  g łów ­
ną bo lączką k ie ro w n ic tw a  A K . Społeczeństwo bow iem  chcia­
ło  w alczyć. W a lkę  tę znalazło  w  szeregach rosnącej G w ard ii 
Ludowej. R ok 1943 jest rok iem  powstania KRN.

Jednocześnie na p raw ym  skrzyd le  A K  w yras ta ł jaw ny już 
faszyzm po lsk i spod znaku NSZ i  tzw . re fe ra tu  an tykom un i­
stycznego ko n trw yw ia d u  A K . Jesień 1943 r. przyn ios ła  ze so­
bą p ierwsze o tw a rte  napady eneszetowców na oddzia ły  GL,

W  Londyn ie tymczasem zakończyła  się samotna w a lka  
gen. S ikorskiego z otaczającą go k lik ą . P row okacja  katyńska  
stała się hasłem generalnego ataku. N iedarm o szm atław iec 
w arszaw ski zam ieścił na p ierwszej stronie fo tokop ię  a rty k u łu  
N ow akow skiego z londyńskich  „W iadom ośc i". A nders na B li­
skim  W schodzie k n u ł p lany  zamachu stanu. Gen. S iko rsk i 
un iknąw szy m ordu z rą k  sanacyjnych o fice rów  w  Egipcie —  
zginął w  G ibra lta rze , B y ło  to 5 lipca  1943 roku. 7 lipca  w o ­
dzem naczelnym  m ianow any zostaje gen. Sosnkowski, p rzy ­
wódca sanacji i  w róg  ZSRR. 10 lipca  zaś telęę prem iera otrzyi- 
muje z rą k  Raczkiew icza —  St. M iko ła jczyk . Jego p o lityka ?

Parę cy ta t z prasy p. M iko ła jczyka :
(„Przez W a lkę  do Z w yc ięs tw a" z 30 września 1943 roku).

„S ow ieck ie  oddzia ły  dywersyjne liczne na naszych 
ziem iach wschodnich mnożą się osta tn io  rów nież 
w  Lubelszczyźnie i w  oko licach W arszawy. P ók i czas 
m usim y jeszcze jasno pow iedzieć, że oddzia ły  te prze- 
znaczońe są p rzec iw ko  nam, Polakom , Z tym  faktem  
m usimy się liczyć  i  zawczasu przedsięwziąć należyte 
środk i ostrożności, aby zabezpieczyć się przed ude­
rzeniem w  p lecy w  chw ili, gdy czynnie w ystąp im y do 
w a lk i z okupantem  n iem ieck im ".

Kom entarz? W  tym że m iesiącu NSZ w ym ordow a ł w  k raś­
n ick im  (woj. lubelskie) 50-osobowy oddz ia ł G L —  „sow ieck i 
oddzia ł dyw ersy jny". I  jeszcze na jedno zw róćm y uwagę, na 
czas przyszły, gdy m owa o walce z Niemcam i.

„Po lskę Ludow ą“  z maja 1943 r. m óg łby rów nież cytow ać 
„N o w y  K u r ie r  W arszaw sk i": \

„N iem cy o d k ry li pod Smoleńskiem groby po lskich 
o fice rów  pom ordowanych masowo przez bestia lskich 
opraw ców  bo lszew ick ich '
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A  o to  co o swoich endeckich partnerach  w  rządzie londyń­
skim  sądził p. M iko ła jczyk :

,,W  skład gabinetu prem iera M iko ła jczyka  w cho­
dzą przedstaw ic ie le  czterech g łów nych ugrupowań po l­
skich, Rząd ten stanow i w yraz porozum ien ia i  kom ­
prom isu, mającego na celu zjednoczenie wszystkiego, 
co zd row e".
(„P rzez W a lkę  do Z w yc ięs tw a" z 20 s ierpnia 1943 r,).

W reszcie parę „p e re łe k "  z zakresu „w sp ó łp ra cy " p. M ik o ­
ła jczyka  z Anglosasami, w spó łpracy, k tó ra  potem  doprow adzi­
ła  go do ponownej „em ig rac ji".

„Ju ż  na k ilk a  la t przed wojną, k iedy  św ia t gnę­
b iony  b y ł przez kryzys, by ło  w  Polsce w ie lu  ludzi, k tó ­
rzy  m arzy li, aby n ieunikn ione nowe podporządkowanie 
po lityczne  i  gospodarcze św iata odby ło  się pod prze­
w odnictw em  i  p rzy  rozstrzygającym  głosie A n g likó w  
i A m erykanów ".

(„P rzeg ląd" z w rześnia 1941 r.}.

Bow iem

„B ry ty js k a  W spólnota N arodów  opiera się na \n is ji 
cyw ilizacy jne j, k tó rą  A n g licy  rea lizu ją  w  różnych za­
ką tkach św iata. W  dalszej konsekw encji A n g licy  w ró ­
żą podb itym  przez siebie ludom  wolność i  dob robyt". 
(Broszura „C o  każdy w iedzieć pow in ien " wyd. Rocha, 
str. 9).

A  oto ciekawe rozum owanie teoretycznej „Przebudowy* 
na tem aty powojenne:

„M o ż liw e  są dw ie ewentualności gospodarcze 
w  układzie  interesującym  nasze państwo po w ojn ie : 
1) U tw orzen ie  b loku  gospodarczego Paneuropy w raz 
z A ng lią  i  ew entua lnym i dalszym i partneram i, 2) 
U tw orzen ie  b loku  gospodarczego Po lsk i i sąsiednich 
narodów, opartego o ścisłą w spółpracę z A ng lią . W  
obu tych  ewentualnościach należy przyjąć, iż  życie 
gospodarcze P o lsk i będzie m usia ło zwekslować z dą­
żenia do pewnego rodzaju sam owystarczalności".
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Znam y już p o lity kę  p. M iko ła jczyka .
B y ł rok  1943. Rozwój w ypadków  począł się toczyć coraz 

szybciej w  k ie runku  bynajm niej przez tę p o litykę  nie p rzew i­
dzianym. Zw ycięstw a ZSRR spędzały sen z oczu em igracyj­
nych przywódców . W  kra ju  rów nież „n ie  wszystko szło, tak  
jak  pow inno .  ̂P rzystąpiono w ięc do konsolidacji „w szys tk ie ­
go, co zdrowe . Propozycje połączeniowe A L  oczywiście —  
odrzucono. Natom iast NSZ przyho łub iono skw apliw ie .

Rozkaz po łączen iow y kom endanta A K  Bora-K om orow - 
skiego w yraża ł zaufanie do „entuzjazm u, karności, zdyscyp li­
nowania,^ w yszkolenia żo łn ierskiego i obywatelskiego oddzia­
łów  NSZ i podziękę za ich „żo łn ie rsk i i obyw ate lsk i dorobek“ . 
T ak  w ie lk i entuzjazm Bora w yda ł się podejrzany n iek tó rym  le­
w ym  bechowcom. „Ż yw ią  i B ron ią " z 15 maja 1944 roku  w y ­
rażało obawę, czy czasem „kom enda A K  nie szuka w  now ow łą- 
czonych oddziałach NSZ głównej s iły  ideowej dla Polskiego 
W ojska".

Jednocześnie rozgorza ły boje w o k ó ł B a ta lionów  Chłop­
skich. Z Londynu przyszedł rozkaz połączeniowy. Zwołano 
do W arszaw y konferencję kom endantów  okręgow ych B a ta lio ­
nów. 18 spośród 20 obecnych w ypow iedzia ło  się przeciw  p ro ­
je k to w i podporządkowania się sanacyjnej górze A K .

P rzeciw  b y ł N iecko, Dec i inni. W tedy  z D e legatu ry p rzy ­
b y ł zaalarm owany mec. K orboński, osobisty p rzy jac ie l St. M i­
ko ła jczyka, ten sam, "który w raz z nim  „w ye m ig ro w a ł" potem 
z Polski w  roku  1947. Mec. Korbońsk i p rzedstaw ił osobisty 
rozkaz Mikołajczyka jako prezesa SL. 15 czerwca 1944 r. 
BCh przeszły pod komendę Bora-Kom orow skiego. W  terenie 
zaś chłopscy synowie, nie chcący stać w  jednym szeregu z b ra ­
tobójcam i z NŚZ —  masowo przechodzili do A L .

„K onso lidac ja " się zakończyła. Jednocześnie A rm ia  Ra­
dziecka i walczące z nią W ojsko Polskie p rzekroczy ły  Bug. 
22 lipca ukazał się M anifest PK W N . W  trzy  dni potem  ZSRR 
o fic ja ln ie  uznał P K W N  za rząd Rzeczypospolitej.

N iem cy szykow ali obronę W arszawy. Ich dyw izje pancer­
ne („H erm an G oering" SS-D ivision) p rzygo tow yw a ły  k o n tr ­
a tak na wysokości W arszawy.

1 sieńpnia 1944 r. w  W arszaw ie w ybuch ło  powstanie.
Powstanie warszawskie b y ło  z pewnością najw iększą 

stawką, jaką k ie d yko lw ie k  rzuc ił na szalę St. M iko ła jczyk . B y ­
ło  zarazem staw ką najtragiczniejszą.
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Przenieśmy się do Londynu.
Koncepcja „dw óch  w rogów " i rachuby na w ykrw aw ien ie  

ZSRR okaza ły  się w  lecie 1944 r. n iedostatecznym uzbrojeniem  
taktycznym  „lo ndyńczyków ". Człow iekiem , k tó ry  to już dużo 
wcześniej rozum iał, b y ł ówczesny p rem ie r W . B ry ta n ii W inston  
C hurch ill. Życzył on z pewnością dobrze rządow i londyńskie­
mu, a źle P K W N . A le  b y ł on jednocześnie p o lityk iem  zbyt 
trzeźw ym  na to, by nie rozum ieć całej beznadziejności „n ie ­
przejednanego stanow iska endecko-sanacyjnych przyw ódców  
w  Londynie, k tó rzy  w  swej tępocie po lityczne j odrzucali wszel­
ką  myśl nawet pozornego porozum ienia. C hurch ill w  p rzec i­
w ieństw ie  do nich rozum iał, że ty lk o  porozum ienie (pozorne 
rzecz prosta, bo innego wcale nie pragnął) z P K W N  może lon- 
ayńczykom  um ożliw ić  dalszą w a lkę  w  obronie ich  koncepcji 
P o lsk i sprzed 1939 r„ Polski obszarn ików  i obcego, m. in. an­
gielskiego kap ita łu . C hurch ill przeto postaw ił kreskę na gen. 
oosnkowskim , B ie leck im  i  innych, k tó rym  tępota i  ca łkow ita  
kom prom itac ja  po lityczna  un iem ożliw ia ła  zmianę ta k ty k i 
i--, obejrza ł się za w łaśc iw ym  człow iekiem . C złow iekiem  do­
statecznie g ię tk im  i dostatecznie bezwolnym , by dać się użyć 
za narzędzie p lanów  prem iera W . B ry ta n ii, okazał się St. M i­
ko ła jczyk,

(C. d. n.).



C Z Ę S C  D R U G A

P R Z E M Ó W IE N IE  W IG IL IJ N E  P R E Z Y D E N T A  R P

Rodacy! S iostry i B racia!
M łodz i i S tarzy P rzyjacie le !
W szyscy O byw ate le  Rzeczypospolite j!

Z poczuciem dobrze spełnionego obow iązku zasiadamy dziś 
do tradycyjne j w ieczerzy w ig ilijne j,

Z dumą i radością, dzieląc się tradycy jnym  op ła tk iem , bę­
dziemy dziś myśleć o narodzie polskim . Bo choć ciężkie i tra ­
giczne b y ły  nasze przeżycia, choć w ie lk ie  i bolesne by ły  nasze 
o fia ry  w  pam iętnych na w iek i, ale m inionych na zawsze latach 
n iew o li —  naród nasz pozostał w ie lk i i n ieśm ierte lny, energia 
zaś twórcza, k tó rą  dziś rozw ija, budzi podziw  całego świata,' 
a nas, Polaków, napełn ia najgłębszą w ia rą  w  przyszłość, dumą 
i  otuchą.

Z najwyższym uznaniem i czcią zw rócim y swe m yśli ku  tym  
najbliższym , k tó rych  życie zgasił wróg, bo niedaremną by ła  ta  
św ięta o fia ja  ich k rw i, k tó rą  z ło ży li swej O jczyźnie.

O to m ija trzeci ro k  naszego odrodzonego po najcięższej 
n iew o li państwa, trzec i ro k  naszych zmagań z po tw ornym i 
zniszczeniam i wojny, trzeci rok  naszych w ys iłkó w  w  odbudo­
w ie  kra ju , trzec i rok  kszta łtow an ia  fundam entów nowego, spra­
w iedliwszego ustro ju w o 'ne j i n iepodległej, dem okratycznej i su­
werennej Rzeczypospolitej.

Z dumą i radością otrze robo tn ik  i chłop ros is ty  po t z czo­
ła, w yprostu je  pochylone plecy cz łow iek pracy fizycznej i um y­
słowej —  bo nie ma m ilszej ch w ili w  życiu  cz łow ieka, ja k  po­
czucie dobrze spełnionego obow iązku wobec O jczyzny.

Nie ła tw e  b y ły  zadania, k tó re  w ło ży ł na b a rk i naszego po­
kolenia, w ie lk i, p rze łom ow y okres dzie jów  ogólno ludzkich 
i szczególnie odpow iedzia lny okres naszych dziejów  narodo­
wych, w  k tó rym  dziś żyjemy. A  przecież w yw iązuje się z tych 
zadań naród po lsk i pom yślnie i  zwycięsko.
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W yszliśm y zw ycięsko z h itle row sk iego  pogromu, dz ięk i 
Poświęceniu i bohaterstwu żołn ierza polskiego i partyzanta, 
K tórzy me szczędzili swej k rw i, k tó rzy  w a lczy li na w szystkich 
rontach świata, wszędzie gdzie odbyw ał się bój z h itle row sk im  

najazdem, z ciemnym i siłam i faszyzmu i barbarzyństwa. W y ­
szliśmy zwycięsko z potwornego niebezpieczeństwa, grożącego 
nana zagładą —  dz ięk i św iatłem u p rzew odn ic tw u K ra jow e j Ra- 
ay Narodowej, k tó ra  skupiła przed 4 la ty  najbardzie j bojowe, 
Postępowe i demokratyczne kadry  pa trio tó w  i ujęła w swe ręce 
ster p o lity k i oraz brzem ię odpow iedzialności za losy narodu 
w  chw il, decydującej. W yszliśm y zwycięsko z najstraszliwszej 

o jny dz ięk i b ra te rs tw u  i w spó łdz ia łan iu  z narodam i s łow iań- 
S - , d ; oi i araej  pomocy naszego w ie lk iego  sąsiada —  

Jązku Socja listycznych R epub lik  Radzieckich i jego bohater- 
Kiej, wyzwoleńczej A rm ii, k tó ra  wspólnie z W ojskiem  Polskim  
yrzuc iła  najeźdźcę z naszej ziem i i pomogła nam w odzyska­

niu naszych prastarych ziem i granic na Odrze, Nysie i B a łtyku .

Z dumą i radością możemy oceniać dziś nasze osiągnięcia 
pierwszym , najtrudnie jszym , trzy le tn im  okresie żmudnej pra- 

y od chw ili wyzwolenia. W iem y już z całą pewnością, że
o d K . j Pny^ ,  , r es.ie ’ k tó ry  mamy Przed s°bą, praca nasza nad 

dbudową P o lsk i p łynąć będzie coraz bardzie j w a rtk im  nurtem , 
« coraz w iększe ko rzyśc i przysparzać będzie narodow i.

W kroczy liśm y na to ry  pracy p lanowej w  ca łokszta łc ie  na- 
ej gospodarki ogólnonarodowej. Swoje p lany i zamierzenia 

parliśm y przede w szystkim  na pracy własnej, na samodziel­
nych w ys iłkach  narodu.

I nie zaw iedliśm y się!

i  zh Nasza P °stawa okazała się pod każdym  względem słuszna 
oawienna dla naszych interesów  państw ow ych i narodowych.

rad 0 t °  ,mc,^ ę dziś Podzielić się z W ami, Rodacy, szeregiem 
swe - yCh wleścL G órn icy polscy nie ty lk o  w ykona li już plan 
d n ^ in ° Cznei PracV, ale dadzą narodow i ponad m ilion  ton węgla 
ma t 7 ^ ° '  P °dobny m eldunek z ło ży li hu tn icy  już przed dwo- 
ttvch U°i I' lamk P rzckroczy li znacznie plan swych zadań rocz­
n i  o lejarze, m etalowcy, e lek tro techn icy , energetycy, robot- 

. m ineralnego, duża część przem ysłu chemiczne­
go, w łókienniczego, spożywczego itd .

*7

i m e l / Zf regU zakładów  pracY nap ływ ają  codziennie depesze 
sób r n h ^  i0 Pr f ed,term inow ym  w ykonaniu planu. W  ten spo- 

n ik  polski, zwalczając jeszcze w ie le  trudności i niedo-
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magań —  w ykonu ją  z godnością i  zapałem  zadania pow ierzone 
mu przez państwo ludowe,

Z n iezw yk łym  oddaniem i gorliw ością  w ykonu je  rów nież 
swoje zadania ro ln ik , osadnik, to  znaczy ch łop po lsk i, a także 
rzem ieśln ik, spółdzielca, nauczyciel, in te ligen t —-  ca ły różnorod­
ny  zespół p racow n ików  um ysłowych, ludz i nauki, k u ltu ry , sztu­
k i. P iln ie  uczy się nasza m łodzież szkolna i  akadem icka oraz 
uczniow ie szkó ł zawodowych.

Coraz szerzej ro zkw ita  nasze życie społeczne i  ku ltu ra lne . 
Nową, gorącą i  tw órczą  mocą o żyw iło  się serce narodu po l­
skiego.

Po raz p ierw szy w  dziejach Po lsk i w ie lom ilionow e masy jej 
ludu pracującego poczuły w  sobie w ie lką , mocodajną godność 
rzeczyw istych obyw a te li i  gospodarzy swego k ra ju . To one —
te masy ludowe —  tw orzą dziś nową h isto rię  Polski. To ich 
praca, ich  zapał, ich  oddanie, ich  pa trio tyzm , ich w ia ra  w  p ię k ­
ną przyszłość P o lsk i ludow ej jest źród łem  siły, źródłem  życia, 
źródłem  n iew yczerpanych naszych bogactw , źród łem  przyszłe­
go ro zkw itu  O jczyzny.

N iespełna trz y  la ta  temu sto lica Polski, W arszawa —  b y ła  
ty lk o  bezludnym  zw alisk iem  dym iących zgliszcz i  n ieprze liczo­
nych m ogił, k ry jących  w  sobie n iew ys łow iony trag izm  bohater­
stwa i m ęki nad ludzkie j; —  by ła  także św iadectwem  zgoła nie 
ludzkiego barbarzyństw a N iem ców. D z ięk i o fiarne j p racy naród 
po lsk i dokona ł cudu wskrzeszenia um arłego m iasta. Jesteśmy 
pewni, że wzrastająca nieugięcie w o la  i  ambicja całego narodu, 
zdobywającego się na coraz w iększą ofiarność, zadecyduje 
o tym , aby swoją ukochaną sto licę nie ty lk o  odbudować, ale 
uczynić ją jeszcze wspanialszą i p ięknie jszą n iż by ła . O tóż w y ­
obraźm y sobie teraz, że ktoś, n a w yk ły  do korzystan ia  z cu­
dzych zasobów, zgłosi żądanie, aby Polska p łac iła  okup na rzecz 
odbudow y N iem iec z tego ty tu łu , że odbudowała swoją stolicę, 
k tó ra  u schyłku  w o jny by ła  już uznana przez N iem ców  za n ie­
istniejącą. Ocena m oralna tego rodzaju żądań czy w n iosków  
w  naszych umysłach i uczuciach by łaby tak  dobitna, że należy 
się raczej powstrzym ać od p róby jej fo rm ułow ania .

Podobna analogia nasuwa się p rzy  ocenie pew nych uwag 
czy w niosków , w ysuwanych w  stosunku do naszych Z iem  O dzy­
skanych.

W  r. 1945 na w pó ł rozgrom ione ho rdy  h itle row sk ie  zam ie­
n iły  tę ziem ię w  pustynię, n iszczy ły  na drodze swej k lęsk i 
wszystko, co m ogło u lec zniszczeniu. M in ę ło  dwa la ta  i  o to  za­

36



mienione przez Niemców w pustynię Ziemie Odzyskane rozkwi* 
tły już dziś dzięki polskiej pracy i wspaniałej woli twórczej pol­
skiego robotnika i chłopa, rzemieślnika i inteligenta.

W ie lkość  tego w y s iłku  i  wspaniałość te j po lsk ie j w o li tw ó r­
czej możemy ocenić spraw ied liw ie  ty lk o  m y sami, bo nie mogą 
jakoś ocenić tego sp raw id liw ie  państwa zamożne, k tó re  n ie za­
zna ły  ta k  ciężkiego doświadczenia losów w ojny, jak  to nam 
Przypadło w  udziale. N ieznany im Jest tragizm  życia na ruinach 
W arszaw y i  n ieznany im  jest ciężar gorzkich przeżyć i  trudów  
w ie lom ilionow e j rzeszy naszych osadników, k tó rzy  często ty lk o  
z tobo łk iem  na plecach w ędrow a li z jednego krańca Polski na 
drugi jej kran iec, aby swym znojnym  potem  i nadludzkim  niemal 
poświęceniem o rzyw róc ić  do życia i  p lonów  prastarą Ziem ię 
P iastowską. N ieznany im  jest ten m ocarny w ys iłek  całego na­
szego narodu, dz ięk i k tó rem u Polska Odrodzona odbudowywa­
ła  się z ru in  i zgliszcz w  ciągu m in ionych trzech la t. W ykona ­
liśm y pom yśln ie zadania, postaw ione w  pierw szym  na jtrudn ie j­
szym roku  naszego ogólnonarodowego p lanu gospodarczego. 
W iem y, że przebyliśm y dopiero część drogi. Stoją jeszcze 
Przed nami w ie lk ie  zadania. M usim y umocnić gmach naszej 
Rzeczypospolite j, m usimy wznosić w yżej jego m ury, musimy 
ozdobić surowe jeszcze ściany domostw. Pokoleniu naszemu 
dane jest, aby wcielało w życie to, co dla minionych pokoleń 
oyło tylko marzeniem. Dąne nam jest budować Polskę spra­
wiedliwą, Polskę szczęśliwą. Dziś już nie ty lk o  w ie rzym y, dziś 
Wiemy, że zw yciężym y, że p lany  nasze nie są m rzo n ką .^

. Zbudujem y Polskę, w  k tó re j n ie będzie ciasnych i  brudnych 
^ b ,  nie będzie nędzy i n iedostatku, nie będzie głodu. Zbuduje­
m y tysiące jasnych szkół, w  k tó rych  m łode pokolen ie  będzie się 
uczyło budować szczęśliwą przyszłość. R ozkw itn ie  w  naszym 
k r aju nauka, szeroko o tw a rta  będzie brama do w iedzy dla 
Wszystkich. Sztuka —  ten najwyższy tw ó r narodowego geniu­
szu przestanie być p rzyw ile jem  nie licznych, stanie się co­
dziennym pokarm em  m ilionów . To co było dotąd tylko krze- 
P^cą ideą, staje się ciałem w twardych rękach polskiego robot- 
nil£a 1 chłopa, inżyniera i nauczyciela.

Dlatego t eż dziś w  w ig ilijn y  w ieczó r łączym y się wszyscy 
całej naszej po lsk ie j rodzin ie  w  mocnej w ierze, że stojące 

Przed nami zadania w ykonam y. W iem y, że narodu, który tyle 
przeżył i takie pokonał trudności, nie łatwo jest zawrócić z dro­
gi, którą obrał.
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Z dumą i  radością m yślim y dziś o narodzie polskim , k tó ry  
poniósłszy najcięższe o fia ry  w  czasie wojny, zdaje dziś najwyż- 
szy egzamin dojrzałości w  pracy nad odbudową i umocnieniem 
swej O jczyzny i w  pracy nad u trw a len iem  pokoju. N ie ty lko  
słowem, ale swą codzienną znojną pracą i czynem tw órczym  
naród nasz u trw a la  w  życiu tradycyjne hasło w ig ilijne j w ie ­
czerzy: „P okó j ludziom  dobrej w o li! “

Łączym y się dziś duchem z tym i narodam i, k tó re  kroczą 
w raz z nami ku tym  samym celom. Z braćm i S łow ianam i, z k tó ­
rym i wspólnie b ron iliśm y naszej wolności, a dziś odbudowuje­
my z gruzów nasze kra je . Łączym y się ze w szystk im i ludam i 
świata, k tó re  wspólnie z nami budują pokój, k tó re  zapobiec 
chcą, aby złamana i spętana bestia nie odżyła.

W iem y, że s iły  pokoju, s iły  dobrej, tw órcze j w o li są w ie lk ie , 
w ie lok ro tn ie  w iększe od sił n iszczycielskich. I w iem y, że one 
zwyciężą, że zw ycięży Pokój. W ierzym y, że k ro k  za k rok iem  
zbliżam y się do tego celu, k iedy  radość i szczęście nie będą ty l­
ko  św iątecznym  gościem w  naszych domach, k iedy  osiądą 
w  nich na stałe.

O byw ate le !

Życzę W am w szystk im  gorąco i serdecznie m iłych  i  weso­
łych  św iąt oraz w sze lk ie j pomyślności w  nadchodzącym N o­
w ym  Roku 1948, roku  dalszej wytężonej pracy nad w yku w a ­
niem  naszego dobrobytu  ogólnonarodowego, nad umocnieniem 
s iły  i św ietności naszej um iłowanej O jczyzny!

Gorące pozdrow ien ia świąteczne i noworoczne przesyłam  
w szystk im  oficerom  i żołnierzom  W ojska Polskiego, m aryna­
rzom i żeglarzom, znajdującym się na morzach, oficerom  i sze­
regowym  M ilic ji O byw ate lsk ie j, w szystk im  pełn iącym  czynną 
i w ierną służbę na posterunkach żo łn ie rsk ich  dla dobra Rzeczy­
pospolite j.

Serdeczne życzenia oraz słowa współczucia  i hołdu przesy­
łam w szystk im  inw alidom  wojennym, jak również matkom, w do­
wom  i sierotom  po poległych żołnierzach, rodzinom  w szystk ich  
bo iow n ików , k tó rzy  pad li na tw ardym  posternku służby i w a lk i
0  Polskę Ludową,

W inszuję gorąco i dziękują serdecznie w  im ieniu Państwa
1 Narodu w szystk im  robotn ikom , majstrom , inżynierom , techn i­
kom  i p racow nikom  przemysłu, ro ln ic tw a , transportu , kom un i­
kac ji, k tó rzy  w ykona li pomyślnie swoje zadania p 'anowe, p rzy ­
czyniając się do przyśpieszenia tem pa ro zkw itu  gospodarczego
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Polski. Życzę, aby ro k  now y przyn iós ł im  dalsze wspaniałe 
i  zaszczytne osiągnięcia,

Z w ie lk im  użnaniem i wdzięcznością zwracam się do przo­
dow n ików  kopa ln i, hut, fab ryk  i zakładów  przem ysłowych, k tó ­
rzy swym doświadczeniem, ta lentem  i zapałem budzą entuzjazm 
wyścigu pracy i jej najwyższą wydajność, jako najlepszą formę 
osiągania indyw idualnego dobrobytu robo tn ika , w raz z ogólnym 
Wzrostem osiągnięć gospodarczych kra ju .

Życzę serdecznie ch łopom -ro ln ikom  polskim , aby praca ich 
p rzynosiła  coraz obfitsze plony. Łączę gorące życzenia dla p ra ­
cow n ików  polskiego rzemiosła, dla po lskie j in te ligencji i wszyst­
k ich  ludzi pracy umysłowej, dla uczącej się m łodzieży naszych 
szkół i un iw ersyte tów .

Rodacy! G dzieko lw iek jesteście, życzę serdecznie W am  
yszys tk im , k tó rzy  swą pracą, poświęceniem i w ys iłk iem  budu­
jecie szczęśliwszą przyszłość narodow i polskiem u —  dużo oso­
bistego szczęścia i  pomyślności.

Z  J E S IE N N E J  S E S J I S E J M O W E J

Dwudniowe obrady plenarne Sejmu w dniach 29 i 30 grud­
nia 1947 r. poświęcone uchwaleniu w terminie konstytucyjnym 
ustawy skarbowej i preliminarza budżetowego na rok 1948, 
oprócz obszernej ożywionej dyskusji, w której zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich ugrupowań, przyniosły trzy ważne 
wypowiedzi przedstawicieli Rządu. Przemówienie wygłosili-.

^min. Hilary Minc —  O zagadnieniu polityki cen,
min. Konstanty Dąbrowski —  O tezach-drogowskazach dla 

Rządu przy wykonywaniu budżetu państwowego.
min. Czesław Bobrowski —  O planie inwestycyjnym na 

rok 1948.

Z P R Z E M Ó W IE N IA  M IN IS T R A  H IL A R E G O  M IN C A

28 maja 1947 r. Rada M in is tró w  pow zię ła  uchwałę o zaka- 
Zle podwyższania cen tow arów  i usług w  sektorze państwowym  
°raz  usług w  sektorze kom unalnym . Uchwała ta stanow iła  jed­
no z szeregu posunięć ekonom icznych i adm inistracyjnych, 
zm ierzających do zwalczania spekulacji, do opanowania ryn ku
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i do zapoczątkowania s tab ilizac ji gospodarczej w ogóle, a sta­
b iliza c ji cen w  szczególności.

Obecnie w  św ietle  doświadczeń 7 m iesięcy można i należy 
stw ierdzić, że uchwała jako część w ie lk ie j akc ji rządowej dała 
n iew ą tp liw ie  poważne i isto tne rezu lta ty . M ożna i należy s tw ie r­
dzić, że tendencje do zw yżk i cen zosta ły przełamane, że zosta­
ła  w  zasadzie osiągnięta ogólna stabilizacja cen i że na szere­
gu is to tnych  odc inków  została osiągnięta także i zniżka cen.

Świadczą o tym  następujące dane:

Ceny i wskaźniki
W  lis topadzie 1947 r  w  stosunku do maja 1947 r. ceny mą4 

k i pszennej b y ły  o 22% niższe, ceny chleba żytniego o 23% niż- 
sze, ceny mięsa w ołow ego o 21% niższe, a w iep rzow iny  i to  
g łów nie ze względów  sezonowych ty lk o  nieznacznie, bo o 3% 
wyższe. Na początku grudnia ceny tkan in  w stosunku do cen 
tkan in  w  maju b y ły  o 19.9% niższe, ceny gotowej odzieży i go­
towego obuw ia o 4,5% niższe.

Jeżeli chodzi o ogólne w skaźn ik i, to  przedstaw ia ją  się one 
następująco: w skaźn ik cen a rty k u łó w  pochodzenia roślinnego 
w  maju —  165, w  listopadzie —  134, w skaźn ik  cen w yrobów  
przem ysłu spożywczego w  maju —  76, w  lis topadzie —  74, 
w skaźn ik  cen a rty ku łó w  pochodzenia zwierzęcego w  maju —  
91, w  listopadzie —  96, tu mamv pewien w zrost i w skaźn ik  c<»n 
a rty k u łó w  przem ysłow ych w  maju —  195, w  lis topadzie —  193.

> św ię ta  Bożego Narodzenia z ich norm alnym  w ie lk im  w zm o­
żeniem popytu, nie bacząc na bardzo znaczne w  tym  roku  ob ro ­
ty, nie da ły  poważniejszej tendencji zw yżkow ej.

Te objawy stabilizacji cen należy uznać za tym  bardzie j 
cenne i istotne, że w  czasie tych  7 m iesięcy, o k tó rych  mowa, 
w  szeregu k ra jó w  E uropy zachodniej, w  p ierw szym  rzędzie we 
F rancji, a także w  Stanach Zjednoczonych, m ia ł m iejsce s ilny  
i rap tow ny w zros t cen.

Bitwa o handel została wygrana
W  św ie tle  tych danych p o lity ka  Rządu rozpoczęta szere- 

gem zarządzeń w ydanych w  maju i  czerwcu, p o lity k a  tzw . b itw y  
o  handel egzamin zdała.

Zastanawiając się nad p o lity k ą  cen na ro k  1948 i opierając 
się o pozytyw ne w y n ik i dotychczasowej działalności, Rząd do­
szedł do przekonania, że i w roku  1948 należy dalej stosować 
p o lity kę  ogólnej s tab ilizac ji cen.
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O realności p o lity k i s tab ilizac ji cen można m ów ić ty lk o  
w tedy, k iedy  się ma jasne perspektyw y w zrostu  masy towaro-r 

. 1 proporcjonaln ie  do spodziewanego w zrostu  zapotrzebowa­
n a  na tow ary .

Wzrost masy towarowej

W  roku  1948
w  tkaninach baw ełn ianych będziem y m ie li w zrost o 21,1%, 
w  tkaninach w ełn ianych w zrost o 25%, 
w  tkaninach jedwabnych w zros t o 33,8%, 
w  skórach podeszwowych w zrost o 101%, 
w  skórach w ierzchow ych w zrost o 34%, 
w  obuw iu skórzanym  w zrost o 26%, 
w  m ydle do pran ia  w zrost o 176%,

. Jeżeli chodzi o cuk ie r (kampania jest jeszcze n ieca łkow i­
cie zakończona) osiągnięto 480 000 ton, tzn. o 100 000 ton cukru  
Więcej niż w  roku  zeszłym. Oznacza to poważne przekroczenie 
przedwojennej p rodukc ji cukru, k tó ra  przecię tn ie  w  ostatnich 
Pięciu la tach przed wojną wynosiła  średnio 442 000 ton.

Z powyższych danych w yn ika , że w  zakresie decydujących 
na ryn ku  konsum cyjnym  a rty k u łó w  przem ysłow ych będziemy 
n iie li is to tny  i poważny w zrost masy tow arow ej, k tó ry  to w zrost 

anow i dostateczną podstawę dla prowadzenia p o lity k i stabi-. 
Uzacji cen,

u j  Przechodząc do zagadnienia a rty k u łó w  ro ln iczych  m in, 
,?c stw ierdza, że obecny ro k  ro ln iczy  rozpoczęliśm y z bardzo 

n ikom ym i zasobami i p rzy  stosunkowo dość słabych zbiorach.
Tym  niem niej dz ięk i pom yślnym  zakupom Funduszu A p ro - 

dz-Z V y,ne^ ° ’ k tó ry  p rze k ro czy ł w  swoich zakupach 400 000 ton, 
w  V ,  Pomyślnemu przebiegow i akc ji podatku gruntowego 
^ 2? i° ^ u ' J p o k i im portow i 300 000 ton zboża radzieckiego oraz 
os i^ rf1 ,™m eiszym ' a ê is to tnym  im portom  z innych kra jów , 
a m' ^ k ś m y  stan w  naszej gospodarce dotychczas nieznany, 
zhn*an0W' C' e na dzień ł  grudnia m ie liśm y państwowych rezerw 
n> zowych około 600 000 ton. M ogliśm y w ięc nie ty lk o  zapew- 
rvCka^ r ° W' ZaCi^ ka rtkow ą , ale rów nież respektować potrzeby 
yn u wolnego, p rzy u trzym an iu  cen na a rty k u ły  zbożowe. Is t- 
ieią m ożliw ości dalszego im portu  zbóż w  roku  1948, co daje 
o s awy do sądzenia, że bilans zbożowy do now ych zb io rów  
9<lzie zam kn ię ty  ca łkow ic ie  pomyślnie.
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Jesień przyn iosła  znaczne zw iększenie obszaru zasiewów, 
w iosna roku  1948 również przyniesie zwiększenie obszaru za­
siewów, co czyni bardzo realną i m ożliw a perspektyw ę samo­
wystarcza lności zbożowej w  przyszłym  roku  ro ln iczym . W  za­
kresie zatem zbóż mamy perspektyw ę na ta k i w zrost masy to ­
w arow ej, k tó ry  w  pe łn i usp raw ied liw i założenia ogólnej p o lity ­
k i stabilizacj cen.

W  obecnym roku  nie moghśmy jeszcze osiągnąć samowy- 
s ta rcza^ośc i w  zakresie mięsa i jeśli z pewnym trudem  p o tra f ili­
śmy zamknąć bilans mięsny, to  ty lk o  dz ięk i poważnemu im por­
to w i z zagranicy.

W  obecnym roku, głównie dz ięk i silnemu w zros tow i trzo ­
dy  chlewnej, można przypuszczać na podstaw ie dość pewnych 
danych, żp osiągniemy pełną samowystarczalność w  zakresie 
mięsa. O ile  w  styczniu 1947 r. Fundusz A prow izacy jny , prze­
zwyciężając duże trudności, p o tra fił zakupić zaledwie 3 700 ton 
(w okrąg łych  liczbach) mięsa, to w  listopadzie 1947 r. zakup ił 
już bez trudu  8 Q00 ton mięsa, p rzy  czym, gdybv b y ły  bardzie j 
rozbudowane chłodnie, m ógłby tego mięsa zakupić znacznie 
w ięcej. Z tego względu bardzo ważne jest przeprowadzenie 
w  roku  przyszłym  —  zgodnie z planem inw estycyjnym  —  bu­
dow y dwóch w ie lk ich  ch łodni; w  Lub lin ie  i na Górnym  Śląsku. 
Z tego względu rów nież bardzo ważne jest um ożliw ien ie  szer­
szego rozw oju przem ysłow i konserwowem u i dostarczenie mu 
de ficy tow e j i pochodzącej g łównie z zagranicy b ia łe i b lachy dla 
wzmożenia p rodukc ji konserw. W  ten sposób s tw orzy libyśm y 
tak ie  rezerwy. abv móc in te rw en iow ać na rynku  w  okresie se­
zonowego zanikania podaży mięsa. Toteż w  zakresie miósa is t­
nieją poważne dane do stw ierdzenia, że masa tow arow a będzie 
wzrastać w  sposób um ożliw ia jący ogólną stabilizację cen.

Jeżeli chodzi o tłuszcze, to i w  roku  przyszłym  będziem y 
m ie li poważny de ficy t tłuszczowy, k tó ry  bedzie musiał być 
p o k ry ty  im portem  z zagranicy, Chcę s tw ie rdz ić  wobec W yso­
k ie j Izbv. że potrzebne dew izy na im po rt niezbędnej ilośc i 
tłuszczu Rząd będzie w  stanie w ydzie lić .

Zagadnienie mleka i masła

M ie liśm y i  mamy w  tym  zagadnieniu poważne z trudności, 
w  dużym stopniu związane z trudnościam i paszowymi. Obniże­
nie norm  p rzem ia łu  da ło  nam dodatkow e poważne ilośc i o trąb
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p, um oż liw iło  prem iowanie hodowców  paszami treściw ym i. 
Pierwsze w y n ik i tego prem iowania już są, W  listopadzie w  re ­
zultacie prem iowania zebrano za pośrednictwem  aparatu spół­
dzielczego 32 m iliony lit ró w  m leka, wówczas k iedy w  okresie 
Przedprem iowym  m aksym alny zb ió r m leka w ynosił 18 m ilio ­
nów lit ró w  m iesięcznie.

^ko ro  mowa o paszach, chcę zakom unikować, że poczyni- 
'®my za granica poważne zakupy kukurydzy, k tó ra  zaczęła już 

Przybywać do k ra ju  i że w  najbliższym  czasie na rynku  pasz 
zostanie rzucone oko ło  80 000 ton kukurydzy.

, Sytuacja w  zakresie tłuszczów  będzie się uk łada ła  lep ie j 
1 Pomyślniej, n iż  to by ło  w  roku  1947.

Uchwały Rady Ministrów
A na liza  b ilansów  m ate ria łow ych  a rty ku łó w  przem ysło­

wych, ro ln iczych i żywnościowych, daje podstawy do p rzepro­
wadzenia w  roku  1948 p o lity k i ogólnej s tab ilizac ji cen.

D latego w  dniu 30 grudnia Rada M in is tró w  przy ję ła  uchwa­
lę. w  k tó re j m iędzy innym i czytam y: Rada M ins trów  stw ierdza, 
z« zapoczątkowana przez Rząd w  miesiącu maju 1947 r. w a lka  
Ze spekulacją i akcja stab ilizac ji cen da ły  n iew ą tp liw ie  pozy- 
Ywne rezu lta ty . Rada M in is tró w  uchwala utrzym anie w  m ocy' 

na rok  1948 uchw a ły  Rady M in is tró w  z 28 maja 1947 r., doty- 
ezącej zakazu podwyższania cen a rty ku łó w  masowych i  usług 
w  sektorze państw ow ym  oraz usług komunalnych.

Przeprowadzając ogólną p o litykę  s tab ilizac ji cen, musimy 
w  roku  1948 zrob ić jednocześnie pew ien k ro k  naprzód w  sto­
sunku do uchw a ły  z maja 1947 r.

T rzeba sobie zdawać sprawę, że, bardzo często nasz sy- 
¡ « 1  oen —  szczególnie w  1945 i 1946 roku  —  narastał w  ab- 

^ c j i  °d  sytuacji na rynku  św iatow ym  i bardzo często stosu- 
cz cenami poszczególnych tow arów  i cpnami posz-
s d ó °  usług jest n iew łaściw y, a naw et szkod liw y dla go-
podark i narodowej. Obecnie możemy sobie pozw olić na prze-

ia riT ,a^ Zeiu G Dewnei k o re k ty  w  k ie runku  usunięcia najbardzie j
raw ych dysproporc ji we wzajem nym  stosunku cen poszcze­

gólnych tow a rów  i usług.

Zapowiedź importu obuwia

u k ł j S\n ' el^  u nas to w a ry, k tó rych  ceny z szeregu względów  
a a)4 się znacznie pow yżej średniego m nożnika dla w szyst­
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k ich  pozosta łych cen, i is tn ie ją  ta k ie  tow ary , a zwłaszcza usłu ­
gi, k tó ry c h  ceny układa ją  się znacznie poniżej.

Jeżeli chodzi o tow ary , k tó rych  ceny ksz ta łtu ją  się znacz­
nie wyżej od przecię tngo poziomu, do tak ich  tow a rów  zaliczyć 
należy przede w szystk im  obuwie, którego w ysokie  ceny bardzo 
d o tk liw ie  odbija ją się na położeniu św iata pracy. S iłam i k ra jo ­
w ym i, k ra jow ym i zasobami surowców  i k ra jow ym i insta lacjam i 
p rodukcy jnym i nie p o tra fim y  w  te j chw ili dać na rynek  tak ie j 
masy tow arów  w  zakresie obuwia, k tó ra  dałaby radyka lny  p rze­
łom  w  cenach. D latego Rząd postanow ił p rzeprow adzić masowy 
im p o rt obuw ia z zagranicy i w  p ierw szym  kw a rta le  tego roku 
ilość obuwia, k tó ra  przyjdzie  z zagranicy, będzie w ynosiła  1,5 
m ilona par. Jest to ilość dostateczna, aby uzyskać przełom  na 
rynku  obuw ia i żeby — w edług naszych p rzew idyw ań —  dopro­
wadzić ceny obuw ia m niej w ięcej do p o ło w y  obecnie is tn ie ją ­
cych cen rynkow ych.

Koleje, poczta i ceny drewna
Jeże li chodzi o ceny tow a rów  i usług, k tó re  ksz ta łtu ją  się 

znacznie poniżej przeciętnego m nożnika dla innych tow arów  
i usług, to należy w ym ien ić przede w szystk im  ta ry fę  ko le jow o- 
pocztow ą i ceny drewna.

Przeprowadzając p o lity kę  ogólnej s tab ilizac ji cen. Rząd 
przyszedł do przekonania, że w  roku  1948, od początku tego 
roku, należy przeprow adzić ko re k tyw ę  w  zakresie ta ry fy  pocz- 
tow o-ko le jow e j i cen drewna, doorowadzając te ta ry fy  i ceny 
drewna do stosunkowo bardzo niskiego m nożnika, wahającego 
się m iędzy 40 a 65 w  stosunku do cen przedwojennych. Rzecz 
jasna, że podw yżka ta ry fy  ko le jow ej nie może naruszyć up raw ­
nień św iata p racy odnośnie korzystan ia  z dotychczasowych ta ­
ry f dojazdu do miejsca p racy i  bezp ła tnych prze jazdów  na zo r­
ganizowane wczasy.

Benzyna i nafta
Jeże li chodzi o  p o lity k ę  cen, chcia łbym  poruszyć jeszcze 

jedno zagadnienie. Chodzi p  ceny na benzynę i  p ro d u k ty  na fto ­
we.

Jak  w iadomo, nie m am y w łasnej benzyny w  dostatecznej 
ilości, m usimy p łac ić  za benzynę drogie do la ry  i  jednocześnie 
w  zakresie używana te j benzyny jesteśmy bodaj najbardzie j 
m arno traw nym  państwem  w  Europie.
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Dlatego Rząd przyszedł do przekonania, że aby oszczędzić 
^ g ra n ic z n ą  benzynę i uchronić się od jej m arnotraw stw a, na j­
skuteczniejszym sposobem będzie podwyższenie ceny benzyny, 
k tó re  zmusi przedsiębiorstwa, urzędy, m in is terstw a itd . do 
kom presji w yda tków  na pa liw a  płynne. T rzeba dodać, że za­
p e rz a m y  przeprow adzić podwyżkę cen benzyny i  p roduk tów  
ha ftow ych w  ten sposób, aby nie m iała ona w p ływ u  na zmianę 
ta ry fy  państwowej i samorządowej kom un ikac ji samochodowej, 
aiu też na koszty mechanicznej up raw y ro li.

Nawozy sztuczne bez wymiany na zboże
Trudna sytuacja zbożowa na przednów ku roku  1947 zmu­

siła  nas do przeprowadzenia akc ji nawozowej w  oparciu o w y- 
P a n ę  nawozów na zboże. Dzisiaj, k iedy mamy 600 000 ton re­
zerw  zbożowych, nie ma żadnego powodu, żeby ten podstawo­
w y a rty k u ł inw estycy jny dla ro ln ika  sprzedawać w  wym ianie 
na zboże; dlatego Rząd postanow ił znieść wym ianę nawozów 
na zboże, a sprzedawać je za gotów kę p rzy u trzym an iu  obec­
nych cen.

Produkować więcej i lepiej

Takie  są podstawowe założenia p o lity k i cen, k tó rą  Rząd 
2® P erza prow adzić w  1948 roku. Oczywiście, ogólna p o lity ka  

ab jhzacji cen nie może się udać automatycznie. T rzeba będzie 
alczyć tw a rdo  o przełam anie trudności, o to żeby przem ysł 

P rodukow ał w ięcej i postaw ić jako centra lne zagadnienie przed 
Przemysłem zadanie, by p rodukow a ł lepiej.
L  rl ^ asz ry nek  interesuje się teraz jakością, deseniami, modą.

trazie chcą się nie ty lk o  uberać, ale ubierać ładnie i mają ra- 
n ^ a i r ° k u 1948 trzeba będzie w ięc w alczyć o jakość tow aru  
produkowanego przez przem ysł państwowy,

W  roku  1948 trzeba będzie walczyć o zw iększenie produ-, 
t d '1 ,ro^n ic tw a  ni® ty lk o  przez zw iększenie obszarów zasiewów, 

e ta k ie  przez zw iększenie w yda jności z hektara.

Dalsze rezerwy do walki ze spekulacją

W  roku  1948 nie bacząc na trudności finansowe, dlatego 
zęby rea lizow ać p o lity kę  s tab ilizac ji cen, Państwo będzie mu»

. °  gromadzić rezerw y a rty k u łó w  przem ysłowych i żywno­
ściowych, po to  by  mogło in te rw en iow ać w  odpow iednim  mo- 

encie i  łamać w sze lk ie  zakusy spekulacyjne.
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W  roku  1948 Państwo będzie musiało dalej p row adzić w a l­
kę o potanienie aparatu dystrybucyjnego, o rozbudowę uspo­
łecznionego aparatu w ym iany p rzy zachowaniu sektora p ryw a t- 
nego, wreszcie Państwo i społeczeństwo nie będą m ogły usta­
wać w  walce ze spekulacją, k tó ra  choć podcięta, n iem niej jest 
jeszcze groźna.

Jeżeli po tra fim y  skupić naszą energię w  tych  podstawo­
w ych zadaniach, to  n iew ą tp liw ie  rok  1948 będzie rok iem  d a l­
szego postępu gospodarczego, dalszego postępu w  zakresie sta­
b iliza c ji cen, dalszego postępu w  zakresie ogólnej s tab ilizac ji 
gospodarczej i w tedy także podw yżka p łac w  roku  1948 będzie 
podw yżką naprawdę realną.

TEZY M IN ISTR A  KONSTANTEGO DĄBROWSKIEGO

W  fakcie  uchwalenia ustaw y skarbowej przed końcem ro ­
ku  Rząd i m in is te r skarbu w idzą manifestację jednom yślnością  
istn ie jącej we w ładzy ustawodawczej i we w ładzy wykonawczej 
co do k ie ru ku  p o lity k i gospodarczej Państwa, co jest dalszym 
w yb itn ym  wyrazem  konsolidacji ta k  pom yślnie postępującego 
uspraw nien ia dzia ła lności naszego aparatu państwowego.

Uwzględniając uwagi i sugestie w yn ika jące  z obrad izby  
i kom isji skarbowo-budżetowej m in is ter skarbu precyzuje za- 
sadicze tezy, k tó re  będą jednocześnie drogowskazem przy w y ­
konyw aniu  budżetu.

Teza pierwsza brzm i:

Przebudowa jest zasadą naczelną
T y lk o  pełna i gruntowna przebudowa naszego życia pań­

stwowego, narodowego, społecznego i ku ltu ra lnego zdolna jest 
w yzw o lić  te siły, k tó re  o tw ie ra ją  przed nami możność sprosta­
nia zadaniom przyszłości. D latego sama ona stać się musi z ko ­
le i zadaniem naczelnym. Należy przedsięwziąć wszystko, aże­
by  proces ten u ła tw ić , zapewniając jego realizację w  sposób naj­
m niej kom p liku jący  życie,

Teza druga obejmuję:

Stosunek do pomocy zagranicznej
Pomocy zewnętrznej w praw dzie  potrzebujem y, lecz o ile  

cena, k tó rą  w ypadałoby za nią zapłacić, m ia łaby oznaczać prze­
kreślenie naszych 'gospodarczych i społecznych możności roz­
wojow ych, naszych konieczności na rodow o -te ry to ria lnych  i  w
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ezultacie naszej n iepodległości —  to tak ie j pomocy p rzy jąć nie 
"jozem y i nie przyjm iem y. N iem niej istn ie je pew nik, że ani sa-
k ł l r l  p rac '- Przed k tó rych  koniecznością stoimy, nie możemy od- 

aaac, ani też nie w o lno nam hamować temna pod karą zdy- 
ansowania nas. Z tych dwóch przesłanek kząd  w yprow adza 

wniosek będący kam ieniem  węgielnym  naszej p o lity k i skarbo- 
ej i dom inantą budżetu na ro k  1948. Stąd też wysnuwa m ówca 

rezę trzecią :

Własnym wysiłkiem
N aród po lsk i musi sam z siebie, z pracy swojej, z gospodar­

uj;0^ ! '  z tw órczej inw encji i zapobiegliwości w ydobyw ać w  tej 
w il i  ś rodk i i  w ykrzesyw ać siły, zdolne do zapewnienia mu 
c możności, k tó re  jako konieczność powstają dla rea lizacji 

P anu odbudowy, dla należyte j rozbudowy i przebudowania na- 
eJ gospodarki. D latego też budżet stoi pod znakiem  maksy- 

nego napięcia p racy i  zw iększenia w ytw órczości, maksy- 
ainie sprawnego użycia rozporządzalnych sił i środków.

n o . Ja k V eZę czw artą program u m in is te r wskazuje na koniecz- 
,A, ^C, rozkładania c iężarów  na odpow iednio lep ie j sytuowane 
W arstwy ludności. »

Teza p ią ta  m ów i

O poprawie bytu

cv fnZ- .°p.iek<? społeczną i zabezpieczenie zdolności konsum- 
swv k SWlata praCy’ d r° gą stosowania Prze2 Rząd w  rea lizac ji 
OWO’  ,Zaj ierZe”  środków  w ielostronnych. Poprzez rozbudowę 

>-nie działającej akc ji w spółzaw odnictw a o tw orzym y jesz- 
duknŜ erZj ’ dr0^ ę do racjonalnej i zw iązanej z wydajności p ro ­
co l1 POdwyżki płac m inim alnych. M in is te rs tw o  Skarbu opra­
niu ł ,UŻ p r° )ekt rozporządzenia o zmianach w  opodatkowa- 
stańP aC Z ta k 4 intencją, aby przodow nicy pracy m ogli ko rzy- 

ze specjalnie niskiego opadatkowania.

ko w e ti^ rU+^'e  ̂ ,Ŝ ron^ ' Przez dalsze usprawnienie aparatu podat- 
rów  n ° 4 Sł f raĆ Się będziemy o jak najw iększe urealnim e ciężą-1 
Wą p a^ko.w y ch- w iążać je z rzeczyw istą podstawą w ym iaro- 

/ze d m io te m  szczególnej tro sk i będzie w ychow anie spo­
łeczeństwa w  m oralności podatkow ej.

Teza szósta —  to

Doniosłość eksportu
ł  ta k  i t i y  ? ° dni eść produkcję, ta k  jak ją podnieść możemy 

podnieść należy, m usim y odpow iednio odnow ić i po ­
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w iększyć nasz aparat p rodukcy jny. N ie  możemy osiągnąć tego 
inaczej jak w  form ie  im portu  niezbędnych urządzeń maszyno­
wych, O czekiw aliśm y w  tym  k ie runku  pomocy. Skoro jest ona 
niepewna, musimy potrzebne środk i zdobyć przez eksport, po 
zaspokojeniu niezbędnych potrzeb w łasnych.

Teza siódma —  to

Konieczność oszczędzania
Podobnie jak forsujem y zasadę oszczędności w  gospodarce 

publiczne j, będziem y podniecać i otaczać szczególną op ieką ak­
cję oszczędności indyw idua lne j obyw ate li.

Wartość pieniądza obiegowego
Będzie położony nacisk na dalszy rozw ój ob ro tów  bezgo­

tów kow ych. Z ko le i m in is te r wskazuje na stabilizację w artośc i 
naszego pieniądza przez równowagę budżetową i narastanie 
p rodukc ji. Pieniądz staje się coraz lepszym i stalszym m ie rn i­
k iem  wartości, a w ięc coraz lepszym instrum entem  dla prze­
chowywania zbędnych chw ilow o zasobów.

Rozpraw iając się z fa łszyw ym i pogłoskam i o mającej rze­
kom o nastąpić re form ie  w a lu tow e j, m in is te r skarbu stw ierdza:

N ie ty lk o  nie m yślim y o ja k ie jko lw ie k  re form ie  w a lu tow e j, 
lecz przeciwnie, zrob im y wszystko, aby nie ty lk o  utrzym ać w a r­
tość nabywczą, będących w  obiegu banknotów , lecz naw et w a r­
tość tę przez p o litykę  cen zwmocnić,

I  to jest ósma teza planu, a tezą dz iew ią tą  jest 

Rentowność
O bok zagadnień finansowych, w  zakresie m ob ilizac ji środ­

ków  pieniężnych będziemy k ła d li duży nacisk na skuteczną kon­
tro lę  cen i rentowność przedsięb io rstw  państwowych. Chętnie 
o tw ie ram y nasze kasy, gdy chodzi o inwestycje  w  p rodukc ji, 
ale w a lczym y o każdy m ilion , gdy chodzi o pokryw an ie  deficy- 
tów  eksploatacyjnych. P rzy rozważaniach o zagadnieniu ren­
tow ności przede w szystk im  pam iętam y o oszczędnościach w  za­
kresie kosztów  w łasnych. R ok 1947 p rzyn iós ł nam bardzo po­
ważne osiągnięcia wyrażające się w  w ie lu  m ilia rdach  z ło tych . 
Tą drogą będziem y kroczyć dalej.

D ziesiątą tezą jest

Ograniczenie nadmiernej konsumcji
nieproporc jona lne j do ogólnego poziom u życia  k lasy  p ra ­
cującej. Będziem y zdążali do tego, aby ta  nadm ierna siła  na*
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bywcza poszczególnych jednostek nie w yżyw a ła  się w  p rze­
rostach konsum cyjnych, lecz by ła  skierowana na cele inw esty­
cyjne 3 produkcyjne. Każdy, k to  posiada duże dochody i obróci 
je na cele inw estycjno-produkcyjne, spotka się z najdale j idą­
cym i u ła tw ien iam i.

Teza jedenasta:

Stabilizacja cen
Rząd będzie p row adz ił dalej p o litykę  s tab ilizac ji cen 

w  oparciu o wzrastającą produkcję dóbr konsumcyjnych, im po rt 
tow arów  de ficy tow ych  oraz dalszą norm alizację ryn ku  przez 
systematyczną w a lkę  ze spekulacją.

Teza dwunasta —  to

{ Płace
W  ramach zamierzeń gospodarczych na ro k  1948 znajduje 

się także sprawa dalszej stopniowej podw yżk i p lac realnych. 
Rozm iary jej zależą od dwóch podstawowych czynn ików : p ro ­
dukc ji przem ysłowej dóbr konsum cyjnych oraz od w yn ikó w  
zb io rów  przyszłorocznych. Planujemy podw yżkę plac w  1948 
roku  w  tak ich  rozm iarach, w  jak ich  okaże się rzeczyw iście re ­
alną i ja ka nie w yw o ła  ruchów  na rynku  cen, a w ięc będzie pod- 
w yzką  realną stopy życiow ej św iata pracy.

Nastawiamy się na pokój

Reasumując m in is te r podkreśla raz jeszcze, że o lbrzym ie 
WaSze zadania rozw iązyw ać musimy w  szczególnie skom pliko- 

“ V™ układzie  stosunków św iatow ych, znacznie gorszych niż 
k a pieJWszej w ojn ie św iatowej. P o lityka  nasza w  ogóle, p o lity - 
st 0 Za-S £ °sPodarcza w  szczególności musi być w  najwyższym 
m i lg 'U przezorna, nie liczyć się z przem ija jącym i kon iunktu ra - 
w j' cz ,z zasadniczymi s ta łym i tendencjam i. D latego też nasta- 
g0 naJ SIę zdecydowanie i trw a le  na pokój. I Oto jest teza całe- 
Wego Pro £ramu nie ty lk o  finasowego, ale i ogólnopaństwo- 
zem - -  u“ u jep iy form y, k tó re  wymagają pokoju, ale k tó re  zara- 
ternu W a®nŻe Przez w yzw olenie przez siebie s iły  —  poko jow i 
nie jt jpap?Wni4 jak  najtrwalsze podstawy. Budując w  ten sposób 
dro<5aieI U,t mV- -W nasze' Po lityce gospodarczej na jła tw ie jszą 
Podsta-wfU r ltnia n ie r̂w a iv cb e fektów , lecz stwarzam y mocne 
b ro b y t całe ^ naszeĵ  gospodarki narodowej, k tó ra  zapewni do-
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7 PR7FMÓW IENIA
M IN ISTR A  CZESŁAW A BOBROWSKIEGO

Nasz plan inw estycyjny, stanow iący w ażką część (ok. 40%) 
ogólnego planu finansowego państwa, zw iązany jest z p rob le ­
mami p rodukc ji dóbr inw estycy jnych  i zagadnieniem zatrudnię* 
nia, w iążąc się z p rak tycznym  w ykonaniem  określonego odcinka 
planu trzy le tn iego.

Plan na r. 1948 zamyka się kw o tą  ok. 190 m ilia rd ó w  z ł bez 
inw estyc ji z k re d y tó w  zagranicznych. P raktyczn ie  b iorąc, ok, 
4/5 inw estyc ji dokonyw anych w  całym  kra ju , znajduje się w  ra­
mach planu. Poza nim  pozostają w łaściw e ty lk o  inw estycje  
w  ro ln ic tw ie  (w dziedzinie przyrostu  i budow n ic tw a w ie jsk ie ­
go). Na czoło planu wysuwają się inwestycje  przem ysłowe. Inną 
is to tną  cechą jest w zrost udzia łu inw estyc ji now ych —  nie ty l ­
ko dla odbudowy, ale i  p rzebudow y naszego ustro ju  gospodar­
czego.

Wydatki inwestycyjne
Jeże li chodzi o w y d a tk i inw estycyjne, to  w  1946 r. p lan in ­

w estycy jny  i budżet adm in istracyjny zam yka ł się sumami po­
dobnymi. W  1948 r. zaś k w o ty  p lanu inwestycyjnego przerasta­
ją, to co w  całości budżetu można uznać za budżet adm in istra­
cyjny. Osiągnęliśmy m inim alne nasycenie potrzeb eksp loatacyj­
nych Państwa, co daje możność poświęcenia w iększej uwagi 
sprawom  inw estyc ji.

Drugą doniosłą cechą p lan ii jest to, że pokryc ie  planu in ­
westycyjnego odbywa się z różnych źródeł, ze środków  w łas­
nych, z nadw yżek budżetowych, ze środków  specjalnych (jak 
np. sprzedaż tow arów  U N R R A ) i g łównie z k redy tu  bankow e­
go. W  roku  bieżącym  środk i w łasne i k re d y t skarbow y prze­
kraczają po łow ę pokryc ia  planu inwestycyjnego, gdy w  roku  
ub ieg łym  nie p o k ry w a ły  nawet 1/3 planu. Jesteśmy coraz b liżs i 
stanu, w  k tó rym  ro la  k re d y tu  bankowego maleje na rzecz po­
zycji, wygospodarowanych przez samych inw estorów .

Pieniądz nie był hamulcem
W ypow iadane by ło  zdanie, iż p lan inw estycy jny  1947 r. 

b y ł ograniczony m ożliwościam i finansowym i. Pieniądz nie b y ł 
hamulcem procesu inwestycyjnego. W  w iększości dziedzin w  ro ­
ku  1947 doszło się do plafonu m ożliw ości technicznych, maten 
r ia łow ych  i  m ożliw ości znalezienia rąk  roboczych. W  ro ku  1948 
aspekt ten występuje jeszcze w yraźn ie j.
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W  roku  przysz łym  obok W arszawy, na k tó rą  przeznacza
się ok. 10% całości planu inwestycyjnego, z jaw ia się now y w ie l­
k i ośrodek inw estycy jny —  Szczecin i w o jew ództw o z kw o tą  
ok. 14 m ilia rdów  zł, czy li b lisko  8% planu. Podejmuje rów nież 
duże budow n ic tw o m ieszkaniowe Śląsk, n ie w  oparciu o im p o rt 
gotow ych dom ków, ale o rem ont budynków  zniszczonych i bu­
dow n ic tw o now ych dom ów robotn iczych. M am y w ięc trz y  w ie l­
k ie  ośrodki skupienia robót.
, A na lizu jąc szczegółowo ro lę  planu inwestycyjnego 1948 r. 
jako drugiego odcinka w ykonania  planu trzy le tn iego  w  zakre­
sie inw estyc ji, prezes CUP przypom ina trudności kończącego 
się roku, a szczególnie w p ływ  n iezdrow ych ruchów  cen w  p ie rw ­
szym półroczu, co ham owało w ykonan ie  p lanów  od  strony f i ­
nansowej.

Atmosfera gruntującej się stabilizacji
k W  r. 1948 przystępujem y do w ykonania  planu w  w arun- 

ach odmiennych. A tm osfera  gruntu jące j się s tab ilizac ji pozwa- 
a nie krępow ać się w  tym  stopniu co dawniej momentam i finan- 
ow ym i i  w ykonyw ać plan w  sposób najdogodniejszy dla inw e­

storów, co przynosi obniżenie kosztów.
W ydaje się pewnym, że na sku tek ustab ilizow anej sytuacji 

j  Pro £n roku  rzeczyw is ty  obraz w ykonania  planu wypadnie 
m iennie, aniżeli w  roku  uprzednim , a m ianow icie : w ykona- 

ie rzeczowe może i pow inno p rzekroczyć w ykonanie  finanso- 
e‘ t u  są nowe m ożliw ości i nowe zadania 1948 r. 

j  ,, P lanie obecnym następują dalsze przegrupowania w y - 
i ° W‘ ^  ro ku  1946 na przem ysł przeznaczono oko ło  30%, 

W  i o ^ un^ aci^ —  oko ło  40%, na odbudowę -— oko ło  8% . 
nrł , j  7 r- na Przemysł —  38%, na kom unikację  —  24,5%, na 
w ie ^ n c ^  10%. R ok 1948: na przem ysł przeznaczono pra- 
12 5% datków , na kom unikację  —  24%, na odbudowę —
czóło° stw ierdza, iż proces wychodzenia przem ysłu na
sekw ^t6, m ip 'SCe -W Pracack in w e s tycy jn ych -ro zw ija  się kon- 
natom" n if  u j Z^ Ĉ  kom un ikac ji ulega s tab ilizac ji, rozw ija  się 
szłvm W  . d ° w n ic tw o  m ieszkaniowe, na k tó re  w  roku  p rzy- 
^ącym • ^ ° Zle w ydatkow ane oko ło  50% w ięcej niż w  roku  bie-
ne m /  ?ostęP ten można jeszcze pow iększyć, stosując oszczęd- 

m etody pracy.

Procp a+ SZą cec^ .  p lanu jest to, że znakom icie w zrasta w  n im  
i  l5 % ilw nicM’7Ck inw estyc ji. Z 7% ogółu nak ładów  w  1946 r.

r. w zrasta  on do 1/3 ogółu nak ładów  inw es tycy j­
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nych w  1948 r,, a w  n ie k tó rych  przem ysłach nowe inw estycje  
przekraczają naw et po łow ę nakładów .

Co wybudujemy?

M im o że p lan trz y le tn i dop iero  na 1949 r. p rzew idyw a ł do­
konanie poważniejszych inw es tyc ji uzupełn ia jących naszą stru­
k tu rę  gospodarczą, w  p rak tyce  idz iem y prędzej, niż to  jest prze­
w idziane.

R ok 1948 przynosi dłhgą lis tę  now ych gałęzi p rodukc ji, no ­
w ych zak ładów  w  starych gałęziach p ro d u kc ji i  taką  rozbudo­
wę, k tó ra  rów na się urucham ian iu now ych fab ryk . W ybudu je ­
m y 3 nowe szyby w  kopa ln ic tw ie  węgłowym , nową e lek trow n ię  
w  Jaworznie, od podstaw  odbudujemy fab rykę  chemiczną „R o ­
k ita “ , fab rykę  benzyny syntetycznej w  D w orach k. Oświęcim ia, 
budujem y fab rykę  samochodów c iężarow ych w  S tarachow i­
cach, fab rykę  łożysk  ku lkow ych , rozbudujem y produkcję  k o t­
łó w  parowozowych, powstaną nowe fa b ry k i apara tów  chemicz­
nych i  maszyp chemicznych, maszyn przędzaln iczych, rozbudo­
w ie ulegnie fab ryka  maszyn w łók ienn iczych  w  B ie lsku, fab ryka  
w  Z ie lonej Górze, zbudujem y drugą fab rykę  tra k to ró w , fabrykę  
ig ie ł dz iew iarskich, maszyn do pisania, nową w y tw ó rn ię  mono­
po lu  tyton iow ego, szereg fa b ryk  m a te ria łów  budow lanych i  ta r­
taków , przestaw im y stocznie z zak ładów  rem ontow ych na p ro ­
dukcyjne.

Dzieje się to  m im o trudności w  zakresie dop ływ u  ka p ita łu  
zagranicznego, m im o trudności z lo ka tą  zamówień zagranicz­
nych, m imo trudności k lim a tycznych  w  r. 1947.

Plan trz y le tn i p rzew idyw a ł odbudowę zniszczonych ob iek­
tów  gospodarczych, k tó re  w a rto  odbudowywać. Już w  1948 r. 
podejdziem y na szerokiej płaszczyźnie do zapobiegania deka- 
pata lizacji, tam  gdzie ona najbardzie j grozi. R ok 1948 będzie 
rok iem  dużej akc ji zabezpieczenia ka p ita łu  m ieszkaniowego na 
Ziem iach Odzyskanych. W  W arszaw ie i Gdańsku w yczerp ie  
się ka p ita ł budow lany, nadający się do rem ontu. W  przemyśle 
zaś dojdziem y do ca łkow itego  p rze rw an ia  procesu d e kap ita li­
zacji zniszczonych zakładów .

Przed upływem trzeciego roku

W edług p lanu trzy le tn iego  dopiero pod kon iec 1949 r. m ie­
liśm y osiąnąć zakończenie procesu odbudowy i zapoczątkować 
nowe inwestycje. W  p rak tyce  już na prze łom ie  ro ku  1948/49
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w  w ie lu  dziedzinach będzie to  niemal ca łkow ic ie  wykonane. 
Przed up ływ em  trzeciego roku  planu odbudowany będzie p ra ­
w ie  w  całości przem ysł —  z w y ją tk ie m  przem ysłu mięsnego, 
n iek tó rych  zakładów  przem ysłu spożywczego i leśnego —  p o r­
ty , drog i p ierwszej klasy, tabor ko le jow y i samochodowy z nad­
wyżką, całość m ostów  w  form ie  stałej lub prow izoryczne j.

P lan trz y le tn i rea lizow any jest w  zakresie inw es tyc ji z pe­
w nym  wyprzedzeniem . Plan 1948 r. dał is to tny  postęp i zmianę 
w  szeregu podstaw ow ych odcinków . D la  pełnego w ykonan ia  
zadań planu trzy le tn iego, plan 1949 r. dz ięk i sukcesom la t 
1947/48 nie będzie sta ł wobec zadań nadm iernych. Pozwala to  
w yraz ić  pewność, że dojdziem y do przekrocznia zadań na od­
c inku  inw estycyjnym .
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A

R O Z W Ó J  W E W N Ę T R Z N E J  S Y T U A C J I  F R A N C J I* )

5 maja 1947 r. burżuazja francuska p rzy  pomocy p rzyw ód­
ców p a rtii socjalistycznej usunęła kom unistów  z rządu F rancji. 
Tegoż dnia prezydent R epub lik i, socjalista V incen t A u rio l, na 
wniosek prem iera, socjalisty Ramadiera, podpisa ł dekret, k tó ­
ry  głosił, że w iceprem ie r i m in is te r bez te k i Thorez oraz m in i­
s trow ie  obrony narodowej B illo u x , pacy Croisant, odbudowy 
T illo n  nie są nadal m in is tram i. Żaden z tych  m in is trów  kom u­
n is tów  nie podawał się do dym isji. M in is tra  zdrow ia i op iek i 
społecznej, kom unistę M arrana, jako członka Rady R epub lik i 
n ie można b y ło  ze w zględów  form a'nych usunąć z rządu tym  
dekretem , lecz po usunięciu ze składu rządu w szystk ich  innych 
kom unistów  on sam podał się do dym isji.

P artia  kom unistyczna jest najliczniejszą i najbardzie j w p ły ­
w ow ą pa rtią  F rancji, o trzym uje na w yborach  praw ie  trzecią  
część głosów i liczba jej zw o lenn ików  stale wzrasta. Podczas 
w ybo rów  do Zgromadzenia Narodowego 10 listopada 1946 r. na 
kom unistów  głosowało oko ło  6 m ilionów  w yborców . K om un i­
styczna frakc ja  Zgromadzenia składa się z 186 deputowanych, 
podczas gdy w szystkie  inne pa rtie  dysponują 433 mandatam i.

D la tego też usunięcie kom unistów  z rządu sprzeczne jest 
z treścią konsty tuc ji, p rzy ję te j przez naród francuski w. 1946 r., 
sprzeczne z dotychczasową p ra k ty k ą  po lityczną F rancji, jak 
rów nież z p ra k tyką  w  ogóle w szystk ich  państw  parlam enta r­
nych. Pozbawienie kom unistów  stanow isk m in is trów , to ja­
sk raw y  objaw  ostrego zw ro tu  na p raw o w  całej w ew nętrzne j 
i  zagranicznej po lityce  rządu francuskiego.

*
Jakież b y ły  p rzyczyny usunięcia m in is trów  kom unistycz­

nych z rządu francuskiego?

*) A rtykuł powyższy jest tłumaczeniem pracy K. Pola, wydrukowa­
nej w miesięczniku „Mirowoje Choziajstwo i  Mirowaja Politika“ z wrze­
śnia 1947 r.
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K lucz do zrozum ienia charakteru  w a lk i po lityczne j powo­
jennej F ranc ji daje p o lity k a  burżuazji francuskie j w  czasie d ru ­
giej w o jny św iatowej, gdy rządzące ko ła  francuskie, według 
słów  generalissimusa Stalina: „da jąc się nastraszyć w idmem re ­
w o luc ji, ze strachu po łoży li H it le ro w i pod nogi swój kra j, rezy­
gnując z oporu".

M asy ludowe F ranc ji szczególnie ostro odczuły tę zdradę, 
W  ciągu ostatniego pó łto ra  w ieku  klasa robotn icza F ranc ji w y ­
kazała ogromna historyczną in ic ja tyw ę  i rewolucyjność. Od 
1789 r. do 1871 Francja była, jak w iadomo, areną czterech re ­
w o luc ji. Engels p isał w  a rtyku le  „E urope jscy robo tn icy  

vw  1877 r ." :

„P aryscy robo tn icy, popieran i przez robo tn ików  w ie lk ich  
przem ysłow ych m iast od czasu w ie lk ie j rew o luc ji s tanow ili 
zawsze siłę w  państw ie. W  czasie praw ie  90 la t b y li oni 
arm ią postępu. W  każdym  poważnym  kryzys ie  francuskie j 
h is to r ii wychodziH oni na ulicę, uzbra ja li się, w  co ty lk o  
mogli, budow a li ba rykady i wstępowaH w  bój. I  ich zw y­
cięstwo albo klęska decydow ały o losach F ranc ji na na j­
bliższe lata... Narodowa klasa robotnicza, k tó ra  w  ten spc*- 
sób w  ciągu p raw ie  stulecia nie ty lk o  grała decydującą ro ­
lę p rzy  każdym  h istorycznym  kryzys ie  własnego państwa, 
ale jednocześnie by ła  zawsze awangardą europejskie j re ­
w o luc ji, taka klasa robotn icza nie może żyć jak  gdyby za­
m kn ię tym  życiem, k tó re  w  rzeczyw istości jest kręgiem  
dzia ła lności innych ro b o tn ikó w  kontynentu. Taka klasa 
robotnicza, jak francuska, związana ze swoją h is torią , zale­
ży równocześnie od tej h is to rii. Jej h is to ria  niem niej niż 
uznana decydująca bojowa siła m ocnym i w ięzam i łączy tę 
klasę robotn iczą z całym  po litycznym  rozwojem  państw a".

• i  W  la tach 1940 do 1944 masy ludowe F ranc ji nie ty lk o  prze­
ży ty  w ie lk ie  cierpienia, ale naby ły  nowych po litycznych  do- 
swiadczeń. P rzekona ły  się one naocznie o zdradzie francu- 
r. le '. burżuazji i jednocześnie o pa trio tyzm ie  .i bohaterstw ie ro- 

o tm ków , k tó rym  przew odziła  pa rtia  kom unistyczna. W p ły w  
^u rzuaz ji na masy ludowe F ranc ji dlategc znacznie osłabł, a au- 
o ry  et klasy robotn icze j w  narodzie wzrósł. Kom unistyczna 

r  h T  n - a Się ^ b a r d z ie j  w p ływ ow ą  pa rtią  nie ty lk o  wśród 
pów  n ik ° w ’ a^e i wśród średnich w ars tw  m ieszczaństwa i  chło-

uw oln ien iu  F ranc ji snod n iem ieck ie j okupacji ma m iej- 
e nieustanna napięta w a lka  m iędzy dem okracją a reakcją
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0  dalsze drogi rozw ojow e państwa. K lasa robotn icza z kom u­
nistyczną i Generalną Konfederacją  Pracy na czele dąży do 
praw dziw ej dem okra tyc ji i niezależności, do gospodarczego
1 ku ltu ra lnego odrodzenia swojej ojczyzny. Burżuazja usiłuje 
u tw ie rdz ić  swój w p ły w  na masy ludowe, aby z pow rotem  zdo­
być dla siebie dyk ta to rską  w ładzę i dlatego dąży do podpo­
rządkow ania F ranc ji zagranicznemu im peria lizm ow i.

A b y  zrozum ieć przyczyny, k tó re  doprow adziły  do usunię­
cia kom unistów  z rządu, należy przedtem  zanalizować w y n ik i 
w a lk i k lasy robotn icze j z burżuazją w  ciągu dwóch i  pó ł la t, 
k tó re  m inę ły  od w yzw olen ia  F rancji.

W ażnym  zwycięstwem  klasy robotn icze j F ranc ji jest prze­
de w szystkim  w zrost jej masowych organizacji i ich znaczenia 
w  państw ie. Kom unistyczna pa rtia  liczy  oko ło  m iliona człon­
ków , a CGT łączy w  swych szeregach przeszło 6,3 m iliona 
członków , w  tej liczbie praw ie  w szystk ich  m etalowców, górn i­
kó w  i ko le jarzy. Zdolny do w a lk i, pełen in ic ja tyw y  rew o lucy j­
nej francuski ruch robo tn iczy stał się po w ojn ie  wysoko zorga­
nizowanym  i zdyscyplinowanym . N aw et w rogow ie  klasy ro ­
botn iczej we F ranc ji i w  innych państwach n ie jednokro tn ie  pod­
kreślają, że kom unistyczna pa rtia  jest najaktywnie jszą, na jbar­
dziej zorganizowaną i w p ływ ow ą  pa rtią  kra ju . m

Poważną ro lę  w  państw ie gra CGT, łącząca w  czasie p ie rw ­
szego powojennego kongresu w  kw ie tn iu  1946 r. w  samej F ran­
cji i jej pó łnocno-afrykańskich  k o W ia c h  40 centra lnych zw iąz­
ków  zawodowych, z 16 000 m iejscowych oddzia łów  i setkam i 
tys ięcy organizacji w  przedsiębiorstwach i urzędach. W  skład 
jej wchodzą również zw iązki zawodowe 12 francuskich ko lon ii 
w  zachodniej i wschodniej A fryce  i za oceanem. N ow ym  po­
zy tyw nym  faktem  jest wstąpienie do CGT dzies ią tków  tysięcy 
inżyn ie rów  i techników , podczas gdy przed wojną liczba ich 
w  zw iązkach zawodowych by ła  n iezw ykle  mała.

D z ięk i po litycznem u au to ry te to w i kom unistycznej p a r t ii 
w śród  robo tn ików  i ciągłej pracy kom unistów  w  zw iązkach za­
w odow ych cz łonkow ie  przeważającej w iększości zw iązków  w y ­
b ra li kom unistów  do swych organów k ie row n iczych . O statn i 
kongres CG T w yb ra ł również do swych k ie row n iczych  orga­
nów  w iększość kom unistów . K lasa robotn icza F ranc ji osiągnę­
ła  po uw o ln ien iu  państwa przyjęcie  nowej konsty tuc ji, na jbar­
dziej dem okratycznej ze w szystk ich  istn ie jących przedtem  kon­
s ty tuc ji francuskich. Poważne znaczenie postępowe ma nacjo­
nalizacja przem ysłu węglowego, gazowni, e lek trow n i. Banku
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Państwa i innych banków  oraz ubezpieczalni. N ie zważając na 
to, że dawni w łaścic ie le  znacjonalizowanych przedsięb iorstw  
o trzym ują  dużą kompensatę i posiadają zapewnione w  niema­
łym  stopniu prawo k ierow ania  tym i przedsiębiorstwam i, nacjo­
nalizacja poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej we F ran­
cji by ła  ciosem w  potęgę trustów . W łaśnie dlatego burżuazja 
sprzeciw ia się dalszej nacjonalizacji i  uparcie w a lczy  o  zmianę 
już przeprowadzonej.

Poważnym i osiągnięciam i francuskie j k lasy robotn icze j jest 
rów nież ustanow ienie systemu ubezpieczeń społecznych ludno­
ści pracującej m iast i w si i u tw orzenie kom ite tów  w  przedsię­
b iorstw ach, liczących 50 i w ięcej p racow n ików . Na początku 
1947 roku  kom ite ty  te b y ły  w ybrane na 15 000 przedsiębiorstw , 
gdzie pracow ało ogółem oko ło  3 m ilionów  robo tn ików . R obot­
n icy  francuscy osiągnęli to, że na początku 1947 r. w ytw órczość 
w  znacjonalizowanych gałęziach i w  przemyśle cem entowym  
p rzekroczy ła  poziom przedwojenny, a w  innych gałęziach prze­
m ysłu praw ie  osiągnęła go. Jest to  również dużym osiągnię­
ciem klasy robotn icze j F rancji, p rzy  czym szczególne znaczenie 
przydaje temu fakt, że robo tn icy  francuscy osiągnęli to  w szyst­
ko w  walce z siłam i reakcji, k tó re  dążąc do zdyskredytow an ia 
dem okracji sabotowały ekonom iczną odbudowę Francji.

Równocześnie z tym i podstaw ow ym i osiągnięciam i pa rtia  
kom unistyczna i CGT doprow adziły  w  swoim czasie do ustano­
w ien ia  m inimum zarobków  za 200 godzin roboczych na miesiąc, 
k tó re  nie podlegały poda tkow i dochodowemu, zrównania op ła­
ty  za pracę kob ie t i mężczyzn, podwyższenia bardzo n iskie j 
p łacy robo tn ików  ro lnych  i p rzyjęcia  sta tu tu  dla urzędn ików  
państwowych, dającego im te same prawa, co i robotn ikom , 
miesięcznego urlopu  dla m łodocianych (poniżej 18 lat) i 22-dnio- 
wego urlopu  dla m łodzieży od 18 do 21 lat. D z ięk i w ys iłkom  
p a rtii kom unistycznej i CG T dw ukro tn ie  przeprowadzono pod- 
w yżkę  p łac: bezpośrednio po w yzw o len iu  F ranc ji i począwszy 
tfł u ° a 1946 r - Podwyższono rów nież ren ty  rodzinom  pole- 
s łych  na wojn ie, inw a lidom  p racy  i emerytom,

W  celu polepszenia do li ch łopów, na żądanie kom unistów  
podwyższono ceny za zboże i w ino, wprowadzono nowe usta­
w y  o dzierżaw ie ziemi, broniące in teresów  dzierżawcy, ustano­
w iono  ren ty  dla chłopców  n iezdolnych do pracy, przyznano 
' ' l f  V tym, k tó rz y  uc ie rp ie li w sku tek  działań wojennych 
łk r e d y ty  na założenie gospodarstw dla m łodzieży w ie jsk ie j, 

szystko to  pokazało francuskim  masom pracującym , że par-
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tła kom unistyczna i CGT są obrońcam i ich in te resów  i zw ięk­
szyło popularność tych  organizacji wśród ludu. Jednakże uda­
ło  się burżuazji drogą podwyższenia cen i in fla c ji nie ty lk o  
sprowadzić do zera podw yżkę nom inalnych p łac i rent, ale 
osiągnąć szczególnie w  drugiej po łow ie  1946 r. znaczne zniżenie 
rea lnych zarobków , co w idać w  następujących danych:

(1938 r. =  1Ó0)

Październik Kwiecień Październik
1944 r. 1946 r. 1946 r.

C e n y .......................... 291 491 851

Z a ro b k i...................... 201 321 417

W  ten sposób ceny ros ły  dw ukro tn ie  szybciej niż zarobki. 
U dz ia ł k lasy robotn icze j w  dochodzie narodowym  F ranc ji obni­
ży ł się w  porów nan iu  z poziomem przedwojennym , a udzia ł b u r­
żuazji znacznie w zrósł. O to odpowiednie dane:

1938 r. 1946 r.
w  m ld fr. w  %% w m ld fr. w°/o%

pracow nicy najemni 173 44,7 1 404 38

przem ysł i  kupcy 106 27,4 1 596 44,1

W  1947 r. ceny we F ranc ji nadal rosną, pom im o tego że 
jeszcze w  końcu 1946 r. B lum  ośw iadczył, iż ceny będą zniżone 
o 5% , a w  m arcu Ram adier też obiecał zniżyć je jeszcze o 10%. 
Następująca tabela wskazuje w zrost cen hurtow ych  i deta­
licznych:

(Ceny w 1938 r. =  100)

Grudzień Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj
1946 1947 1947 1947 1947 1947

Ceny hurt. 812 874 889 860 847 946

Ceny detal. 865 856 858 838 837 886

Szybki w zrost cen hu rtow ych  prow adzi do dalszego w z ro ­
stu  i cen deta licznych.

W ie lka  burżuazja francuska dąży do zniszczenia i innych 
osiągnięć k lasy robotn icze j. M an ifest X I Zjazdu Kom ustycznej 
P a rtii F ranc ji, k tó ry  odby ł się w  czerwcu 1947 r., głosi:
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N aród nasz z obawą w id z i teraz, że dzie ło odbudow y jest
zagrożone w  w yn iku  aktyw nośc i reakcji,.. Chce ona anu­
low ać nacjonalizację, znieść ko m ite ty  w  zakładach pracy, 
a także ubezpieczenia społeczne. Dąży ona do obalenia 
kons ty tuc ji i u torow ania  sobie drogi do dyk ta tu ry , w zyw a 
na pomoc in terw encję  zagraniczną“ .

W szystkie  w y s iłk i burżuazji francuskie j i  jej am erykań­
skich i angielskich op iekunów  skierowane są na z likw idow an ie  
p raw dz iw e j dem okratyzacji F rancji. W ie lką  rolę w  tym  ode­
grała i ta okoliczność, że już 28 sierpnia 1944 r., gdy N iem cy 
b y li jeszcze w  okolicach Paryża, de Gaulle pośpieszył rozpuścić 
w ew nętrzne francuskie wojska i oddzia ły partyzanckie , liczące 
ponad 800 000 żołn ierzy, rozbro iw szy w  ten sposób robo tn ików  
i inne postępowe s iły  kra ju . Nasiennie burżuazja s tw orzy ła  
nową stała^ armię, licząca przed rokiem , według danych o fic ja l­
nych (nie licząc s ił m orskich i ’ otn iczych) ponad 580 000 żo łn ie­
rzy  i o ficerów , w  te j liczb ie  50 000 żandarmów. O ficerow ie  w e­
w nętrznych  w ojsk francuskich nie zostali dopuszczeni do a rm ii 
stałej, a reakcy jn i generałow ie i o ficerow ie  zostali w cign ięci do 
szeregu. Bynajm niej nie przypadkiem  p rzy  analizowaniu spi­
sku an tyrepub likańsk iego  „czarnych  maouis“  okazało się, że 
b ia l i  w  nim  udzia ł liczn i generałow ie. D z ięk i staraniom  jej 
reakcy jnych  organ izato rów  nowa arm ia francuska składa się 
w  80% z najemnych żo łn ierzy. Szczególnie reakcy jny charak- 
er ma osław iona Legia Cudzoziemska, k tó re j przeważająca 

część według danych prasy robotn icze j składa się z N iem ców, 
w  te j liczb ie  z by łych  esesowców. Jak o fic ja1nie ogłosiło fran ­
cuskie ^ministerstwo spraw zagranicznych, już w  ciągu dwóch 
at istn ie ią dwa obozy, werbujące do Leg ii Cudzoziemskiej na 
erenie N iem iec i dwa obozy w  A u s tr ii. Razem z n iem ieck im i 

Werbuje się do Leg ii po lsk ich  i innych faszystów.
Żandarmeria, polic ja, sady i w ięzien ia  znajdują się w  rękach 

burżuazii. Reakcja francuska rozporządzą licznym i n ie lega lny­
m i składam i broni. Prasa podaje w iadomości o w y jaw ien iu  ta ­
k ich  sk ładów  dzięk i czujności robo tn ików . W  m inisterstw ach 
7 ^ o rg a n a c h  w ładzy m iejscowei rządza rów nież przedstawicie^ 
e burżuazji. W y ją te k  s tanow iły  ty lk o  m inisterstwa, na k tó - 

czele sta li kom uniści. Lecz po usunięciu kom unistów  
z. rzapu i  te m in is te rs tw a przeszły w  ręce zw o lenn ików  bur- 
zuazji.

W  zw iązku z tym , że przedwojenne pa rtie  burżuazyjne 
zbankru tow a ły , burżuazja s tw o rzy ła  now y system  p a r t ii poU-
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tycznych, zapewnia jący jej aż do ch w ili obecnej w iększość gło­
sów, naw et w  w ybranym  w  sposób dem okratyczny Zgromadze­
n iu  N arodowym  i w  Radzie R epub lik i, P artia  MRP, ubierając 
się w  aureolę Ruchu Oporu i korzysta jąc z aktyw ne j pomocy 
duchow ieństwa ka to lick iego , gromadzi oko ło  25% w yborców , 
przeważnie chłopów. S kom prom itow an i w  la tach 1940— 44 ra ­
dyka ln i socjaliści, k tó rzy  b v !i przed wojną jedną z siln ie jszych 
p a r t ii parlam entarnych we F rancji, p o tra fili jeszcze zgrupować 
o ko ło  20% głosów swoich w yborców . B lum , Ramadier, Lucie  
i inn i p raw icow i socja listyczni leaderzy, będący w  gruncie rze­
czy burżuazyjnym i po litykam i, oddali w  służbę burżuazji pa rla ­
m entarne frakc je  socjalistycznej p a rtii. W  ta k i sposób burżua- 
zja naw et bez p raw icow e j PRL dysponuje w iększością 329 na 
619 miejsc w  Zgromadzeniu Narodowym . D z ięk i p roburżuazyj- 
nej po lityce  k ie ro w n ic tw a  p a rtii socjalistycznej francuska bur- 
żuazja może urzeczyw istn iać swoje klasowe cele i p rzeprow a­
dzać w  parlam encie potrzebne jej zarządzenia. W  obecnym 
Zgromadzeniu N arodow ym  burżuazja ma rów nież bazę dla jesz­
cze bardzie j praw icowego rządu niż obecnie istn ie jący, gdyż 
M R P i PRL dysponują 311 mandatam i z 619. B iorąc jednak 
pod uwagę, że w raz z zaostrzeniem w a lk i klasowej w  państw ie 
i  wzrostem  s ił k lasy robotniczej, wygodny dla n iej parlam enta r­
ny  stosunek sił może się zmienić, francuska burżuazja zaczęła 
w  marcu 1947 r. tw o rzyć  nowa masową rekcy jno -po lityczną  o r­
ganizację —  gau llis tow skie  RPF,

De Gaulle jest skra jn ie reakcyjną postacią we w spółcze­
snej Francji. O jciec jego b y ł nauczycielem  w  jezu ick ie j szkole. 
Przed wojną de G aulle b y ł znany jako ro ja lis ta , następca fran ­
cuskiego zacofańca M aurace ‘a, w spó łp racow n ik  gen. W ey- 
gand‘a w  antyradz ieck ie j w ojn ie  w  1920 r. i te o re tyk  a rm ii na­
jemnej. Począwszy od lata 1940, de Gaulle staje na czele te j 
części francuskie j burżuazji, k tó ra  o rien tow a ła  się nie na N iem ­
cy, a na anglo-am erykańską burżuazję. W  tym  okresie, ta k  sa­
mo jak przedtem, ba ł się on narodu francuskiego i s ta ra ł się nie 
ty lk o  nie rozbijać, a le przeciw nie, skuwać jego aktyw ność 
w  w alce p rzec iw ko  n iem ieckiem u okupan tow i. C ha rak te ry ­
styczny jest fak t, że naw et w  swoim  znanym apelu 18 czerwca 
1940 roku  de G aulle zw raca ł się nie do narodu francuskiego, 
lecz ty lk o  do francuskich oficerów , żo łn ie rzy i  w y k w a lif ik o w a ­
nych ro b o tn ikó w  przem ysłu wojennego, znajdujących się w  A n ­
g lii. Prasa kom unistyczna słusznie napisała w tedy : ,,W  ten 
sposób już w  św iadectw ie  o swoim  urodzeniu gau llis tow ski 
Ruch O poru w ystępuje jako  siła  oderw ana od narodu, zw iąza-
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tía z zagraniczną burżuazją i  będąca na u trzym an iu  rządu b ry ­
ty jsk iego“ . 23 październ ika 1941 r. de Gaulle naw o ływ a ł z Lon­
dynu Francuzów  s tre fy  okupowanej przez N iemców, „aby nie 
zab ija li N iem ców “ , lecz p rze jaw ia li „c ie rp liw ość, gotowość i de- 
cyzję“ , W  Londynie i  w  A lgerze de Gaulle o toczył się b y łym i 
kagulardam i. Stojąc od września 1944 r. do stycznia 1946 r. na 
czele tymczasowego rządu francuskiego, de Gaulle b ro n ił w ie lu  
ko llaborac jon is tów  od zasłużonej ka ry  i  p row adz ił p o litykę  
reakcyjną. Podając się do dym isji de Gaulle nie zrezygnował 
z dzia ła lności po lityczne j, jak  to zresztą zakom unikow ał. Za ku ­
lisami k ie ro w a ł on nadal reakcy jnym i siłam i F rancji. Po ogło­
szeniu d o k tryn y  Trum ana de Gaulle znów otw arc ie  w ys tąp ił na 
arenę po lityczną, zm ieniając się jednocześnie z anglofila  na 
zw o lenn ika  silniejszego ka p ita łu  am erykańskiego.

De Gaulle działa nie jako jednoska, a jako po lityczny  przed­
staw ic ie l reakcyjne j francuskie j burżuazji i jej am erykańskich 
i  angie lskich opiekunów. S tra teg iczny plan ruchu gaullis tow - 
skiego jest ta k i:

zjednoczyć w  swych szeregach w szystkie  reakcyjne s iły  
F ranc ji;

poprow adzić za sobą w szystk ie  konserw atyw ne masy, 
zwłaszcza wśród drobnej burżuazji;

w szys tk im i środkam i dyskredytow ać Zw iązek R adziecki 
państwa dem okracji nowego typu, francuskich kom unistów  

i  CGT;

rozszerzyć swoje ko n ta k ty  w  a rm ii i aparacie państwowym ;
stw orzyć p unk ty  oporu we francuskie j stre fie  okupacji N ie ­

miec i francuskich ko lon iach;
za pomocą swej demagogicznej ag itac ji posuwać pa rtie  rzą­

dzące coraz bardzie j na p raw o we w szystk ich  zagadnieniach 
wew nętrznej, ko lon ia lne j i zagranicznej p o lity k i;  osiągnąć coraz 
w iększe poparcie ze strony am erykańskie j i angielskiej reakcji, 
podporządkowując jej narodowe in te resy F ranc ji i zgadzając się 
na odbudowę silnej im peria lis tyczne j potęgi n iem ieckie j;

p rzygotow ać i gdy się okaże m ożliwe dokonać reakcyjnego 
politycznego p rzew ro tu  i ustanow ić o tw a rtą  dyk ta tu rę  burżua­
z ji w  form ie au to ry ta tyw ne j w ładzy.

Część tego planu strategicznego gaulliści już urzeczy­
w is tn ili. W ystąp ien ia  „w ędru jącego“  generała, jak go okreś li­
ła ludowa satyra, w raz z ostrym i a takam i na rząd i groźbam i 
przejścia do bardzie j zdecydowanych działań, zdop ingow ały so-
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cjahstow, MRP i radykałów do usunięcia komunistów z rządu.
C harakte rystyczny jest fak t, że w  ciągu całego kryzysu  rządo­
wego de Gaudę i  jego pa rtia  b y li —  jak  to okreś liła  prasa fran- 
suska w y ją tko w o  um iarkow ani. Ta rezerwa tłum aczy się 
tym , że de G aulle nie chcia ł w y jaw ić  rzeczyw istych in sp ira to ­
ró w  tego aktu, żeby w  ten sposób nie u trudn ić  m anewru Rama- 
cuera i Bluma, k tó rzy  w y p e łn ili jeden z g łów nych punk tów  jego 
program u. Poza tym  nie chćia ł on w iązać sobie rąk  w  p rzew i­
dyw aniu  swej w a lk i p rzec iw ko  nowem u rządow i.

Jednocześnie de Gaulle, b ron iąc in teresów  burżuazji, po ­
dobnie jak przyw ódcy obecnych p a rtii rządzących, jest ich kon ­
kurentem  przy  podziale miejsc u rządowego ko ry ta . C harakte ­
rystyczny jest fa k t(> że M RP i inne burżuazyjne parlam entarne 
pa rtie  nie zabraniają swoim  członkom  wstępować indyw idua l­
nie do organizacji de G aul1e'a. Obecne partie  rządzące w olą  
oczyw iście  same być u w ładzy, ale gaulHstowski ruch jest 
dla nich cenny, jako rezerwa reakcji, dobra pięść w  walce prze­
c iw ko  klasie robotn icze j i całemu ludow i. Ze w szystk ich  p a rtii 
po litycznych  F ranc ji w  rzeczyw istości ty lk o  pa rtia  kom un i­
styczna w a lczy  z gaullizmem, jako z ruchem skra jn ie  p ra w i­
cowym, a w ięc antynarodow ym . U siłu je  osiągnąć ona przy 
tym  poparcie szeregowych cz łonków  p a rtii socjalistycznej 
i  w szystk ich  p raw dz iw ych  dem okra tów  i  p a trio tów .

Organizacje gau llis tow skie  jednoczą n iem ało cz łonków  
we F ranc ji i tw orzą  się rów nież w  koloniach. S iła tego ruchu 
leży w  tym , że popiera go francuska, am erykańska i angielska 
w ie lka  burżuazja, że ruch ten ma mocne pozycje w  arm ii i apa­
racie państwowym , w  tym , że fak tycznym i pom ocnikam i są 
francuskie  burżuazyjne pa rtie  i p raw icow i przyw ódcy socja li­
styczni i wreszcie pomocą jest mu zacofanie części francuskich 
drobnoburżuazyjnych mas. Pogorszenie sytuacji szerokich mas 
narodu w  rezultacie  drożyzny, kryzysu żywnościowego i tru d ­
ności w  zaopatryw an iu  m iast pomaga burżuazji wciągnąć na j­
bardzie j konserw atyw ne elem enty do ruchu gaullistowskiego,

(C. d. n.).
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C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A

A. BARBANEL

W Y K O N A N IE  P L A N U  W  P R Z E M Y Ś L E

Poprawa b y tu  pracow nika, podniesienie stopy życiowej 
pracujących w ars tw  ludności jest jedynym  i ostatecznym zada­
niem  sporządzania i w ykonyw an ia  p lanów  gospodarczych. W y ­
raźnie to  stw ierdza ustawa o Planie O dbudowy Gospodarczej. 
Tej tro sk i o człow ieka pracującego nie by ło  i nie ma w  kra jach
0 ustro ju  p ryw atnokap ita lis tycznym . Części poszczególne w y ­
twórczego aparatu  kap ita lis tycznego są rozproszkowane m ię­
dzy p ryw a tnych  przedsiębiorców , k tó rych  „ łą c z y "  w a lka  o ta ­
nie źród ła  zaopatrzenia i ostra konkurencja  w  zakresie zbytu. 
Jedno i drugie daje w  efekcie zubożenie, a nie poprawę by tu  
mas pracujących. T y lk o  w  ustro ju  gospodarki ludowej, scalo­
nej, zdążającej do pewnych określonych celów  w ytw órczych
1 skupiającej w  swych rękach nieodzowne do tego środki, 
a przede w szystk im  posiadającej odpow iednią w ładzę do osią­
gnięcia nakreślonych ce lów  —  istn ie je  m ożliwość zaspokojenia 
tro sk i o cz łow ieka  pracującego.

Polska gospodarka 1947 roku  spełn iła  to zadanie. P lan 
zaś p rodukc ji na 1948 ro k  już opracowano w  szczegółach. A że ­
by jednak plan p rodukc ji mógł być zrealizowany, trzeba było  
odbudowywać zak łady zniszczone, rozbudow yw ać zakłady is t­
niejące i budować nowe. Zosta ło to  spełnione w  roku  1947 
i  przew idziane w  planie inw estycyjnym  na ro k  1948.

Rzućmy okiem  na w y n ik i p racy  najważniejszych gałęzi 
przem ysłu w  1947 r. w  cyfrach przyb liżonych, k tó re  mogą po 
dokonaniu ostatecznych w yliczeń  ulec pewnym, chociaż drobr 
nym  ty lko , poprawkom .

S tw ierdźm y przede wszystkim , że plan produkcyjny prze­
mysłu upaństwowionego w wartości globalnej został wykonany 
w 103,4%, osiągnąwszy sumę 3 131,1 min zi w cenach 1937 r.
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Przemyśl węglowy
W  podstawowym  przem yśle w ęglow ym  w ydobycie  węgla 

kam iennego p rzekroczy ło  ilość planowaną, osiągając 103,8% 
te j ilości. W ydobycie  w yn ios ło  m ianow icie  59,1 min t.

Jest to osiągnięcie tym  większe, że praca by ła  u trudn iona 
przez n iezw ykle  srogą zimę, k tó ra  dała się d o tk liw ie  we znaki 
w  p ierwszych miesiącach ub r.; dopiero w  następnych m iesią­
cach powetowano stra ty, w y n ik łe  skutk iem  m rozów  i  śnieżyc.

Przem ysł w ęg low y nie ustaje w  przeprowadzaniu oszczęd­
ności i udoskonalaniu sprzętu. M iędzy innym i pow o ła ł on K o ­
misję Norm alizacyjną, k tó re j zadaniem jest ustalenie najodpo­
w iedniejszych typów  maszyn kopaln ianych. A żeby osiągnąć 
w y n ik i korzystne, Kom isja uznała za rzecz nieodzowną prze­
prowadzenie zmiany, uzupełn ienia i m odernizacji całego szere­
gu urządzeń kopaln ianych i zakładów  pom ocniczych: energii 
e lektryczne j, parowe; i sprężonego pow ietrza, maszyn i  pod­
sadzki p łynnej, zw iększenia bezpieczeństwa pracy oraz przygo­
tow ania nowych kopa ln i do eksploatacji. Przeznaczono na te 
cele w  1947 r. przeszło 8 m ilia rdów  zł, na 1948 ro k  zaś 13,3 m i­
lia rda  zł.

W ęgie l stanow i g łów ny to w a r eksportow y Polski na ry n k i 
zagraniczne. W  1947 r, wywieźliśmy około 17 min ton węgla. 
Plan na 1948 ro k  przew iduje w ydobycie  67,5 m in  t, a w ięc 
o przeszło 14% w ięcej n iż w  1947 r.

Przemysł hutniczy
Przem ysł hutn iczy czyni znaczne postępy, przekraczając 

w ydatn ie  zakreślone p lany p rodukc ji. W  ciągu róku  1947 w yr 
kona ł on 1 570 000 t stali surowej, czyli 108% p'anu w yrobów  
w alcow anych 1 075 000 t, czy li 107,5% planu. Jedynie p roduk­
cja cynku w ykaza ła  n iedobór w  stosunku do planu: w ykonano 
ty lk o  93,3% w sku tek  b raku  n iek tó rych  m a te ria łów  pom ocni­
czych i p rze rw  w  dostawie prądu do e lek tro lizy .

Prowadzona jest rów nież w  hu tn ic tw ie  usilna akcja 
oszczędnościowa drogą usprawnien ia technicznego, popieran ia 
wynalazczości p racow ników , p rem ii itp .

Pomimo że znaczne ilości rudy żelaznej i złomu przem ysł 
musi im portow ać, zdobywa się on na eksport surówki, blach, 
rur itp, do Zw iązku Radzieckiego, Szwecji, Jugosław ii, W ęgier, 
A u s tr ii, B u łga rii itd .

Wartość globalna produkcji przemysłu hutniczego przekro­
czyła w 1947 r. przewidywaną kwotę o 13%, osiągnąwszy
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1 684,5 min z! przedwojennych. W  1948 r. ilość i w artość p ro ­
dukc ji przem ysłu hutniczego wzrośnie jeszcze bardziej. A b y  
zapewnić ta k i rozw ój p rodukc ji przeznaczono na inwestycje 
w  tym  dziale ponad 8 m ld  zł, tj. przeszło dwa razy w ięcej n iż 
w  1947 r.

Przemyśl metalowy
Przem ysł m eta low y pomimo napotykanych trudności wy­

konał plan produkcji w 103%, osiągając pod względem warto­
ści sumę 773,3 min zł przedwojennych. Na ro k  1948 pro jektu je  
się podnieść w artość p rodukc ji o 31,8% , bo do 1 019 min zł 
przedwojennych.

Pod względem ilośc i rzecz przedstaw ia się następująco: 
w ykonano w  1947 roku :

parow ozów  201 sztuk, czy li 100,5% planu; 
wagonów tow arow ych  10 500 sztuk, czy li 106% planu; 
row erów  —  60 000 sztuk, czy li 135% planu; 
maszyn ro ln iczych  i  m łynarsk ich  25 253 ton, czy li 136% 

planu;
maszyn ro ln iczych  i m łynarsk ich  25 253 ton, czy li 136% 
w yrobów  z b lachy 3 200 ton, czy li 100,5% planu.

Osiągnięcia te przem ysł uzyska ł m im o napotykanych tru d ­
ności, jak  np. b rak  fachowców, n ierównom ierna dostawa su­
row ców  hutniczych, łożysk ku lko w ych  i energii e lektrycznej.

Na inw estycje  przeznaczono w  1947 roku  2,4 m ilia rda  zł, 
na ro k  bieżący sumę tę podwyższono praw ie  czte rokro tn ie .

Przem ysł m eta low y odbudował w  ub. r. fab rykę  wagonów 
we W roc ław iu , najw iększą z istn ie jących w  Europie, Poza tym  
fa b ry k i wagonów zaodrzańską i sanocką, fa b ry k i wagonów oso­
bow ych w  Poznaniu i  P ruszkow ie, Odbudowano i  uruchom io­
no dw ie fa b ry k i obrab ia rek w  Poznaniu i Pruszkow ie, Państwo­
w ą Fabrykę  w  Ursusie, zakłady S tarachow ick ie  i PZO w  W a r­
szawie. W ykonano p ro to typ  polskiego m otocyk la  „S okó ł 125 , 
k tó rego  produkcję  p ro jek tu je  się doprowadzić do 250 sztuk 
m iesięcznie; oprócz tego typ  polskiego tra k to ra  „U rsus , k tó ry  
zam ierza się prpdukow ać w  ilośc i 300 szt. rocznie. P rzygoto­
w uje  się szereg typ ó w  nowych obrabiarek, produkcję  m ik ro ­
skopów, n iw e la to rów , zegarów itp .

Przemysł energetyczny
Przemysł energetyczny wykonał plan pod względem war­

tości w 103,5%, osiągnąwszy sumę 383 min zł przedwojennych.
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WY'fHoduko wano 3 575 m in kW h, w ykonując tym  samym 
103,6% planu, W  1948 r, wzrośnie p rodukcja  e lektroenerg ii
0  dalszych 8”/#.

Zużycie energii e lektryczne j w  1947 r. w zros ło  znacznie 
w  porów nan iu  z okresem przedwojennym . W  1938 roku  zuży­
cie energii, produkowanej przez e lek trow n ie  zawodowe, w ypa ­
dało na 1 m ieszkańca 107 kW h  rocznie, podczas gdy w  1946 ro ­
ku  —  238 kWh. Zużycie zaś energii, w yprodukow ane j przez 
w szystk ie  e lektrow n ie , zawodowe i  przem ysłowe, w nosiło  na
1 m ieszkańca w  1938 roku  174 kW h, a w  roku  1946 —  332 kW h.

Znaczny w ys iłe k  skierow any b y ł na rozbudowę lin i i  prze­
m ysłow ych w ysokiego napięcia, sieci m iędzym iastowych. P ro­
wadzono budowę lin ii Śląsk— Łódź— W arszawa (440 km), (k tó ­
rej odcinek Śląsk—-Łódź ukończono i  oddano w  grudniu ub. r. 
do użytku), Ka ław ask— Bolesław iec— Łukow iec— Nowa Sól, 
Czechowica na D olnym  Śląsku do M icha łow ic  na Górnym  Ślą­
sku (170 km). W  okręgu krakow sk im  buduje się lin ie  Rożnów—  
Rabka, Rzeszów— Jaros ław — Przem yśl i  in.

E le k try fika c ja  w si raźno postępuje. Przed wojną rocznie 
e le k try fiko w a n o  ok. 50 wsi, w  1946 r. natom iast —  467, na ro k  
1947 plan obejm ował e lek try fikac ję  600 wsi, z czego 512 zelek­
tryfikowano już do 15 listopada ub, r. W  roku  bieżącym ze lek­
try fiko w a n ych  ma być 650 wsi, poza tym  na Ziem iach O dzyska­
nych mają być zrem ontowane urządzenia zniszczone w  600 
wsiach.

W artość globalna p rodukc ji energii e lek tryczne j w  e lek­
trow niach, ob ję tych organizacją Centralnego Zarządu, ma w  ro ­
k u  bieżącym  osiągnąć sumę o 10% w iększą n iż  w  roku  ubie­
głym .

Koszt inw estycy j w  przem yśle energetycznym  w yn iós ł 
przeszło 4,9 m ilia rda  z ł bez kosztów  e le k try fik a c ji wodociągów, 
gazownictwa i  e le k try fik a c ji wsi. Na ro k  b ieżący przew idziana 
jest kw o ta  z górą dw ukro tna .

Przemysł elektrotechniczny

W  194? roku  w ykonano p lan w edług w artośc i w  120%, Po­
zostaje jednak dużo jeszcze do zrobienia, ażeby osiągnąć stan 
przedwojenny. P rzypisać to trzeba w ie lk im  zniszczenim spo­
w odow anym  dzia łan iam i w o jennym i i  okupacją, następnie b ra ­
ko w i w ykw a lifiko w a n ych  pracow n ików , b ra ko w i n iek tó rych  
m a te ria łów  technicznych i w m ocn iczych . W  czerwcu ub r. za­



w arta  została umowa z holenderską firm ą  „P h ilip s "  na dostawę 
ogniw  i  akum ula to rów  oraz a rty ku łó w  pom ocniczych; rozw ią ­
zała ona w ie le  trudności.

W  roku  bieżącym przew idu je  się znaczny w zrost p rodukc ji 
w  w ie lu  działach:

w  maszynach w iru jących  do 155% w porów naniu z r. u b „
„  transform atorach „ 230%
„  przewodach gołych „ 134%
„  kablach „ 119%
„  akum ulatorach „ 170%
„  bateriach i ogniwach „ 127%
„ż a ró w k a c h  „ 143%

Produkcja  żarów ek ma w  roku  bieżącym dojść do 
15 700 000 sztuk, a w ięc przekroczyć produkcję  przedwojenną 
(w 1938 r. 12 m in sztuk). Pokry je  ona w  zupełności zapotrze­
bowanie wewnętrzne i um ożliw i naw et eksport. Dotąd p rodu­
ko w a ły  ża rów k i fa b ryk i „H e lio s “  i „O sram "; w  roku  bieżącym 
rozpoczyna produkcję  W arszawska Fabryka  Żarówek, k tó ra  
będzie uruchom iona na terenie dawnej fa b ryk i f irm y  „P h ilip s ".

W artość globalna p rodukc ji przem ysłu e lektro techn iczne­
go ma w  roku  bieżącym osiągnąć sumę 247,7 m in zł przedw o­
jennych, czy li wzrosnąć o 50%  w  porów naniu z w artośc ią  osią­
gniętą w  r. ub.

Co do inw estyc ji, to  na ro k  1947 wyasygnowano w  tym  
dziale p rodukc ji 1 527 m in  zł. Już w  1946 r. rozpoczęto odbu­
dowę Państwowej F a b ryk i A pa ra tów  E lek trycznych  w  W arsza­
w ie, F a b ryk i U rządzeń O św ie tlen iow ych i  Samochodowych 
(dawniej M arc in iak) na Okęciu, Państwowej F a b ryk i L iczn ików  
i  Zegarów E lek trycznych  w  Św idnicy, W alcow nie  M iedzi 
w  W arszaw ie, W  roku  1947 rozpoczęto odbudowę F a b ryk i 
W ie lk ich  M aszyn E lek trycznych  we W roc ław iu , budowę trze­
ciej fa b ryk i akum ula to rów  w  Starołęce, wspomnianej wyżej fa­
b ry k i żarówek w  W arszaw ie, F a b ryk i Au tom atycznych  Centra l 
Te le fon icznych (licencja Ericssona) w  W arszaw ie, F a b ryk i 
Urządzeń E lek trycznych  zabezpieczenia ruchu pociągów w  W e ł- 
nowcu,

Przemysł chemiczny
Przem ysł chem iczny p roduku je  setk i a rty ku łó w ; nie sposób 

ich  tu  w yliczać. Ograniczyć się musimy do stw ierdzenia, że 
wartość produkcji w r. 1947 osiągnęła sumę 574,7 min zł przed­
wojennych, co stanowi 102% plan«.
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Pod względem ilośc i p rodukc ja  nawozów  sztucznych osią­
gnęła następujące w y n ik i: azotn iak 103,2% planu, saletrzak 
106,2%, superfosfaty zaś ty lk o  69,5% z powodu b raku  kwasu 
siarkowego, W  zakresie b a rw n ików  przekroczono p lan p rodu­
ku jąc 112,9% przew idziane j ilości, w  zakresie sody kaustycz­
nej —  102%.

Ogólna w artość p rodukc ji ma w ed ług  p rzew idyw ań w zro ­
snąć w  1948 r. o 42%,

A żeby uzyskać ta k  znaczne rozm iary  w ytw órczośc i na le­
ża ło  przeznaczyć na cele inw estycyjne oko ło  2,5 m ilia rda  zł 
w  r, 1947, a na ro k  bieżący wyznaczono sumę trz yk ro tn ie  
w iększą.

W  1947 r. odbudowano Państwowe F a b ryk i Zw iązków  
A zo tow ych  w  Mościcach; uruchom iono dz ia ł ch lo row y i jeszcze 
jedną jednostkę p rodukcyjną syntezy amoniaku w  Chorzow ie; 
dokonano znacznych inw es tyc ji w  dziale koksochem iczym  
w  Zabrzu; uruchom iono w  G ry fin ie  fab rykę  suchej desty lac ji 
drzewa, w  Gdańsku i  G liw icach  fab rykę  kwasu siarkowego, 
w  Szczecinie fab rykę  tlenu.

Należy jednak zaznaczyć, że przem ysł chem iczny napo ty­
ka w  pracy swej na szereg trudności: dysponuje zużytą w  w ie lu  
działach aparaturą, c ie rp i na b rak  surowców, np, p iry tó w  do 
p rodukc ji kwasu siarkowego i  odpowiedniego kwasu s ia rkow e­
go —■ do p rodukc ji nawozów sztucznych; b rak  rów n ież kauczu­
ku do p rodukc ji opon; p rze rw y  w  dostawie prądu itd . Trudno-, 
ści w  roku  ubiegłym  b y ły  d o tk liw e  zw łaszcza w  pierw szych 
miesiącach.

Przemysł włókienniczy
Nasz przem ysł w łó k ie n n iczy  pracuje w  przeważnej m ierze 

na surowcach zagranicznych. Zapotrzebowanie na bawełnę 
i  ju tę w  całości pokryw ane jest im portem , na wełnę zaś i  len —  
w  dużej części. W y ją tkow o  ciężka zima, k tó ra  spowodowała 
zamarznięcie portów , a poza tym  b rak  n iek tó rych  a rty ku łó w  
technicznych i pom ocniczych spraw iły , że plan 1947 roku  nie 
m ógł być we w szystk ich  działach w ykonany w  100 procentach.

Tkaniny bawełniane wykonane b y ły  ty lk o  w 96% planu, 
m ianow icie  w  ilośc i 258 min m, ale

tkaniny wełniane w 100,5% w ilości 32,1 min m,
tkaniny jedwabne nawet w 121,1% w ilości 19,3 min m.
Na 1948 r. p lan przew iduje produkcję  wyższą niż w  roku  

ubiegłym ; tkan in  baw ełn ianych o 22%, w ełn ianych o 24%. W a r­
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tość p ro d u kc ji całego przem ysłu w łókienniczego ma wzrosnąć 
o 15%, czy li do 1 932 m in z ł przedwojennych.

Koszty  inw estyc ji, przeznaczone w  r. ub. w  sumie S1 070 
m in  zł, mają w  br. być powiększone w ięcej niż p ięc iokro tn ie .

Pod względem organizacyjnym  w  przemyśle tym  nastąp iły  
zm iany w  celu usprawnien ia adm inistracji.

Przeprowadzona została likw id a c ja  zjednoczeń, natom iast 
k ie row n ic tw o  branż ob ję ły  dyrekcje  branżowe, k tó rym  podlec 
gają kom binaty, grupujące jednostk i przem ysłowe, zarządy 
przedsięb io rstw  wydzie lonych, oraz D yrekc ja  Przem ysłu M ie j­
scowego.

*

Z w yżej podanych danych dotyczących rozw oju p rodukc ji 
w  najważnie jszych działach w yn ika , że rozw ój ten postępuje na­
przód  i  że ilość i w artość p rodukc ji przem ysłowej w  1947 r. 
z w y ją tk ie m  n ie licznych dz ia łów  przekroczy ła  cy fry  p re lim ino ­
wane.

Inż. ZYGMUNT ZELCZAK

S Y S T E M  P L A N O W A N IA  W  N A S Z Y M  P R Z E M Y Ś L E

M im o że ro k  1947 jest p ierw szym  rok iem  rea lizacji p lanu 
odbudowy, można m ów ić na podstaw ie analizy .planów przem y­
słu i  p racy w  bieżącym ro k u  o zaletach i  wadach naszego sy­
stemu planowania. K ok  1947 w  przemyśle to egzamin dojrza­
łośc i naszego przem ysłu, naszych ka d r w  prowadzeniu gospo­
d a rk i planowej. Bez przesady można stw ierdzić, że osiągnięcia 
przemysłu w  te j dziedzinie nie tylko orzewyższają najsmie sze 
oczekiwania, ale wywołują podziw niektórych zaprzyjaźnionych 
krajów prowadzących również gospoadrkę planową. Nie zna­
czy to  jednak, że nasza gospodarka planowa jest już doskonała; 
aby iść naprzód, musimy sobie zdać sprawę, jak ie  tk w ią  b łędy  
w naszym planowaniu, ażeby ca łkow ic ie  usunąć je w  ro ku  1948.



Jeśli spotykam y pewne ujemne objawy w naszym życ iu  gospo­
darczym, jeś li np. is tn ie ją  poważne prze rosty  w  zatrudnien iu , 
jeś li zdarza się, że przem ysł p ryw a tn y  produku je  taniej od prze­
m ysłu państwowego, to nie znaczy, że system p lanow y nie zdał 
egzaminu. W  ten sposób m ogliby tw ie rd z ić  ty lk o  w rogow ie  go­
spodarki p lanowej, w rogow ie  naszego planu odbudowy. R eal­
nie myślący robo tn ik , techn ik czy inżyn ie r w ysuwa stąd w n io ­
sek, że system planowania w  okresie początkow ym , w  okresie 
pierwszego roku  jego rea lizac ji n ie  ob ją ł na razie całości za­
gadnień i staw ia sobie usunięcie tego niedociągnięcia jako za­
danie na rok  1948.

W  roku  1947 podstawowym  zagadnieniem planu by ła  ilość 
wyprudokowanych towarów. T ak ie  postaw ienie zagadnienia 
by ło  ze względu na s ilny głód tow arow y konieczne. P lan na rok  
1948 wymaga od nas nie ty lk o  ilośc i p rodukc ji. Jest dla nas 
ważne nie ty lko , ile  w yproduku jem y, ale także, ile  nas to będzie 
kosztow ało. Produkować dużo i tanio, dać na rynek tanie to­
wary najwyższej jakości —  takie jest zadanie naszej gospodar­
ki planowej w roku 1948. Postaw ienie problem u ma swoje 
odzw ierciad len ie  w  planach na rok  1948, gdzie na rów n i 
z p lanam i p ro d u kc ji staw ia się plany kosztów własnych pro­
dukcji. Plan kosztów  w łasnych p rodukc ji, koszt w ykonania  p la ­
nu produkcyjnego przez zakład stanow i konieczny element pla­
nu i ty lk o  łączne rozpatryw an ie  obu zagadnień może dać pełne 
pojęcie o pracy przemysłu.

Planowanie kosztów  w łasnych w inno znajdować się w  rę ­
ku inżyn ie rów  i techn ików  kie ru jących  p rodukcją  i ca łkow ic ie  
obznajm ionych ze stroną techniczną p rodukc ji. Tu bow iem , jak  
w skazu je  p rak tyka , tkw ią  główne elem enty możliwego obniże­
nia kosztów  w łasnych. Obniżenie norm  wydajności surowca, 
skrócenie czasu procesu technologicznego, podwyższenie w y ­
dajności procesu, racjonalizacja i tym  podobne prob lem y mają 
charakte r na w skroś techniczny i mogą być rozwiązane ty lk o  
przez ludzi jak najściślej zw iązanych z procesem produkcji.

Należy stw ierdzić , że zagadnienie kosztów  w łasnych b y ło  
badane w  poszczególnych przem ysłach już w  r. 1947; badania 
te b y ły  przeprowadzone przez w ydz ia ły  finansowe i s tw ie rd z i­
ły  z regu ły jedynie stan rzeczy za okresy ubiegłe. B rak  planu 
kosztów  w łasnych spowodował n iem ożliwość rzeczowej anali­
zy i  w ysnucia w n iosków  na przyszłość.
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Sprawa jakości produkcji i planowania według właściwych 
asortymentów stanow i rów nież jeden z poważnych b raków  p a* 
nów  roku  1947; p rzy ję ty  system planow ania w edług grup asor­
tym entow ych nie p rzynos ił w  p rak tyce  dobrych rezu lta tów . 
R ynek czy też konsum ent nie żąda grup asortym entow ych ), ale 
asortym entu. N ie zadowala ryn ku  produkow anie np. śrub ty lk o  
na jw iększych rozm iarów , żarów ek ty lk o  15 W , tka n in  jedneg 
gatunku ko lo ru  lub  tym  podobne. P lanowanie grupam i asorty­
m entow ym i dawało wagowo m ożliwość poszczególnym przem y­
słom wy konyw ania  planu ilościowego lub  w  w yrobach ła tw ie j- 
szych do w ykonania , nie zaspokajając potrzeb innych przem y­
słów  czy konsum entów  i  często tw orząc szkodliwe z punk tu  
w idzen ia  gospodarki p lanowej nagromadzenia tow arow e.

W  ro ku  1947 przem ysł stopniowo zaczął przechodzić na 
p lanowanie asortym entowe, a plany na r. 1948 zostały sporzą­
dzone w całości według asortymentów.

Poważne spory w śród  naszych teo re tyków  planowania ajtjt- 
w o ła ła  kw estia  tzw . p lanowania oddolnego czy odgornego. N j 
w ięce j zw o lenn ików  dniała teoria , że plan tw o rzy  się oddolme 
tzn że plan w  całości uk łada  się w  zakładzie pracy, a jednostk i 
nadrzędne sporządzają jedynie zb io rczy przez sumowanie p la ­
nów  podleg łych zak ładów ; stopniow o jednakże należy przecho 
dzić do planu odgórnego, tzn. że p lan w  całości opracowany 
w  jednostkach nadrzędnych (CUP, m inisterstwa) będzie dawa­
ny do w ykonan ia  jednostkom  podległym . Dotychczasowa p rak  
ty ka  w ykazała, że zarów no teo ria  planu oddolnego jak  i <>dg°r 
/e g o  jest błędna. Plan, aby b y ł realny, m usi odzw ierc iad lac ca­
ło ksz ta łt życia przem ysłowego zakładu, tzn. od chw ili wejs 
przez b ram y zakładu surowca do ch w ili w yjśc ia  z J ra m y  goto- 
wego p roduktu . Każdy zakład posiada swoją specyhkę posmda 
pewne szczególne cechy organizacyjne cechy techniczne^ bhe 
ma w  p rak tyce  dwóch identycznych zakładów , rzadko w ^ r a k  
tyce można naleźć dw ie identyczne maszyny °  ■ Podsta-
ności, o ściśle te j samej charakterys yce . k osztó w
w ow y plan, plan p rodukc ji, zatrudnienia
w łasnych winien być sporządzony w  zakładzie. Jednostka nao

•1 Asortymenty czy nazwy produkcji określają dokładnie towary 

produkowane; np. ^ u p ^ a s ^  w w M e^ u p y  bsot-
« ¿ i « .  . i « . * ™ .

od wymiarów) itp
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rzędna (zjednoczenie, cen tra lny zarząd) winna dać wytyczne 
(podstawowe dane ilościowe) do planu, a następnie plan zakła­
du skontrolować i zatwierdzić. W iększość jednakże danych 
szczegółowych w inna być opracowana bezpośrednio w  zak ła ­
dzie. W  zw iązku z powyższym nasuwa się następne zagadnie­
nie, S koro plan jest sporządzony w  zakładzie, n iem ożliwą jest 
rzeczą, aby w zory p lanowania b y ły  tak ie  same dla w szystkich 
zakładów . Nonsensem w ydaje się stosowanie tych  samych w zo­
rów  dla kopa ln i węgla i, dla cukrow n i, dla fa b ry k i parowozów  
i  fa b ry k i zw iązków  azotowych, dla kopa ln i na fty  i brow aru. 
Każda gałąź przem ysłu ma swoją specyfikę i  jeś li p lan ma być 
odtw orzeniem  całości życia przemysłowego branży czy zakła­
du, to n iew ą tp liw ie  należy przyjąć dla każdej branży odrębne, 
specyficzne w zory planowania.

Plan na ro k  1947 nie p rzew idz ia ł tych  momentów, co siłą  
rzeczy musiało się odbić na poziom ie planowania. Na podsta­
w ie dotychczasowej p ra k ty k i zostają wprowadzone odpow ied­
nie zm iany w  systemie p lanowania i w  planie na r, 1948 przewi­
dziano usunięcie wspomnianych braków.

Planowanie w  Polsce jest rzeczą nową. Polska jest poza 
Zw iązkiem  Radzieckim  jednym z p ierwszych kra jów , k tó ry  
realizu je u siebie ogólnopaństwowy plan gospodarczy. Systemu 
planowania nie kop iow a1iśmy na Zw iązku Radzieckim , ponieważ 
w a runk i ustro jow e i gospodarcze w  tym  k ra ju  są inne niż u nas. 
N ie kop iow aliśm y go także na wzorach planów  odcinkow ych 
państw  kap ita lis tycznych , (plan Roosevelta, p lan Forda, plan 
®aiy), ponieważ te p lany  s łuży ły  celom w ręcz odw ro tnym  niż 
nasze; s łuży ły  one celom magnatów kap ita lis tycznych , a nie ce­
lom  ludu pracującego, celom narodu.

System planowania w  Polsce jest systemem dostosowanym 
do naszego m odelu gospodarczego i  do naszego ustro ju  po litycz ­
nego.

Plan na ro k  1947 dał nam w y n ik i n ieoczekiwanie dobre 
i należy spodziewać się, że po usunięciu usterek systemu p la ­
nowania, k tó re  w y n ik ły  w  czasie rea lizacji planu, plan na rok 
1948 będzie jeszcze bardziej realny, jeszcze bardziej konkretny 
i niewątpliwie da jeszcze bardziej pomyślne rezultaty niż Dian 
na rok 1947.
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STANISŁAW  K NA UFF

PERSPEKTYWY APROWIZACYJNE

Zapewne n iew ie le  osób w  Polsce zdaje sobie sprawę, że 
rok miniony był pod względem aprowizacyjnym rokiem wyjąt­
kowo ciężkim. Szereg przyczyn na tu ry  ob iektyw ne j, n iezależ­
nej od w o li ludzk ie j spowodowało, że nie zdoła liśm y uzyskać 
w  r. 1947 samowystarczalności aprow izacyjnej.

Sprobójm y je zatem pokró tce  scharakteryzować. W cze­
sne p rzym rozk i na jesieni 1946 przy  b raku  p o k ryw y  śnieżnej 
spowodowały do tk liw e  s tra ty  w  ozim inach. W ym arz ło  b lisko 
45% ozimej pszenicy, 23% żyta, 61% rzepaku. R ozm iary k lę ­
ski zw iększyła  poważnie wiosenna powódź, k tó ra  zniszczyła 
p lony na znacznych obszarach kra ju  i przedżniwna susza. Po­
w tó rna  o rka  nie zdo ła ła  już odrob ić bolesnych strat.

Ta sama surowa zima na k ilk a  m iesięcy zablokow a ła  nar 
sze po rty , un iem ożliw ia jąc im p o rt żywności z zagranicy drogą 
m orską, zarówno pochodzącej z dostaw U N R R A , jak  i  zaku­
p ionych za dew izy. Będąc zmuszeni do zw iększenia obszaru 
zasiewów wiosennych, równocześnie stanęliśmy wobec pow aż­
nych trudności, jeśli chodzi o zaopatrzenie ludności m iast 
w  chleb powszedni. A b y  zgromadzić konieczne, choćby m in i­
malne zapasy, równocześnie zaś przeciw dzia łać tendencjom 
spekulacyjnym , powodującym  gw ałtow ną zwyżkę cen, w ypad ło  
uciec się do na p o ły  przymusowego skupu zbóż za pośrednic­
tw em  m łynów  i czynnych na rynku  firm . P rzykrą  konsekwen­
cja tego stanu rzeczy b y ło  rów nież czasowe obniżenie ilości 
chleba na k a rty  zaopatrzenia rodzinne, oraz zastępowanie go 
w  n iek tó rych  ro ln iczych  okręgach k ra ju  cukrem . W  rezultacie 
z najwyższym w ys iłk iem  dobrnęliśm y do nowych zbiorów , k tó ­
re nie zrów now aży ły  jednak naszego bilansu zbożowego. 
Ostrożnie licząc, stanęliśmy wobec de ficy tu  wynoszącego 
700 000 ton.

Równocześnie te same k lęsk i atmosferyczne o d b iły  się 
niepom yślnie na dziedzinie gospodarki hodowlanej, ta k  dobrze 
poczynającej się rozw ijać. W  w ie lu  oko licach  k ra ju  da ł się 
odczuć d o tk liw y  b rak  pasz. Zw yżka cen zboża w p łynę ła  na 
zmniejszenie się opłacalności hodow li. R o ln icy  poczęli maso­
w o  rzucać na rynek niedotuczoną trzodę chlewną. Zm niejszy­
ła  się p rodukcja  nabiału. Tu i  ówdzie na rynkach m iast poczę­
ło  braknać tłuszczu, k tó ry  pozostał w  Polsce a rty k u łe m  w yr 
raźnie deficytow ym .
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Na dom iar złego zaw iod ła  nas pomoc pounrrowska. na 
k tó rą  po okreś len iu  m in im alnych po trzeb  Polski przez K om ite t 
E kspertów  ONZ na 138 m ilionów  do la rów  oraz przyznaniu 
przez Kongres S tanów Zjednoczonych 68 m ilionów  do la rów  na 
jej zapoczątkowanie, m ie liśm y pełne p raw o  liczyć. N iestety, 
osław iony rapo rt p u łko w n ika  H arrisona spowodował po d yk to ­
waną w yłączn ie  względam i po litycznym i decyzję Departam en­
tu  Stanu w  W aszyngtonie, w strzym ującą w szelką pomoc dla 
tak ciężko przez wojnę doświadczonej Polski. M a ło  tego, 
(gran iczone naw et m ożliw ości zakupu przez k ra j nasz żyw no­
ści na rynkach  zaoceanicznych za wolne, z tak im  trudem  uzy­
skiwane dew izy. W  rezultacie  Polska korzysta  jedynie z o k re ­
ślonej na 3,5 m ilionów  do la rów  pierwszej transzy pom ocy M ię ­
dzynarodowego Funduszu Dziecięcego. W p ły w y  z tego źród ła  
w ystarcza ją  jedynie na dożyw ianie oko ło  700 000 dzieci, co sta­
now i oko ło  20% m łodzieży m iejskie j.

Reasumując w ypadnie stw ierdzić , że przeszliśmy o krok 
od poważnego kryzysu. U niknę liśm y go dzięk i k ilk u  czynni­
kom. Jednym  z n ich  b y ła  podpisana w  dniu 28 sierpnia w  M o­
skw ie umowa handlowa polsko-radziecka, na m ocy k tó re j na 
niezmiernie^ dogodnych w arunkach uzyska liśm y 300 000 ton 
zboża. Zboże to już w  dniu 5 września poczęło nap ływ ać do 
Polski, W  ch w ili obecnej dostaw y dosięgły 250 000. D z ięk i 
te j życzliw ej, sąsiedzkiej pom ocy m ogliśm y spokojnie dokonać 
zasiewów jesiennych, p rzeprow adzić akcję  om ło tów  i przedsię­
w ziąć szereg k roków , zm ierzających do uporan ia  z tudno- 
ściami.

Równolegle Państwo, dz ięk i w prow adzen iu  poboru podat­
ku gruntowego częściowo w zbożu od zamożniejszych gospo­
darstw  ro lnych, postanow iło  zdjąć nadw yżk i zbożowe z rynku, 
nie dopuścić do powstania tendencyj spekulacyjnych, zapewnić 
ciągłość gospodarce reglam entowanej. Podatek ten, dz ięk i p e ł­
nemu zrozum ieniu obyw ate lskiem u stanow isku wsi, da ł bardzo 
dobre w yn ik i. P re lim inow ano 400 000 ton, zebrano 364 000 ton. 
Różnicę w yrów na ją  dostaw y przym usowe, k tó re  n ieste ty  w y ­
padnie zastosować wobec opieszałych, na szczęście n ie licz ­
nych p ta łn ikó w .

W reszcie zastosowano szereg kroków oszczędnościowych, 
przedsięw zięto energiczną w a lkę  z m arnotraw stw em . N ie bez 
w p ły w u  na polepszenie sytuacji pozosta ły  zarządzenia i  środki 
n a tu ry  ekonom icznej, majace na celu uregulowanie rynku, 
unorm owanie ob ro tu  a rtyku ła m i spożywczym i, koncesjonowa­
nie handlu, określen ie  m arż zarobkow ych, zdecydowane prsr
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«w staw ien ie  się wszelk im  tendencjom spekulacyjnym . Bliższą 
ocenę tych  k ro kó w  znaleźć można w  num erach „P o ra d n ika ": 
14 (43) z dn ia  1 lip ca  1947 r, oraz 1 (54) z dnia l  stycznia 1948 r.

Stan obecny

Jak się przedstaw ia sytuacja aprow izacyjna obecnie? 
W  dziedzinie najważniejszej zbóż dostawy radzieckie  zredu­
ko w a ły  de ficy t do 400 000 ton. Resztę wypadnie p okryć  im ­
portem , zwalczaniem  m arnotraw stw a, oszczędną gospodarką.

R ynek m ięsny u leg ł w yraźne j popraw ie . W idoczny w  m ie­
siącach le tn ich  k ryzys udało się opanować, W  poważnym sto­
pniu w p łynę ło  na tę poprawę obniżenie norm  przem ia łu  zbóż 
z 90% na 80%  dla żyta i  z 80% na 70% dla pszenicy, przez co 
uzyskano znaczne ilości paszy w  postaci o trąb. U regulowano 
obró t paszami, organizując ich p rze rzu ty  z w o jew ództw  nad­
w yżkow ych  do deficy tow ych. H odow la  staje się znowu dz ięk i 
obniżce cen zboża opłacalna. W ydaje się, że w  tej dziedzinie 
nie napotkam y na poważniejsze trudności. Godzi się p rzy  tej 
okaz ji wspomnieć, że ew entua lny n iedobór b ia łka  możemy 
dz ięk i rozw ija jącem u się doskonale rybo łów stw u  w yrów nać 
rybam i m orskim i, w  Polsce n ieste ty  niezupełn ie jeszcze doce­
n ianym i jako  pokarm . Przełam anie is tn ie jących dotąd n ie ­
słusznych uprzedzeń i przynajm nie j k ilk a k ro tn e  wzmożenie 
konsumeji ryb  m orskich  z w łasnych po łow ów  —  zarówno p rzy ­
brzeżnych, jak i da lekom orskich —  jest rzeczą konieczną.

N ie un ikn iem y natom iast znacznego de ficy tu  tłuszczu. Sto­
sunkowo najpoważniej przedstaw ia się sprawa m leka, k tó re  je­
śli chodzi o m łodzież, jest pokarm em  niezastąpionym. B rak  je ­
go grozi poważnym  osłabieniem  zdrow otności m łodego poko le ­
nia. N iestety, w  przec iw ieństw ie  do trzody chlewnej, odbudowę 
stanu pog łow ia  byd ła  rogatego, wyniszczonego przez wojnę 
i rabunkow ą p o lity kę  okupanta, w ypadnie roz łożyć na szereg 
la t. W  tych  w arunkach zrozum ia łym i są apele m in is tra  apro­
w izac ji W . Lechow icza do starszego społeczeństwa, aby w  tru ­
dnym okresie  zim owym , gdy spada do m inim um  udój, w s trzy ­
m a ło  się od spożywania m leka i  p o tra w  m lecznych na rzecz 
dzieci i m łodzieży.

Objawem pom yślnym  jest tegoroczny urodzaj z iem niaków . 
N adw yżka ponad ilość konieczną na w yżyw ien ie  ludności w y ­
niesie o ko ło  m iliona  ton. Część jej p raw dopodobnie uda się 
w ym ien ić  zagranicą na inne, deficytow e a r ty k u ły  żywnościo­
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we. D opisa ły rów nież w  tym  roku  w arzyw a i owoce. N ieste­
ty , są one dotąd w  Polsce a rtyku łem  w  znacznej części sezono­
wym . D op ie ro  rozw ój zarów no fabrycznego, jak  i  domowego 
przetw órstw a, pozw o li nam korzystać z urodza jów  przez ca ły 
rok.

Dobre wyniki kampanii cukrowej pozwalają na zw iększe­
nie spożycia cukru  naw et w  stosunku do norm  przedwojennych, 
oraz na eksport nadwyżek.

Ogólnie biorąc, sytuacja aprowizacyjna w Polsce jest po­
myślniejsza niż w szeregu innych krajów europejskich i wyka­
zuje mimo nieurodzaju wyraźną tendencję do dalszej poprawy.
W ysta rczy porównać konkre tne  dane. I  tak, k iedy  w  roku  
1945/46 by liśm y w  możności zapewnić jednostce w  Polsce w y ­
żyw ien ie  z zasobów kra jow ych  w  wysokości ledw ie  1 450 ka- 
lo ry j dziennie, obecnie dz ięk i postępującej odbudowie ro ln ic ­
tw a ilość tę możemy podnieść do 1 822 ka lo ry j. Łącznie z im ­
portem  wzrośnie ona do ca 2 200 ka lo ry j. Jest to m niej niż 
przed wojną, gdy na głowę ludności p rzypad ło  2 700 ka lo ry j, 
ale w  każdym  razie stanow i w idoczny postęp, tym  cenniejszy, 
że osiągnięty w  znacznej m ierze w łasnym  w ys iłk iem . Ponadto, 
gdy w yżyw ien ie  ludności n iero ln icze j sk łada ło  się w  latach 
1945 i 1946 w  30% z a r ty k u łó w  im portow anych, obecnie na im ­
p o rt przypada ledw ie  15%.

W ypadn ie  stw ierdzić , że i  w  te j dziedzinie naród nasz m o­
że się już w ykazać poważnym  doborkiem .

Gospodarka reglamentowana

Gospodarka reglamentowana, ka rtko w a  w  Polsce od po­
czątku swego is tn ien ia  nosi n ieco odm ienny charak te r niż 
w  szeregu innych k ra jó w  europejskich. Obejmuje ona jedynie 
niektóre artykuły wyłącznie deficytowe. Jeszcze w  okresie 
trw an ia  świadczeń rzeczowych gospodarstwa ro lne oddaw a ły  
Państwu jedynie część swej p rodukc ji, resztę zbywając bez 
przeszkód na w olnym  rynku . T a k  pojęta gospodarka reg la­
m entowana nie osłabiała nadm iernie zdolności p rodukcy jnych  
i  dawała możność odbudowy w arsz ta tów  ro lnych, pozw o liła  
nam un iknąć k ło p o tó w  ze zwalczaniem  tzw . „czarnego ryn ku ", 
k tó ry  w  Polsce n igdy nie is tn ia ł, nie zaobsorbowała zby t w ie lu  

, ludzi, niezbędnych nam w  innych działach adm in istrac ji.
Równocześnie ta częściowa reglamentacja pozwobła na 

zaopatrzenie ludzi pracy w ciężkim, powojennym okresie, słu-
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żąc zarazem jako narządzie sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego.

Od ch w ili zniesienia świadczeń rzeczowych ro ln ików , sy­
stem gromadzenia zasobów na cele gospodarki reglam entowa­
nej u leg ł zasadniczej zm ianie. Państwo zakupuje niezbędne 
ilośc i żywności od producentów  po cenach wolnego rynku  
i  sprzedaje ją na k a r tk i po cenach sztywnych, wynoszących le ­
dw ie 5% do 10% cen w o lnorynkow ych . Zakupów  dokonuje 
pow o łany w  tym  celu do życia Fundusz A p row izacy jny , często 
stosujący tzw . transakcje wiązane, polegające na wzajemnym 
dostarczaniu ro ln ikom  niezbędnych im  a rty ku łó w  przem ysło­
wych.

Pom imo że aprow izacja reglam entowana uległa osta tn io  
w yraźnym  w  m iarę norm owania się stosunków gospodarczych 
ograniczeniom, polegającym na w yłączen iu  z n iej lep ie j uposa­
żonych grup ludności, zastąpieniu w  stosunku do innych zaopa­
trzen ia  kartkow ego bardzie j rac jona lnym i form am i pomocy 
oraz skreśleniu a rtyku łó w , k tó re  posiadamy już w  dostatecz­
nej ilości, liczba kartkowiczów wynosi jeszcze prawie 7 milio­
nów spośród ludności n iero ln icze j (w  ro ku  1946 korzysta ło  
z k a rte k  ponad 10 m ilionów  osób).

Trzeba s tw ie rdz ić  bezstronnie, że aprow izacja ka rtko w a  
dziś jeszcze w  Polsce odgryw a bardzo poważną ro lę. W y s ta r­
czy przytoczyć choćby jako p rzyk ła d  p racow n ików  ciężkiego 
przem ysłu, gó rn ików  czy hu tn ików , korzysta jących ze specjal­
nych dodatków , gw arantujących im  utrzym anie fizycznej zdo l­
ności do p racy i  zaopatryw anych centra ln ie  za pośrednictwem  
przedsięb iorstw a państwowego, re jonow ych i zjednoczonych 
centra l aprow izacyjnych . (W  ten sposób zaopatryw anych jest 
o ko ło  700 000 p racow n ików  przem ysłow ych oraz ich  rodzin).

Jeśli chodzi o cy fry  globalne, aprow izacja ka rtko w a  po ­
k ryw a  jeszcze w  ch w ili obecnej zapotrzebowanie ludności m ie j­
skie j w  oko ło  60% na chleb, w  46%  na mąkę, w  ok. 60% na 
mięso i mniej w ięcej w  50% na tłuszcze.

Jasną jest rzeczą, że gw ałtow ne zniesienie aprow izacji re ­
glamentowanej, gdy mamy jeszcze do czynienia z deficytem  
podstaw ow ych a rty k u łó w  żywnościowych, jest nie do pom y­
ślenia. W yw o ła ło b y  to  poważne zakłócenie rynku, spowodo­
w a łoby  konieczność radyka lnych  zm ian w  po lityce  p łac, m o­
g łoby doprowadzić do wyraźnego uprzyw ile jow an ia  zamoż­
niejszych w ars tw  społeczeństwa. Z chw ilą  gdy istn ie ją  b rak i, 
niepodobna jest zrezygnować ze spraw iedliwego rozdziału.
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D latego na razie możemy m ów ić jedynie o dalszym ogranicze­
n iu  gospodarki reglamentowanej, natom iast zniesienie jej ca ł­
k o w ite  nastąpi, z chw ilą  gdy osiągniemy samowystarczalność 
aprow izacyjną, dystrybcja  zaś a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby 
osignie zadowalniającą sprawność.

Na razie w ypadnie  dodać, że zaopatrzenie ka rtkow e , k tó ­
re kosztować będzie zgodnie z pre lim inarzem  budżetowym  na 
ro k  1948 poważną, wynoszącą 1/3 budżetu kw o tę  90 m ilia rdów  
z ło tych , w ykazu je  poważną poprawę. P rzywrócono, począw­
szy od grudnia 1947, zredukowane w  swoim czasie p ierw otne 
racje chleba dla cz łonków  rodzin  p racow n ików  norm y m ie­
sięczne w ype łn ia  się już od k ilk u  m iesięcy n iem al w  100%. 
Oczyw iście nie sposób jest uniknąć stosowania w  pewnych 
w ypadkach a rty ku łó w  zastępczych, jak np. ryb  czy śledzi za­
m iast mięsa, lub tłuszczów  roślinnych zam iast zw ierzęcych. 
H oroskopy zaopatrzenia ka rtkow ego  na najbliższe miesiące 
przedstaw ia ją  się pomyślnie.

Perspektywy na przyszłość

Jak w idz im y, troska, jaką w ykazu je  Państwo o  zapewnie­
nie cz łow iekow i p racy  możności zaspokojenia jego elem entar­
nych potrzeb, ma głębokie uzasadnienie. Równocześnie Pań­
stw o jako  na jw iększy odbiorca ow oców  p racy  ro ln ika  w yw ie ra  
decydujący w p ły w  na rynek, ma możność niedopuszczania do 
szkod liw ych  d la  życia gospodarczego wahań cen.

Jak  oceniać sytuację w  nadchodzącym roku  1948? Rzecz 
prosta, un ika jąc wpadania w  przesadny optym izm , w ypadnie 
stw ierdzić , że p rzew idyw an ia  są raczej pomyślne. W ysta rczy 
choćby nadmienić, że jesienne zasiewy ozim in da ły  w  w yn iku  
w ykonanie  p raw ie  w  100% planu, ob ję ły  przestrzeń o 1 200 000 
ha w iększą niż w  r. ub. Sądzić należy, że dz ięk i lepszemu zor­
ganizowaniu rynku  Funduszow i Aprow izacy jnem u uda się 
zw iększyć zakupy nie ty lk o  zbóż, ale rów nież mięsa, tłuszczu 
i  m leka. Nastro je  paniczne, jeśli chodzi o hodowlę, m inę ły. 
W ieś po zdaniu podatku gruntowego, k tó ry  jest jej jedynym  
obciążeniem fiska lnym , może bez obaw y wzmagać swą p ro ­
dukcję, równocześnie zaopatru jąc się w  caraz ob fic ie j p roduko ­
wane a rty k u ły  przem ysłowe.

Oczyw iście n ie  znaczy to  wcale, abyśm y sobie m ogli po ­
zw o lić  na szafowanie żywnością, abyśmy m ie li zrezygnować 
z rozumnej a koniecznej oszczędności, znieść istniejące ogran i­
czenia. Polska bynajm niej n ie jest jakim ś E ldorado, ja k  to  w ie ­
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lu  rodaków  sobie na iw nie wyobraża, a krajem , k tó ry  w ciężkim 
trudzie zdobywa samowystarczalność) rozumiejąc, że zależność 
gospodarcza, czego aż nadto wym owne p rzyk ła d y  daje nam za­
chód Europy, p row adz i w proste j l in i i  do zależności po lityczne j.

L iczym y, że zb io ry  w  1948 r. nam tę niezależność przyniosą. 
Że pozw olą nam nie ty lk o  na zapewnienie k ra jo w i dostatecznych 
ilośc i żywności, że z likw id u ją  zbędny im p o rt a rty k u łó w  kon- 
sumcyjnych, obciążający dziś jeszcze nasze gospodarstwo na­
rodowe o lb rzym ią  kw o tą  100 m ilionów  do larów  rocznie, ale że 
pozw olą na wzmożenie eksportu  a rty k u łó w  ro ln iczych, ekspor­
tu  będącego naszą koniecznością życiową.

Trzeba bow iem , aby rozw o jow i i  postępom, jak  to  mocno 
p o d k re ś lił niedawno m in. M inc, naszego przem ysłu dorów nał 
rozw ój p rodukc ji ro lnej, aby została zachowana niezbędna rów­
nowaga między osiągnięciami wsi i miasta.

W alka  o tę równowagę to najważniejsze zadanie, jak ie  
oczekuje nas w  najbliższej przyszłości.

Nadchodzący rok 1948 będzie w dziedzinie aprowizacyjnej 
rokiem obowiązujących jeszcze każdego rozumnego Polaka 
ograniczeń. A  zarazem rokiem, w którym być może uda się 
nam częściowo czy też całkowicie zatrzeć ślady wojny w tej tak 
ważnej dla prawidłowego rozwoju narodu dziedzinie, jaką jest 
zapewnienie każdemu obywatelowi dostatecznych środków do 
życia.
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C Z Ę Ś  Ć P I Ą T A

BOLESŁAW DARCZYfJSKI

PRZYCZYNKI HISTORYCZNE DO ZAGADNIENIA 
ZDRADY NARODOWEJ REAKCJI

{Ciąg dalszy)

Powstanie listopadowe podjęte zostało przez grupę demo­
kra tyczną, głównie m łodzieży, w yros łą  ze środow iska T ow a­
rzystw a Patriotycznego,

Zaostrzenie się ucisku carskiego i narastanie fa li rew o lu ­
cyjnej w  Europie (w 1830 r, rew olucja  we F ranc ji i Belg ii, ruchy 
rew olucyjne w  innych kra jach, m. in. w  Rosji) przyśp ieszyły w y ­
buch w a lk i zbrojnej w  listopadzie 1830 r.

Na przebiegu i w yn iku  powstania listopadowego zaciążyła 
od początku słabość i chwiejność ówczesnego ruchu dem okra­
tycznego, k tó ry  nie p o tra fił odciąć się od szlacheckiej p o lity k i. 
P ozw o liło  to  na przechwycenie k ie row n ic tw a  przez elem enty —  
już nie ty lk o  chwiejne i pozostające pod w p ływ am i reakc ji —  
ale o tw arc ie  głoszące ugodę i n ienawiść do zbrojnej w a lk i m a­
sowej ludu. Jawna zdrada magnackiej reakc ji i  równająca się 
jej w  rzeczyw istości ugodowa chwiejność części szlachty stano­
w iły  zalążek k lę sk i powstania od ch w ili narodzin w a lk i,

W  dniu w ybuchu powstania w ładza decydująca o da l­
szym rozw oju  w a lk i znalazła się nie w  rękach jego in ic ja to rów , 
ale w  rękach tych  grup i  ich  p rzedstaw ic ie li, k tó rzy  dotąd w ie r­
nie s łuży li cara tow i.

Na czele pierwszego rządu „powstańczego“  stanęli ks. 
C za rto rysk i i  ks. K saw ery D ru ck i-L u b e ck i —  w szechw ładny 
m in is te r K ró les tw a  Kongresowego.

P ierwszym  k rok iem  tego rządu, tzw . Rady Administracyj­
nej, by ło  w ydanie odezw y w  im ieniu... M iko ła ja  (!), k tó ra  po ­
wstanie nazyw a „sm utnym i w ypadkam i“ . Redaguje ją  Lubecki,
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zalecając „um ia rkow an ie , p o w ró t do porządku i spoko jno śc i'. 
Jednocześnie wyrusza delegacja z ks. C zarto ryskim  i  Lubeckim  
do w ie lk iego  księcia Konstantego. C i wodzow ie ugody m ie li 
reprezentować rew olucję . Po pow rocie  ks. C zarto rysk i w zyw a 
do „po rządku ", perswadując, że K onstan ty  p rzy rzek ł w ybuch 
„puścić w  niepam ięć".

Rada A dm in is tracy jna  pod ta k im  k ie row n ic tw em  s tw ie r­
dziła , że:

„n ig d y  nie p rzekroczy granicy, k tó rą  jej zakreśla na­
zw isko cesarza i k ró la , położone na czele rządowych 
postanow ień i  obwieszczeń".

W yrusza też delegacja do samego cara. Jeden z jej człon­
ków , Jezierski, padał do stóp carskich, błagając o przebacze­
nie. Lubeck i w  p ierw szych dniach powstania, k iedy  zo rie n to ­
w a ł się, że o pow rocie  Konstantego nie może być mowy, pod ją ł 
obronę cara w  Radzie A dm in is tracy jne j k la ru jąc, że rząd K ró ­
lestw a Kongresowego (którego Lubeck i b y ł g łów ną figurą) b y ł:

„do tąd  znośnym, ale nie zawsze spraw ied liw ym . W i­
na tego jednak nie by ła  w iną  k ró la . K ró l p raw dy się 
dow ie i  ustaną n iespraw ied liw ośc i",
(Z p ro to ko łu  Rady Adm in is tracy jne j),

W ybuch powstania u jaw n ił, jak  bardzo b y ły  przeżarte  ugo­
dą, ja k  dalece w y rze k ły  się polskości ko ła  a rys tokrac ji i  w o ­
k ó ł n ich  grupujący się obóz ówczesnej reakc ji społecznej.

Gen Lubow idzk i, Polak, znienaw idzony naczeln ik p o lic ji 
ks. Konstantego b ro n ił przed powstańcam i dostępu do poko­
jów  swego mocodawcy. Gen. K u rna tow sk i nakazyw ał szase­
rom  strzelać do powstańców. W ystępuje p rzec iw  pa trio tom  
gen. hr. K ras ińsk i i  wyjeżdża na dw ór carsk i do Petersburga, 
gdzie chronią się z resztą i  inn i renegaci (jak m in is te r G rabow ­
sk i i w ie lu  innych).

K ilk u  najbardzie j znienaw idzonych zaprzańców i  zdrajców , 
iak  np. krea tu rę  zaborców, prezydenta m iasta W ojdę pow stań­
cy po tu rb o w a li w  noc powstania.

Tacy naw et ludzie, k tó rych  opinia złudnie uważała za pa­
tr io tó w , jak  gen. T ręb ick i, odm ów ili nie ty lk o  objęcia komendy, 
ale i  p rzy łączenia się do oddzia łów  powstańczych.

Ileż h istorycznej iro n ii i trag izm u jest w  zachowaniu się 
przyszłego wodza powstania gen. Skrzyneckiego. W  w ieczór 
pow stania generał g ra ł w  w ista , K iedy  na wieść o powstaniu
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zapyta ł go gen. S iem ią tkow ski, ta rgany niepewnością, co czy- 
n ić —  Skrzyneck i radz ił m u udać się do Konstantego, a ciszej 
i  po francusku dodał:

„ In ź  i pow iedz cesarzow iczow i, że duszą i  c ia łem  je ­
stem z n im  (!).
(W edług Sokołowskiego),

N ie inną też by ła  postawa pierwszego wodza powstania,' 
b. o ficera napoleońskiego, gen. Chłopickiego. Na k ilk a  la t 
przed powstaniem, na propozycję p rzystąp ien ia  do T ow arzy­
stwa Patrio tycznego C h łop ick i odpow iadał lekceważąco: „W a ­
sza ojczyzna nie sp raw iłaby  m i b u tó w “ .

W  ch w ili wybuchu w a lk  C h łop ick i znajdow ał się w  teatrze 
i  uch ron ił k ilk u  generałów rosyjskich przed powstańcam i. Po­
wstanie zaś nazwał... „b u rd ą “ , a dow iedziawszy się, że na w o ­
dza pow stania upatru ją  w łaśnie jego... u k ry ł się. N ie nocował 
w  domu, przeniósł się do przy jacie la . K iedy wreszcie u leg ł pe r­
swazjom, uw ażał za stosowne pow iadom ić cara, iż  u ją ł w ładzę, 
„b y  nie dostała się do rąk  ag ita to rów  i b u rzyc ie li“ ,

W  piśmie zaś do w ie lk iego  księcia  Konstantego prosi, by
„n ie  czyn ił całego narodu odpow iedzia lnym  za w y ­

b ry k i" ,

W  trakc ie  w a lk  C h łop ick i w  sporze z dem okratam i w o ła ł 
w  uniesieniu, że „p rzem aw ia  w  im ien iu  konstytucyjnego k ró la  
(tj. M iko ła ja ).

N ic  tedy dziwnego, że b y ły  m in is te r K ró les tw a  Kongreso­
wego, smutnej s ław y szerzycie! ciem noty, G rabow ski, k tó ry  
u c ie k ł do Petersburga, w  liśc ie  w  im ien iu  cara M iko ła ja  w y ra ­
ża C hłop ickiem u uznanie za ujęcie w ładzy.

N ie k tó rzy  generałow ie, zw iązani z reakcją, k tó rz y  p y ta li 
Konstantego „o  pozwolenie przyłączenia się do pow stan ia“ , 
C h łop ick i zaś, wódz naczelny, dyk ta to r, n ic  nie uczyn ił dla na­
dania walce rozmachu. „Z  k u rtu a z ji"  —  jak  podają h is to rycy  —  
nie ro zb ro ił 2 p u łkó w  gw ard ii cesarzewicza. W  „pośc ig " za 
Konstantym  w ys ła ł raptem  2 szwadrony jazdy. „K u rtu a z ja " nie 
by ła  is to tnym  powodem, dla czego C h łop ick i n ie w yprow adza ł 
wojska z W arszaw y: ba ł się ją zostaw ić, „gdzie  już żyw io ły  
u ltra rew o lucy jne  podnosiły  g łow ę". K lasowe oblicze wodza 
naczelnego ujaw nia ją  i inne —  jakże charakterystyczne —  jego 
zarządzenia. Zaw róc ić  i  rozejść się kazano oddzia łow i ochot­
n ików , w  znacznej m ierze ch łopów  i  b iedo ty  rzem ieślniczej K ra ­
kowa. C h łop ick i rozpędził, a naw et uw ięzieniem  g roz ił ochot-
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nikom -Polakom , uc iek in ie rom  z w ojska pruskiego [wg pam ię t­
n ikó w  gen, Dembowskiego i  gen. Chłapowskiego),

D em okrac i-pa trioc i okazali słabość, łudząc się, że Chłopic- 
k i p o tra fi i zechce poprow adzić w a lkę . R eakcji natom iast ta k i 
wódz odpow iadał. Toteż k iedy  M ochnacki, jeden z p rzen ik- 
liw szych um ysłów  okresu powstania lis topadowego demasko­
w a ł C h łop ick iego —  w  obronie swego wodza stanęły a rys tokra ­
tyczne elementy. M ochnackiego chciano zasiekać. Jak  św iad­
czą źród ła  —  organizował na niego nagonkę... Lubecki, A ta k i 
b y ły  ta k  silne, że M ochnacki m usiał uk ryw ać się.

Po b itw ie  pod O lszynką G rochowską na czele wojska staje 
gen. Skrzynecki.

Znam y jego w ypow iedź o w iernopoddańczych uczuciach 
wobec Konstantego. Jeże li dodać do tego jego „w ia rę  w  dw o­
ry  zagraniczne, jasne staje się, dlaczego zasłużył sobie u w spó ł­
czesnych na przydom ek „k u n k ta to r “  (zw lekający); w  istocie 
rzeczy jego działalność by ła  nacechowana zd radz ieck im i posu­
nięciam i.

Tragiczną w ym ow ę ma lis ta  w odzów  naczelnych pow sta­
nia. Czyżby naród innych nie posiadał? B y ło  ich w ie lu , b y ł 
w szak gen. P rądzyński, jeden z na jw yb itn ie jszych  bodaj w o j­
skowych um ysłów  w  naszych dziejach. B y ł co praw da szefem 
sztabu, ale znakom ite jego pociągnięcia, p lany strategiczne nie 
b y ły  realizowane. Reakcja odpychała go od faktycznego k ie ­
row n ic tw a , do któ rego m ia ł najw iększe p raw o i  ze względu na 
wiedzę i na pa trio tyzm . D la  a rtys tok rac ji P rądzyński b y ł n ie ­
bezpieczny jako cz łow iek  postępowy.

W  powstaniu bohatersko w a lczy ł naród. Pod O lszynką, 
W awrem , na W o li żo łn ierze i pa trio tyczn i dowódcy dokonyw a li 
cudów waleczności. S ławą nieśm ierte lną o k ry ł się p u łk  „czw a r­
ta k ó w " —  dzieci W arszawy, gen. Sow iński obrońca W o li i  jego 
żołnierze. A le  góra opanowana przez reakcję zaprzepaszczała 
ła  męstwo walczących.

K o le jn i wodzow ie C hrzanowski i  K ru ko w ie ck i nie w yda­
w a li ludow i b ron i —  jak  św iadczy Le lew el —  a nawet

„g ro z ili rozstrzelaniem , k to  by się w aży ł lud do boju 
wołać...
... K ie ru jący  powstaniem  zaw ied li lud, ham owali jego 
poświęcenie, o d rę tw ia li jego s iły ".
(Le lew el „P o lska  odradzająca się” ).

W  ko łach  a rys tokrac ji szerzyła się ugoda. W  tym  czasie, 
k ie d y  wodzem b y ł Skrzynecki, w y k ry to  w  W arszaw ie spisek,



ktorego przyw ódcy kom un ikow a li się z w o jsk iem  rosyjskim . 
A resztow&no wówczas gen. Jankowskiego, Bukowskiego i in. 
Lud  domagał się rów nież aresztowania gen. Skrzyneckiego. 
L ram ienia ugodowców poruczn ik, ks. W ładys ław  Zamoyski, 
p e rtra k to w a ł z konsulem p rusk im  Schm idtem o pośrednictw o 
wobec Konstantego.

Rodzina Łubieńskich   ̂ obsadziła w  rządzie powstańczym  
szereg w ęzłow ych stanow isk: Tomasz b y ł m in istrem  spraw  w e­
wnętrznych, P io tr  naczeln ikiem  gw ard ii narodowej, Hen­
ry k  —  dyrek to rem  Banku Narodowego. Ta można fam ilia  
u ła tw iła  ucieczkę M ateusza Lubow idzkiego, zausznika K on ­
stantego, najbardzie j zapewne znienawidzonego człow ieka 
w  sto licy.

Gen. Rartiorino, uznany jako  zdrajca przez w szystk ich  h i- 
s to rykow , w  ob liczu  groźby szturm u w o jsk carskich opuszcza 
W arszawę z 20 000 korpusem. C harkterystyczne, że p rzy łą ­
czy li się doń co przednie jsi p rzedstaw ic ie le  a rys tokrac ji: ks 
banguszko, 2 h rab iów  Sapiehów, 3 h rab iów  Potock ich  i  inni. 
C hy łk iem  też w  o ficersk im  przebran iu  opuścił wówczas W a r­
szawę ks. C zarto rysk i. (B ra t ks. Adam a ks. Konstan ty  C zarto­
rysk i ca ły  czas przebyw ający w  W iedn iu  pośredniczył w  ko- 
łach dworskm h w  pe rtrak tac jach  z wszechw ładnym  kanclerzem 
M etterm chem  w  spraw ie osadzenia na tron ie  Polski Habsburga).

A ry s to k ra tó w  pcha ł do ucieczki i  ugody strach przed lu ­
dem, obawa o nienaruszalność ich  p rzyw ile jów . K ie d y  lud  się 
burzy w  W arszawie generałow ie zw iązani z a rtys tokrac ją  go- 
szek“ Ŝ  w yco  a ^ wojska z fron tu  celem uśm ierzenia „zam ie-

U  kresu już w a lk i, k ie d y  zgubna, zdradziecka postawa a ry ­
s tokrac ji u jaw n iła  się w  pe łn i, k iedy  K ru k o w ie c k i dem okratów  
w  sejmie nazw ał „zasr...cam i se jm ow ym i" —  lud  wybucha.

15 sierpnia P łużański w o ła  na zebraniu ludow ym :

„W o jsko  chce się b ić  i pewne jest zwycięstwa, ale 
wodzow ie do w a lk i p row adzić  n ie  chcą. Zdradal 
Zdrada 1

W zburzone masy w ieszają k ilk u  podejrzanych o  szpiego­
stw o i  zdradę, jak  gen. Bukowskiego, gen. H urtiga , urzędn ika 
B entkow skiego i  innych. W  te dni gniewu ludowego a rys tok ra ­
cja uc ieka ze s to licy  (m. in. ks. C zartoryski),

W reszcie K ru k o w ie c k i kap itu lu je  odw ołu jąc się do 
cowskiego serca cara M iko ła ja .
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Trag iczny ten obraz składa się ze zdrady nie poszczegól­
nych ty lk o  jednostek —  zdradza cała grupa: reakcja społeczna. 
Jaw nie zdradzają ko ła  a rystokrac ji, n ie  przec iw staw ia ją  się 
w  sposób zdecydowany zdradzie i chylą się k u  ugodzie szerokie 
kręg i szlacheckie. W łasny lud groźniejszy jest d la n ich  aniżeli 
zaborca, obrona pańszczyzny ważniejsza jest aniże li n iepodle­
głość, Zabory uratowały pańszczyznę, W  tym  tk w ią  korzenie 
ugody k lasy posiadającej, p rzeciw staw ian ie  się w alce w yzw o­
leńczej. Z w ycięstw o w  walce dać m ógł ty lk o  masowy udz ia ł 
ludu, chłopów, b iedo ty  m iejskie j. Szlachta bo i się ludu i nie 
chce a k tyw iza c ji jego s ił, w ięc  bo i się i  n ie  chce w a lk i, bo i się 
zwycięstwa.

> Szlachecki, w  w iększości reakcy jny  sejm powstańczy od­
rzuca w sze lk ie  p ro je k ty  grupy postępowej. D a leko  n ie radyka l- 
ne p ro je k ty  ograniczenia pańszczyzny, wnoszone przez B iernac­
kiego, Szanieckiego, Deskura i  in . zostają odrzucane. W n iosk i 
Le lew ela spotyka ten sam los.

r** N aw et propozycja  Rem bowskiego o nagradzaniu ziemią, 
tych chłopów , k tó rz y  w stąp ią  do wojska, p rzy  czym sam autor 
zastrzegał się, że to  „d la  nadania im  w iększego popędu, a nie 
do em ancypacji" —  spotyka się z oburzeniem i  odpada.

Dyskusje nad poszczególnym i p ro jek tam i, dotyczącym i lo ­
su chłopów, trw a ły  po k ilkanaście  dni, tonę ły  w  odmętach fra ­
zesów *). Szlachta, k ie ru jąc się swvm i interesam i, p rzeciw sta­
w ia ła  sie reform om , w iększość p ro jek todaw ców  zresztą nie m o­
gła w yzbyć się swych k lasow ych poglądów.

R eferu jący jeden z licznych  p ro je k tó w  B rodzk i w id z i co 
praw da "konieczność ograniczenia pańszczyzny i  przejścia na 
oczynszowanie, ale kategorycznie odrzuca myśl o  Uwłaszcze­
niu, a lbow iem  „jes t ważniejsza spokojność w łaśc ic ie li zabezpie­
czająca ",

Inny  —  Św idziński b o la ł nad stanem w łościaństwa, pow o­
dującym zacofanie Polski,.a le  ba ł się rozw iązania spraw y ch łop­
skiej. W  słowach jego przebija  w  całej w yraz is tośc i chw ie j- 
ność dem okra ty  szlacheckiego pochodzenia. Zdaje sobie spra­
wę, że sytuacja ch łopów

/
•) Obraz tych ciągnących się w  nieskończoność, a ściślej mówiąc 

celowo przeciąganych obrad dal Świętochowski w  „Dziejach chłopów"
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„...jest jedyną tamą w strzym ującą zakw itn ien ie  tego 
kra ju , jest jedyną przyczyna, dla k tó re j nie stanał on na 
rów n i z najbardzie j ucyw ilizow anym i k ra jam i Europy. 
Ale daleki jestem od tego, abym winę składał na wła­
ścicieli“ (podkreślenia autora).

J ipne  w ięc, że np. D w e rn ick i w kracza jący na W o łyń  o trz y ­
m ał ins trukc ję , by nie poruszał zagadnień w olności chłopów , bo 
to m dgłoby „u raz ić  szlachtę". O brońcy pańszczyzny w  sejmie 
albo w ybuchaią oburzeniem, albo starają się odw lec sprawę, 
Np. n|)seł M azu rk iew icz  rzu c ił w  seimie frazes: „N ie  czas domu 
m eblować, k ie d y  się p a li" . Inny  radzi „n ie  śpieszyć s ię" itp .

Gfdy przejściowo pop raw ia ła  sie sytuacja wojskowa, po­
w raca li do sejmu wsteczni posłow ie, k tó rz y  przedtem  w  panice 
opuszczali W arszawę. W raca li, by  p rzec iw staw ić  się podejmo­
waniu dyskusji o reform ach.

N ic  w ięc dziwnego, że masa chłopska pozosta ła b ierna. Co 
praw da gdzieniegdzie ch łop i garnęli się do w a lk i (np. M odlin ). 
W a lczy ły  chłooskie oddzia ły  Borvsow icza i na Żmudzi. Boha­
tersko w a lczy li w  szeregach w o jskow ych  (np. żo łn ie rze-ch łop i 
w  pu łku  czw artaków ). Pieśń przekazała, jak  ..pod Stoczkiem  
a rm a ty  zdobyw ała w ia ra  rękam i czarnym i od p ługa". H. Janko 
pisze w  „P am ię tn ikach ", że w a lczy li rzem ieśln icy i  ch łop i, że 
w a lczy li, jak  pow iada:

„D a ję  tu  przed Bogiem i ludźm i św iadectwo prawdzie, 
że przede w szystk im  żołn ierze szeregowi i niższych 
stopn i".

Powstanie nie p rzyn ios ło  chłopom  żadnej u ’gi, żadnej też 
nie czyn iło  im  nadziei. Chłopi b u rzy li się p rzec iw  pańszczyźnie, 
ale w ładza t łu n r ła  bezwzględnie zaburzenia. Np. w  Łom żyń­
skim  zalecała, aby przedsięw zięto wobec ch łopów  „stosowne 
Środki względem przyw rócen ia  ich w  ka rb y  posłuszeństwa".

N ieufność chłopska nogłęb ia ła  się stale. Jeden z ówcze­
snych p a n rę tn ika rzv  H  Bogdański podaie charakte rystyczny 
p rzyk ład . Jeden z ch ło p ó w -re k ru tó w  w  Sandom ierskim  w zd rv - 
gając się przed służbą w ojskow a m ó w ił: „ A  pańszczyzna? To 
m y pójdziem y, a nasze żony i dzieci będą zabiiać na pańskim ".

P am ię tn ik i nauczycie la-ch łopa Deczyńskiego dają pełen 
grozy obraz ucisku chłopskiego, k tó ry  odgradzał masy ch łop ­
skie od spraw y narodowej.

Gen. Kn iaz iew icz p isa ł o powodach k lę sk i: „sz lachta  nie 
um ia ła  być niczem jak  tyranam i w łościan.,.“
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Francusk i dem okrata, p rzy jac ie l Polski, Raspai) rów nie  ja ­
sno w id z ia ł tę ro lę reakc ji:

„M im o  cudów waleczności wojska, m usiała Polska 
upaść dla p rostych  następstw  nierozum u szlachec­
k iego".

Raspail nazyw ał „n ierozum em  ' świadomą p o lity kę  obrony 
p rzyw ile jó w  szlacheckich kosztem in te resów  narodu.

A k t  założenia na em igracji T ow arzystw a D em okratyczne­
go s tw ierdza ł, że za k lęskę powstania h is to ria

„...obw in i i osadzi tych, k tó rz y  w  swoim  nikczem nym  
i  zapam ięta łym  egoizmie nie chc ie li chw ycić się te j je­
dynie skutecznej drog i, aby sprawę narodową polską 
zrob ić  sprawą ludu",

Reakcja ba ła  się w a lk i ludu. D la  u trzym an ia  szlacheckich 
p rzyw ile iów , potrzebna jei by ła  opieka caratu. Chw iejne gru ­
py  dem okratów  nie p o tra fiły  ugody przełam ać, ż y w iły  bowiem 
podobne obawy. R ew olucyina dem okracja b y ła  zbyt słaba, aby 
usunąć reakcję, prze jąć k ie ro w n ic tw o  i  nadać walce ludow y 
rozmach.

Powstanie listopadow e z ogromną w yrazistością  obnażyło 
antynarodowe oblicze reakc ji społecznej, k las posiadających, 
k tó rych  in teres k lasow y p rzekreś la ł in te resy narodu.

(C. d. n.).

MICHAŁ JARUGA

PZZ NA DROGACH POLSKI LUDOWEJ

W  listopadzie ubiegłego roku  odby ł się Pierwszy W a lny  
Zjazd Delegatów  Polskiego Zw iązku  Zachodniego. Zam knął on 
trz y le tn i etap prac Zw iązku  w  odrodzonej Polsce. Zjazd dla 
PZZ m ia ł bardzo is to tne znaczenie. Przez k ry ty k ę  i ocenę 
dzia ła lności Zw iązku  na przestrzeni dwudziestu sześciu la t je ­
go istn ienia, przez g łęboką i  wszechstronną analizę zagadnień, 
wysuwających się na c^nto naszego życia  wewnętrznego jak 
i  m iędzynarodowego, spowodował jeszcze ściślejsze związanie 
się z siłam i ludow ym i, pełniejsze w przągniecie się do prac i za­
dań, jak ie  stoją przed społeczeństwem polskim .
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PRODUKCJA PALIW PŁYNNYCH
W listopadzie wydobyto w Polsce 10qr-i  „ „ „  

niu na produkcję dzienna wynosi S %10 to”  ropy> co w Przelicze- 
czasowej wysokości wydobycia 365’4 1 Stan ten odP°wiada dotych-

Surow e^w ytridukow aLow 'zat metrów sześć. Gazoliny
^acji r ^ p y S t r ó ż e m  l ^ C yS ^  ^  Ł° n “  stabid!

uzysku jąc 11 380 ^on^końcowych1 produktów1 | 365 -ton Półproduktów, dukowano 506 ton. y Pr°duktow. Smarów stałych wypro-

PRZEDTERMWOWE WYKONANIE ROCZNEGO PLANU PRODUKCJI

nanie rocznego p lT u Z d S ? * ,  * listopada całk°wite wyko-
węgla. S P nU Wyd°byCla 1 nawet Przekroczył go o 1 052 300 ton

łorocznPyrZoCsTągającUtniCZy d° dnia 4 grudnia 1947 r. wykonał plan ca-

w ^a ii°bsurnw^alC0WanyCh \ 000000 ton (10°0/» P^nu)

któ re f wartość (w s ia c h  19°7 J f  % 9 « « ^ ' d a ł  produkcje,

K S P U e z  ^ z e S y S ^
maszynowy, odlewniczy śrub i nit^w j ” " lczych’ precyzyjno-optyczny, 
włókienniczych kotlarski n J ,  !  ' UtU ‘ g™0Ździ- budowy maszyn
i-b ryk, p , a zók“ i o X  S S S S S  W" kr“ “ " ‘ "  ■"“ » ■>«»

ko™, <ln,u 1 iistopad" * •  «»-

w ,  tk,” „piXktoyói ' r r 1 16 m,n
no 896 OM w lw y , „ l o r S ,

wanów, PpodS L edy'w*ET l Ł E S t " 8'  93 900 a j-
m2, wykonując plan 100 8»/.1 llstopada 47 r ' wyprodukowano już 94 70#

dnkuJł? r o 7 4 “ i r mś ś  p^
t t S L T 3 3 ,u’ Z 2 i r 'u  ,ym 3 M  «K JE S
-*■ S  ~ ^ r f » « M r  -
w  H U '/ ,  produkuj,^ 5  «72 o Ó 7 o E la  ”  k° nCU ‘" t0P* da pl»n 

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA

os zczęd nośc io we i ^ieri nnr^en^ u W wyniku prowadzonej akcjij 14 zjednoczeniach energetycznych, osiągnął wyniki
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Mzczędno?ci,Buzyskane Trzez podniesień”  ?  3 S“ m<? ^  składają się
nie zużycia energii elektrycznei na nnt™ 1'vyda,|ności Pracy, zmniejsze- lazki itp. e teryczne j na potrzeby własne, ulepszenia, wyna -

ŚWIĘTO GÓRNIKÓW

towicach uroczysten!dekorowanieZ*140 T a ^u żo rT T k*^  °dbył° *ię w Ka'  oraz wręczenie honorowvrh J® ^40, zasłuzonych pracowników kopalni, 
palnianym donorowych sztandarów pracy przodującym załogom ko­

ty- W Tiroczystościldh^'w Katowicach1 i3ł0 charakter szczególnie uroczys-

s a n  ^ s j s w s l s s a s
korP1“

H A N D E L  Z A G R A N I C Z N Y

POLSKO-DUŃSKA UMOWA HANDLOWA

wa polsko-duńfka.dnia podpisana została w Kopenhadze umowa handlo- 

po każdej°Cronie.eWldUJe °brÓt towarowy w wysokości 30 min dolarów

gasła 31°IXZ1947ar UrnOWa handlowa z Dan^  zawarta 1.X.1946 roku wy-

DODATKOWY u k ł a d  HANDLOWY POLSKO-DUŃSKI 1

we pomiędzy pohkf d e k e lC ^ 11'  w Bukareszcie pertraktacje handlo- 
kończyły^sięy26 iffiopad i & , “««?"!ed?taw^ ielami rz^du Rumunii, za-»>„ *ow>?»wS X%Z ZT£°mTeo uk' ,a" 0 ro““™-
nia 1 9 4 8 ^ wyrażaCsięlaClzie^ kwotą2 l^ m h i d ? “ ? 1“  to™arów  do w rze- 

Umowa h a n r i l l ,  , ° tą ln  dolarow  P» każdej stronie.
możliwość rozszerzenia w ym ilny Tow arowej2 9-IX,4‘7 C‘ przewidywafa 

SPÓŁDZIELCZA RADA HANDLU ZAGRANICZNEGO

H a n d lu  "'zagranicznego3 S nS em " 5 zebran ie  M ię dzyw yd z ia łow e j K o m is ji 
R ew izy jnego  S p ó ł S n i ” ! ^  B i u J p ^ ‘ h - T  p rzedstaw i« eU Z w i^ k u  
B ranżow ych  „S po łem “  C e n tra li r ?  P r^zyd ia Ine^o „S po łem “ , W yd z ia łó w  
C e n tra li G o s p o d T rc T i’ sT aT  G ospodarczej S pó łdz ie ln i „S o lida rno ść “
darczej SpóiPdzfeTn?%gTo1ntzych i Cl ntraIi Gospo-'„Społem“ . ogrodniczych i Wydziału Handlu Zagranicznego

dlu Zagranicznego, które* radanlem^bedzie c lu w ^ n a d ^  f T * 5 Han* 
rozwoju handlu zagranicznego sektora spółdzielczego. całokształtem
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W yrazem  tych  poglądów reprezentow anych przez PZZ b y ­
ła  rezolucja ideow a uchwalona na p ierw szym  zjeździe delega­
tów , k tó ra  głosi m. in .:

i,Polski Zw iązek Zachodni w id z i realizację swoich zadań 
jedynie w  oparciu  o założenia po lityczne  po lsk ie j dem okracji 
ludowej. Dem okracja  ludow a swoją słuszną p o lity ką  s tw orzy­
ła  w a runk i, w  k tó rych  sta ła się m ożliw a realizacja dążeń naro­
du polskiego do pow ro tu  na prastare ziem ie p iastow skie  nad 
U drą  i  Nysą Łużycką  i  B a łtyk iem . D em okracja ludowa po raz 
p ierw szy postaw iła  zagadnienie naszego p ow ro tu  na Ziemie 
Odzyskane jako  konkre tne  zagadnienie po lityczne, jako  cel 
w yzw oleńczej w a lk i narodu. D em okracja ludowa w  oparciu  
o słuszną analizę sytuacji wojennej i powojennej śm iało 
w b re w  w szelk im  oporom  rea lizow a ła  p o litykę , k tó ra  do tego 
celu doprowadziła.

Nawiązame soiuszu i  p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  
było^ decydującym czynnikiem , k tó ry  zapew nił nam uzyskanie 
gran icy na Odrze, Nysie Łużyck ie j i B a łtyku . Stojąc na stano­
w isku  uchw a ł w  Ja łc ie  i Poczdamie, ZSRR zdecydowanie po­
p iera  nienaruszalność naszych granic. D em okracja ludowa, 
przeprowadzając w ie c ie  re fo rm y społeczne, w yzw o liła  w  na­
rodzie po lskim  te potężne siły, k tó re  w  k ró tk im  okresie czasu 
w  zaludnieniu i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych s tw o ­
rz y ły  fa k ty  o trw a łym  znaczeniu nie ty lk o  d la narodu po lsk ie ­
go, ale i dla całej E u ropy",

W  tych  ko rzystnych  w arunkach po litycznych  i społecz­
nych rozpoczynał PZZ swą pracę. 13 lis topada 1944 to  data 
reaktyw ow an ia  Zw iązku.

. w rześniu 1945 r. posiada on 365 jednostek organiza­
cyjnych o 58 862 członkach,

a w  listopadzie 1947 r. lic z y  206 obwodów, 6 485 kół zw y­
czajnych i 151 kół zespołowych, łącznie 6 842 jednostek organi­
zacyjnych o 135 039 członkach zw yczajnych i wspiera jących.

Jest to poważne osiągnięcie organizacyjne, jeżeli weźm ie 
się pod uwagę fak t, że praca Zw iązku  by ła  rozpoczynana od 
podstaw.

A  oto bilans dokonań:

W  począ tkow ym  okresie  PZZ czynnie w spó łdz ia ła ł w  re je ­
stracji, pomocy i  zorganizowaniu przewozu na ziemie zacho­
dnie tych  Polaków , k tó -z y  zosta li przez okupanta  w ys ied len i 
na teren P o lsk i centra lnej. Następnie udz ie la ł pom ócy w  akcji
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osadnictwa i  repa triac ji, przyczyn ia jąc się w  ten sposób do
szybkiego opanowania i zaludnienia Ziem Odzyskanych (przez 
swój aparat p rzyczyn ił się do w ysłan ia  na Z iem ie Odzyskane 
235 345 osadników).

W spółpracując z M in is te rs tw em  Ziem O dzyskanych wy* 
stępował z p ro je k ta m i i  p lanam i akc ji osadniczej, b ra ł czynny 
udzia ł w  kom ite tach  przesiedleńczo-osadniczych, w  zakresie  ̂
k o n tro li społecznej nad akcją przesiedleńczo-osadmczą, tw o ­
rząc ko m ite ty  opiekuńcze roztaczał opiekę nad r olakam i- 
autochtonam i, repa trian tam i i  osadnikami.

Na odcinku prac społeczno-politycznych i w  dziedzinie 
spraw narodow ościow ych w yp racow yw a ł razem z czynnikam i 
adm in is trac ji państwowej założenia akc ji w e ry tikacy ine i. b ra ł 
udzia ł w  te j akc ji, służąc pomocą w  dziedzinie rehab ilita c ji 
oraz zbierania m ate ria łu  do zagadnień ludnościow ych na zie­
miach zachodnich. Z b ie ra ł i p rzekazyw a ł w ładzom  m ateria ły , 
dotyczące zbrodni n iem ieckich.

Zorganizow ał w a lkę  z pozosta łym i śladami niemczyzny, 
zaznajam iał społeczeństwo z p rob lem atyką  n iem iecką i sto­
sunkami po lsko-n iem ieck im i w  p rzekro ju  h is torycznym  i w spó ł­

czesnym ^  w  sesjach R ai(Jy  N aukow ej dla Ziem O dzy­
skanych, przedstaw iając p ro je k ty  społecznej fo rm y re p a tria c ji 
z Zachodu i sprawę powstawania organizm u społecznego na 
Ziem iach Odzyskanych opracow ał m em oria ł w  spraw ie autoch­
tonów, dając obraz ich sytuacji społeczno-gospodarczej i sk ła ­
dając w n iosk i w  spraw ie polepszenia w yn ikó w  akcu w e ry ti-
lc3.cvin.ci

Na odcinku prac dokum entacyjnych zb ie ra ł i  p rzygo tow y­
w a ł m a te ria ły , dotyczące zbrodniczej dzia ła lności o k ^ ta ' 
M a te r ia ły  te b y ły  przekazyw ane T ryb u n a ło w i Narodowemu.

Na odcinku prac ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  zorganizowano 
m. in. 21 domów społecznych (7 znajduje się obecnie w  stanie 
organizacji, p ro s to w a n y c h  jest 12), w  k tó rych  znaiduja się. 
b ib lio teka , czyte ln ia, sala odczytowa, sala do zebra^ j  
cc, loka le  do zaieć różnych form  pracy_ ośw ia tow o-ku ltu ra lne j, 
jak chór, ko ło  lite ra ck ie , dram atyczne ltd . Opracowane zosta­
ły  regulam iny i p rogram y p racy  k o ł m łodzieżowych PZZ na 
w szystk ich  szczeblach szkoln ictw a, naw iązano scisłą w spó łp ra ­
cę z m łodzieżą akadem icką.

Dysponując uzv<=kanym droga zb io rek pub licznych fundu­
szem społecznym, PZZ przeznaczył jego cześć na akcję stypen­
d ia lną dla m łodzieży szkół wyższych i  średnich.
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W  stadium  rea lizacji znajduje się gimnazjum PZZ, k tó re  
uwzględniać będzie szczególnie po trzeby m łodzieży autochto- 
nicznej. W obec ciągłej konieczności dokszta łcania ludności 
autochtonicznej w  języku i h is to rii polskie j, zorganizowane zo- 
s ta ły  rów nież specjalne ku rsy  repolonizacyjne. P rzeprowadzo­
no rozprowadzenie na teren ziem zachodnich książek i  pom ocy 
szkolnych, uzyskanych ze zb ió rek publicznych.

Dzia ła lność propagandowa PZZ szła w  k ie runku  oddz ia ły ­
wania za pośrednictwem  akc ji prasowej, w ydaw nicze j, radiom 
wej, film ow e j i im prez specjalnych na opin ię społeczną w  Polsce 
w  sprawach zachodnich oraz stałego dostarczania in fo rm acji 
o Z iem iach Odzyskanych, kw e s tii n iem ieck ie j i  o PZZ.

W ydano 112 num erów  ,,Polski Zachodnie j" naczelnego o r- 
śanu PZZ, 21 „S trażn icy  Zachodnie j", 53 książek i  broszur, 
6 m ilionów  kalendarzy, jednodniówek, odezw, u lo tek , gazetek 
ściennych, afiszy i pocztów ek, uruchom iono specjalną b ib lio ­
tekę Ziem Odzyskanych i niemcoznawczą.

W  1946 roku  zosta ł zorganizowany Tydzień Ziem O dzy­
skanych pod hasłem „N ad Odra. Nysą i B a łtyk ie m  przyszłość 
7 . . • 1947 r. Tydzień Ziem  Zachodnich pod hasłem

„Z iem ie  Zachodnie —  bezpieczeństwo i poko i św ia ta " zakro jo ­
ny  b y ł na szeroką skale zarówno na teren ie k ra ju , jak i wśród 
Po lon ii Zagranicznej. W ie lką  m anifestacją sta ł się w  1946 r. 
Kongres Po laków -autoyhtonów . w  k tó rym  w z ię ło  udz ia ł 3 000 
delegatów  orzeszło m ilionow e j ludności eo lsk ie j Ziem  Odzy- 
skanych. Każdego roku  organizowane b y ły  rów nież D n i G run­
waldu, mające duże znaczenie propagandowe.

PZZ b ra ł także udz ia ł w  akcjach mających ta k  zasadnicze 
znaczenie dla narodu i państwa polskiego, ja k  referendum  lu ­
dowe i  w yb o ry  do Sejmu Ustawodawczego, staiąc na stanow i­
sku, że u trw a len ie  w ładzy  dem okratyczne j w  Polsce stanow i 
najpewniejszą gwarancję utrzym ania  po w ieczne czasy naszej 
gran icy zachodniej.

W  roku  1946 PZZ naw iąza ł ścisłą w spółpracę z Polonią za- 
gramczną in form ując o  rozw oju  życia  polskiego i posteoujcej 
o d b u d o w y  kram . K o n ta k ty  obe jm ow ały  ośrodki po lsk ie  we 
rra n cp , W łoszech. Stanach Zjednoczonych, a później z m isjam i 
repa triacy jnym i i Zw iązkiem  P o laków  w  Niemczech, z o rgan i­
z a c j i  po lsk im i w  A u s tr ii,  W . B ry tan ii, Szwecji, D anii, Ru­
m unii. Kanadzie i A rgen tyn ie . A k r ie  prowadzone na tych  te- 
renach m ia ły  na celu w ciągnięcie P o lon ii do w spó łp racy nad 
odbudową Ziem  Odzyskanych przez m asowy p o w ró t w ych o d i-
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stwa do kra ju . D a ły  one poważne rezu lta ty , przyczyn ia jąc się 
do pełniejszego .zorientowania o sytuacji w  Polsce i  coraz ba r­
dziej masowego pow ro tu  P o laków  do kra ju . (Inform acje do ty ­
czące dzia ła lności PZZ w  la tach 19AA—A1 zosta ły  zaczerpnięte 
ze sprawozdania złożonego na Zjeździe przez sekretarza gener 
ralnego Zw iązku).

Powyżej zosta ły  podane ty lk o  suche fa k ty  i  in form acje, 
dotyczące trzy le tn iego  okresu prac PZZ. K ry je  się za n im i du­
ży w ys iłe k  lu d zk i i organizacyjny. Pozwalają one jednak s tw ie r­
dzić, że w  k ró tk im  okresie czasu PZZ rozw iną ł szeroką i oży­
w ioną działalność, sta ł się potężną organizacją, skupiającą w o ­
k ó ł siebie liczne szeregi działaczy, oddających swą pracę dla 
spraw y Ziem  Odzyskanych.

Na zjeździe, zam ykając swój trz y le tn i doborek, PZZ zają ł 
stanow isko w  szeregu najisto tn ie jszych zagadnień.

W ychodząc z założenia, że Polskę można odbudowywać 
ty lk o  w  kra ju , Z jazd s tw ie rdz ił, że w  p racy  te j nie może za­
braknąć P o laków  z zagranicy, wszyscy on i znaleźć się w inn i 
p rzy  w arszta tach p racy  w  Polsce, b y  brać pe łny w spó łudzia ł 
w  tw órczym  w y s iłku  całego narodu.

Rezolucja w  spraw ie pow ro tu  P o laków  z W e s tfa lii i  dzieci 
po lskich w yw iez ionych  do N iem iec w yraża  najwyższe oburze­
nie z powodu tra k to w a n ia  przez angielskie w ładze okupacyjne 
Po lon ii w estfa lsko-nadreńskie j, u trudn ian ie  jej re p a tria c ji do 
k ra ju  oraz ukryw an ia  przed w ładzam i po lsk im i i  un iem ożliw ia ­
nia poszukiwań w yw iez ionych  przez h itle ro w có w  dzieci p o l­
skich.

R obo tn icy  po lscy w  W e s tfa lii i N adren ii s iln ie zw iązani 
z kra jem  ku ltu rą , poczuciem  narodow ym  i św iadomością spo­
łeczną, znajdując w  Polsce ludow ej w a runk i' do p racy i rozw o­
ju  swych s ił duchowych i fizycznych, w y ra z ili bez w y ją tku  go­
rące pragnienie pow ro tu  do kra ju .

Okupacyjne w ładze angielskie, u trudn ia jąc repa triac ję  Po­
laków  do Polski, łam ią  zasady praw a cz łow ieka do ojczyzny.

Z jazd jak  najostrzej p rotestu je  p rzec iw ko  po lityce  w ładz 
b ry ty jęk ich , un iem ożliw ia jące j ko n ta k t P o lon ii w estfa lskie ] 
z organizacjam i k ra jow ym i, a w  szczególności z Polskim  Zw iąz­
k iem  Zachodnim. O dm ówieniem  w  ostatn ie j ch w ili zezwolenia 
na w yjazd z Bochum delegacji W estfa laków  na Kongres P o l­
skiego Zw iązku  Zachodniego, w ładze b ry ty jsk ie  p o gw a łc iły  
prawa naszych rodaków  za granicą, p raw a kom un ikow an ia  się 
i  u trzym yw an ia  łączności z Macierzą.
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U trudn ian ie  p ow ro tu  dzieci po lsk ich  z angielskie j i am ery­
kańskie j s tre fy  okupacyjnej N iem iec rów na się pop ieran iu n ie­
m ieckie j p o lity k i germanizacyjnej, k tó re j dążeniem by ło  w y ­
niszczenie biologiczne narodu polskiego oraz uczynienie n ie le t­
n ich i bezwolnych dzieci narzędziem w  ręku  h itle ryzm u.

Zebrani na Zjeździe delegaci Polskiego Zw iązku  Zachod­
niego przesła li Polakom  w  Niemczech w yrazy  najw iększego 
uznania za w a lkę  i starania o p ow ró t do k ra ju , zapewniając ich, 
że w szystk im i s iłam i dopomogą im  do zrea lizow ania ich  celów. 
Zjazd przesła ł pozdrow ien ia  w szystk im  Polakom  za granicą, 
w zyw ając ich do utrzym ania  jak  najściślejszej łączności z k ra ­
jem, do usilnego pop ieran ia in te resów  P olsk i na terenie m ię ­
dzynarodow ym  oraz pow ro tu  do k ra ju , za p rzyk ładem  Pola­
kó w  z N iem iec i  F rancji.

Zajmując stanow isko wobec uc ieczk i M iko ła jczyka , Zjazd 
nap ię tnow ał zdradę in te resów  narodowych, k tó re j dopuścił się 
M iko ła jczyk , ukryw a jąc  dokum ent, w  k tó rym  rząd angie lski 
uznał praw a P olsk i do granic na Odrze w raz z Szczecinem. Po­
stępowanie to dyktow ane przez p o lity k ę  im peria lizm u angiel­
skiego i am erykańskiego jest jawną zdradą narodową, staw ia­
jącą M iko ła jczyka  poza naw ias narodu polskiego.

Odnośnie zagadnień n iem ieckich  Po lsk i Zw iązek Zachodni 
w idz i najw iększe niebezpieczeństwo dla narodu polskiego 
w  planach odrodzenia n iem ieckich  s ił agresywnych, k tó re  k ie ­
ro w a łyb y  się p rzec iw ko  naszemu narodow i, p rzec iw ko  całej 
Słow iańszczyźnie, p rzec iw ko poko jow i E uropy i św iata. Po­
m ny ogromnych stra t, jakie  k ra j nasz pon iós ł w  ciągu w ie kó w  
zmagań z zaborczością niem iecką, pom ny przede w szystk im  
straszliw ych o fia r ostatn ie j w ojny, naród po lsk i razem ze 
w szystk im i s iłam i poko jow ym i w  św iecie nie dopuści do o d ro ­
dzenia n iem ieckiego im peria lizm u, jego podstaw  ekonom icz­
nych, po litycznych  i  ideologicznych.

Nasza granica zachodnia jest nie ty lk o  sprawą bezpieczeń­
stwa Polski, lecz także gwarancją poko ju  światowego.

Dążenie amerykańskiego i  angielskiego im peria lizm u do 
sparaliżowania dem okratyzacji, dem ilita ryzac ji i  denazifikac ji 
N iem iec, obrona trus tów  i k a r te li n iem ieckich, sabotowanie 
p raw  Polski i  Zw iązku  Radzieckiego do odszkodowań n iem iec­
k ich , dążenie planu M arsha lla  do odbudow y N iem iec przed od ­
budową k ra jó w  zniszczonych przez h itle row ską  agresję, jedno­
stronne podnoszenie poziom u przem ysłu  n iem ieckiego w  zje­
dnoczonych strefach anglo-am erykańskich, p lany  u tw orzen ia
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państwa zachodnich N iem iec, w szystko  to  zm ierza do odrodze­
n ia  im peria lizm u niem ieckiego i  zagrożenia pokoju św ia tow e­
go. Kom isje denazifikacyjne w  stre fie  angielskie] i am erykań­
sk ie j zw aln ia ją  zbrodn ia rzy h itle row sk ich . W ładze okupacy j­
ne b ry ty jsk ie  i am erykańskie w yda ją  zezwolenia na prow adze­
n ie  dzia ła lności w ie lu  n iem ieckich  organizacji reakcyjnych, 
upraw ia jących  agresywną propagandę rew izjon istyczną, a od­
m aw iają zalegalizowania Socjalistycznej P a rtii Jedności (SED), 
k tó ra  reprezentu jąc n iem iecką klasę robotniczą, publicznie 
uznała granice P o lsk i na Odrze i Nysie.

W ytycza jąc p lany na przyszłość, P o lsk i Zw iązek Zachodni 
staw ia sobie za cel m obilizow anie  w szystk ich  s ił narodu po l­
skiego do odbudowy i  u trw a len ia  polskości na Ziem iach O dzy­
skanych, szerzenie w iedzy o w szystk ich  zagadnieniach Ziem 
O dzyskanych w  oparciu  o tw ó rczy  dorobek nauk i po lskie j, 
pod trzym yw an ie  w  narodzie po lsk im  czujności wobec niebez­
pieczeństwa odrodzenia n iem ieckie j agresywności, u trzym yw a­
nie łączności z Polakam i poza granicam i k ra ju , k tó rych  przed­
wojenne w a ru n k i kap ita lis tyczno-obszarn icze zm usiły do em i­
gracji, dążenie do skupienia w szystk ich  Polaków , rozproszo­
nych po świecie, pod ojczystym  dachem oraz udzielan ie im  po­
m ocy w  pow rocie  do o jczyzny.

MARIA KOWALCZYKOWA

Św ie t l ic a  l u d z i p r a c y

W  okresie powojennym  św ie tlice  s tnę ły przed now ym i za­
daniam i. F o rm y i  m etody pracy św ie tlicow e j uznane dawniej 
wym agają g łębokich  przeobrażeń. Nowe zadania ksz ta łtu ją  no­
we drogi. A r ty k u ł będzie obrazem spostrzeżeń, re fleksy j i prze­
m yśleń p ra kyka  św ietlicowego, k tó ry  szuka w łaściw ych  dróg, 
odpow iadających naszym w arunkom .

św ie tlica  i  inne jej pokrew ne form y, jak  k lub  pracow niczy, 
dom k u ltu ry  itp . wchodzą w  skład wczasów, czy li zorganizowa­
nego wolnego czasu cz łow ieka pracy. C z łow iek w  pracy zawo­
dowej spełnia obow iązek społeczny, b iorąc udzia ł w  tw orzen iu  
podstaw  życia ogółu i  własnego. Pozostaje^ jednak w o ln y  po 
p racy  czas, w  k tó rym  dopełn ia się życie jednostk i przez jej 
fczynny i  tw ó rczy  udz ia ł w  życiu  społecznym. Ten w o lny  czas
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jest w  dużej m ierze w ype łn ion y  obow iązkam i i  życiem  rodz in ­
nym, sprawam i gospodarczymi, dzia ła lnością społeczną i p o li­
tyczną. Poza tym  jednak musi się w  nim  znaleźć m iejsce na 
w ypoczynek, m ający na celu regenerację sił, przeżywanie w ra ­
żeń ku ltu ra lnych , zaspokajanie zainteresowań, w yrażan ie  się 
i  w yżyw an ie  uzdolnień, w szystko to  we w spó łżyc iu  społecz­
nym. Suma tych  przeżywań daje dopiero norm alną całość ży­
cia. Odpoczynek b ie rny  nie dopełn ia  życia, jest to m ożliw e  ty lr  
ko  przez odpoczynek czynny.

D rogi, ja k im i przebiega zorganizowane społeczne życie 
ośw ia tow o-ku ltu ra lne , są jednym  z zasadniczych zagadnień 
z punk tu  w idzenia in teresów  społecznych, narodowych, w resz­
cie naw et ogólno ludzkich. Jeże li p rze jrzym y a r ty k u ły  i  w y ­
daw n ic tw a  przedwojenne, poświęcone spraw ie wczasów p ra ­
cowniczych w  różnych kra jach, to  w idz im y, że b y ły  stosowane 
dw a sposoby ujęcia: państwa tak ie , ja k  A ng lia  czy Belg ia orga­
n izow a ły  wczasy w yłączn ie  pod kątem  w idzenia zaspokajania 
po trzeb  jednostki, um ożliw ien ia  jej rozw o ju  i  doskonalenia się. 
Życie w  zorganizow ane}'grup ie  s łuży ło  raczej, jako t ło  i w a ru ­
nek sprzyja jący rozw o jow i jednostki. Państwa faszystowskie: 
W ło ch y  i N iem cy uży ły  swoich organizacyj wczasowych „D opo 
la v o ro ‘‘ i  „K ra f t  durch F reude”  jako  potężnego narzędzia 
w  zm ilita ryzow an iu  i  sfaszyzowaniu narodu, czego w y n ik i 
s tw ie rdz iliśm y  aż nadto d o tk liw ie . Jak w idać z te j k ró tk ie j 
ch a rak te rys tyk i, ani jedno, ani drugie u jęc ie  wczasów nam nie 
odpowiada.

Zdajem y sobie sprawę, że jednostka n ie  istn ie je  w  oderw a­
n iu  od społeczeństwa. Jej jednostkowe życie jest uw arunko­
wane grupą, do k tó re j należy. Podlegając procesom, dokonu­
jącym  się w  grupie (społeczeństwo, naród), s tanow i równocze­
śnie cząstkę składową tej g rupy i  czynn ik dokonujących się 
w  niej procesów. Idealne założenia p racy  ku ltu ra lno -o św ia to ­
wej, pomagającej cz łow iekow i do lepszego i  p iękniejszego ży­
cia spełniają się ty lk o  poprzez społeczny cha rak te r życia  i  dzia­
łania. Ogólnie określając, zadaniem dz ia ła lności ku ltu ra ln o - 
ośw iatow ej jest tak ie  kszta łtow an ie  życ ia  grupowego, k tó re  
rozw ija , ksz ta łtu je  i w łącza jednostkę do rea lizac ji celów, ku  
k tó rym  ta grupa zdąża, oraz wyznacza i  pomaga grupie w  speł­
n ian iu  je j fu n kc ji społecznej.

Żyjem y w  epoce w ie lk ic h  i  zasadniczych przem ian. M us i­
m y żyć prędzej, dopędzać procesy społeczne, w łączać się w  nie 
i w spó łdz ia łać z n im i. Przebudowa pojęć dokonuje się znacz-
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nie w oln ie j niż procesy społeczne. M usim y się z tym  liczyć  
i  brać pod uwagę przy  dobieran iu m etod pracy ośw ia tow o-ku l- 
turalne-j. Dzia ła lność ośw ia tow o-ku ltu ra lna  w  dobie obecnej 
musi iść trzem a rów no leg łym i łożyskam i:

1. w ychow anie społeczeństwa do świadomego udzia łu  
w  dokonującym  się procesie przebudow y życia i  pojęć,

2. stworzenie w a runków  sprzyja jących zaspokajaniu po­
trzeb ku ltu ra ln ych  cz łow ieka  pracy;

3. w łączanie grup społecznych do czynnego i twórczego 
udzia łu  w  procesie budow y państwa.

W ie lk ie  i trudne to  zadania. Trudności n ie mogą jednak 
zrażać. T rzeba je poznać, okreś lić  i szukać dróg do ich poko­
nania.

Świadomość w ie lk ic h  i  w ażnych zadań, jak ie  mogą w  tym  
procesie i pow inny spełniać św ietlice, spowodowały szybki roz­
rost akc ji ich organizowania. Ś w ie tlice  odgrywają poważną ro ­
lę w  po lityce  ku ltu ra lne j. O rganizowanie i u trzym yw an ie  św ie­
t l ic  kosztuje w ie le  p ien iędzy i w ys iłków . Obserwacje w yn ikó w  
nie zupełnie jednak zadowalają. C y fry  podawane w  prasie, 
pub likow ane sprawozdania, opisy, w ystępy, pokazy nie są w ie r­
nym odbiciem  istotnego stanu rzeczy. Jeśli zbadać głębiej is to t­
ne dokonania, dochodzi się do w niosku, że zrobiono już w ie le  
w  sensie e fek tyw nych  w yn ików , a równocześnie stosunkowo 
n iew ie le  na drodzę do spełniania się celów, k tó re  chcemy osią­
gnąć. W a rto  zastanowić się nad tym , jak wygląda życie św ie­
t lic  w  najbardzie j ob iek tyw nym  ujęciu, jakie  są przyczyny, że 
św ie tlice  jeszcze nie spełniają swoich zadań w  skali, jak ie j się 
od nich oczekuje.

W ie lk i rozrost ilośc iow y św ie tlic  jest zupełn ie n iew spół- 
in ie rn y  z m ożliwościam i znalezienia ludzi, odpow iednio p rzygo ­
tow anych do pełn ien ia ta k  trudne j i odpow iedzia lnej funkcji, 
jaką  jest prowadzenie św ie tlicy  w  dobie obecnej. K ie ro w n ik  
św ie tlic y  pow in ien być cz łow iekiem  na w ysok im  poziom ie in te ­
lektua lnym , m oralnym , ku ltu ra ln ym  i znającym ludzi, dobrym  
w ychow aw cą i organizatorem , życz liw ym  i m ądrym  p rzy jac ie ­
lem  cz łow ieka  i społeczeństwa. K ie row an ie  pracą św ie tlic y  
jest rzeczą trudną. W ym aga zam iłow ania i dużej w iedzy facho­
wej. W  naszej p rak tyce  jest jednak inaczej. Poza stosunkowo 
n ie licznym  procentem  ludzi,, k tó rz y  znajdują się na odpow ie­
dnim  poziom ie, naszym k ie row n ikom  św ie tlic  na ogół b rak  jesz­
cze w łaśc iw ych  kw a lif ika c ji. N ifektórzy są w praw dzie  na odpo­
w iedn im  poziom ie w ykszta łcen ia , nie mając jednak określone­
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go poglądu na św iat, n ie  znajdują wspólnego wspólnego języka 
ze społeczeństwem, praca ich  jest oderwana od rzeczyw istości, 
idzie  obok niej. Inn i mają duży zm ysł organizacyjny, um ie ję t­
ność naw iązywania ko n ta k tó w  z ludźm i, lecz b ra k  podstawo­
w ych w iadom ości u trudn ia  im  pracę. Są też p racow n icy św ie­
tlic o w i o skrysta lizow anym  poglądzie na św ia t i  ideo log ii, pa ­
trzą  oni jednak na św ietlicę, jako  na jednostronne narzędzie, 
n ie liczą się zupełnie ze skom plikow aną psych iką człow ieka. 
Słowem, że w iększość p racow n ików  św ie tlicow ych  nie jest 
przygotowana do spełnienia ro li, jaka im  przypada. K sz ta łce ­
nie i  w ychow yw an ie  p racow n ika  św ietlicow ego jest ciągle spra­
wą o tw artą .

A b y  praca w  św ie tlicach mogła dawać rezu lta ty , kon iecz­
ne jest szkolenie p racow n ików . Zasadniczo k ie ro w n ik  ś w ie tli­
cy pow in ien by  przejść dłuższe przeszkolenie specjalne, podo­
bnie, jak  musi je otrzym ać nauczyciel, nie jest to  bow iem  praca 
m niej ważna, a w  obecnym czasie szczególnie trudna i odpo­
w iedzia lna. Zdajem y sobie jednak sprawę, że na razie nie ma 
uczelni kszta łcących k ie ro w n ikó w  św ie tlic . Szkolenie ich  od­
byw a się na kursach k ró tko trw a łych , k ilko tygodn iow ych . Nie 
jest ono wystarczające. Konieczne jest tw orzen ie  k ilku s to p n io ­
w ych  kursów  obow iązkowych, dokszta łcanie czynnych p racow ­
n ikó w  św ie tlicow ych  na okresow ych konferencjach, tw orzenie 
ognisk m etodycznych pracy św ie tlicow ej, wreszcie uruchom ie­
nie szkół p racy społecznej czy liceów  dla k ie ro w n ikó w  św ie tlic . 
Nade w szystko jednak ważne jest w ytw arzan ie  w  czynnych 
pracow n ikach  św ie tlicow ych  świadomości zadań, jak ie  mają do 
spełnienia, rozbudzanie w  n ich  nastaw ien ia ideowego do w y k o ­
nywanej przez n ich  pracy.

Drugą ważną trudnością jest b rak  dobrych i  w yczerpu ją ­
cych w yd a w n ic tw  pom ocniczych w  p racy  św ie tlicow e j, mało 
jeszcze rozw in ię ta  akc ja  stałej pom ocy i op iek i nad p racow n i­
k iem  św ie tlicow ym . W ie le  jeszcze zagadnień z dziedziny św ie­
tlicow e j nie zosta ło ustalonych, w  w ie lu  pojęciach istnieje 
chaos, naw et w śród ludzi k ie ru jących  centra ln ie akcją ś w ie tli­
cową; na różnych odcinkach nie istn ie je  jeszcze dokładne poro­
zumienie.

Pomocą w  podnoszeniu poziom u św ie tlic  jest stworzenie 
sieci poradn i św ie tlicow ych, k tó re  docierając bezpośrednio lub 
korespondencyjnie do p racow n ika  św ietlicow ego s łuży łyby  mu 
poradą, ins truow a ły , dostarcza ły m ate ria łów , in fo rm ow a ły  
o  pomocach i  w skazyw a ły  źródła.
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_ Ś w ie tlice  dla ludzi p racy muszą się op ierać przede wszyst- 
im  na program ach p racy uwzględniających zainteresowania 

uczestn ików  , dla zespołu ludzi organizujących sobie według 
wspólnie ułożonego planu swoje zbiorowe życie, zajęcia k u ltu ­
ra lno-ośw iatowe i w ypoczynkow e (śpiew, w ieczornice, samo­
kształcenie, czyte ln ic tw o, zajęcia artystyczne, am atorskie, 
sport, gry, ro z ry w k i itp .). Cechą dominującą jest zespołowość 
i planowość działania, w ytw arza jce  silną w ięź społeczną. U dzia ł 
cz łonków  zespołu jest czynny i tw órczy. Ś w ie tlica  jest in s ty ­
tucją, rozporządzającą dużym i środkam i wychow aw czym i.

. D obór form  i m etod należałoby dostosować do rodzaju i po­
ziom u każdego zespołu. W  zależności od w ieku, zainteresowań, 
stopnia aktyw ności itp . p racow n ik , przychodzący dc św ietlncy, 
■wybierze sobie najbardzie j mu odpowiadające form y. A tra k c y j­
ność i różnorodność zajęć, ich dobry poziom, swoboda w yboru  
zajęć, atmosfera zaufania do k ie row n ika , w y tw o rzą  naw yk 
uczęszczania do św ie tlicy . Często cz łow iek  z jak najbardzie j 
b iernym  nastawieniem  po pewnym  czasie uaktyw n ia  się, zaczy-
na, ,.af  i zy n?y w  zajęciach św ie tlicow ych, wstępując do
sekcji lub koła.

Rzeczą in te ligenc ji k ie row n ika  św ie tlicy  jest zorientow anie 
się w  potrzebach i zainteresowaniach ludzi, wśród k tó rych  p ra­
cuje i rozpoczynanie od zajęć, k tó re  będą m ia ły  najw iększą 
atrakcyjność, a potem  stopniowe wprowadzanie innych  form  
w edług programu.

Gdy św ie tlica  jest już zorganizowana i  dzia ła sprawnie, 
tw orzą  się w  mej sekcje czy ko ła : dramatyczne, chóralne, or- 

lestra ine itp . B io rą  w  nich udzia ł p racow n icy dla zaspokoje­
n ia  swoich zam iłow ań czy rozw oju  zdolności.

Do podniesienia frekw enc ji w  św ie tlicach p rzyczyn iłoby  się 
w  użej m ierze umieszczanie lo k a li św ie tlicow ych  w  osiedlach 
m ieszkalnych. B liskość bow iem  m ieszkania pozwala na w yzy ­
skanie w o lnych  chw il dla spędzenia ich w  św ie tlicy . Godnym 
zastanow ienia jest rów nież p ro jek t, aby do św ie tlicy  i k lubu  
p rzy  danym zakładzie pracy mogd uczęszczać także p racow n i­
c y  innych zakładów , m ieszkający jednak w  te j oko licy , sk ie ro ­
w an i przez zw iązk i zawodowe. W ażnym czynnikiem , przem a­
w ia jącym  za tym i wnioskam i, są w ypow iedzi p racow n ików , k tó - 
rzy  tw ierdzą, że potrzebują zm iany środow iska dla w ym iany 
myślenia, że przebywanie wciąż w  tow arzystw ie  tych samych 
osób jest nudne i  nużące, zacieśnia sferę zainteresowań.

W ażną też sprawą by łoby um ożliw ien ie  m atkom  przycho­
dzenia do św ie tlic  i  k lubów , przez zorganizowanie przy św ie tli-
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cach op iek i nad ich dziećmi. W  zakładach p racy  m og łyby  być 
w  n iek tó re  dni tygodnia w  określonych godzinach czynne ró w ­
nolegle ze św ie tlicą  dla dorosłych, św ie tlice  dla dzieci w  tym  sa­
m ym m dynku , ale w  innym  loka lu . M og łyby  rów nież tą spra­
w ą zainteresować się członkin ie  L ig i K ob ie t lub oddzia ły  
RTPD, organizując w  swoich loka lach św ie tlice  dla dzieci, do 
k tó rych  m atka m ogłaby przyprow adzać swoje dzieci na k ilk a  
godzin w  czasie, gdy sama chce iść do tea tru , kina, na odczyt 
czy do św ie tlicy .

A b y  św ie tlice  m og ły  spełnić w  sposób w ła śc iw y  swoje za­
danie, w inne:

1. stać się ośrodkam i życia ku ltu ra lnego, dającym i możność 
poznania i przeżyw ania  zarówno tra d yc ji ku ltu ra lne j, jak 
i  współczesnej treści i form  k u ltu ry ;

2. poprzez w łaśc iw ie  zorganizowane życie zb iorow e stw a­
rzać w a runk i rozw oju  tak ich  cech, jak aktywność, ^twórczość, 
uspołecznienie, odpowiedzialność, poczucie powszecimego obo­
w iązku  społecznego;

3. um ożliw iać rozw ój uzdoln ień i zam iłowań, zaspokajać 
po trzeby in te lek tua lne , artystyczne, rozryw kow e, dawać w y ­
poczynek;

4. w y tw arzać  n a w yk i życia  ku ltu ra lnego;
5. rozbudować potrzebę sam okształcenia i  sam owychowy- 

wania się;
6. pogłębiać p rob lem y Po lsk i współczesnej i św iata, pom a­

gać w  ich poznaniu, zrozum ieniu i  w y tw orzen iu  do n ich  o k re ­
ślonego stosunku;

7. poprzez świadome i p lanowane zorganizowanie życia
grupy społecznej pomagać jej w  spełnian iu określonej funkc ji 
w  środow isku; "

8. w łączać jednostkę i g rupy społeczne do twórczego 
w spó łudzia łu  w  budow ie P o lsk i Ludowej,
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W  styczn iu  1945 r. na jro nc ie  w schodnim  rozpoczęła się ge­
nera lna  ofensywa A rm ii C zerw onej i  walczącego u  je j boku w  żo ł­
n ie rsk im  sojuszu W ojska Polskiego, zakończona w  m a ju  ostatecz­
nym  zw ycięstw em  nad h it le ro w sk im  wrogiem .

W  ro k u  bieżącym obchodzim y uroczyście rocznice dn i, k tó re  
p rzyn io s ły  w yzw olen ie  naszych m iast i  b y ły  etapam i ko le jnych  
zw ycięstw  żo łn ierza  radzieckiego i  polskiego.

Poniże j podajem y daty  oswobodzenia ważnych m iast Po lski.
17 styczn ia  —  sto lica  P o lsk i, Warszawa.
18 stycznia  —  M o d lin , Przasnysz, P io trkó w .
19 stycznia  —  Łódź, K ra k ó w , K u tn o , M ław a .
20 styczn ia  —  N ow y Sącz.
22 stycznia  —  Gniezno.
23 stycznia  —  Bydgoszcz.
24 stycznia  —  K a lisz .
25 stycznia  —  C hrzanów , G liw ice .
27 stycznia  —  Sosnowiec. Będzin, D ąbrow a

G órnicza, M y  s łcw icc.
28 stycznia  —  K ró le w ska  H u ta , B ytom .
29 styczn ia  —  N o w y  Targ.
30 stycznia  —  Z ło tó w .

1 lu tego  —  Toruń.
8 lu tego  —  Dobrzyce.

10 lutego  —  F ryd la d , E lb ląg , Iła w a  P ruska.
15 lu tego  —  Tuchola, Chojnice.
23 lu tego  —  Poznań.

4 m arca  —  D raw sk.
6 m arca  —  G rudziądz.

12 m arca  —  Tczew, W ejherow o, Puck.
18 m arca  —  K o łobrzeg.
28 m arca  —  G dynia .
30 m arca  —  Gdańsk.

16 k w ie tn ia —  fo rsow anie  O d ry  i  Nysy.

7 m a ja  —  W rocław .
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C Z Ę Ś Ć S Z Ó S T A

k r o n ik a  p o l it y c z n a

POLSKA
P R ZY W ITA N IE  NOWEGO ROKU W  PR EZYD IU M  R AD Y M IN ISTR Ó W

R-ari,!ian ,Prze!omie1dwóch lat> w Noc Sylwestrową 1947/48 w siedzibie 
Rzeczypospolitej, w Prezydium Rady Ministrów zebrali się z Pre­

zydentem Rzeczypospolitej Bolesławem Bierutem na czele kierownicy 
pracy naszego Państwa jak i czołowi przedstawiciele świata

S t / na““ g0 ż,da
Pr?zydent Rzeczypospolitej Polski Bolesław Bierut i pre- 

ler ¿ °Zef Cyrankiewicz złozyli narodowi polskiemu nadawane przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia życzenia noworoczne

S K ŁA D A N IE  ŻYCZEŃ W  BELWEDERZE

(-w™PreZyde^t RP Bolesław Bierut przyjął w dniu 1 stycznia w Belwe- 
w ? - i Zŷ Zf ri 1? n0W0r03zne od delegacji reprezentujących Sejm Rząd 
Wojako Polskie, organizacje społeczne, stronnictwa polityczne organiza- 
h i iPmł0diZ1t Z0We’ lns,tyt¥c'ie gospodarcze, spółdzielcze, polską naukę, kul­
turę i sztukę, prasę krajową i zagraniczną, korpus dyplomatyczny itd.

KONGRES PO LSKIEJ P A R T II SOCJALISTYCZNEJ
Wrocławski kongres PPS uchwalił następującą rezolucję polityczną: 
„X X V II Kongres PPS stwierdza, że PPS:

• ł  1' . dała i dai e wielki wkład w odbudowę i przebudowę Polski PPS 
jest potrzebna narodowi polskiemu;
, ..2',Tf e. POstępu,e pogłębienie współpracy obu partii robotniczych, je­

dność twórczego współdziałania na drodze do socjalizmu w Polsce-
3. ze rozwija się kontrofensywa międzynorodowa kapitału, zmierza- 
' w -ę0fmąSia -Z idr0gl Przebud°wy społecznej, do podporządkowania 

sobie Europy, do izolacji Związku Radzieckiego i  krajów demokracji lu ­
dowej oraz do podziału świata na dwa bloki.

P<?lsk,i kontrofensywa międzynarodowego kapitału łączy się 
z groźbą odrodzenia agresji niemieckiej i odbudowy Niemiec przed od­
budową krajów zniszczonych przez hitleryzm. Polska klasa robotnicza 

musi przeciwstawić się tej ofensywie przez wzmocnienie jednolitego 
irontu. Kontrofensywa kapitalizmu wymaga skupienia wszystkich świa­
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towych sił postępu demokracji. Stwarza to postulat jedności działania 
socjalistów i komunistów, które winno doprowadzić do stworzenia mię- 
dzynardówki jedności robotniczej. Wielkie zadania realizacji tego celu 
padają na lewicę socjalistyczną, w szczególności na PPS.

Kongres wrocławski, widząc w  jedności działania obu partii robot­
niczych, wyrosłej z tragicznych doświadczeń ruchu robotniczego, naj­
większą zdobycz klasy robotniczej, widząc w nich gwarancję niepodle­
głości polskiej, utrzymania władzy ludowej, urzeczywistnienia polskiej 
drogi do socjalizmu i jego ostatecznego zwycięstwa, ratyfikuje umowę
0 jedności działania PPS i PPR.

Kongres uważa umowę za decydujący krok na drodze od usunięcia 
wszelkich rozbieżności w łonie polskiej klasy robotniczej i wzywa Par­
tię do konsekwentnego kontynuowania i zacieśniania jednolitego frontu 
klasy robotniczej przez współpracę polityczną, organizacyjną i ideolo­
giczną PPS i PPR“ .

Następnie odbyły się wybory do Rady Naczelnej. Prezesem Rady 
obrano wicemarszałka Szwalbego. .

Nowoobrana Rada Naczelna PPS powołała do CKW następujących 
działaczy:

Arski, Baranowski, Cyrankiewicz, Ćwik, Hochfeld, Jabłoński, Kury­
lewicz, Lange, Machno, Motyka, Obrączka, Osóbka-Morawski, Piaskow­
ski, Rapacki, Raczek, Świątkowski, Szwalbe, Wachowicz, Włodek, Rusi­
nek, Sieradzki.

Po zakończeniu kongresu PPS 60 000 członków ■ PPS i PPR oraz bez­
partyjnych zebrało się we Wrocławiu na manifestację, na której prze­
mawiali: premier Cyrankiewicz i wicepremier Gomułka. Po przemówie­
niach przyjęto rezolucję, która stwierdza, że „wszelkie próby zakwestio­
nowania obecnej granicy polsko-niemieckiej muszą być z całą stanow­
czością odrzucone“ . Zebrani protestują przeciw inspiracjom Marshalla 
w sprawie rewizji tej granicy i „wyrażają najgłębsze uznanie i wdzięcz­
ność rządowi ZSRR“ za Obronę naszych granic na Odrze i Nysie, Zebra­
ni wzywają do. podwojenia wysiłków dla odbudowy Ziem Odzyskanych
1 jeszcze ściślejszego sprzęgnięcia ich z Macierzą, widząc w tym najlep­
szą gwarancję pomyślności i  bezpieczeństwa Polski, a zarazem pokoju 
i postępu w  Europie.

NACZELNE WŁADZE PPS
W dniu 11 stycznia odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie CKW 

Polskiej Partii Socjalistycznej, wybranego przez Radę Naczelną partii 
po X X V II Kongresie PPS we Wrocławiu.

Na posiedzeniu tym dokonano wyboru na przewodniczącego CKW 
min. Kazimierza Rusinka oraz na wiceprzewodniczących CKW pos. Ada­
ma Kuryłowicza i  min. Henryka Świątkowskiego.

CKW przyjęła do wiadomości ustąpienie wicemarszałka Sejmu Sta­
nisława Szwalbego ze stanowiska członka CKW z powodu niemożliwości 
łączenia stanowiska przewodniczącego Rady Naczelnej z członkowstwem 
w CKW.

Następnie CKW wyłoniła komisję polityczną w  składzie: premier 
Józef Cyrankiewicz, amb. Oskar Lange, min. Edward Osóbka-Morawski, 
min. Adam Rapacki, min. Kazimierz Rusinek z tym, że komisja poli-
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tyczna zaprosi 
Naczelnej. do udziału w  swoich pracach przewodniczącego Rady

^ ł® i ^ anatli )Gei?eralneg0 Partii wybrano posła Tadeusza Ćwika, 
posła Włodzimierza Reczka, wicem. Henryka Jabłońskiego i red Stefa­
na Arskiego.

W Y M IA N A  NOT
Ambasada francuska skierowała notę do rządu polskiego, protestu­

jącą przeciw niektórym ustępom przemówienia wicepremiera Gomułki 
na zjezdzie PPS w dniu 14 grudnia 1947 r.

—"T ^  odpowiedzi Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało notę 
następującej treści: *

W odpowiedzi na notę Ambasady Nr 555 z dnia 15 grudnia 1947 r. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych ma zaszczyt zakomunikować, co na­
stępuje:

Ministerstwo Spraw Zagranicznych, uważając za niecelowe wda- 
Wa?iri w dyskusje nad meritum przemówienia, wygłoszonego przez 
p. Władysława Gomułkę we Wrocławiu w dniu 14 grudnia 1947 r. na 
zjeździe Polskiej Partii Socjalistycznej pragnie stwierdzić, że na zjeździe 
t^m p. Gomułka występował jako sekretarz generalny i  przedstawiciel 
Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej.

Prasa polska reprezentuje i rozwija poglądy różnych odłamów de­
mokratycznej opinii publicznej na zagadnienia międzynarodowe i w tej 
swojej działalności i krytyce nie może być krępowana przez polskie wła­
dze państwowe, które rzecz jasna, za poglądy te nie mogą ponosić od­
powiedzialności.

Rząd Polski podziela całkowicie pogląd, że stosunki między Polską 
i Francją powinny być jak najbardziej przyjazne i bliskie.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych stwierdza, że ukazujące się licz­
ne na łamach prasy polskiej wyrazy sympatii dla narodu francuskiego 
świadczą dobitnie o tym, że pogląd ten podzielany jest również przez sze­
roką opinię publiczną w Polsce.
'  Ministerstwo Spraw Zagranicznych korzysta z okazji, aby Ambasa­
dzie Francuskiej w Warszawie przesłać wyrazy niezmiennego szacunku.

W YRO K W  PROCESIE CZŁO NKÓW  K O M ITE TU  
POROZUMIEW AW CZEGO O R G A N IZA C JI P O D ZIE M IA

Dnia 27 grudnia ub. r. Wojskowy Sąd Rejonowy w  Warszawie wy­
dał wyrok w sprawie Komitetu Porozumiewawczego Organizacji Pod­
ziemnych. Lipiński i Marszewski zostali skazani na śmierć, Sosnowska, 
Kwieciński i Sędziak na dożywotnie więzienie, Obarski na lat 15, Mary- 
nowska na lat 12.

PROCES AFERZYSTÓW

Od 5 do 12 stycznia toczyła się przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Łodzi rozprawa sądowa przeciw Stanisławowi Dolewskiemu — 
właścicielowi składu papieru i tektury, Janowi Koziełłowi — dyrektorowi 
naczelnemu Banku Handlowego w Warszawie z siedzibą w Łodzi, Ma­
rianowi Kucharskiemu — członkowi komisji państwowej Funduszu 
Inwestycyjno-Obrotowego Przemysłu Ziem Odzyskanych, Witoldowi
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Biedrzyckiemu — członkowi tejże komisji i urzędnikowi Centrali Zbytu 
Przemysłu Papierniczego, Romanowi Romańczukowi — urzędnikowi PCH 
i członkowi komisji FIOPZO, Zbigniewowi Rozmanitowi — naczelnemu 
dyrektorowi fabryki papieru w Fordonie i Edmundowi Springerowi — 
współwłaścicielowi firmy papierniczej pod nazwą „Zachodnia Spółka Pa­
piernicza“ w Poznaniu, oskarżonym o sabotaż gospodarczy.

Dolewski — jak wykazał przewód sądowy — przekupił współoskar- 
żonych i uzyskał sięgający 37 min zł kredyt bankowy oraz skupił 
w  swym ręku olbrzymie ilości papieru z remanentów poniemieckich 
i nielegalnej produkcji fabryki w Fordonie. Drogą szeregu posunięć 
spekulacyjnych osiągnął na rynku głód papieru piśmiennego i podrożenie 
zeszyiów z 8 zł na 12 zł. Dolewski spowodował zatem zaburzenie w na­
szej gospodarce narodowej, naraził skarb państwa na milionowe straty, 
a swój kapitał potrafił w ciągu półtora roku zwiększyć z 300 000 zł 
na 44 min zł.

Tak szeroko zakrojone szkodnictwo gospodarcze uprawiane przez 
Dolewskiego i współoskarżonych jest aktem sabotażu wobec, państwowego 
planu finansowego, aktem sabotażu, który obok działalności band leś­
nych, terroru i szpiegostwa wymierzony jest przeciw Polsce Ludowej. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi wydał wyrok, mocą którego:

osk. Dolewski i Rozmanit skazani zostali na karę śmierci, osk. Ro­
mańczuk — na 15 lat więzienia, osk. Springer — na 12 lat więzienia, 
osk. Koziełł —na 10 lat więzienia, osk. Biedrzycki — na 6 lat więzienia, 
osk. Kuchowski — na 5 lat więzienia.

AM BASADO R  LAN G E O STANO W ISKU D ELEG AC JI PO LSKIEJ
W  ONZ

W związku z zakończeniem kadencji Polski w Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ ambasador Oskar Lange w liście odczytanym na posiedzeniu 
Rady zreasumował stanowisko delegacji polskiej do wszystkich poru­
szanych tam problemów, oświadczając między innymi:

„Na pierwszym miejscu stawialiśmy zawsze interesy pokoju i bez­
pieczeństwa. Zawsze postępowaliśmy zgodnie z literą i duchem Karty 
ONZ. Zawsze uważaliśmy, że naszym największym obowiązkiem jest 
służba podstawowym interesom Narodów Zjednoczonych jako całości“ .

POSIEDZENIE R AD Y PAŃSTW A
W dniu 9 stycznia odbyło się kolejne posiedzenie Rady Państwa.
Rada Państwa, korzystając z prawą inicjatywy ustawodawczej, 

uchwaliła przesłać Sejmowi projekt ustawy o samorządowym funduszu 
wyrównawczym.

Po zakończeniu posiedzenia Rady Państwa odbyła się uroczystość 
wręczenia członkom b. Prezydium Krajowej Rady Narodowej wysokich 
odznaczeń państwowych, nadanych przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
w ubiegłym roku.

N O W I PRZEDSTAW ICIELE PAŃ STW  OBCYCH PRZY R ZĄ D ZIE  RP
Przybyli do Warszawy: nowomianowany ambasador Francji w War­

szawie p. Jean Gustave Baelen i nowomianowany poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Węgier w Polsce p. Revesz.
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KONW ENCJA PO LSKO -FR AN CU SKA W  SPRAW IE ZAO PATR ZEN IA
O FIAR  W OJNY

Ogłoszony został w „Dzienniku Ustaw“ tekst zawartej Konwencji 
Polsko-Francuskiej w sprawie wypłaty zaopatrzeń z tytułu śmierci i  in­
walidztwa ofiar ostatniej wojny.

Na podstawie tej umowy obywatele polscy, którzy walczyli i cier­
pieli za sprawę wolności na terytorium francuskim i stali się inwalidami, 
mają prawo do zaopatrzenia, tj. do rent i innych świadczeń, przewidzia­
nych właściwymi przepisami francuskimi na równi z obywatelami fran­
cuskimi. W razie śmierci tych osób, takie samo prawo przysługuje po­
zostałym członkom ich rodzin.

Dotyczy to m. in. obywateli polskich, którzy utracili całkowicie lub 
częściowo zdolność do zarobkowania, a służyli w armii francuskiej, 
(w Legii Cudzoziemskiej), byli członkami francuskiego Ruchu Oporu 
(FFI, FTPF itp.) lub Polskiego Ruchu -Oporu we Francji oraz tych Po­
laków, którzy służyli w narodowej armii polskiej pod naczelnym do+ 
wództwem francuskim, tj. w armii gen Sikorskiego i w innych forma­
cjach polskich.

Ta ostatnia kategoria osób oraz pozostałe po niej wdowy i sieroty 
mają prawo do rent i pensji wdowich do rządu francuskiego na równi 
z obywatelami francuskimi tylko wówczas, jeżeli zamieszkują we 
Francji. Natomiast wszystkie inne wymienione wyżej osoby prawo to 
posiadają bez względu na miejsce zamieszkania.

Umowa obejmuje także obywateli polskich oraz pozostałych po nich 
członków rodzin, którzy zostali poszkodowani na zdrowiu na terytorium 
francuskim wskutek bombardowania, nalotów, represji okupanta itp.

Konwencja jest oparta na zasadzie wzajemności.
Obywatele polscy zamieszkali w kraju upoważnieni do zaopatrzenia 

od Rządu Francuskiego powinni jak najszybciej zgłosić swoje roszczenia 
do Głównego Urzędu Inwalidzkiego lub też do Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, dołączając uwierzytelnione odpisy dokumentów, uza­
sadniające prawo do zaopatrzenia.

ZAGRANICA
D EM O KR ATYC ZN Y R ZĄD  W OLNEJ GRECJI

Gdy zawiodły wszelkie próby utworzenia w Grecji rządu koalicyj­
nego i przeprowadzenia nowych wolnych wyborów, gdy pomoc amery­
kańska dla zdrajców narodu greckiego, sługusów imperializmu amery­
kańskiego staje się coraz wydatniejsza — utworzono na wyzwolonych 
terenach dnia 23 grudnia ub. roku rząd demokratyczny W olnej G recji.

Skład tego rządu jest następujący:
Premier i minister wojny — generał Markos, minister spraw za­

granicznych — Petros Russos, minister sprawiedliwości — Miltiades 
Porphyrogenis, minister skarbu — Vassilis Bartziotas, minister zdrowia 
i opieki społecznej oraz tymczasowy minister ośwaty — Petros Kokkalis, 
minister rolnictwa — Dymitrios Vlantas, minister gospodarki narodowej 
oraz tymczasowy minister wyżywienia — Leonidas Stringos.

Utworzenie tego rządu ma bezsprzecznie znaczenie międzynarodo­
we. Oznacza ono na wewnątrz wzmożenie akcji armii demokratycznej
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w dążeniu do uwolnienia całego kraju od obcej interwencji i rządów 
grupy Sofulisa.

UPAŃSTW OW IENIE PRZEMYSŁU W B U Ł G A R II
W oparciu o nową przyjętą 5 grudnia 1947 r. konstytucję, bułgarska 

Rada Ministrów uchwaliła 23 grudnia 1947 r. dekret o upaństwowieniu 
kopalni i większych przedsiębiorstw przemysłowych w Bułgarii.

R U M U N IA  — R E P U B LIK Ą  LUDO W Ą
30 grudnia ub. roku król Michał zrzekł się w swoim i następców 

imieniu tronu rumuńskiego. Tegoż dnia na wieczornym posiedzeniu nad­
zwyczajnym parlament rumuński jednomyślnie zatwierdził ustawę, p ro ­
klam ującą Republikę Ludową w  Rum unii.

Władzę zwierzchnią sprawuje Prezydium Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej, na czele którego stoi prezydent. Prezydentem wybrano profesora 
C. I. Parchona.

Były król rumuński wyjechał do Szwajcarii.

P LA N  M AYER A
Na sesji nadzwyczajnej francuskiego Zgromadzenia Narodowego 

omawiano projekt rządowy w sprawie uzdrowienia finansów. Projekt 
ten, tak zwany „plan Mayera nr 2“ przyjęty został małą większością 
głosów (315 p'rzeciwko 268). Plan ministra finansów i gospodarki naro­
dowej René Mayera przewiduje trzy rodzaje cen: ceny sztywne, kontro­
lowane i wolnorynkowe, przewiduje daninę w łącznej wysokości 150 mld 
franków płatną do 31 maja 1948 r., rozpisanie pożyczki itp. Plan Mayera 
uderza przede wszystkim w klasę pracującą:

1. przyznana planem podwyżka płac będzie pochłonięta przez wzrost 
cen, wynikający z podwyżki cen artykułów, objętych cenami stałymi jak 
i z rozszerzenia zakresu artykułów objętych cenami wolnorynkowymi;

2. dodatkowe podatki obciążą głównie uboższych rolników (ponie­
waż nie zastosowano prawa progresji).

Min. René Mayer w przemówieniu radiowym zapowiedział dalsze 
drastyczne zarządzenia gospodarcze, redukcję aparatu państwowego, 
oszczędność w wydatkach administracyjnych.

NOW A KO N STYTUC JA W ŁO SKA
22 grudnia Włoskie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło nową kon­

stytucję. Podpisał ją prezydent de Nicola 26 grudnia ub. roku. Kon­
stytucja weszła w życie z dniem 1 stycznia br. Przewiduje ona dwu­
izbowy parlament. W skład senatu wchodzi 280 senatorów. Izba niższa 

liczy 600 posłów. Kadencja senatu trwa 6 lat, izby niższej —r 5.

FRONT LUDO W Y
Włoskie partie lewicowe wyłączone z rządu utworzyły 29.XIÏ. 47 r. 

Ludowo-Demokratyczny Front Pracy, Pokoju i  Wolności. Celem tej 
nowej organizacji jest uratowanie Włoch przed niebezpieczeństwem od­
rodzenia się faszyzmu. W skład frontu weszli socjaliści Nenniego, ko­
muniści, Generalna Konfederacja Pracy i Demokratyczna Partia Pracy.

Przewodniczącym Frontu Ludowego wybrany został Luigi Longo, 
jeden z przywódców Włoskiej Partii Komunistycznej.
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Longo zwrócił się z apelem do wszystkich robotników, bez względu
na przynależność partyjną, by współpracowali z tą organizacją w dziele 
niszczenia faszyzmu, który pragnie uzależnić Włochy od wielkich kapi­
talistów i monopolistów międzynarodowych.

Utworzenie Frontu Ludowego ma szczególne znaczenie w związku 
ze zbliżającymi się wyborami do ciał ustawodawczych, które mają się 
odbyć w kwietniu.

FALE  STRAJKÓ W  WE W ŁOSZECH
Polityka gospodarcza obecnego rządu włoskiego krzywdzi masy ro­

botnicze. Liczba bezrobotnych przekroczyła obecnie 2 miliony. Zaakcep­
towanie pomocy amerykańskiej pociągnie za sobą zamknięcie szeregu 
fabryk i dalszy wzrost bezrobocia. Wyrazem protestu robotników prze­
ciw takiej polityce gospodarczej są strajki protestacyjne, strajki gene­
ralne. Górnicy włoscy urządzili we Florencji trzygodzinny strajk pro­
testacyjny, zajęli dworce kolejowe i wstrzymali ruch uliczny na czas 
strajku. Strajk powszechny na Sycylii zakończył się zwycięstwem. 
W szeregu miastach wyasygnowano fundusze na zatrudnienie bezrobot­
nych na robotach publicznych. Od kilkunastu dni trwa strajk 
6 000 włoskich urzędników bankowych. W 12 miastach włoskich tłumy 
zgromadziły się 2 stycznia na ulicach protestując przeciw bezrobociu.

KONGRES W ŁO SKIEJ P A R T II KO M U N ISTYC ZN EJ
W dniach od 4—11.1. odbył się w Mediolanie V I Kongres Włoskiej 

Partii Komunistycznej. W obradach uczestniczyło ponad 800 delegatów 
ze wszystkich stron Włoch oraz przedstawiciele zagranicznych partii 
komunistycznych m. in. Maurice Thorez (Francuska Partia Komunistycz­
na) i  Harry Pollitt (Brytyjska Partia Komunistyczna).

Na Kongresie omówiono sytuację wewnętrzną i politykę zagraniczną 
Włoch. Kongres uznał, że sprawą najpilniejszą jest rozbudowanie ludo­
wego frontu demokratycznego, ścisła współpraca komunistów z socjali­
stami włoskimi celem walki o zachowanie suwerenności Włoch, celem 
przeciwstawienia się imperialistycznym zakusom Stanów Zjednoczo­
nych AP i głównej partii w obecnym rządzie — partii chrześcijańsko- 
demokratycznej de Gasperi, którą sekretarz generalny włoskiej partii 
komunistycznej nazwał w swoim przemówieniu „partią amerykańską“ .

D ALS ZA  R ED UKC JA „POM OCY EUROPIE“
8 stycznia br. na kongresie amerykańskim prezydent Truman wy­

głosił orędzie, w którym domagał się zatwierdzenia „programu pomocy“ 
dla Europy na okres pierwszych 15 miesięcy. Projekt ustawy zamiast 
ogólnej sumy na ten okres 17 miliardów dolarów przewidzianych po­
czątkowo opiewa na 6,8 milionów dolarów.

W  ZAC H O D NICH  STREFACH OKUPAC YJN YCH
We Frankfurcie odbyła się 7 stycznia konferencja anglosaskich gu­

bernatorów niemieckich stref okupacyjnych gen. Clay’a i Robertsona 
z premierami krajów zachodnio-niemieckich i czołowymi przedstawir 
cielami Rady Gospodarczej, na której przyjęto wszystkie zasadnicze pro­
pozycje brytyjsko-amerykańskie.

Propozycje streszczają się do następujących punktów :
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1. Rada gospodarcza Bizonii ma być rozszerzona i liczyć 106 człon­
ków zamiast 52.

2. Ma być utworzona druga rada licząca 16 członków, po 2 
przedstawicieli z każdego z krajów niemieckich Bizonii.

3. Ma być utworzony Komitet wykonawczy, wybrany przez Radę 
Gospodarczą. Na czele Komitetu stanie przewodniczący z uprawnienia­
mi, podobnymi do uprawnień premiera. Przewodniczący ten mianuje 
kierowników 6 departamentów: finansów, wyżywienia, rolnictwa, gospo­
darstwa, spraw wewnętrznych i komunikacji.

4. Ma być utworzony sąd najwyższy dla Bizonii.
5. Przewidziane jest powstanie Banku Bizonii, który będzie działał 

pod kontrolą gubernatorów wojskowych. Bank ten będzie miał prawo 
przeprowadzenia reformy walutowej i emisji banknotów.

Taki wynik konferencji, formalnie rzecz biorąc, jest tylko rozbudo­
waniem i rozszerzeniem kompetencji zachodnio-niemieckich władz ad­
ministracyjno-gospodarczych. Faktycznie jednak uchwały frankfurckie 
zmierzają do stworzenia na obszarze stref anglosaskich Niemiec parla­
mentu, posiadającego wszelkie uprawriienia ciała ustawodawczego, jest 
zatem krokiem, prowadzącym do utworzenia rządu w zachodnich Niem­
czech, krokiem wymierzonym przeciw jedności Niemiec.

Równocześnie z tą centralizacją władz w „Bizonii“ gen. Clay zapo­
wiedział reorganizację brytyjskiego i amerykańskiego zarządu wojsko­
wego w Bizonii na wzór dowództwa naczelnego sojuszników w czasie 
wojny. Oba zarządy uległyby połączeniu, jednakże nie wyznaczonoby 
jednego dowódcy naczelnego, jakim w czasie wojny był gen. Eisenhower. 
Obaj dotychczasowi gubernatorzy wojskowi zatrzymaliby swe sta­
nowiska.

CDU PRZECIW  P O LS K IM  GRANICO M  ZAC H O D N IM
Na zebraniu w Steglitz przewodniczący berlińskiego komitetu Unii 

Chrześcijańsko-Demokratycznej (CDU) dr Schreiber ostro zaatakował za­
chodnie granice Polski. Dr Schreiber oświadczył m. in., że usunięcie 
Jakuba Kaisera z kierownictwa CDU w strefie radzieckiej nastąpiło 
głównie dlatego, że wystąpił on publicznie przeciwko uznaniu granicy 
Polski na Odrze i Nysie. Schreiber oczywiście wziął gorąco w obro­
nę Kaisera.

NIEPOKOJE W  PALESTYN IE
Od chwili powzięcia decyzji w ONZ w  sprawie podziału Palestyny 

jest ona terenem niepokojów. Mniejsze i liczniejsze grupy Arabów na­
padają na osiedla żydowskie. Najcięższa z dotychczasowych walka roz­
gorzała 9 stycznia, gdy ponad 800 uzbrojonych Arabów przekroczyło gra­
nicę syryjsko-palestyńską i napadło na nadgraniczne wioski żydowskie. 
Arabów odparła półwojskowa żydowska organizacja samoobronna Ha- 
ganah i wojska angielskie.

Przedstwiciel Wielkiej Brytanii w Syrii zaprotestował \y imieniu 
ręĄdu palestyńskiego przeciw naruszeniu przez Arabów granicy palestyń­
skiej. Na.omiaąt, jak wyjaśniono, rząd brytyjski nie ma zamiaru składać 
protestu w swoim imieniu. Koła żydowskie podkreślają, że życzenie 
Foreign Office chowania się za administrację palestyńską oznacza ro­
dzaj zachęty dla Arabów.
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PO SIEDZENIE K O M IS JI PO LITYCZN EJ ONZ

9 stycznia odbyło się pierwsze zebranie komisji palestyńskiej ONZ, 
której zadaniem będzie zrealizowanie uchwały ONZ o utworzeniu w Pa­
lestynie niepodległego 'państwa arabskiego i niepodległego państwa ży­
dowskiego nie później niż do 1 października 1948 r. Przewodniczącym 
komisji obrano jednomyślnie delegata Czechosłowacji dra Karola^Lisieky.

ZW YCIĘSTW A C H IŃ S K IE J A R M II LUDOW EJ

W początkach października ub. roku rozpoczęła się ofensywa chiń­
skiej armii ludowej.- Ostatnio działania wojenne przybierają na ále. 
Wojska Czang-Kai-Szeka poniosły zdecydowane klęski: 29 grudnia za­
częły ogólny odwrót w Mandżurii, północnych Chinach i na dalszym od­
cinku rzeki Jangs-Tse-Kiang. Ludowe wojska chińskie uwolniły całko­
wicie prowincję Szan-Si i zagrażają stolicy Mandżurii Mukdenowi oraz 
historycznej stolicy Chin — Pekinowi.

Na południe od Wielkiego Muru wojska armii ludowej stosują 
również strategię blokady gospodarczej. Odcięły one całkowicie komu­
nikację między żyzną połacią zachodnich Chin a miastami położonymi 
na wschodnim wybrzeżu. Po prawie całkowitym zablokowaniu komu­
nikacji w północnych Chinach armia ludowa koncetruje swe siły celem 
przecięcia najważniejszej drogi wodnej w Chinach, Jang-Tse, łączącej 
wnętrze kraju z wybrzeżem.

R ZĄD  OPOZYCYJNY W  C H IN AC H

W Hong-Kongu utworzono chiński rząd opozycyjny. Na czele tego 
rządu stanął marszałek Li-Czai-Sun, zaś najbliższymi jego współpra­
cownikami są generał Liu-Ya-Tso — dowódca 19 armii chińskiej oraz 
Szen-Czu-Ju — przywódca grupy „ocalenia narodowego“ .

Rząd ten jest zdecydowany — jak stwierdza się — prowadzić po­
litykę antyamerykańską, lecz probrytyjską i proradziecką. Na polu we­
wnętrznym rząd opozycyjny zamierza powrócić do polityki Sun-Yat-Se- 
na, twórcy Kuomintangu.

NOW A N O TA ZSRR DO C H IN

Między rządami Związku Radzieckiego i  Chin nastąpiła wymiana 
not w sprawie wstępnych rozmów nad traktatem pokojowym z Japonią. 
Rząd radziecki w uprzedniej nocie zaproponował zwołanie w Chinach 
w styczniu 1948 r. specjalnej sesji ministrów spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Chin i ZSRR, celem przedysku­
towania sprawy Japonii. W odpowiedzi na tę notę, rząd nankiński wy­
raził zgodę na taką konferencję z zastrzeżeniem jednak, że wezmą w niej 
udział inne państwa.

30 grudnia 1947 r. minister Mołotow skierował do rządu chińskiego 
nową notę, w której polemizuje z twierdzeniem Chin, jakoby układ 
poczdamski nie zawierał w sobie żadnej wyraźnej formuły, przyznającej 
pełnomocnictwa ministrom spraw zagranicznych czterech mocarstw do 
przygotowania rokowań w sprawie traktatu pokojowego z Japonią.
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KRONIKA GOSPODARCZA 
PRZEMYSŁ I GÓRNICTWO

L IN IA  W YSOKIEGO N A P IĘ C IA  SLĄSK—ŁÓDŹ
Dnia 19 grudnia w miejscowości Janów koło Łodzi nastąpiło uro­

czyste otwarcie lin ii wysokiego napięcia Sląsk-Łódź. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że nie tylko termin budowy zamykający się okresem 
8 miesięcznym był rekordowym, ale poszczycić się możemy, że wszystkie 
materiały i surowce do budowy tej lin ii wykonane zostały w kraju. 
Oprócz Polski linie wysokiego napięcia o podobnej mocy (220 000 kilo­
watów) posiada zaledwie 5 krajów w Europie. Są to ZSRR, Szwecja, 
Francja, Włochy i Niemcy.

Linia Sląsk-Łódź łączy dwa podstawowe centra przemysłowe 
w Polsce. Okręg łódzki, wysoce uprzemysłowiony, cierpiał ostatnio na 
brak mocy elektrycznej. Obecnie, przez przesyłanie brakującej energii ze 
Śląska, uniknie się przestojów fabrycznych.

Szczyt zapotrzebowania mocy na energię energetyczną okręgu łódz­
kiego wynosi ok. 60 000 kilowatów i zawsze około 8 000 kilowatów brako­
wało do pełnego zaopatrzenia okręgu. Z chwilą otwarcia lin ii przemysło­
wej Sląsk-Łódź nie będzie żadnych trudności z dostarczeniem brakują­
cej energii elektrycznej.

Poza tym linia Sląsk-Łódź będzie podstawowym trzonem naszej 
ogólnopaństwowej sieci elektryfikacyjnej, która właśnie teraz jest w trak­
cie powstawania.

Budowę lin ii rozpoczęto w kwietniu 1947. Założono w pobliżu wsi 
Radziechowice pod Radomskiem, pierwsze betonowe fundamenty pod 
wieżę wysokiego napięcia. Takich wież na przestrzeni 161 km ze Śląska 
do Łodzi wybudowano 380. Każda z wież o konstrukcji stalowej ma 
30 metrów wysokości. O szybkości, w jakiej budowana była linia, świad­
czy fakt, iż w jednym dniu postawiono 10 wież, co jest wyczynem nie- 
notowanym dotąd nigdzie na świecie i który spotkał się z niedowierza­
niem nawet w Ameryce. Do budowy 380 wież zużyto 3 200 ton kon­
strukcji stalowej, 1 100 ton przewodów stalowych i stalowo-aluminio­
wych, 1 000 ton cementu do budowy fundamentów. Inowacją było, że 
odległość pomiędzy wieżami wynosi ok. 425 m, podczas gdy dotychczas 
na całym świecie praktykowana odległość nie przekraczała 270 m.

W roku bieżącym rozpocznie się przedłużanie tej lin ii do Warsza­
wy, której zapotrzebowanie na energię elektryczną wynosi również około 
60 000 kilowatów. Następnie zaś, z momentem nadejścia zamówionych 
zagranicą transformatorów, linia przedłużona zostanie z Łodzi przez 
Bydgoszcz na Wybrzeże. W dalszych planach jest budowa lin ii ze Śląska 
na południe dla eksportu energii elektrycznej do Czechosłowacji.

H U TN IC TW O  W 1948 ROKU

W wyniku pokonania wszystkich napotykanych trudności już 
4 grudnia 1947 r. wypełniono roczny plan wytwórczości hutnictwa oraz 
przekroczono w 1947 r. przedwojenną (z 1938 r.) średnią produkcję wy­
robów walcowanych i stali.

Plan produkcji na rok 1948 przewiduje dalszy wzrost wytwórczości 
pod względem ilościowym, iąk i podniesienie jakoś*i produkcji oraz
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zwiększenie asortymentu wyrobów hutniczych. Przewidziany jest wrost 
produkcji

surówki do 1 075 000 ton, czyli o 27°/o w stosunku do planu z ro­
ku 1947;

stali surowej do 1 700 000 ton (o 17,5°/o),
wyrobów walcowanych — 1 175 000 ton (o 17,5°/o),
cynku — 90 000 ton (o 20°/o).
Nastąpi również wzmożenie o 19,5% wydobycia krajowych rud 

żelaznych, do ilości ogólnej 600 000 ton oraz zwiększenie produkcji ma­
teriałów pomocniczych, jak wyroby szamotowe i dynasowe.

W porównaniu ze stanem przedwojennym plan na rok 1948 prze­
widuje podniesienie produkcji surówki o 31°/o, stali surowej — o 18°/» 
i wyrobów walcowanych — o 5°/o.

Poważnie podniesie się również w  drugim etapie planu trzech­
letniego jakość produkcji. Stali szlachetnej z pieców elektrycznych wy­
produkujemy o 48°/o więcej niż w roku Ubiegłym. W wyrobach walco­
wanych szczególną uwagę zwrócono na podniesienie produkcji stali na­
rzędziowej; zwiększy się ona o 62%>, o 41% zwiększy się produkcja stali 
nierdzewnej i o 31°/o — stali szybkotnącej,

PRO DUKCJA I  ZATR U D N IE N IE  W PRZEMYŚLE W ŁÓ K IE N N IC Z Y M
W 1948 ROKU

Przemysł włókienniczy przewiduje w planie na 1948 r. wyprodu­
kowanie:

tkanin bawełnianych — 315 min m 
„ wełnianych — 40 „ „
„  jedwabnych — 29 „ „

wyrobów lnianych — 26 „ „
„ jutowych — 29 „ „

Rok 1947 przemysł włókienniczy rozpoczął przy stanie 230 000 ro­
botników i pracowników. W końcu grudnia cyfra ta podniosła^ się do 
292 000 osób. W styczniu rb. stan zatrudnienia w tym przemyśle wy­
niesie przeszło 300 000 osób, a pod koniec tego roku osiągnie niewątpli­
wie planowaną liczbę 315 000 osób.

*

P LA N  PRO DU KCJI PRZEM YSŁU SKÓRZANEGO N A  1948 ROK
Plan produkcyjny na rok 1948 przewiduje Wyprodukowanie 32 000 

ton skór garbowańych, czyli 177°/o produkcji ubiegłego roku. W prze­
myśle obuwianym zaplanowano 6 660 000 par obuwia — 119°/o produkcji 
1947 r. Produkcja pasów pędnych na rok 1948 planowana jest w wy­
sokości 480 ton (140%). Celem zaopatrzenia przemysłu włókienniczego 
oraz innych przemysłów w artykuły techniczne, plan na. rok 1948 prze­
widuje produkcję 276 ton artykułów technicznych (256%).

P LA N  ZBY TU  PRZEM YSŁU DRZEWNEGO N A  ROK 1948
W związku ze zwiększonym planem produkcji Centrala Zbytu 

Przemysłu Drzewnego ustaliła na rok 1948 plan zbytu, który przewiduje 
całkowite zaspokojenie potrzeb' rynku krajowego oraz przeznacza pewną 
część produkcji na eksport.

Na zapotrzebowanie wewnętrzne przeznacza się 177 300 szaf, sto­
łów i biurek, 5 429 kompletów pokojowych, 31 000 szt. mebli tapicerskich
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/
220 000 krzeseł giętych, 122 500 krzeseł zwykłych — znaczne ilości wy­
robów budowlanych jak ramy okienne, drzwi, oraz parkiety — na su­
mę ok. 440 min zł.

W związku z uruchomieniem produkcji domków składanych, pierw­
sze partie takich domków ukażą się na rynek w  początkach bież. roku.

Dla celów eksportowych przeznacza się 210 000 krzeseł giętych, 
145 000 stolików i wieszaków oraz pewne ilości kompletów pokojowych 
i mebli tapicerskich.

H A N N E L  I  W S PÓ PR AC A G O S PO D AR C ŹA Z Z A G R IM C Ą

NO W A U M O W A Z W ŁO C H AM I
Komisja mieszana polsko-włoska zakończyła prace przygotowaw­

cze do nowej umowy handlowej na miejsce umowy z października 1946, 
której moc wygasła. Jednocześnie parafowano umowę handlową polsko- 
włoską na rok 1948.

Nowa umowa przewiduje znaczne rozszerzenie zakresu wymiany 
towarowej pomiędzy obu krajami.

Polska będzie sprowadzać z Wioch maszyny, barwniki, chemikalia, 
artykuły farmaceutyczne i  owoce południowe.

W zamian Polska będzie wywozić do Włoch w ęgiel oraz inne a rty ­
ku ły.

Zrównoważony obrót po obu stronach przewiduje import i eksport 
towarów w wysokości po 15 min dolarów.

W ĘG IEL D L A  SZW AJC AR II
W miesiącach listopadzie i grudniu ub. r. odbyły się w  Bernie 

rokowania polsko-szwajcarskie, mające na celu dostosowanie do nowych 
warunków układu polsko-szwajcarskiego w sprawie obrotu towarowe­
go i płatniczego.

Obie delegacje uzgodniły nową prywatno-prawną umowę co do 
dostawy 680 000 ton węgla polskiego do Szwajcarii w roku 1948 i  zmie­
niły postanowienia umowy, będącej w mocy w  tym sensie, że Polska 
przy zatrzymaniu swego programu zamówień w Szwajcarii może swo­
bodnie rozporządzać równowartością swoich dostaw towarowych.

R O K O W A N IA  HAN DLO W E POLSKO-NORW ESKIE
W dniu 6 stycznia wyjechała do Oslo polska delegacja handlowa. 

Celem pertraktacji jest zawarcie nowej Umowy handlowej polsko-nor­
weskiej i ustalenie nowych list towarowych na okres roczny. Dotych­
czasowa umowa z Norwegią jest ważna do dnia 31 stycznia 1948 roku.

Na czele delegacji polskiej stoi ob. Antoni Roman, radca trakta­
towy Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

EKSPORT RYB M O RSKICH
W r. 1947 po raz pierwszy ruszył eksport polskiego dorsza za gra­

nicę. Na podstawie umowy, zawartej przez Centralę Rybną z austriacką 
firmą, mamy wyeksportować do Austrii do końca maja 1948 r.: 500 000 kg 
solonych filetów z dorsza, 750 000 kg solonych półfiletów z dorsza, 
500 000 kg dorsza świeżego w lodzie oraz 100 000 kg mrożonych filetów
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z dorsza, główne nasilenie eksportu przypadnie na marzec i kwiecień 
1948 r.

Centrala Rybna zawarła także umowę eksportową na ryby z Cze­
chosłowacją. Umowa ta obejmuje przede wszystkim ryby słodkowodne. 
Eksport ryb szlachetnych obejmuje wywóz łososia do Anglii. Rynek 
belgijski interesował się ostatnio importem z Polski łososia w płatach. 
Istnieje "także zainteresowanie innymi rybami ze strony zagranicy. Są 
np. konkretne możliwości eksportu mrożonego sandacza do Palestyny.

W SPÓŁPRACA PO LSKO -CZESKA
W dwudniowej konferencji Polsko-Czechosłowackiego Komitetu 

Górniczego w Katowicach omówiono szereg zagadnień z zakresu mecha­
nizacji pracy w pokładach kamiennych i węglowych, elektryfikacji prze­
wozu węgla, systemów odbudowy i bezpieczeństwa pracy.

Na konferencji uzgodniono poglądy oraz konkretne formy wzajem­
nej współpracy i wymiany doświadczeń w omawianych dziedzinach.

W Warszawie odbyły się kilkudniowe obrady polsko-czeskie, w cza­
sie których ustalone zostały zasady postępowania przy opracowaniu 
wspólnych norm i przepisów. Następna sesja komitetu współpracy go­
spodarczej w dziedzinie normalizacji obradować będzie w  Warszawie 
około połowy kwietnia 1948 roku.

R AD ZIECKO  -B R YTYJSK IE  POROZUM IENIE HANDLO W E
W Moskwie podpisane zostało porozumienie handlowe pomiędzy 

ZSRR a W. Brytanią, stanowiące pierwszy etap rokowań w sprawie 
rozwoju wymiany gospodarczej między tymi dwoma państwami. 
Uzgodniono wszystkie punkty, dotyczące wzajemnej wymiany towarów 
oraz nowych terminów spłaty kredytów, otrzymanych w czasie wojny. 
Wraz z podpisaniem porozumienia oba rządy postanowiły podjąć w ter­
minie do maja 1948 r. dalsze rokowania w sprawie rozszerzenia wzajem­
nej wymiany towarów na czas dłuższy na zasadzie zrównoważonego bi­
lansu handlowego między obu krajami.

PODPISANIE U K ŁA D U  HANDLOW EGO R ADZIECKO-NO RW ESKIEGO
Dnia 21.X II. 47 r. podpisane zostało porozumienie o wymianie han­

dlowej między Norwegią i  ZSRR na rok 1948. Jednocześnie na wniosek 
delegacji norweskiej strona radziecka zgodziła się wznowić pertraktacje 
po pewnym czasie celem przedyskutowania szczegółów długoterminowego 
układu handlowego.

SZW EDZKO -HO LENDERSKA U M O W A H AN D LO W A
W wyniku rokowań handlowych zawarto szwedzko-holenderską 

umowę handlową, która przewiduje dostawy holenderskie dla Szv?ecjii 
wartości 270 min koron szwedzkich oraz dostawy szwedzkie dla Holandii 
wartości 245 min koron szwedzkich.

PODW YŻSZENIE TA R Y FY  POCZTOWEJ W  CZECHOSŁOW ACJI
Z dniem 1 stycznia 1948 r. podwyższono na obszarze Czechosłowacji 

ceny dzienników oraz wszelkiego rodzaju opłat pocztowo-telegraficznych.
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ROLNICTWO
R AD IO FO N IZAC JA  W SI

Radio Polskie planuje na 1948 r. zradiofonizowanie 1 000 wsi. Akcja 
radiofonizacji oprze się w  szerszym niż dotąd zakresie na czynniku spo­
łecznym, przede wszystkim na Społecznym Komitecie Radiofonizacji 
Kraju i na radach narodowych.

N A W O Z I SZTUCZNE D L A  R O LN IKÓ W
W sezpnie ^wiosennym dysponować będziemy ogółem z dostaw kra­

jowych i zagranicznych 438 538 tonami nawozów sztucznych. Nawozy 
sztuczne zostaną rozprowadzone w drodze wolnej, niezwiązanej ze zbo­
żem sprzedaży gotówkowej po niezmienionych cenach. Dla najbiedniej­
szych rolników pewna ilość nawozów będzie rozprowadzona na kredyt. 
Warunki sprzedaży kredytowej mają być ustalone dodatkowo.

R AD A  N A U K O W A  R O LN IC TW A
Powołano przy Ministerstwie Rolnictwa ‘i Reform Rolnych Radę 

Naukową Rolnictwa. W skład Rady wchodzą, minister rolnictwa, i re­
form rolnych — jako przewodniczący, oraz powołani przez tegoż m i­
nistra członkowie spośród przedstawicieli nauki i praktyki rolniczej
oraz osoby przedstawione przez ministrów: oświaty, aprowizacji, prze­
mysłu i handlu, odbudowy, CUP i przez Związek Samopomocy Chłop­
skiej.

Zadaniem Rady Naukowej Rolnictwa jako organu opiniodawczego 
i doradczego jest między innymi opracowywanie zasadniczych wytycz­
nych prac naukowo-badawczych w rolnictwie, związanych z potrzebami 
gospodarczej i społecznej przebudowy kraju, wskazywanie sposobów 
stosowania wyników prac naukowo-badawczych w praktyce rolniczej itd. 
Prace Rady przyczynią się do unowocześnienia rolnictwa w Polsce.

Przewodniczący, jego zastępca i 5 członków stanowią Prezydium 
Rady Naukowej, przy którym istnieje sekretariat, stanowiący komórkę 
organizacyjną Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, włączoną do 
gabinetu ministra.

I  ZJAZD  R O BO TNIKÓ W  I  PRACOW NIKÓW  PAŃSTW OW YCH 
GOSPODARSTW ROLNYCH

W dniach 17—19 grudnia odbył się w Szczecinie Pierwszy Ogólno­
krajowy Zjazd robotników i Pracowników Państwowych Gospodarstw 
.rolnych z udziałem 500 delegatów z całego kraju.

W przemówieniu swoim minister Dąb-Kocioł stwierdził, że Pań­
stwowe Nieruchomości Ziemskie zdały swój egzamin, dostarczając, gdy 
kraj tego potrzebował, 400 000 ton zboża na zasiew, 60 000 ton ziemnia­
ków dla miast ziem zachodnich.

Podejmując wyścig pracy państwowe gospodarstwa rolne odegrają 
poważną rolę w dążeniu nie tylko do uzyskania samowystarczalności 
aprowizacyjnej kraju, ale i do dostarczenia produktów na eksport.

Minister odczytał przysłane na Zjazd pismo robotników i admini­
stracji PNZ Ostrzyce I I  pow. Nowograd w województwie szczecińskim, 
W którym zawiadamiają o wezwaniu wszystkich majątków PNZ,
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a w pierwszym rzędzie z okręgu poznańskiego, do współzawodnictwa 
w zakresie jakości i wydajności pracy. '

. Zjezdzie pracowały komisje: planowania, produkcji rolnej, ob- 
sługi technicznej, socjalnej, szkoleniowej, które zgłosiły znaczną ilość 
wmoskow.

KOMUNIKACJA I ŁĄCZNOŚĆ
OTW ARCIE PIERW SZEJ NOWO W YBUDOW ANEJ PO W OJNIE 

L IN I I  KOLEJOW EJ
W grudniu 1947 r. odbyło się’ otwarcie ruchu osobowego i towa­

rowego na odcinku Tomaszów Maz. — Brzewica. Ukończony odcinek 
wynosi 35 km i stanowi połowę pierwszej nowowybudowanej w  Odro­
dzonej Polsce lin ii kolejowej Tomaszów Maz.— Radom.

We wrześniu 1948 r. roboty doprowadzone będą do końca i cała 
linia Tomaszów Maz. — Radom długości 84 km będzie oddana do użytku. 
Uruchomienie całej lin ii skróci obecną trasę. Nowa linia ożywi okolice, 
które pozbawione były zupełnie komunikacji kolejowej. Linia ta odegra 
również znaczną rolę w  intensyfikacji życia gospodarczego tych okolic, 
pozwalając na dogodny i szybki wywóz budulca z miejscowych obsza­
rów leśnych oraz rudy żelaznej z rejonu hutniczego na terenie powiatu 
opoczyńskiego i radomskiego zwanego staropolskim rejonem hutniczym, 
ze względu na ślady eksploatacji rudy w  tych okolicach w  wiekach XV, 
XVI i XVII.

RUCH POCZTOWY W 1947 ROKU
W 1947 r. poczta przesłała 692 min przesyłek listowych, 160 m l* 

czasopism, 9 milionów paczek. Wpłacono 8 510 000 sztuk przekazów 
pocztowych i telegraficznych na 25 630 min zł.

Dokonano 11 338 000 wpłat na konta PKO na kwotę 96 103 min.
Nadano 7 399 000 tlegramów, przeprowadzono 42 min rozmów te­

lefonicznych międzymiastowych i międzynarodowych oraz 378 min roz­
mów telefonicznych miejscowych.

ROZBUDOW A POCZTY I  TELEG RAFÓW  W  1948 ROKU
Plan inwestycyjny Ministerstwa Poczt i Telegrafów na 1948 r. 

przewiduje na odbudowę urządzeń telefonicznych 1540 460 000 złotych. 
Z tego na odbudowę urządzeń liniowych 480 min złotych.

W 1948 r. zostanie odbudowanych kabli dalekosiężnych 2 100 km, 
przewodów napowietrznych międzymiastowych 7 000 km, około 36 000 
żył kablowych na sieciach miejskich i 500 wzmacniaków na obwodach 
międzymiastowych.

W zakresie odbudowy urządzeń stacyjnych zaplanowano: odbudo­
wę 154 stanowisk central międzymiastowych, z czego w Warszawie 
60 stanowisk, rozbudowę central miejskich o 26 000 numerów, instalację 
i uruchomienie 120 dalekopisów oraz instalację odpowiednich urządzeń 
zasilających (baterie akumulatorów, prostowników).

Na odcinku radiokomunikacji odbudowany będzie w 1948 r. ośro­
dek radiokomunikacyjny w Boemerowie, Wiązownej, Grodzisku, Kato­
wicach i Gdyni oraz przewidziana jest budowa nowego ośrodka radio­
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komunikacyjnego odbiorczego pod Warszawą i budowa morskiego ośrod­
ka radiokomunikacyjnego w Szczecinie.

Na przyłączenie abonentów telefonicznych przewidziana została 
suma 378 460 000 zł. W ramach tego budżetu odbudowane będzie 5 500 km 
obwodow napowietrznych, 15 000 instalacyj abonentowych, 3 000 nume­
rów central abonentowych, budowa 60 kabin telefonicznych; w Warsza­
wie zostanie zainstalowanych 5 000 aparatów i  1 000 numerów central 
abonentowych.

W roku 1948 projektuje się zaprowadzenie nowych bezpośrednich 
połączeń telegraficznych przewodowych z zagranicą, z Węgrami, Jugo- 
sławią, Hołandią, Wielką Brytanią, Belgią, dodatkowego połączenia 
z Czechosłowacją oraz z Danią za pomocą dalekosiężnego kabla pod­
morskiego Kołobrzeg — Bornholm — Fredericja.

Poza tym projektuje się uruchomienie bezpośrednich połączeń ra­
diotelegraficznych z Turcją i Chinami.

PORTY I WYBRZEŻE
PO LSKIE  PORTY M O RSKIE 

PRZEKRO CZYŁY P L A N  PRZEŁAD U NKÓ W  W 1947 R
Polskie porty morskie przeładowały w 1947 roku przeszło 7 milionów, 

eon węgla, co stanowi 105% planowanego przeładunku.
Również w drugim najważniejszym artykule masowym naszych 

portow, tj. rudzie żelaznej osiągnęliśmy w foku ubiegłym rezultaty prze­
wyższające plan przeładunku. Zamiast planowanych 1,6' milionów ton 
^n y , porty przeładowały w imporcie dla Polski, Czechosłowacji i Wę­
gier 1,75 miliona ton, wykonując w ten sposób 110% rocznego planu.

Łączne obroty portowe Gdyni—Gdańska w roku 1947 wyniosły 
9 686 261 ton, to znaczy o 2 miliony ton więcej niż w roku poprzedzają­
cym. Przeciętna miesięczna cyfra przeładunków, która w roku 1945 
wynosiła 167 0G0 ton, a w roku 1946 — 645 000 ton, wzrosła w roku 1947 
do 807 000 ton i  to mimo częściowego sparaliżowania pracy portów przez 
lody w lutym i  marcu r.ub. Cyfry powyższe są najlepszym sprawdzia­
nem szybko następującej odbudowy wielkiego kompleksu portowego 
Gdynia—Gdańsk.

Wszystkie rekordy sprawności bije mały port w Ustce, który od 
chwili uruchomienia w połowie czerwca 1947 r. przeładował do końca 
grudnia 165 000 ton, w czym 161 000 ton węgla.

D ŹW IG I W  PORTACH
Podjęte prace remontowe pozwoliły dotychczas uruchomić 30 dźwi­

gów w Gdańsku, 29 w Gdyni oraz 20 w Szczecinie.
W r. 1946 na każdy czynny w portach dźwig przypadało średnio 

138 000 ton przeładunkowych towarów. W r. 1947 przeciętna obniżyła 
się do 104 000 ton dzięki powiększeniu ilości dźwigów. Mimo to jednak. 
dźwigi przeładunkowe w portach polskich obciążone są pracą w stopniu 
większym niż przed wojną. W związku z planowanym dalszym 
zwiększeniem przeładunków portowych Ministerstwo Żeglugi zamówiło 
dla portów 40 nowych dźwigów przeładunkowych: Montaż pierwszej 
serii zamówionych dźwigów już się rozpoczął w porcie gdyńskim.
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Poza dźwigami, wykonywanymi przez Zjednoczenie Przemysłu Ma­
szynowego, ustawiane są w portach dźwigi poniemieckie, uzyskane tytu­
łem odszkodowań wojennych, jak również dźwigi zakupione z demobilu 
amerykańskiego. Niewątpliwie inwestycje, dokonywane w  portach pol­
skich umożliwią dokonanie zwiększonych obrotów, przewidzianych na

ODBUDOW A SZCZECINA W 1948 ROKU
Na rok 1948 przewidziany jest w Szczecinie remont od 3 000 da

0 000 mieszkań. Na cel ten przeznaczone są kredyty Ministerstwa Odbu­
dowy w  wysokości 560 milionów zł. Ponadto z kredytów Ministerstwa 
Odbudowy w wysokości 150 min zł przewidziany jest remont budynków 
administracyjnych.

W zakresie szkolnictwa przewidziane są remonty pomieszczeń dla 
7 przedszkoli, 10 szkół powszechnych i 4 szkół średnich w  samym 
Szczecinie; dla 10 przedszkoli, 33 szkół powszechnych i 12 szkół średnich 
w miastach woj. szczecińskiego oraz dla 5 przedszkoli i 200 szkół po­
wszechnych dla wsi województwa szczecińskiego.

W sezonie budowlanym 1948 r. przewidziana jest także odbudowa 
Akademii Handlu Morskiego, szkoły pielęgniarstwa, szkoły morskiej oraz 
2 szkół budowlanych — I w  Szczecinie i 1 w Zdroju. Ponadto przewi­
dziana jest odbudowa 2 szpitali w województwie szczecińskim i 1 ośrodka 
zdrowia. Odbudowano będą także: muzeum w Szczecinie, gmach opery
1 miejska biblioteka.

Niezależnie od tego prowadzone będą roboty wodociągowe i kana­
lizacyjne, odbudowana będzie lecznica portowa w Szczecinie oraz prze­
prowadzone prace w zakresie odbudowy terenów sportowych.

P LA N  PRO DUKCJI STOCZNI W  1948 ROKU
Plan produkcji stoczni w  1948 r. przewiduje ogółem 7 227 000 robo- 

czogodzin, w  tym w poszczególnych działach (w tysiącach roboczogodzin);
1. Budowa nowych jednostek (statków i kutrów) . . . 2  608
2. Remonty s t a t k ó w ...........................................................  2 862
3. Budowa i  remont kotłów p a ro w y c h ..............................450
4. Budowa konstrukcji s ta lo w y c h ....................................360
5. Budowa i remont taboru kołowego (remont wagonów

osobowych i  towarwych, przebudowa wagonów-chłodni, 
budowa wagonów tram wajowych)....................................624

6. Obróbka mechaniczna i ró żn a .............................  . . 214
7. Odlewy (1 800 t żeliwnych i 10 000 t  kolorowych) . . .  88
8. Produkcja tlenu (240 000 zł) . .................................... 19,8

RYBOŁÓSTWO w  1947 ROKU
Mimo szeregu niesprzyjających okoliczności połowy bałtyckie dały 

w 1947 r. przeszło 33 000 ton ryb, czyli o 50% więcej niż w  roku 1946 
(plan połowów przewidywał na rok 1947 30 000 ton). Wyniki te zawdzię­
czamy w  pierwszym rzędzie intensywnej pracy naszych rybaków oraz 
dość szybkim postępom w odbudowie flo ty lli rybackiej. Połowy daleko­
morskie dały ok. 6000 ton ryb w (w 1948 r. mieliśmy zaledwie 1 135 ton).

Mamy obecnie zarejestrowane 23 trawlery rybackie. Ilościowo więc 
zbliżamy się do przedwojennego stanu flo ty lli dalekomorskiej, która wy­
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nosiła 29 statków. W najbliższych miesiącach flotylla ta będzie po­
większona. Przewiduje się, że w roku 1948 stale będzie poławiało ok. 
27 statków dalekomorskich. Flotylla kutrowa wzrosła do 234 jednostek ■ 
częsc jej jest w remoncie.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
POŁĄCZENIE CENTRAL SPÓ ŁDZIELN I PRACY

W dniu 23 grudnia 1947 r. odbyła się w Warszawie konferencja 
organizacyjna nowej centrali spółdzielni pracy wytwórczej. Konferencja 
ta stanowiła pierwszy krok na drodze do realizacji uchwał o przebudo­
wie struktury spółdzielczości polskiej.

Nowa centrala będzie spółdzielnią, która przejmie istniejące dotych­
czas. Centralę Gospodarczą Spółdzielni Pracy Wytwórczej w  Warszawie 
i Centralne Zjednoczenie Spółdzielni Przemysłowych w Łodzi. Centrale 
te jednoczą około 600 spółdzielni pracy w  całym kraju.

81 M IL IA R D Ó W  W  SPÓ ŁD ZIELN IAC H  POWSZECHNYCH
Działające w miastach powszechne spółdzielnie spożywców osiągnęły 

w  1947 r. 81 miliardów złotych obrotu, wobec zaplanowanych 68 m iliar­
dów złotych. Obroty w roku 1946 wynosiły 34 miliardy złotych.

NOWE W ŁAD ZE „SPO ŁEM “
8 stycznia na posiedzeniu Rady Nadzorczej „Społem“ ukonstytuo­

wało się Prezydium Rady Nadzorczej w składzie: przewodniczący — płk 
Ochab, wiceprzewodniczący — marszałek Szwalbe i min. Grubecki, se­
kretarz prezydium — min. Rapacki, członek prezydium — ppłk Olesiński.

Jednomyślnie uchwalono następujący skład nowego zarządu „Spo­
łem“ : prezes — Jan Żerkowski, członkowie zarządu — Chromik, Do­
mański, Gałęza, Jasiński, Kaczocha, Kusto, Niemiec i  Przybyliński.

FINANSE

BUDŻET N A  1948 ROK '
30 grudnia 1947 r., a zatem w  terminie ustawowym sejm uchwalił 

budżet na 1948 r., który przewiduje:
po stronie wpływów — około 317,5 mld zł (317 444 150 000 zł), 
po stronie wydatków — około 227,5 mld zł (277 645 407 000 zł).
Około 40 miliardowa nadwyżka (39 792 743 000) przeznaczona będzie 

na pokrycie znacznej części bo blisko Va wydatków planu inwestycyjnego.
Wzrost wpływów budżetowych w stosunku do roku ubiegłego wy­

nosi 78%>, wydatków zaś — 68%.

INW ESTYCJE W  ROKU 1948
Projekt państwowego planu inwestycyjnego, wniesiony jako przed­

łożenie rządowe pod obrady Sejmu, stanowił w styczniu przedmiot 
dyskusji na sejmowej komisji planu gospodarczego.
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.. , Ogólna suma wynosi 190 612 milionów zł, co przy uwzględnieniu 
różnicy cen stanowi w sensie rzeczowym wzrost z górą 20°/« w porówna­
niu z planem na rok ubiegły.

Na kredyt skarbowy (nadwyżka budżetowa i inne źródła) przypada 
41 miliardów zł,

na kredyt bankowy — 101,1 miliarda,
na środki własne inwestorów — 48,4 miliarda zł.
W ramach łącznej kwoty wyznaczono rezerwę na klęski żywiołowe 

w sumie 150 min zł oraz rezerwę planu w  kwocie 3 190 min zł.
Największa suma środków finansowych przewidziana jest na inwe­

stycje Ministerstwa Przemysłu i Handlu — 66,1 miliarda zł, następnie 
na inwestycje Ministerstwa Odbudowy — 39,3 miliarda, Ministerstwa 
Komunikacji — 34 miliardy, Ministerstwa Rolnictwa — 14,8 miliarda 
i Ministerstwa Żeglugi — 10,3 miliarda zł.

Więcej niż połowę wszystkich środków własnych inwestorów, prze­
widzianych na pokrycie wydatków planowych, zmobilizuje Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, bo aż 27 miliardów zł.

Inwestycje spółdzielczości wyrażają się kwotą 3,9 miliarda zł, 
w tym 1 668 milionów zł środków własnych, izby przemysłowo-handlowe 
i  izby rzemieślnicze reprezentują program robót inwestycyjnych w kwo­
cie 676 min zł.

BUDŻET M. ST. WARSZAWY NA ROK 1948
Miejska Rada Narodowa przyjęła na sesji w dniu 9 stycznia preli­

minarz budżetowy stolicy na rok 1948.
Budżet globalny na rok bieżący zamyka się 

i wydatków sumą 2 600 219 000 zł.
Budżet Przedsiębiorstw Miejskich wynosi 
Zakładów Zaopatrzenia Wewnętrznego — 
Zakładów leczniczych —

' Zakładów opiekuńczych —
Ośrodków wczasowych —

po stronie dochodów

3 665 895 000 zł 
429 048 000 „ 
894 838 000 „ 
206 484 000 „ 
101 956 000 „

INICJATYWA PRYWATNA
PRZEDSIĘBIORSTWA PRYWATNE NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Na Ziemiach Odzyskanych istnieje obecnie 26 697 prywatnych przed­
siębiorstw, w tym 5 808 typu usługowego.

Z tego na województwo dolno-śląskie przypada 11 042 (usługo­
wych 2 690), na województwo gdańskie — 6 546 (usługowych 1 226), na 
województwo szczecińskie — 5 371 (usługowych 1122). Województwo 
olsztyńskie jako najsłabiej zaludnione posiada 1 950 przedsiębiorstw, 
w tym 373 usługowe. Na Ziemi Lubuskiej istnieje 1 688 przedsiębiorstw, 
w  tym usługowych 397.

PRYWATNE PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWE
Na zasadzie dekretu z dnia 28 października 1947 r. przeprowadzono 

w grudniu ub. r. akcję rejestracji prywatnych przedsiębiorstw przemy­
słowych.
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Liczba zarejestrowanych w izbach przemysłowo-handlowych pry­
watnych przedsiębiorstw przemysłowych na dzień 1 sierpnia 1947 r. wy­
nosiła 16 405. W wyniku akcji rejestracji cyfra ta wzrosła do 18 474. 
Tym samym ujawnione zostało w  biegu akcji ok. 2 000 przedsiębiorstw, 
które pozostawały poza ramami organizacyjnymi . samorządu gospodar­
czego. Ponadto akcja rejestracji przemysłu przyniosłd^poważne wpływy 
Skarbowi Państwa z tytułu opłat rejestracyjnych. Wyniosły one przeszło 
1 064 000 000 zł. Stanowi to bez wątpienia jedno z kryteriów wagi i zna­
czenia przemysłu prywatnego w  stosunku do innych działów sektora 
prywatnego, funkcjonalnie od niego zależnych.

R ZEM IEŚLN IC ZA  C EN TR ALA  ZAO PATR ZEN IA  I  ZBYTU
Podwyższono kapitał zakładowy Rzemieślniczej Centrali do łącznej 

sumy złotych 116 900 000. Podwyższony kapitał stworzy dla Centrali 
szersze możliwości zaopatrywania rzemiosła w surowce do produkcji 
oraz usprawni zbyt wyrobów rzemieślniczych.

Rzemieślnicza Centrala już w listopadzie 1947 r. przekroczyła pre­
liminowane na rok 1947 obroty, wykonując tym samym z nadwyżką plan 
zaopatrzenia rzemiosła na rok bieżący., Obroty Centrali osiągnęły 
w listopadzie br. ponad zł 2 200 000 000 wobec preliminowanej na 
rok 1947 kwoty 2 miliardów zł. Do końca grudnia 1947 r. osiągnięto 
ponad zł 2,5 miliarda obrotu.

K R O N IK A  K U L T U R A L N O  O Ś W IA T O W A

W YSTAW A PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO

Biuro Nadzoru Estetyki Produkcji przy Ministerstwie Kultury 
i Sztuki zorganizowało w Warszawie w  gmachu Muzeum Narodowego 
Wystawę Przemysłu Artystycznego. Pokaz ten, trwający od 15 grudnia 
1947 r. do 10 stycznia 1948 roku obejmował eksponaty wzorcowni Biura 
Nadzoru Estetyki Produkcji ze wszystkich dziedzin przemysłu artystycz­
nego, a prócz tego tkaniny Państwowych Zakładów Włókienniczych 
„Wanda“ w Krakowie (według projektów pary artystów-plastyków 
H. S. Gałkowskich), tkaniny i meble Spółdzielni Pracy Artystów Plasty­
ków „Ład“ , Spółdzielni Architektów „Arkady“ oraz Spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej z Zakopanego.

Wystawa Warszawska, nad którą protektorat objął marszałek Sej­
mu ob. 'Władysław Kowalski, pokazała społeczeństwu polskiemu dotych­
czasowy dorobek BNEP w zakresie przygotowania projektów i modeli 
do masowej produkcji. Cała ta akcja, prowadzona w trosce o estetykę 
form przedmiotów codziennego użytku, pomaga w  dalszej konsekwencji 
w  urzeczywistnieniu idei jak najszerszego uspołecznienia dorobku naszej 
kultury.

Dotychczasowe wyniki, widoczne na tym pokazie, były do osiągnię­
cia jedynie dzięki ścisłej współpracy Ministerstwa Kultury i Sztuki 
z Ministerstwem Przemysłu i Handlu. Wystawa Przemysłu Artystyczne­
go to zarazem generalna próba przed wysłaniem eksponatów do Nowego
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Jorku i Chicago. Prócz tego, ma ona na celu zainteresowanie wytwór- 
cow modelami Biura Nadzoru Estetyki Produkcji, by tą drogą nawiązać 
ściślejszą współpracę artystów-plastyków z naszym życiem gospodarczym.

Na Wystawie reprezentowane były następujące działy: tkactwo i haf­
ty, zabawkarstwo, biżuteria i kowalstwo artystyczne, szkło i ceramika 
wikliniarstwo.

Z FRONTU A K C J I R A D IO FO N II PRZEWODOWEJ
Pomimo trudnych warunków atmosferycznych tempo radiofoniza- 

cji przewodowej nie traci na sile. Ekipy montażowe Polskiego Radia za­
instalowały w ubiegłym miesiącu 19 960 głośników, 156 zbiorowych urzą­
dzeń radiowych, zradiofonizowano 107 wsi, 70 szkół, 32 świetlice, 10 osie­
dli lobotniczych, 5 fabryk, 3 ośrodki szkolenia wojskowego i 15 różnych 
obiektów.

KURSY JĘ ZY K A  POLSKIEGO W  ROZGŁOŚNIACH CZESKICH
Z dniem 6 stycznia br. radio czechosłowackie wprowadziło do swe­

go programu kursy języka polskiego. Kursy te prowadzą dwa razy w ty ­
godniu w godzinach wieczornych, rozgłośnie radia czechosłowackiego 
w  Pradze, Bemie i Ostrawie.

N A U K A  JĘZYKÓ W  OBCYCH PRZEZ RAD IO
Naukę języków obcych Polskie Radio rozpoczęło dnia 3.1.48 r. ele­

mentarnym kursem języka rosyjskiego. Jeżeli próba ta zainteresuje słu­
chaczy, to Polskie Radio uruchomi także kursy innych języków. Kurs 
języka rosyjskiego składa się z dwóch lekcji tygodniowo. Lekcje te na­
dawane będą w środy i soboty w programie ogólnopolskim o godz. 19,15. 
Te same lekcje usłyszeć można będzie tegoż dnia na fa li Warszawy I I  
o godz. 17,30 oraz w  następnym dniu powtórzenie również w programie 
ogólnopolskim o godz. 7,20 rano. Teksty lekcji w  formie 8-stronicowych 
wkładek, przynosi każdy kolejny numer tygodnika „Radio i  Świat“ . 
Pierwsze lekcje umieszczone zostały już w nrze 48 Tygodnika.

OTW ARCIE CENTRALNEGO KURSU N A U K I O POLSCE 
W  ZAKO PAN EM

W zeszłym miesiącu odbyło się w Zakopanem otwarcie centralnego 
kursu nauki o Polsce i świecie współczesnym, zorganizowanego dla nau­
czycieli przez Ministerstwo Oświaty. W programie kursu przewidziane 
są wykłady z dziedziny filozofii, teorii pedagogiki, historii, zagadnień 
gospodarczych, społecznych i  ustrojowych, polityki zagranicznej i in.

W kursie bierze udział 100 nauczycieli, szkół podstawowych, śred­
nich, zawodowych i zakładów kształcenia nauczycieli całego kraju.

PR ZYZN AN IE  NAGRÓD ARTYSTYCZN YC H  im. PREM IERA 
C YR A N K IE W IC ZA

Przyznano w woj. krakowskim na pierwsze półrocze roku 1948 na­
grody im. prem. Cyrankiewicza: literacką — Tadeuszowi Hołujowi, pla­
styczną — Adamowi Marczyńskiemu, muzyczną — Andrzejowi Panuf­
nikowi.

Każda z nagród wynosi 100 000 złotych.
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PIERW SZY KR AJO W Y KURS ŚPIEW ACZY

irur-e ^  ubiegłym miesiącu rozpoczął się w Szczecinie pierwszy krajowy 
kurs śpiewaczy dla czynnych i kwalifikowanych nauczycieli śpiewu 
w szkołach podstawowych, zorganizowany przez Ministerstwo Oświaty.

przył?yło 140 uczestników, przy czym każde kuratorium repre- 
zentowane jest przez 10 nauczycieli.
,  . Zadaniem kursu jest zapoznanie słuchaczy z realizacją programu. 
” ^ eg°  d° 2espolenia kultury muzycznej z najszerszymi masami

SUKCES F IL M U  POLSKIEGO W  AMERYCE
. . ??dcz^jL ostatniego pobytu w  Stanach Zjednoczonych przedstawi-, 

meia P.P. „Film  Polski“ został on zaproszony na członka Rady Filmowej 
w Waszyngtonie. Na jednym z zebrań Rady delegat „Filmu Polskiego“  
pokazał krótkometrażówkę polską — „Suita warszawska“ . Pokaz po­
przedziła pogadanka na temat rozwoju filmu w Polsce. Film  spotkał się 
z ogolnym gorącym uznaniem. Po pokazie kilka instytucji amerykańskich 
zwróciło się do delegata polskiego z prośbą o wypożyczenie filmu.

Z  D Z IA ŁA LN O Ś C I PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKO ŁY OPEROWEJ
W dniu 1 października w Poznaniu rozpoczęła działalność pierwsza 

w  Polsce Państwowa Wyższa Szkoła Operowa pod kierownictwem zna­
nego kompozytora Tadeusza Szeligowskiego. W chwili obecnej szkoła pro­
wadzi kurs wstępny oraz kurs pierwszy dla zaawansowanych. Program 
nauki jest trzyletni. Przy szkole powołano jednoroczne studium dla chó- 
rzystow operowych. W kształceniu przyszłych .śpiewaków operowych 
współpracuje szereg wybitnych pedagogów muzycznych, wokalistów i ka­
pelmistrzów, jak Ewa Bandrowska-Turska, Wacław Brzeziński, Wiktor 
Bregy, Jerzy Garda, dr Zygmunt Latoszewski, Zdzisław Górzyński 
i  inni.

Program szkoły obok lekcji śpiewu, gry fortepianowej, harmonii, 
historii muzyki itp. obejmuje naukę charakteryzacji, jeżyka włoskiego, 
rytm iki i gimnastyki. Szkoła liczy 35 słuchaczy.

PIERWSZE W POLSCE STU D IU M  L IT E R A C K IE  
D LA  M ŁO DYC H  P ISAR ZY

Departament Literatury i Książki Min. Kultury i  Sztuki zorganizo­
wał pierwsze w Polsce studium literackie dla młodych pisarzy w Nie­
borowie.

Program prac Studium, który trwał 8 dni objął: referaty o zagadnie­
niach ideologicznych i technicznych literatury, seminaria, analityczne 
(przeprowadzanie analizy odpowiednio dobranych tekstów dla zilustro­
wania podstawowych przeobrażeń literatury), pogadanki starszych litera­
tów na temat ich własnego warsztatu pisarskiego, omawianie istnieją­
cych wypowiedzi na ten temat.

W ramach prac studium poruszane też były zagadnienia techniki 
scenariusza filmowego, ilustrowane przykładowo pokazami najlepszych 
filmów zagranicznych oraz krótkometrażówek polskich opartych na ma­
teriałach literackich.

Wśród kilkunastu wykładowców studium znaleźli się najwybitniej­
si przedstawiciele piśmiennictwa polskiego.

123



Udział w studium zgłosiło 45 słuchaczy, początkujących pisarzy 
z całej Polski.

Zaznaczyć należy, że studium obecne jest pierwszym z przewidzia­
nego cyklu studium dla młodych pisarzy. Niezależnie od tego, organi­
zowane są przez Departament Literatury i Książki studium scenariusza 
rumowego oraz studium techniki słuchowiska radiowego.

P IE R W S ZE  AYAŁNE Z G R O M A D Z E N IE  PEN  C Ł U B U  P O LS K IE G O

Dnia 16 ub. m. odbyło się pierwsze po wojnie walne zgromadzenie 
ezłonkow Klubu Literackiego PEN Clubu, które zgromadziło wielu lite­
ratów, zarówno z terenu Warszawy, jak i zamiejscowych.

P R E M IE R A  „O B R O N Y  K S A N T Y P Y “  M O R S T IN A  W  P R A D ZE

Teatr Miejski w Pradze wystawił komedię Ludwika Hieronima Mor­
stina „Obrona Ksantypy“ , w przekładzie czeskim M. Solskiej-Ruzicko- 
vej. Sztuka zdobyła sobie powodzenie wśród czeskiej publiczności tea­
tralnej.

Autor, obecny na premierze czeskiej swej sztuki, został wywołany 
przez publiczność przed scenę. W krótkim swym przemówieniu podzię­
kował on za serdeczne przyjęcie jego sztuki w  Pradze i wyraził wiarę 
w szczęśliwą przyszłość stosunków czechosłowacko-polskićh we wszyst­
kich dziedzinach życia.

P R E M IE R A  C Z E S K IE J  O PERY N A R O D O W E J W  W A R S Z A W IE

Dnia 15 ub. m. odbyła się w Teatrze Rozmaitości premiera czeskiej 
opery narodowej B. Smetany „Sprzedana narzeczona“ w przekładzie Ai. 
Maliszewskiego.

aest to nowy wkład w dzieło zbliżenia kulturalnego polsko-cze­
skiego.

U P O W S Z E C H N IE N IE  M U Z Y K I I  Ś P IE W U

W Szklarskiej Porębie rozpoczęła się konferencja, mająca na celu 
ustalenie metod upowszechnienia muzyki i śpiewu, zorganizowania tego 
ruchu w jak najszerszym zasięgu oraz wypróbowania w praktyce nie­
których z ustalonych audycji koncertowych dla specjalnych środowisk. 
Zespół złożony z pierwszorzędnych solistów daje na miejscu sze$?g kon­
certów w różnych środowiskach: szkolnych, żołnierskich, robotniczych 
itd. Konferencja łącznie z akcją doświadczalną została zorganizowana 
przez Centralny Instytut Kultury. Chodzi tu mianowicie o rozpracowanie 
wniosków powziętych na pierwszej ogólnopolskiej' konferencji muzycz­
nej zwołanej przez CIK w siei’pniu roku ubiegłego, kiedy to ustalono 
program i wytyczne akcji.

Na akcję tę składają się dziś zarówno wysiłki Ministerstw jak 
i Związku Zawodowego Muzyków, organizacji i  nauczycielstwa oraz 
osób zainteresowanych.

*

Regionalne zespoły muzyczne w Wielkopolsce i  na Ziemi Lubuskiej 
dały w ciągu roku około 300 koncertów dla z górą 1.00 000 słuchaczy. 
Ożywioną działalność przejawia orkiestra ludowa Oddziału Wojew. To­
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warzystwa Teatru i Muzyki Ludowej. Ostatnio uruchomiono 30-osobo- 
wy zespół instrumentalny w Szamotułach, podwyższając ogólną liczbę 
orkiestr do 56.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 
„SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ“

Założona w Zakopanem Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ roz­
w ija się bardzo pomyślnie. Podstawowym założeniem tej placówki było 
zorganizowanie miejscowych chałupników oraz art. plastyków, aby przez 
połączenie ich pracy i uzdolnień osiągnąć wysoki poziom miejscowych 
wyrobów. Od chwili swego powstania Spółdzielnia współpracuje z Cen-, 
tralą Przemysłu Artystycznego.

W chwili obecnej produkcja Spółdzielni sięga 2 milionów zł mieś., 
ze względu na duży popyt na jej wyroby Spółdzielnia planuje powiększe­
nie swych obrotów do marca 1948 r. do sumy 5 min zł miesięcznie.-

Spółdzielnia prowadzi obecnie następujące działy: koronkarski, roz­
wijający się w oparciu o Państwową Podhalańską Szkołę Przemysłową 
Żeńską w Zakopanem; hafciarski, zajmujący się produkcją makat i po­
duszek haftowanych; tkacki, który dostarcza Spółdzielni: kilimy, narzu­
ty, pledy i  tkaniny dekoracyjne. Artystyczną stroną produkcji zajmuje 
się tu K. Szczepanowska; galanteria drzewna, obejmuje przedmioty pa­
miątkowe. Dział ten, na który zwrócono specjalną uwagę, ze względu 
na brak tego rodzaju wyrobów o estetycznej formie, pozostaje pod kie­
rownictwem art. piast. J. Miklaszewskiego.

D ZIAŁA LN O Ś Ć  TO W ARZYSTW A BURS I  STYPENDIÓW
Tow. Burs i  Stypendiów opiekuje się przede wszystkim młodzieżą 

szkół średnich. Wynikiem tej działalności jest zorganizowanie 45 burs 
dla 5 000 uczniów. Poza tym T B i S zorganizowało ośrodki klimatyczne 
dla młodzieży chorej lub zagrożonej chorobami. Ośrodki te znajdują się 
w Szklarskiej Porębie, Lądku-Zdroju, Miedzeszynie, Otwocku i  Mrozach. 
W Szklarskiej Porębie obok bursy dla chorych dzieci czynna jest rów­
nież szkoła. Poza akcją organizowania burs Towarzystwo zajmuje się 
również przydzielaniem stypendiów dla uczącej się młodzieży. W chwili 
obecnej Towarzystwo udzieliło na terenie całej Polski 3 500 stypendiów 
w wysokości 2 000 zł. do 3 500 zł. miesięcznie. Miesięczna cyfra stypen­
dialna dochodząca do 10,5 min zł i 5 000 młodzieży w bursach — to do­
wody intensywnej pracy TB i S.

SZKO LENIE K IE R O W N IK Ó W  B IB L IO T E K  POW IATO W YCH
Ministerstwo Oświaty przeprowadziło w okresie od 1.7.1946 r. do 

30.12.1947 r. pięć kursów dla kierowników bibliotek powiatowych.
Dwa kursy dwumiesięczne odbyły się w Kórniku i w Spalę, trzy 

kursy 1-miesięczne w Okocimiu i Jarocinie.
Po ukończeniu kursu słuchacze obowiązani są w przeciągu roku 

wykonać pracę piśmienną na obrany temat, związany z ich pracą w  bi­
bliotece, po czym przejdą drugi kurs, który będzie podsumowaniem pra­
cy samokształceniowej i  doświadczeń z praktyki.

Dotychczas ukończyło kursy około dwustu uczestników, z czego 
około 160 pracuje obecnie na stanowiskach kierowników biblitek po­
wiatowych.
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Sytuację prawną i finansową kierowników bibliotek powiatowych 
regulują wydane ostatnio okólniki Ministerstwa Administracji Publicz­
nej (nr 96/47) i Ministerstwa Ziem Odzyskanych (nr 76/47).
X;TTT Kierownicy bibliotek powiatowych otrzymują uposażenie od grupy 
V III — V I wraz z dodatkami. *

W roku 1948 przewiduje się dalsze kursy dla bibliotekarzy.

FUNDUSZ STYPENDIALNY D LA  STUDIUJĄCYCH 
ZAGADNIENIA MORSKIE

Przy Ministerstwie Żeglugi powołana została Rada Funduszu Sty­
pendialnego, mająca za zadanie gromadzenie środków pieniężnych roz­
patrywanie podań i przyznawanie stypendiów dla młodzieży szkół ’śred­
nich i uczelni wyższych, pragnącej poświęcić się zawodom morskim.

Na fundusz stypendialny, obok stałych dotacji z budżetu. Minister­
stwa Żeglugi, składają ' się wkłady instytucji zainteresowanych szkole­
niem fachowców morskich.

W bieżącym roku akademickim udzielono stypendiów na ogólną su­
mę 168 000 zł miesięcznie, a mianowicie: 14 stypendiów po zł 6 000 20 sty­
pendiów po zł 3 000 i  16 stypendiów po 1 500 zł.

W TROSCE O MŁODZIEŻ AKADEMICKĄ
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych we Wrocławiu 

otrzymało ostatnio 2 800 000 złotych na dokończenie odbudowy drugiego 
co do wielkości w Polsce domu akademika, zamieszkałego już częścio­
wo przez studentów. Równocześnie Towarzystwo podjęło akcję stopnio­
wego zwiększania stypendiów dla studentów. W bieżącym miesiącu To­
warzystwo rozdzieli ponad 200 nowych stypendiów. Ńa cele te będzie 
przeprowadzona na terenie całego Dolnego Śląska zbiórka wśród społe­
czeństwa.

SZKO LNICTW O ZAWODOWE W  ROKU SZKO LN YM  1946/47
Ogólna liczba szkół zawodowych różnego typu, podlegających M i­

nisterstwu Oświaty wynosiła w  ubiegłym roku szkolnym 1 073, z tego 
na Ziemie Odzyskane przypadało 151 szkoła. Z punktu widzenia specjal­
ności, szkół rolniczych mieliśmy 23, przemysłowych i rzemieślniczych 
500, handlowych i administracyjnych 440 oraz gospodarczych 110. Ogól­
na suma uczniów uczęszczających do szkół zawodowych wynosiła 122 610. 
Kursów zawodowych mieliśmy ogółem 129, z których korzystało 7 856 
słuchaczy.

Szkół zawodowych, podlegających innym ministerstwom czynnych 
było ogółem 919. Uczęszczało do nich 31 895 młodzieży. Największa ilość 
szkół zawodowych (750) prowadziło Ministerstwo Rolnictwa oraz M ini­
sterstwo Przemysłu i Handlu (125). Kursów zawodowych, zorganizowa­
nych przez różne ministerstwa mieliśmy w  ubiegłym roku 8 o 479 słu­
chaczach.

PAŃSTWOWE SZKO LNICTW O ARTYSTYCZNE
W ciągu ub. roku utworzone zostały następujące państwowe szkoły 

muzyczne i szkoły artystyczne plastyki:
Państwowe niższe i średnie szkoły muzyczne w  Gdyni, Sopocie, To­

runiu, Bydgoszczy oraz Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna w  Sopocie.
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Państwowe licea sztuk plastycznych w Łodzi i we 
; iwo we licea technik plastycznych w Bielsku. Wrocławiu, pań-

W IE L K I P LA N  K A D IO FO N IZA C JI W SI
Dn,ia % stycznia 1948 r. odbyła się w  Dyrekcji Naczelnej Polskiego 

¿ w J S S T lS S S ł £ £ 3 K "  “ Sadnl“ i<>m »IMonizaoJi w ,i oraz

tooią^ead° - UZ?fk?nia odpowiednich środków finansowych na realizacje 
tad° zakrres'13' Postanowlono również oprzeć tę akcję w szerszym niż do- 
nvm t f S  a ¿z^nn.lku. sP°łecznym. a przede wszystkim na Społecz­
nym Komitecie Radiofomzacji Kraju i radach narodowych przy czyn­
nym współudziale Stronnictwa Ludowego. y y

Zebrani poddali krytyce dotychczasowy program Polskiego Radia 
dla wsi oraz postanowili zorganizować specjalny zespół redakcyjny au­
dycji wiejskich, złozony z wybitnych pisarzy i działaczy chłopskich, ce­
lem ustalenia wytycznych tego programu i jego realizacji.

W S P Ó LN A  PRACA OŚW IATO W A O R G AN IZACYJ M ŁO DZIEŻO W YCH
„  darząc1 Główny ZWM, Komitet Centralny OM TUR i Zarząd Głów-
ny ¿MW „Wici zorganizowały wspólnie Korespondencyjne Kursy Ad­
ministracyjne dla Młodzieży. Kursy mają na celu podniesienie kwalifi­
kacji zawodowych oraz kształcenie nowych kadr pracowników admini­
stracyjnych dla wszystkich działów administracji państwowej i  s o s d o -  
darki narodowej. 6 •

Program kursu przewiduje obok przedmiotów ogólnych, podstawo­
wych, również specjalizację w dziedzinie administracji państwowej, 
przemysłowo-handlowej i administracji rolnej.

Kuisy te są zatwierdzone przez władze szkolne i zaliczone do szkol­
nictwa typu zawodowego.

OGÓLNOPOLSKA W YSTAW A S ZTU K I LUDOW EJ
, W dniu 18 bm. odbyło się w Krokowie w pałacu Sztuki otwarcie 

Ogólnopolskiej Wystawy Sztuki Ludowej, zorganizowanej z inicjatywy 
Departamentu Plastyki Ministerstwa Kultury i  Sztuki. Wystawa ta, 
pierwsza tego ’typu w ¡Polsce, obejmie najcenniejsze dzieła z zakresu ma­
larstwa, rzeźby i grafiki ludowej. Eksponaty wybrano ze wszystkich mu­
zeów regiolnych i etnograficznych oraz ze zbiorów zarówno Polski cen­
tralnej, jak i Ziem Odzyskanych.

Celem wystawy, przygotowywanej od szeregu miesięcy z ogromnym 
nakładem pracy, jest przedstawienie istotnych walorów plastycznych 
sztuki ludowej dawnej i współczesnej. Jedną z sal wypełnią dzieła 
30 współczesnych artystów ludowych, malarzy, rzeźbiarzy i grafików.

A K C JA  W YCHOW AW CZO -W YSZKOLENIO W A A ZW M
Zgodnie z wytycznymi ostatniego plenarnego posiedzenia Zarządu 

Głównego AZWM Życie, życiowcy rozpoczęli akcję wychowawczo-szko- 
leniową. Pierwszy kurs szkoleniowy dla centralnego aktywu organizacji 
objął ponad 100 życiowców z całej Polski.
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Program kursu obejmuje podstawowe założenia nauki marksistow­
skiej oraz oktualne zagadnienia polityczne i  gospodarcze Polski i  świata, 
jak też zagadnienia ruchu młodzieżowego.

Poza wykładami prowadzone są prace seminaryjne i dyskusyjne. 
Absolwenci kursu stanowić będą kadry prelegentów i kierowników pra­
cy szkoleniowej przy poszczególnych zarządach terenowych orgamzacyj 
oraz prowadzić będą seminaria ideowi-polityczne i  naukowe we wszyst­
kich ośrodkach akademickich. Kurs dla centralnego aktywu AZWM 
„Życie“ odbywa się w  nowotwartym Centralnym Ośrodku Szkoleniowym 
ZWM w Turczynku pod Warszawą.

KRONIKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I  ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

U M O W A K C Z Z  — ZUS

W grudniu 1947 r. nastąpiło podpisanie umowy o współdziałaniu 
między KCZZ a instytucjami ubezpieczeń społecznych.

Celem umowy jest zebezpieczenie harmonijnego współdziałania 
organów związków zawodowych z instytucjami ubezpieczeń społecznych. 
We wszystkich OK ZZ będą zorganizowane specjalne referaty dla popu­
laryzacji idei i zasad ubezpieczeń społecznych oraz uświadomienia związ­
kowców o ich uprawnieniach i obowiązkach ubezpieczeniowych- Refera­
ty te będą koordynować działalność przedstawicieli ubezpieczonych 
w samorządzie ubezpieczeniowym, w  szczególności wykonywanie przez 
nich kontroli nad ubezpieczalniami społecznymi i nad stanem lecznictwa.

Związki zawodowe będą czuwały nad przestrzeganiem przez zakła­
dy pracy przepisów o ubezpieczeniach oraz będą interweniowały w msty 
tucjach ubezpieczeniowych w interesie związkowców. Związki zawodo­
we będą również zwalczały wypadki symulacji i nadużyć, wywołując 
straty w gospodarce ubezpieczalni.

KO LEJARZE PRZYSTĘPUJĄ DO W SPÓ ŁZAW O DN IC TW A PRACY

Na ogólnopolskiej naradzie 500 delegatów Związku Zawodowego 
Kolejarzy zebrani uchwalili rezolucję, która wzywa 350-tysięczną rzeszę 
pracowników kolejowych do natychmiastowego podjęcia współzawod­
nictwa pracy. Rezolucja postanawia powołać komitetu organizacyjne 
współzawodnictwa pracy na wszystkich szczeblach PKP, składające się 
z przedstawicieli ZZK i administracji PKP. Komitety te opracują tech­
niczne warunki współzawodnictwa w  poszczególnych rodzajach służby 
i miejscach pracy w oparciu o następujące wytyczne:

1 skrócenie procesu produkcji przez właściwą organizację pracy, 
racjonalne wykorzystanie narzędzi i urządzeń oraz właściwe wy­
korzystywanie ludzi; . -

2. oszczędności materiałowe, które należy osiągnąć przez celową, 
gospodarkę i wykorzystywanie odpadków;

3. poprawa jakości produkcji;
4. poprawa warunków pracy.
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W C IĄ G A N IE  M ŁO DZIEŻOW EG O W YŚCIGU PRACY DO OGÓLNEJ 
A K C J I W SPÓ ŁZAW O DN IC TW A

KC ZZ ustaliła ostatnio wytyczne, według których młodzieżowy 
wyścig pracy włączony zostanie do ogólnej akcji współzawodnictwa; 
Wytyczne te zawarte są w następujących punktach:

1. Wszędzie tam, gdzie istnieją lub będą powołane ogólne komi­
tety współzawodnictwa pracy przy równolegle istniejących lub organi­
zowanych komitetach organizacyjnych młodzieżowego wyścigu pracy, 
działalność tych komitetów winna być koordynowana drogą powołania 
przedstawiciela wyścigu młodzieżowego do ogólnego komitetu współza­
wodnictwa danego zakładu pracy, branży, czy terenu.

2. Wydelegowany przedstawiciel komitetu młodzieżowego winien 
brać udział we wszystkich posiedzeniach ogólnego komitetu-

3. Obowiązkiem tego łącznika jest informowanie komitetu mło­
dzieżowego o poczynaniach komitetu ogólnego, celem dostosowania prac 
na odcinku młodzieżowym do ogólnego współzawodnictwa i reprezento­
wanie w komitecie ogólnym specjalnych spraw związanych z młodzie­
żowym wyścigiem pracy.

4. Tego rodzaju koordynacja winna być stosowana na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych współzawodnictwa pracy, poczynając od za-, 
rządów głównych związków zawodowych do zakładów pracy włącznie.

5. Ogólne komitety współzawodnictwa pracy winny okazywać po­
moc i opiekę przy organizowaniu i popularyzowaniu młodzieżowego 
wyścigu pracy. Należy ponadto ułatwiać tworzenie młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych współzawodnictwa pracy.

6. W zwoływanych w zakładach pracy naradach wytwórczych 
winni brać czynny udział przedstawiciele fabrycznych komitetów mło­
dzieżowego wyścigu pracy oraz przodownicy młodzieżowego wyścigu.

7. Dotychczasowe formy młodzieżowego wyścigu pracy winny być 
nadal utrzymane do chwili ewentualnej ich wymiany lub odwołania.

PRACA NOCNA KOBIET
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej ustaliło z Zarządem Głów­

nym Związku Zawodowego Robotników i Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, że praca nocna kobiet odbywa się tylko za każdorazową 
zgodą Zarządu Głównego Związku.

BILANS PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ
Rok 1947 na odicnku pracy szkoleniowej przyniósł następujące 

osiągnięcia: przeszkolono ogółem 50 000 członków związków zawodo­
wych i aktywistów związkowych, w tym na 1174 kursach ogólnokształ­
cących i repołonizacyjnych — 33 523 osób. Centralna i wojewódzkie 
szkoły związków zawodowych przeszkoliły ló 000 osób. Kursy dla mę­
żów zaufania w zakładach pracy — 6 000 osób-

Praca nad upowszechnieniem sztuki znalazła swój dobitny wyraz 
w Pierwszym Ogólnopolskim Konkursie Artystycznych Zespołów Świetlic 
Związków Zawodowych, w których wzięło udział 40 000 artystów-amato­
rów. W rocznej swej działalności 900 zespołów teatralnych, 650 orkiestr, 
825 chórów i 350 zespołów tanecznych dało 19 000 imprez, udostępniając 
tym kulturalną rozrywkę dla 2 500 000 ludzi pracy.
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Akcja odczytowa objęła swym zasięgiem 2 800 000 związkowców. 
Wygłoszono w  1947 r. 13 000 referatów, 10 000 odczytów i 8 000 pogadanek.

Na odcinku czytelnictwa nastąpił niemal dwukrotny wzrost księ­
gozbiorów. Obecnie 1448 bibliotek związkowych posiada łącznie 430 300 
tomów- Ponadto zorganizowano 15 bibliotek przy OK ZZ i 9 bibliotek 
przy szkołach związkowych. Sieć bibliotek ruchomych uzupełniono dal­
szymi 75 kompletami.

Na tereniue zakładów pracy odbyło się ponad 8 000 zebrań grup 
prasowych. Komitety redakcyjne świetlicowych gazet ściennych wydały 
8 250 numerów.

A K C JA  K U LTU R A LN O -O ŚW IATO W A  WŚRÓD PRACOW NIKÓW
ROLNYCH

Biorąc pod uwagę słaby stan pracy kulturalno-oświatowej prowa­
dzonej na terenie Związku Zawodowego Pracowników Rolnych i szcze­
gólnie trudne zadania stojące przed kierownikami tej pracy, Wydział 
Kulturalno-Oświatowy KCZZ zaplanował akcję niesienia pomocy pra­
cownikom rolnym.

W związku z tym wydział przystąpił do kompletowania bibliotek, 
które dostarczone zostaną świetlicom Związku oraz do organizowania 
specjalnych kursów dla kierowników świetlic pracowników rolnych, 
członków komitetów folwarcznych i delegatów folwarcznych.

i
ZW A LC ZA N IE  A N A LF A B E T Y Z M U  WŚRÓD CZŁO NKÓW  

RUCHU ZAWODOWEGO
Komisja Centralna Związków Zawodowych w porozumieniu z Radą 

Społeczną, powołaną przez Ministerstwo Oświaty do walki z analfabe­
tyzmem w Polsce, podjęła energiczną akcję likwidowania analfabetyzmu 
wśród członków związków zawodowych.

Poszczególne rady zakładowe już przystąpiły do rejestracji anal­
fabetów wśród robotników na terenie swego zakładu pracy- Rejestracja 
ma objąć wszystkie bez wyjątku zakłady pracy. Rady zakładowe mają 
obowiązek przygotować odpowiednie lokale do nauki.

Kuratoria, inspektoraty szkolne maią zorganizować aparat nauczy­
cielski, a Towarzystwo Uniwersytetów Robotniczych — kurs metody- 
czno-pedagogiczny dla nauczycieli niefachowców

Celem kontroli nad tą akcją KCZZ zobowiązała okręgi do prze­
syłania dokładnych sprawozdań.

ZW M , OM TUR, W IC I, ZMD
Współpraca organizacji młodzieżowych na polu oświatowym nabie­

ra konkretnych form, zarówno w skali centralnej jak i terenowej. 
W chwili obecnej obok kursu szkoleniowego dla aktywu centralnego OM 
TUR i ZWM w Warszawie zorganizowano podobne kursy na szczeblu 
wojewódzkim w Lublinie, Łodzi, Rzeszowie i Krakowie.

Współpraca na odcinku oświatowym rozwija się również między 
organizacjami terenowymi OM TUR, WICI i ZWM.

I  tak, kurs oświatowy przy Uniwersytecie Ludowym w Pawłowi­
cach obejmuje słuchaczy, rekrutujących się z szeregów tych trzech 
organizacji. Obok wspólnych wykładów i seminariów uczestnicy kursu
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organizują wspólne wieczory' świetlicowe i pokazy filmów popularno­
naukowych dla okolicznej ludności wiejskiej.

Specjalne wykłady z zagadnień przysposobienia rolniczo-wojsko- 
wego przygotowują członków trzech organizacji młodzieżowych do pracy 
instruktorskiej w oddziałach PRW.

We Wrocławiu odbył się w ielki młodzieżowy wiec manifestacyjny 
z udziałem dwunastu przedstawicieli Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej z przewodniczącym Guy de Boisson na czele. Wiec 
młodzieżowy poświęcony był przede wszystkim sprawozdaniu z Pierw­
szego Krajowego Zjazdu ZWM w Warszawie oraz omówieniu zasadni­
czych podstaw współpracy młodzieży polskiej w jednolitym froncie 
organizacyjnym. W wiecu uczestniczyły liczne reprezentacje czołowych 
partyj politycznych na szczeblu wojewódzkim, grupy przedstawicieli 
„W ici“ , TUR, ZHP oraz młodzieży szkolnej niezorganizowanej-

*
Lubelski „W ici“  organizuje w Nałęczowie szkołę przemysłu 

artystycznego ph. „Wiciowie Liceum Techników Artystycznych“ . Celem 
* szkoły jest kształcenie młodzieży wiejskiej w poszczególnych dziedzi­

nach plastyki. Nauka trwać będzie 4 lata.
*

Komitet wojewódzki OM TUR i Zarząd Wojewódzki ZWM we 
Wrocławiu wypracowały formy wspólnej pracy członków obu organi­
zacji dla wszystkich ogniw terenowych Dolnego Śląska. We wszystkich 
miastach i osadach powołano specjalne komisje, których zadaniem jest 
badanie warunków pracy młodzieży w warsztatach rzemieślniczych oraz 
pode mowanie interwencji w wypadkach stwierdzenia warunków nie­
zgodnych z ustawodawstwem pracy.

W trosce o podniesienie wykształcenia fachowego młodzieży robot­
niczej, władze wojewódzkie obu organizacji zaleciły kołom fabrycznym 
OM TUR i ZWM wzmożenie akcji szkoleniowej.

Na odcinku wiejskim organizacje wrocławskie ZWM i OM TUR 
przystąpiły do akcji zwalczania analfabetyzmu, przez kontrolę pełnego 
przestrzegania ustawowego obowiązku nauczania powszechnego dla 
dzieci oraz przez urządzanie kursów wieczorowych dla analfabetów.

Dla dobrze pracujących komitetów powiatowych, kół miejskich 
i wiejskich obu organizacji, władze wojewódzkie ZWM i OM TUR prze­
widują nagrody w postaci książek do bibliotek i sprzętu świetlicowego.

V
Ostatnie posiedzenie Rady Związkowej Związku Młodzieży Demo­

kratycznej podsumowało wyniki dotychczasowej pracy organizacji i wy­
tyczyło plany na dalszy okres pracy-

Linia dalszej działalności ZMD, wytyczona przez ostatnie posie­
dzenie Rady Związkowej, to przede wszystkim jeszcze większe powią­
zanie organizacji z zagadnieniami młodzieży szkolnej i akademickiej 
poprzez aktywizację ZMD-owców w pracy kół naukowych, bratnich 
pomocy i innych stowarzyszeniach ogólnostudenckich; następnie — dalsze 
zacieśnienie współpracy z bratnimi organizacjami młodzieżowymi, 
w ramach Głównej Komisji Współpracy na odcinku ogólnomłodzieżo-
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wym i Komitecie Koordynacyjnym Polskich Organizacji Studenckich, 
na terenie wyższych uczelni.

T U R
Zarząd Główny TUR uruchomił poradnię oświatową, która udziela 

pomocy fachowej, instrukcji i porad wszelkim świetlicom na terenie 
całego kraju. Poradnia dysponuje grupą specjalistów, którzy opraco­
wują wskazówki i materiały do wszystkich działów świetlicowych. Po­
radnia posiada obszerną bibliotekę, kartotekę, zbiory materiałów świe­

tlicowych itp.
*

W ubiegłym miesiącu w Domu Kultury Robotniczej na Żoliborzu 
sdbyła się uroczystość rozpoczęcia zajęć w nowootwartym Uniwersy­
tecie Powszechnym TUR.

Na uniwersytet zapisało się dotychczas 68 osób, w tej liczbie 48 
mężczyzn i. 19 kobiet, rekrutujących się ze sfer robotniczych. Uniwer­
sytet będzie się starał popularyzować wiedzę nie tylko za pomocą refe­
ratów i odczytów, ale będzie stałą szkołą, która dzielić się będzie na 
dwa działy: zwykły i przedmiotowy, w których robotnicy będą mogli 
pogłębiać swą wiedzę zawodową.

*
Wojewódzki Zarząd TUR przystąpił do zorgonizowania we Wrocła­

wiu teatru robotniczego o charakterze na pół zawodowym na pół ama­
torskim. Teatr ten posiadać będzie dwa zespoły, z których jeden objeż­
dżać będzie teren całego Dolnego Śląska.

L IG A  M O RSKA
Okręgowy Zarząd Lig i Morskiej w Katowicach postanowił stworzyć 

fundusz stypendialny dla młodzieży kształcącej się w szkłach morskich. 
Stypendia będą rok rocznie udzielane młodzieży województwa śląsko- 
dąbrowskiego, pochodzącej ze środowiska robotniczego.

L IG A  K O B IE T
Liga Kobiet akcję gwiazdkową prowadziła w roku bieżący« 

wspólnie z innymi organizacjami społecznymi, w pierwszym rzędzie ze 
związkami zawodowymi RTPD przez wspólne komitety gwiazdkowe.

Niezależnie od pracy w ogólnych komitetach gwiazdkowych Liga 
Kobiet rozprowadziła wśród dzieci pozostających pod jej opieką, po­
przez swoje zarządy wojewódzkie, odzież i  obuwie z darów szwajcar­
skich. Akcja gwiazdkowa Ligi Kobiet objęła w pierwszym rzedzie dzieci 
zakładów zamkniętych i zakładów specjalnych. Ogółem Liga Kobiet roz­
prowadziła około 2 000 sztuk odzieży i 500 par obuwia-

Liga Kobiet przygotowała także upominki gwiazdokowe dla do­
mów starców, w  których urządziła uroczyste opłatki i wieczory w i­
gilijne.

*

Gdański oddział L ig i Kobiet otworzył ostatnio szkołę baletową dla 
młodocianych adeptów. W ciągu pierwszego tygodnia zgłosiło się d® 
szkoły 65 uczniów i uczennic. Wykłady prowadzi znana tancerka Janina 
Jarzynówna, ucząc tańców ludowych, rytm iki oraz tańców salonowych
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* -
Z inicjatywy Zarządu Głównego Ligi Kobiet powstał Komitet Ho­

norowy i Wykonawczy Akcji Przygotowania Gwiazdki dla Dzieci Pol­
skich w Westfalii, w skład którego weszli przedstawiciele Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, RTPD, PCK i Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Akcją Komitetu Gwiazdki dała nadspodziewane wyniki- Społe­
czeństwo Polskie nie zawiodło. Wzruszający jest jego odzew na apel 
i niezwykła ofiarność; Tysiące darów z całej Polski są oczywistym do­
wodem ścisłej łączności i solidarności kraju z rodakami pozostającymi 
jeszcze poza granicami naszego państwa, jak i wyrazem serdecznej pa­
mięci i troski o ich los.

R T P D
W dniach 20, 21 i 22 grudnia ub. r. we wszystkich przedszkolach, 

prowadzonych, przez Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci odbyły 
■się uroczystości choinkowe, połączone z częścią artystyczną i rozdaniem 
upominków.

T P Ż
Prowadzona przez Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Żoł- 

mierza ogólnokrajowa akcja gwiazdki dla żołnierza dała doskonałe re­
zultaty. Społeczeństwo wykazało dużo serdeczności i zrozumienia. Całe 
zespoły, fabryki i instytucje ofiarowały pieniądze przeznaczone na kup­
no biblioteczek dla żołnierzy.

Do Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza wpły­
nęło na Fundusz Gwiazdkowy szereg darów fundacji. Komitet Central­
ny Polskiej Partii Robotniczej ufundował komplet książek, który zosta­
nie przekazany delegacji Wojska Polskiego. Polska YMCA zakupiła 150 
paczek odzieżowych i 30 żywnościowych, łącznej wartości 1 miliona zł, 
które rozdane zostaną dzieciom po poległych żołnierzach.

Prezes Zarządu Głównego T P Ż  ob. S. Matuszewski przekazał 
w Sznitalu Okręgowym chorym żołnierzom .dar Prezydenta RP-, biblio­
tekę dla żołnierza, którą imieniem Wojska przyjął gen. Szarecki.

Uroczystości przekazania darów żołnierzom odbyły się w M ini­
sterstwie Odbudowy w Min. Kultury i Sztuki. Zarząd Główny rowa- 
ifzysiwa Przyjaciół Żołnierza urządzał poza tym stpły wigilijne dla zde­
mobilizowanych żołnierzy WP na dworcach kolejowych.

*

Tegoroczna gwiazdka Polskiego Czerwonego Krzyża urządzona 
wspólnie z Towarzystwem Przyjaciół Żołnierza odbyła się pod hasłem 
„Żołnierz z narodem, naród z żołnierzem“ .

Młodzież P C K  zorganizowała w dniach od 20 do 24 bm. „choinki 
dla żołnierzy przebywających w szpitalach. Najliczniejszymi podarkami 
były książki, stanowiące biblioteczki dla świetlic szpitalnych, występy 
artystyczne zespołów młodzieżowych były miłym uzupełnieniem uro­
czystości.

P C K
Polski Czerwony Krzyż Okręg Warszawski zamierza w roku 1948 

rozpocząć 7. z kolei kurs sióstr pogotowia sanitarnego P C K .  Warunki 
przyjęcia kandydatek;

133



1. Minimum ukcczona szkoła powszechna (kandydatki z małą 
maturą mają pierwszeństwo).

2- Nienaganna przeszłość,
3. Wiek 18—35 lat,
4. Dobry stan zdrowia.

Kandydatki, które maią zamiar ukończyć wyżej wspomniany kurs, 
winny złożyć podanie napisane na specjalnym druku.

Do podania załączyć należy:
a) Świadectwo szkolne,
b) „  niekaralności,
c) Referencje dwóch poważnych osób (lekarz, pielęgniarka).
d) 1 fotografię.

W dniu 19.11. 1948 r. o godzinie 8 rano wszystkie kandydatki pod­
dane będą badaniom lekarskim i komisji kwalifikacyjnej. Wykłady na 
kursie rozpoczną się dnia 23.11. 1948 r. o godzinie 8 rano w lokalu przy 
ul- Piusa X I 24/26 sala wykładowa, I I I  piętro. Podania należy składać 
do dnia 10 lutego 1948 r., w poniedziałki i piątki w  godzinach 13—15 
w lokalu P C K  Okręgu Warszawskiego, Piusa X I 24/26 (front, I I  piętro. 
Wydział Sanitarny).

*

Młodzież, zorganizowana w kołach P C K  we Wrocławiu przystąpi­
ła samprzutnie do organizowania bezpłatnych przedstawień dla ubogiej 
dziatwy. Kostiumy i dekoracje wykonane będą przez mołdzież PC K . 
Zespół rozpoczął działalność w pierwszej połowie stycznia 1948 r.

c *

W nowootwartym Szpitalu Okręgowym Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Łodzi odbyła się uroczysta dekoracja najwyższymi odznacze­
niami Międzynarodowego Czerwonego Krzyża imienia Florence Nigh- 
tingal. Odznaki takie otrzymało w bieżącym roku dziesięć polskich pie­
lęgniarek. W bieżącym roku pielęgniarstwo polskie otrzymało najwięcej 
odznaczeń.

*

Szerzenie higieny życia codziennego wśród najszerszych warstw 
ludności — oto jedno z najważniejszych zadań Polskiego Czerwonego 
Krzyża na rok 1948 i najbliższe lata.

Realizowanie tych zamierzeń znalazło wyraz w prowadzeniu kursów, 
udzielania pierwszej pomocy w razie nieszczęśliwych wypadków i nauki 
higieńy osobistej i otoczenia. Kursy są różnego rodzaju zależnie od śro­
dowiska, w  jakim są przeprowadzane i od celu, któremu mają służyć.

Dla ludności wiejskiej są przede wszystkim przewidywane kursy 
dla przodownic zdrowia. Kursy te obejmują 50 godzin wykładów 
i ćwiczeń praktycznych z opieki nad chorym, w domu i z udzielania 
pierwszej pomocy. Polski Czerwony Krzyż poprzez kursy dla przodow­
nic zdrowia dąży, aby w każdej wsi było kilka kobiet umiejących nieść 
pomoc w  razie katastrofy, a których obywatelska praca będzie pole­
gała na współpracy z instytucjami służby zdrowia na wsi.

A  Z W M  „Z Y C IE “
W dniach 30 i 31 grudnia ub. roku obradowało rozszerzone Plenum 

Zarządu Głównego Akademickiego Związku Walki Młodych „Życie".
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Na czoło zagadnień, dyskutowanych w czasie obrad, wysunęła się 
sprawa umocnienia i rozszerzenia frontu demokratycznej młodzieży 
akademickiej poprzez przekształcenie dotychczasowego Komitetu Koor- 
dynacyjnego Polskich Organizacji Studenckich w demokratyczną i scen- 
tralizowaną Federację Polskich Organizac j i  Studenckich. W mysi dysku­
towanego już przez poszczególne organizacje studenckie projektu Fe­
deracja ta skupić winna zarówno organizacje studenckie ideowo-wy- 
chowawcze, jak i samopomocowe i naukowe, na platformie ideologicz­
nej Międzynarodowego Związku Studentów. Plenum przyjęło jedno­
myślnie uchwałę w sprawie potrzeby powołania do życia Federacji.

Wiele uwagi poświęciło Plenum Zarządu Głównego AZWM „Zycie1 
sprawie realizacji umowy o jedności działania z bratnią organizacją 
ZNMS, poprzez wspólną pracę i dyskusje ideologiczne.

, Życiowcy“ zwrócili ponadto uwagę na konieczność konsekwentnej 
walki o stworzenie warunków umożliwiających faktyczną realizację pra­
wa do nauki na wyższych uczelniach dla młodzieży robotniczej, chłop­
skiej i inteligencji pracującej, przez zapewnienie jej należytej pomocy 
matrialnej i naukowej.
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1 O D M AC Z Ę Ś Ć  5

NOWE WYDAWNICTWA
DR T. CYPRIAN i DR J. SAWICKI: Prawo Norymberskie — bilans 

i perspektywy.
Książka ta, tłumaczona już na język angielski i czeski, zaopatrzona 

przedmową ministra pełnomocnego Wiktora Grosza, ujmuje całokształt 
problematyki powojennej w  aspekcie politycznym, społecznym i praw­
nym. Pierwsza jej część — Przed Norymbergą przedstawia zmagania 
prawnego postępu z zacofaniem, począwszy od pierwszej wojny świa­
towej do utworzenia Trybunału Norymberskiego.

W części drugiej — Pad w Norymberdze opisane są zasady wyroku 
oraz prace Trybunału w 1945/46 r. Część trzecia — Po Norymberdze 
wprowadza za kulisy machinacji ciemnych sił pragnących • obalenia za­
sad wyroku.

Reakcyjne koła prawnicze wszczęły ostatnio wielka kampanię, 
zmierzającą do uznania znowu wojny za legalny instrument. Akcja 
tych prawników skoordynowana jest jak najściślej z działalnością wiel­
kiego przemysłu i  jest wyrazem jego interesów. Roi się ostatnio za gra­
nicą od publikacji tego typu. Postępowi prawnicy przeciwstawiają się 
na swoim odcinku tym tendencjom. Pod hasłem „Prawo w służbie po- 
koju1' odbyły się już 2 kongresy prawników-demokratów. Jeden 
w r. 1946 w Paryżu, drugi w 1947 r. Brukseli z udziałem prawników 
francuskich, angielskich, amerykańskich, radzieckich i polskich.

Największy atak konserwatywnych prawników skierowany został 
na wyrok norymberski, który uznał wywołanie wojny za zbrodnię i  na 
tej podstawie skazał kierowników Trzeciej Rzeszy.

Praca dra T. Cypriana i  dra J. Sawickiego, stanowiąc naukową 
obronę zasad norymberskich, daje czytelnikowi klucz do poznaia pro­
blemów powojennej Europy i  sprawy Niemiec. Sensacyjność i aktual­
ność tej książki polega na odsłdnięciu mechanizmu interesów dążących 
do zburzenia zdobyczy ludzkości w dziedzinie ochrony prawnej przed 
wojną i dyskryminacją narodową.

W czasopiśmie literackim „Nowyj M ir“  ma się wkrótce rozpocząć 
druk nowej powieści pt. Noc warszawska, pióra znanego pisarza radziec-- 
kiego Lwa Sławina. Tematem powieści jest powstanie warszawskie 
z r. 1944. Bohaterem „Nocy warszawskiej“ jest oficer radziecki, który 
zrzucony został na spadochronie na teren objęty powstaniem, celem na­
wiązania łączności między dowództwem Arm ii Czerwonej a powstańcami.

Sławin w swej powieści wskazuje nie tylko bohaterstwo ludu war­
szawskiego w  walce z Niemcami, ale jednocześnie poddaje analizie sy­
tuację wewnętrzną w społeczeństwie polskim.
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Przegląd Artystyczny, organ Związku Polskich Artystów Plastyków 
n r 9 — 12.

Numer poświęcony został w znacznej części plastyce i krytyce lite­
rackiej Związku Radzieckiego. Na tę część numeru składają się arty­
kuły: I. Krąwczenko „Artyści — laureaci nagród stalinowskich“ , S. Du- 
browskiego „Piewca przyrody rosyjskiej“ (A. Sawrasow), L. Warszaw­
skiego „Skarbnica sztuki rosyjskiej“  (O muzeum rosyjskim w Leningra­
dzie). Tegoż autora „45-leeie śmierci M. Antokolskiego, J. Rochina „No­
we prace artystów radzieckich“ , Norunkowa „Planowanie miast Ukrainy“ , 
omówienie ostatnich wystaw radzieckich itd.

W drugiej części tego bogatego w treść i  ilustracje numeru znajdu­
jemy m. in. ciekawe „Uwagi o witrażu“ T. Wojciechowskiego, J. Hopliń- 
skiego „Słowo o najdawniejszych malowidłach po czasy renesansu“ , szkic 
A,. Żeleńskiego „Z dziejów witrażownictwa“ , studium W. Strzemińskiego 
„Widzenie gotyku“ itd. Numer uzupełniają liczne sprawozdania i bo- 
.gaty dział kroniki.

Ostatnio ukazał się na jugosłowiańskim rynku księgarskim przekład 
serbsko-ćhorwacki Miasta niepokonanego K. Brandysa z przedmową 
autora napisaną dla czytelników jugosłowiańskich. Nńkład książki zo- 
stął całkowicie wyczerpany w ciągu kilku dni po wyjściu 'je j z druku.

Przegląd Zachodni nr 25 jubileuszowy.
Na bogatą treść numeru jubileuszowego składają się artykuły 

J. Dziewońskiego „Odra — jej". problemy i  perspektywy“ , Z. Kaczmarczy­
ka „Problem germanizacji Śląska w' świetle nowych badań“ , K. Górskie­
go „Lenna słupskie“ , J. Magnuszewskiego „Z dziejów stosunków lite­
rackich polsko-czeskich u schyłku X IX  w.“ , W. Kochańskiego „Sprawa 
łużycka na nowych torach“ . Znajdujemy poza tym w numerze mate­
riał'.- monograficzne, uwagi polemiczne, korespondencje, recenzje oraz 
interesującą kronikę życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego 
Niemiec współczesnych.

Pod hasłem ...Bunty ludu na Śląsku Cieszyńskim“ ukazał się bogato 
ilustrowany kalendarz „Głosu Ludu“  (Zaolzie), którego treść w  ̂ dużej 
części poświęcona jest śląskim bojownikom o wolność ludu. W kalen­
darzu tym czytelnik .znajdzie wiele cennego materiału historyczno-do- 
kumentarnego z okresu Wiosny Ludów oraz szereg prac i ^artykułów 
pióra najwybitniejszych pisarzy i poetów śląskich m. in. Gustawa Mor­
cinka, Pawła Kubisza, Gustawa Przeczka, dyr. Fr. Popiołka, dyr. Ludwi­
ka Brożka, znanego bibliofila chłopskiego — Jana Wantullo, Jana Ja- 
siczka i innych.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Literatura

MORCINEK GUSTAW. Po kamienistej drodze. Katowice. Wydaw­
nictwo „Literatura Polska“ s. 260.

MORCINEK GUSTAW. Listy spod Morwy. (Sachsenhausen- 
Dachau). Wydanie II. Katowice 1946. Wydawnictwo „Literatura Pol­
ska“ s. 95.
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KRASZEWSKI JÓZEF IGNACY- M o ritu r i. I I  tomy. Katowice 1947. 
Wydawnictwo „Literatura Polska“ s. 422.

CZACHOWSKI KAZIMIERZ. Pod piórem. Kraków. Wydawnictwo 
Księgarni Stefana Kamińskiego s. 212.

HEN JÓZEF. Kijów—Taszkent—Berlin (Dzieje włóczęgi). Katowice 
1947. Wydawnictwo „Literatura Polska“ s. 311.

MACIERZEWSKA JANINA Dom przy ul. Stalowej 24- Katowice 
1946. Wydawnictwo „Literatura Polska“ s. 190.

TOŁSTOJ ALEKSY. Eksperyment inż. Garina. Katowice-Kraków 
1946. „Książka dla wszystkich“ s. 292.

CAPEK KAREŁ. Fabryka absolutu. Katowice 1947. Wydawnictwo 
„Mewa“ s- 194.

Nauka i  wychowanie
SZAFER WŁADYSŁAW prof. UJ. Epoka lodowa. Bibioteka Popu­

larno-Naukowa. Seria Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. 
Warszawa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 116.

MICHAJŁOW WŁ. Jak powstało życie na ziemi. Biblioteka Po­
pularno-Naukowa. Seria Przyrodnicza. Warszawa 1945. Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych s. 25.

KORCZEWSKI MICHAŁ- Na pograniczu życia i materii nieożywio­
nej. Biblioteka Popularno-Naukowa. Seria Przyrodnicza pod redakcją 
Zofii Bohuszewicz. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych s. 35.

GAJEWSKI WACŁAW. Jak poznano prawa dziedziczności. Biblio­
teka Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. Warszawa 1947. 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 64.

DOMANIEWSKI JANUSZ. Pochodzenie zwierząt domowych. B i­
blioteka Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz- Warszawa 1947. 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 35.

FLESZAROWA REGINA. Historia, ziarnka piasku. Biblioteka Popu­
larno-Naukowa. Seria Przyrodnicza. Warszawa 1946. Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych s. 19.

DOBROWOLSKI ANTONI BOLESŁAW. Najpiękniejsze klejnoty 
natury. Kryształki śniegu i zagadnienie piękna. Biblioteka Popularno- 
Naukowa. Seria Przyrodnicza. Warszawa 1946- Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych s. 43.

SZCZAWIŃSKA MARIA. Woda w przyrodzie i  życiu człowieka.
Biblioteka Popularno-Naukowa. Seria Przyrodnicza pod redakcją Zofii 
Bohuszewicz. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych s. 28.

GAJEWSKI WACŁAW. Symbioza- Biblioteka Popularno-Naukowa. 
Seria Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. Warszawa 1946. 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 52.

ŚLIWIŃSKA EWA. Historia naszych zbóż. Biblioteka Popularno- 
Naukowa. Seria Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. Warsza­
wa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 77.

BOWKIEWICZ JAN. Życie wód słodkich. Wydanie II- Biblioteka 
Przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. Warszawa 1947. Państwo­
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 224.
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DEMIANOWICZOWA ZOFIA. Chwasty. Biblioteka Popularno- 
Naukowa. Sekcja Przyrodnicza pod redakcją Z. Bohuszewicz. Warsza­
wa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 39.

SZAFEROWA JANINA- Poznaj 100 roślin . K lucz tlo oznaczania 
100 gatunków roś lin  kw iatow ych, dzik ich  i  hodowanych. Biblioteka 
przyrodnicza pod redakcją Zofii Bohuszewicz. Warszawa 1947. Państwo­
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 66.

UJMA ZBRONISŁAW. Plan pracy k ie row nika  szkoły. Wyd. IL  
Warszawa 1947. Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ .

SKIERCZYNSKI M. i KRAWCZYKOWSKI T. Zabawy i  g ry  ru ­
chowe. Ppdręcznik metodyczny. Wyd. VI. Warszawa 1947. Instytut W y­
dawniczy „Nasza Księgarnia“ .

Zabawy, gimnastyka. Wyd. II. rozszerzone, opracowali A. Balcerek 
i Fr. Laurentowski. Poznań 1947. Nakładem Spółdzielni Pomocy Szkol­
nych ..Oświata“ .

OSSOWSKA M. dr. W zór obywatela w ustro ju  demokratycznym. 
Warszawa 1946- TUR.

KRUCZKOWSKI LEON. Człow iek i  powieść. Warszawa 1946 TUR.
KORPAŁA JÓZEF. Świetlice. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady 

Wydawnictw Szkolnych.

Technika
HISZPAŃSKI S. kpt. pil. K ró tk i s łow n ik  te rm inów  lotniczych. 1947. 

Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy s. 191.
PIETUCHOW N- inż. kpt. Teoria lo tu. 1946. Wojskowy Instytut 

Naukowo-Wydawniczy s. 174.
KARELIN K. Samolot Po-2. K onstrukcja  i  technika pilotażu. Wy­

danie II. 1946 Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy s. 153.
Elektro technika d la p ilo tów  i  mechaników lo tn ic tw a. Opracował 

kp t. inż. Nagielberg Edward. 1946. Wojskowy Instytut Naukowo-Wy­
dawniczy s- 136.

RYCHTER WITOLD. Zasady obsługi nowcczesnych samochodów. 
1946. Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy s. 181.

Prawo
MISZEWSKI WACŁAW. Proces cyw iln y  w  zarysie. Cz. I. Warsza­

wa-Łódź 1946. Marian Ginter Księgarnia Wydawnictw Prawniczych 
s 395 *

GÓRSKI JÓZEF dr. Wstęp do nauki prawa cywilnego- Poznań 
1947. Księgarnia Akademicka s. 58. _ . . .

Przepisy o um arzaniu utraconych dokumentów i  re jestrac ji papie­
rów  wartościowych. Zebrał i  objaśnił Ohanowicz Alfred dr. Poznan 1947.
Księgarnia Akademicka s. 61.

Kodeks zobowiązań w raz z przepisami ogólnym i pra-wa cywilnego 
i  przepisami dodatkowym i. Poznań 1947. B ib lio te k a ¡ te k s tó w u s ta w  pod 
redakcją d ra  W ładys ław a  K u fla . V II I .  K s ię ga rn ia  A kad em icka  s. 308-

Ekonomia
KERC TADEUSZ mgr. Teoria ubezpieczeń społecznych w  zarysie. 

Łódź 1947. S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „S łowo“  s. 29.
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STEFAN. Spółdzielczość w nowym ustroju gospodar­
czym Polski. Warszawa 1947. Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza“ .

MŁYNARSKI FELIKS. Zagadnienia walutowe i kredytowe w eko­
nomice światowej. Kraków- Biblioteka Szkoły Nauk Politycznych Uni­
wersytetu Jagiellońskiego pod redakcją -Ludwika Ehrlicha. . Nakładem 
Księgarni Stefana Kamuińskiego s. 56.

GÓRNIAK STEFAN i EHRLICH EMIL. Kapitał obrotowy i ren- 
lownosc sklepu detalicznego. Wydanie II. Wrocław-Warszawa. Książni- 
ca-Atlas s. 45.

DIETRICH TADEUSZ. Zasady systemu finansowego Polski powo­
jennej. Biblioteka Zakładu Skarbowości Uniwersytetu Mikołaja Koper-

Yr TorU-niu pod redakcją prof. dra Leona Kurowskiego nr 1- Toruń 
1947. Nakładem Zakładu Skarbowości UMK s. 159.

Ziemie Odzyskane
KONDRACKI JERZY. Pomorze. Szkic geograficzny. Biblioteka 

Popularno-Naukowa. Seria: Geograficzna pod redakcją Gustawa Wutt- 
kego. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 48.

KROKOWSKI STANISŁAW. Miasta i ludzie Prus Wschodnich, 
ibhoteka Popularno-Naukowa- Seria: Ziemie' Odzyskane pod redakcją 

ara bt Hełszynskiego. Warszawa 194G. Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych s. 83.

SROKOWSKI STANISŁAW. Prusy Wschodnie. Mazury, Warmia,
Powiśle. Biblioteka Popularno-Naukowa. Sekcja: Geograficzna pod re­
dakcją Gustawa Wuttkego. Warszawa 1947. Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych s. 43-

GÓRSKI KAROL. Krótkie dzieje Prus Wschodnich. Biblioteka 
Popumino-Nauitowa Seria: Ziemie Odzyskane pod redakcją dra 
St Helsztynskiego. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych s. 91.

. , S.UKERTOWA-BIEDRAWINA EMILIA. Polskość Mazurów i War­
miaków. Wydanie II. Olsztyn 1946. Wydawnictwo Instytutu Mazur­
skiego s. 14.

KAWECKA-GRYGZOWA ALODIA- Zarys dziejów piśmiennictwa 
polskiego w Prusach Wschodnich. Warszawa 1946. Państwowe Zakłady
Wycawnictw Szkolnych.

DERESIEWICZ JANUSZ. Z przeszłości Prus Królewskich. Ska-bo- 
wosc Prus Królewskich od r. 1466—1569. Poznań 1947. Księgarnia Aka- 
aemicka s. 213.

KNAUFF STANISŁAW. Wojna zaczęła się w Gdańsku. Biblioteka 
Popularno-Naukowa. Seria: Ziemie Odzyskane. Warszawa 1946- Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych s. 46.

Teatr amatorski

BARANOWICZ' JAN. Szopka Betlcemska. Misterium ludowe
w trzech obrazach.

Październik- Teksty inscenizowane dla świetlic na rocznicę Rewo­
lucji Październikowej. Warszawa '1947. TUR.

1 Maj. Teksty literackie, materiały muzyczne i wskazówki insceni­
zacyjne. Warszawa 1947. TUR.
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Rewolucjonistka. Teksty literackie, materiały muzyczne, wskazówki 
inscenizacyjne i szkice dekoracji.

Książki dla dzieci i  młodzieży

WIŚNIEWSKI LUDWIK. Bajki nie bajki. Warszawa 1947. Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s. 62.

PORAZlNSKA JANINA- Była sobie gąska. Warszawa 1947. Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s. 31.

■ WIŚNIEWSKI LUDWIK. Bajki nie ka jk i. Warszawa 1947. Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s. 31.

WIŚNIEWSKI LUDWIK. Bajki nie ba jk i. Warszawa 1947. Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s. 46.

ALEKSANDRZAK STANISŁAW. Ogrodowe zuchy. Warszawa 1947. 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s- 39.

DUSZYŃSKA JULIA. Cudaczek Wyśmiewaczek. Warszawa 1947. 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ s. 94.

KROKOWSKI STANISŁAW. Zaczarowane lotn isko. Paznań. Księ­
garnia Zdzisława Gustowskiego s. 8.

Różne -

MARKS K. i ENGELS F. M anifest Kom unistyczny. Spółdzielnia
Wydawnicza „Książka“ .

KRAPOTKIN PIOTR- Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju. 
Łódź-Warszawa 1946. Nakładcy Spółdzielnia Wydawnicza „Słowo“ 
i Spółdzielczy Instytut Wydawniczy.

TRĄBALSKI FRANCISZEK, MOTYKA ROMAN. Pół w ieku 
socjalizmu polskiego na Śląsku. Warszawa 1947. Spółdzielnia Wydawni­
cza „Wiedza“ .

TYMIENIECKI KAZIMIERZ. Dzieje N iemiec do początku ery no­
wożytnej. Poznań 1948. Instytut Zachodni s. 664.

GROSMAN W. Piekło T re b lin k i. Reportaż literacki. Katowice- Wy- 
dawinctwo „Literatura Polska“ s. 32.

,Bitwa pod Stalingradem. 1947. Wojskowy Instytut Naukowo-Wy- 
dawniczy S. 77.

DYBOWSKI MIECZYSŁAW ks. dr. O typach w o li. Badania ekspe­
rymentalne. Poznań 1947. Księgarnia Akademicka s- 202.

GROT ZDZISŁAW dr. H ip o lit Cegielski. Poznań 1947. Księgarnia 
Akademicka s. 343.

MOSSOR STEFAN gen. bryg. Sztuka wojenna w  w arunkach no­
woczesnej w o jny. Wydanie II. 1945. Wojskowy Instytut Naukowo-Wy- 
dawniczy s. 656.

MAZUREK J- ppłk. dr. Zaprawa marszowa. 1946. Wojskowy Insty­
tut Naukowo-Wydawniczy s. 47.

TWAEGOWSKI kpt, RAJEWSKI ST. kpt. Strzelec w  polu. (Żoł­
nierska służba nr 1). 1945. Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 
s. 55.

Dywersja w  Zamojszczyźnie 1939— 1944. Zamość 1947.
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Kalendarz „Is k ie r“  Cz. I. — N o ta tn ik  C. II-  — Wiadomości ency­
klopedyczne. Warszawa 1947. Książnica-Atlas.

K A R P IŃ S K I J. I. B iałowieża. Warszawa 1947. In s ty tu t W ydaw ni­
czy „K o lum na“ .

ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW
Ob. Wanda N ow icka — Warszawa.
Macie słuszność, że nie wszyscy używający słowa „gospodarka ma­

teria łow a“  zdają sobie sprawę z pełni zagadnień, jakie ona w  sobie za­
w iera. Zazwyczaj bierze się pod uwagę niektóre jej elementy składowe, 
przy czym nie zawsze te same.

W poszczególnym zakładzie wytwórczym gospodarką materiałową 
jest oszczędne zużywanie m ateria łów  przy ich przerobie, jest nią też 
dostarczanie poszczególnym robotnikom czy działom zakładu odpo­
w iednich m ateria łów  w  odpowiedniej ilości, jakości i  w  odpowiednim 
czasie. Gospodarką materiałową jest też um iejętne przechowywanie 
materiałów w magazynie, jego organizacja oraz regulowanie przyp ływ a 
i  odpływu m ateria łów  do magazynu, tak aby nie pozostawały nadmiary 
lub  braki towarów. Gospodarka materiałowa jest wreszcie w yszukiw a­
nie najkorzystniejszych źródeł zakupu tow arów  i  zakupywanie ich w  ta ­
kich ilościach i w takim czasie, aby z jednej strony z powodu ich braku 
nie powstawały postoje w zakładzie pracy, z drugiej zaś niepotrzebnie 
nie gromadziły się nadmiernie ich ilości w magazynie.

Gospodarka m ateria łowa państwa polega w  zasadzie na tym sa­
mym, co gospodarka poszczególnego zakładu, tylko że swym  zasięgiem 
obejm uje całe państwo. M usi się ona troszczyć o to, aby wszystkie zakła­
dy, wszystkie instytucje, wszystkie osoby o trzym yw ały ty le  a rtyku łów , 
ile  im  potrzeba i to w  tak im  czasie, k iedy im  są potrzebne. A  poza tym  
musi dbać, aby zużywanie ich było ja k  najoszczędniejsze oraz aby o trzy­
m yw a li je  przede w szystkim  ci, k tó rzy ich na jbardzie j potrzebują.

W gospodarce planowej konieczna jest i planowa gospodarka ma­
teriałowa.

Ob. Kazim ierz Głaz — Mielec.
Materiały do referatów na temat bitwy o Warszawę i Berlin irz e -  

słaliśmy Wam pocztą. '
Ob. Stefan Szafarczyk — W idów  pow. G liw ice.
„Poradnik“ i broszury wysłaliśmy.
Po instrukcje i  okólniki Ministerstwa Aprowizacji należy zwrócić 

się bezpośrednio do tego ministerstwa lub instancji od niego zależnych. 
Artykuł o ubezpieczeniach społecznych wkrótce zamieścimy.

Ob. Czesław M ichałow ski — Żyrardów .
Rocznik statystyczny za 1947 r. ukaże się prawdopodobnie na po­

czątku lutego br. Nabyć go będzie można bezpośrednio w  Głównym Urzę­
dzie Statystycznym, Warszawa, ul. Narbutta 33.

Ob. Stanisław W archo lik  — Bochnia.
Przyślijcie na razie jeden lub dwa artykuły. O ile  redakcja p rz y j­

m ie — umieścimy.
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Ob. Jan M agnucki — Lipowa, w oj. krakowskie.
Zgodnie z Waszym życzeniem posyłamy za zaliczeniem pocztowym 

materiały, które mogą być w pewnej mierze pomocne do opracowania 
referatu o nauce i kulturze w planie odbudowy Polski.

1 „Poradnik Pracownika Społecznego nr 20—21 (52 53) z dnia 
15 grudnia 1947 r. (patrz str. 10—21),

2 .Fakty i cyfry“ (patrz str. 54—63),
3. ’,Nowa Szkoła“ — nr 2—3 (październik—listopad) 1947 r. (patrz 

str. 1—108).
Ob. Zbigniew  K o t — Kielce.
Wszelkie książki w  języku rosyjskim najłatwiej nabyć lub sprowa­

dzić za pośrednictwem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Za­
rząd Główny, Warszawa, Al. Stalina 26.

Książki francuskie, angielskie i inne sprowadzają firm y wydawni­
cze m. in. Trzaska, Evert i Michalski, Warszawa, ul. Marszałkowska 47. 
Rozliczeń finansowych z zagranicą za książki zakupione dokonują dane 
firmy, a nabywający wnosi im opłatę w złotych.

Rękopisy, dokumenty, materiały i  opracowania, dotyczące historii 
Polski, a zwłaszcza okresu ostatniej wojny, gromadzi Instytut Pamięci 
Narodowej, Warszawa Al.' I  Arm ii WP 3.

Roczniki nism przedwojennych są w większych bibliotekach. Naj­
pełniejszy ich komplet jest w bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego.

Ob. Janusz Jakubowski — B ia łystok.
W sprawie, którą poruszyliście w Waszym liście, należy zwrócić się 

do wizytatora Wydziału Oświaty i Kultury Dorosłych przy Kuratorium 
Białostockim. Prawdopodobnie Kuratorium nie dysponuje miejscem 
w internacie dla dorosłych, ale określi dokładnie, w jaki sposób może 
Wam pomóc.
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